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Prenumerata: w Krakowi i prowincji mieś. ZŁ 6‘00 kwart. Zł, 18*00
w Krakowie z odaos*. do domn „ „ 6*20 „ * 18*60
Na prowincji z przesyłką pjcziL H w 6*60 „ m i< *80
Zagranicą z przesyłką pocztową (, „ 10*00 „ „ 30*00

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za Słowo ZL 0*20. wiersz milimetr. 
I-szp. ZŁ 0*25, nadesłane Z1 0*75. wiersz mil im. I-szp. w tekście 
ZL 1*00, wiersz młim. I-szp. na Loj stronie ZŁ 1*25, gratulacje 
Zł. 12*5C. Za zastrżeitfidw miejsca dolicza się 25%.

OZJASZ . WI THONOWI
ln n

naszemu Przywódcy § Mistrzowi 
w dniu Jubileuszu 60-iecia urodzin 

w hc;«dzie i czci
„N€łWY DZIENNIK1*

Z lego mieisca, z którego Ozjasz Thon zabiera glos we wszy­
stkich niemal kwestiach żyda ogólnego i żydowskiego, niechaj 
nam dzisiaj b„dz e wolno wyrazić najgorętsze i najgłębsze źycze- 
ale, aby Drogiemu naszemu Mistrzowi i Nauczycielowi danem 
była te ulubioną jego pracę, — obok działalności na wielu innych 
posterunkach służby publicznej — kontynuować po najdłuższe 
lata.

Jako d  m m ) wyraz raszych uczuć i naszej wielkiej, serde­
czne. wdzięczności poświęcamy mu dzisiejszy numer ,,Nowego 
Dziennika" — tego pisma, którego On nut^hoa pars iult et es t

Przez tyle la t prawie dzień w dzień z tego miejsca, które jest 
dlań niby kazalnicą ideową, mówi On ao społeczeństwa żydow­
skiego, apeluje, napomina, ostrzega, podnosi na duchu, krzepi, wle­
wa otuchy, dodaje harcu, poprzez trudności i chacs dnia ukazuje 
rozany świt przyszłości, — niechże tedy dzisiaj, z tej radosnej 
okazji jubileuszu, „Nowy Dziennik" mówi do Niego, w drobnej 
bodaj mierze wyrazi Mu — im:cnłem społeczeństwa żydowskiego, 
którego wiernym jest organem, — wdzięczność zs Jego pracę, 
uznank, za Jego trudy, hołd za Jego twardy znój w służKe ideału 
żydowskiego odrudzema.

*

W dziejach żydowskiego ruchu renesansowego Ozjasz Thon 
ma zapisaną spiżową kartę jako głęboki teoretyk sjonłzmu, jako 
przenikliwy myśliciel i histonozc^, jako świetny publicysta, jako 
wspaniały mówca i propagator i — l&st not least — jako przy­
wódca organizacji krajowej, w światowym ruchu sjodskuu najbar­
dziej zwartej, najlepiej skonsolidowanej i najharmonljnie] pracu­
jącej.

kle dla nas — dla nas. którzy na tym naszym odcimtu. w co­
dziennej żmudnej pracy podwójną toczymy walkę: w obronie ży- 
dostwa i o duszę żydosłwa, — dla nas, którzy w syntetyczną jed- 
uuśff kojarzyć mamy oba fronty społeczności żydowskiej: ku pan 
stwowolcl polskiej 1 ku narodowości żydów: kioj. — językiem du­
cha mówiąc: front orółno ludzki 1 front żydowski na&zego czło­
wieczeństwa, — dla nas jest Ozjasz Thon więcej niż filozofem, 
teoretykiem, literatem i publicystą- Dla nas jest Przewodnikiem, 
Mistrzem 1 Nauczycielem. Tym, który swoim nieomylnym instyn­
ktem, niepospolitą wiedzą 1 niezwykłą mądrością wskazuje drogę 
I wytycza kierunek. W któ. ym sumienie narodowe jest zawsze 
P«jna j wyostrzone, nigdy nie ulękła — w którym oaio płonie 
jasnem 1 czystem światłem, — światłem które świeci w mroku 
1 wskazuje drogę.

stywnej siły, z którą działa aa swoich i obcych, sytrpatj’ i mftoścf. 
którą cieszy się i daleko poza kołami partyjneini, a naweć żydow- 
skiemi?

W tem oto, że sjomzm uie jest dla/ tyteo partią ale I świano 
poglądem, że sjouizm nic zasłania mu sobą żyttostwa i świata, ale 
wprost przeciwnie, że stanowi mejpko spektrum, poprzeą. które 
teraźi&jszość tydowsk. nabiera sensu a nasz stosunet do oto- 
czenb — harmoaj. Part ja tnożt nieraz zadleś&iać w ldam iąg ale 
może też — 1 powuma! — być pomostem między jedo mdcą i żyw 
ciem i światem. Thon takim właśnie jest -oai^yttAlem" 1 takiego 
uczy sjonizmn. Dlatego wpł\*w Jego sięga dsdeko pozę IdoIl sju. 
ulstyczne. Żyjemy zresztą dzisiaj w okresie, gny sama kiea siuał- 
styczaa, jako taka, w zwycięskim swoim nocnodzk prnnliiiiinla 
rpmy paiłji i szerokim korytem objęła najszersae kręgi

W rnchu sjonżstycznym jesf wiek wybłtnyicti. wloilMi t  zna­
komitych osobistości. Co Tbona czyni posiądą niemal wylafla*wą. 
to ta okoliczność, że On, jak tylko bardzo niewielu poza Nim, łęccr 
w sobie, w sposób wprosi wspaniały i olśniewający, pełnię rb >  
dzy żydowskiej z pełnią wiedzy ogólnej. 1 Tur jfsb j e d n a  x aha 
wielu świetnych judaistów, a równocześnie świetnych 
stów we wspólczesnem żydostwte. Jest u Jebie w domu, — w 
talmudzie, a jedoocz^śrie w fOaBioOi V *Heiatn ze

Stąd — przy niepospolitej giąol myśli I ostro 
logice — imponująca szerokość horyzontu. Thon roz wjłłia jeMt 
szczegółowy problem sjonlstyczny,' i  ca* *j gorącem n e n r ią  
z całym tenrperam eot m aktualności, ale zmam 
aeternltatls. Nigdy rte enbi z oczu — oatasd.

Ibona Jonizm, Thum polski patriotyzm, szczery 
tjzm, szeroki, w prawdziwym humanizmie skąpany Bjerałtem, aa* 
tnlętny pacyfizm, — wszystko z jednego wytryska żrodLa. z da 
szy głębokiej, ptrywiązanej do wiecznych wa*totci żydoat w  
otwartej na wszystko, co dobre i p ękne na śwteoto.

Czy odda nasze uczucie — słowa ż© te^teśmy dumni z Tho- 
na? Czy potrafi oddać nasz stosunek do Niego — wyznanie, Że 
Jego wielkością czujemy się podniesieni na duchu, a światłem 
które zeń bija noa i na drodze raszego przeznaczenia?

Niechże tedy przynajmniej to życzenie odzwierciedli nasze 
uczucia, — aby łaskaw* losy utrzymały nam Ozjasza Tbona 
w pełni sil i pracy, nrzez długie jsazczo, prze,, najdłuższe laba!

W  cagan ucwi tajemnica niezwykłej popularności Tbona, suge- W* B ak  iiHunm,
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Facsuxui« rętkiapisu Prezydenta Sotookwa.

Witam Cie, Rabbi, Pośle, Współwyznawco ideowy, Towa­
rzyszu pracy — w uroczystym dniiu Twojego Jubileuszu! Jesteś­
my dumni z Ciebie, z Twojej zaszczytnej karjary i świetnego 
powodzenia, które jest naszem powodzeniem. Twoja gmina Cie 
uwielbia. Modli się o Twoje zdrowie. Boś Ty jej Wódz duchowy,

ośrodek i sztandar. Kraków — ten skarbiec, to sanktuatrjum 
dziejów Polski, jest i nam Żydom wielce drogi. Ognisko światła 
l skupienia wielkich tradycyj judaizmu krakowskiego — oto Twoje 
duchowe państewko, pełne zgody, miłości, godności. Cześć 
t chwała!

Przy Tobie narodowe żydostwo Zachodniej Małopolski odro­
dziło się cudownie, odmłodniało uczuciem, odetchnęło świeżością 
Twoich marzeń, ukoiło pragnienie rosą Twoich natchnień. Koło 
Ciebie, drogi Towarzyszu, zgrupowała się świetna korona nieustra­
szonych bojowników idei żydowskiej wis wszystkich gminach tej 
starej dzielnicy. Wierni szermierze, silni i karni. Doskonale zorga­
nizowaną masz gwardję... pokoju, kohortę wiarusów.

Jednomyślność wszakże, choćby była i znaczna, nie wystarcza. 
Społeczeństwo może mieć najlepszą wolę i najzdrowszą myśl, ale 
jeśli ta wola nie umie się wyrazić, nie wyjdzie z tego społeczeństwa 
kierownictwo, odpowiadające jej pragnieniom. Tylko ta zbiorowość 
ludzka zdolna jest należycie wyrazić swą wolę, która jest zorgani­
zowana, w  której masy ludzkie są /szeregowane pod kierownic­
twem. pod komendą jednostek wybranych. Tylko ta zbiorowość 
zdolna jest z należytą siłą wypowiadać i dyktować swą wolę, 
która może wydać z pośród siebie kierowników, wytworzyć z&u- 
fanie do mch i posłuch, zdobyć się na silną, wzorową karność.

Tyś zdołał wprowadzić w Swojej sierze tę dobrowolną, prze­
konaniową karność!

Szczytną misję kaznodziei Tyś, Rabbi! pojął. Spełniasz ją w sen­
sie pełno miarowym: pouczasz, kształcisz, oświecasz. — Nietylko 
z kazalnicy i z katedry. Żyjesz w narodzie. I Tyś zrozumiał, że żyć 
w narodzie — to znaczy nietylko w jego teraźniejszości, lecz i w 
Jego przeszłości, w jego dążnościach, zachwyceniach i roztęsknie- 
niacli dziejowych.

Masz wielką miłość u ludu i dar zjednywania sobie serc. Otrzy­
małeś te nagrodę, bo serce Twoje mieści nieprzebrany skarb uczu­
cia i zdolny jesteś do najcięższych wysiłków na rzecz ogółu. To 
też wybierają cie ustawiczne i z nieograniczoaem za,ulaniem do 
Sejmu Prawodawczego. Z godnością i umiejętnością bronisz słusz­
nych i dobrze zrozumianych .interesów żydowskich, jak i ogólno- 
państwowych. Zgodnie z Twojem usposobieniem, walczysz powa­
żnie i z rozwagą. Wszak walczyłeś przez cale życie, zanim wstą­
piłeś na nową arenę życia politycznego, przeciwko gnuśnemu za- 
eoianiu ghetta i przeciwko zdradliwej złudzie asymilacji. Ciężkie to 
były i ciężkie to są jeszcze walki wewnętrzne! Czyś Ty nie zdoby­
wał* jak my wszyscy ludzie, świtu wyzwolenia duchowego, każdy 
cal nowego gruntu ceną nieprzerwanego pasma cierpień, poświę­
ceń, borykania sie i zmagań? Ze Twój hart nieugięty łączy się 
g wielką, wrodzoną pokorą, — to jedna z cech Twego charakteru. 
Pokora jest bowiem ozdobą wielu iście heroicznych, jasnych i pra- 
■wycŁ dusz.

Szczycę się Iobą, jako kolegą po piórze. Od młodych lat upra­

wiasz z rzadką inteligencją, z gorliwością i erudycją, niwę piśmien­
nictwa nebrajskiego i publicystyki żydowskiej. Twój talent z bie­
giem czasu nabierał nowych blasków, krystalizował się coraz w y­
raziściej, krzepnął. Twój sposób odczuwania, system podchodzenia 
do przedmiotu ! analiza, tern się odznaczają, że jeżeli nawet dobrze 
znamy przedmiot przez Ciebie traktowany, zawsze Ty go nam 
ukażesz w nowem własnein oświetleniu. Liczne Twoje rozprawy 
i szkice są pełne prawdziwej treści kulturalnej. Twój intclcktuaiizm 
chroni Cię od kultu ogólników, — tej epidemii płytkiej retoryki, 
wrzaskliwej sensacji i demagogji, operującej krzykanr rozpaczy 
i gestami pseudo-bohaters&iemi. Pogodność i równowaga sprawia­
ją, że zdajesz się prawie akademickim. Leży to — nie w charakte­
rze partyjnym, lub w czeinkolwiek zamierzeniem, lecz w różnicy 
poziomu kultury duchowej i w wypływającym stąd odmiennym 
sposobie ajmownaia zagadnień społecznych ze szczerym patosem, 
ale bez egzaltacji, przesady, zarozumiałości. Twoim mowom i arty­
kułom dziennikarskim przypisuję znaczenie niemal wychowawcze. 
Stanowią ono uwagi godny wyjątek w obecnej, mam nadzieję, 
przejściowej fazie terom szumnego frazesu. Twoje prace, nawet 
okolicznościowe, tchną nieco spokojem nauk:, zdradzają bystry 
ziuvsł obserwatora, zdolności skrupulatnego kronikarza, dążenie do 
obiektywizmu sumiennego latopisa. Jesteś aktualny bez efemery- 
czności, czasami nawet trochę retrospektywny, — jak Kraków, — 
ale bez martwego archaizmu. Życzę, żebyś nam długo, bardzo 
długo jeszcze pisał, — najlepiej jak dawniej w .,Hacdfirze“ i w „Ha- 
szyloachn" po hebrajsku, — i żeby Cię czytali, — żebyś wszedł, 
jak mówi Mickiewicz, „pod strzechę", co u nas znaczyłoby: do 
izby żydowskiej i pod dach starych bóżnic Krakowa i innych gmin.

Chciałbym. Towarzyszu pióra, wiazieć Twój plon zgromadzo 
nym w jedną całość i zabezpieczonym od rozprószenia ■ zatracenia. 
Oto zaszczytne zadanie dla drużyny Twoich wielbiciel,.

Współwyznawco ideowy! Największy wreszcie tytuł Twój, to 
sjonizm! Jesteś naprawdę sjonislą, t. j. szczerym, odważnym czlo- 
wiekient-ZydeiH, idealistą wysokiej etyki, orędownikiem idei spra­
wiedliwości ula wszystkich narodów, nie sprzeniewierzającym się 
nigdy swo',n zasadom i przekonaniom, niezwykle czuły na dolę 
Sw ych braci, jak i wszystkich ludzi i narodów upośledzonych. — 
Dlatego Cię tak wysoko cenimy. Wszechświatową naszą Organiza­
cję, na tych niewzruszonych podstawach oparta. Ty. od szeregu 
lat, z poświęceniem i z niegasnącym zapałem, darzysz Swą wierną 
pomocą z niegasnącym zapałem. He kongresów i konferencyj odby­
waliśmy, ile wzburzonych fal dyskusji, ile fermentów, sporów, walk 
i przesileń, wysiłków i porywów dzieliłeś z nami. Jesteś sjonistą 
w najszlachetniejszem słowa tego znaczeniu. Dlatego składam Ci 
hołd. I dlatego cała społeczność żydowska, bez różnicy stronni­
ctwa, frakcji i odcienia, w Polsce i zagranicą, a zwłaszcza odro­
dzony nasz Naród, w swem Osiedlu historyoznem otacza Cię uwiel­
bieniem i miłością. •

Oby ten dzień 60-tej rocznicy Twoich urodził był datą. zwia­
stującą nowa moc ciała i ducha Twego! Oby Twój żywot był tak 
długoletni, jak jest twórczy i błogosławiony'

Zakopane, 5 marca 1930. Nacum Sokołów,
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F ro i. Ualw. Dr. MOJŻESZ SCBORR (W arszaw a)

„Strażnikiem C.ę uczyniłem d l a  domu Izraela" (e*. 33. 2;
Jubileusz iest zazwyczaj zamknięciem pewne 

go okresu życia a chwile iub.ieuszowe uadaią 
się dlatego do retrospektywnego przeglądu o- 
woców pracy życiowej Inbilata, Ale jctkżesz iu 
zamknąć czy zaokrąglić choćby epokę życiowa 
umysłu tak ruchliwego, tak dynamiczną siłą 
tryskającego, tak impulsywnego, tak żywo i in­
dywidualnie reagującego na każde doniosłe z\u 
wisko czy społeczne czy narodowe—jakim lest 
umysł OZJASZA THOn A.

Naprawdę pióro wymyka się z  po i ręki, ile­
kroć o m  usiłuje tę tak różnobarwną postać du­
chową b dnoUniirUe nakreślić i pewnym kolory­
tem uwypuklić. Zapewne, Thon od trzydziestu 
conajmniej lat jest jednym z pierwszych sterni­
ków życia polskiego tydostwa, zarówno poli­
tycznego jako też kulturalnego Piętno jego du­
cha w ydśw etę  ]est na CAŁOKSZTAŁCIE rene 
■ansa, przez jaki przechodziła generacja współ 

czesne w Polsce, bo ten odmłodzony proces do- 
konywuf się od swoich zaczątków we wszy­
stkich swoich objawach pod silnym wpływem  
poglądów i bodźców, jakie z jego twórczej i prze 
niktłwej Indywidualności w ten proces trwale 
wsiąkały, czyto żywem słowem ust, czy głębo­
ko przemyślanom jnsanem siowem Ale można- 
by zarzucać, że to nie zasługa Thona jedynie, 
wszak ten światopogląd renesansu narodowego 
rozwijał się wśród Żydów polskich i kształto­
wał pod wpływem wielu innych jeszcze przewo 
drńków duchowych — żeby tylko wymienić A- 
doiła Standu, Gerszona Zippera, Abrahama Kor 
k*ea i wkońcu — lasf and not least — Leona 
Reicha blp A jednak jest pewne specyficzne 
znamię w duchowej fizjognomji Thona, które go 
od wszystkich Innych współtwórców odrodze­
nia polskiego tydostwa wyróżnia i ponad rich 
wynosi zarazem. Nietylko tem. te  imię jego pc 
siada dźwięk mocny na arenie źydostwa świa-

to w ego, że niejednokrotnie poglądy swoje wy- 
i nowiadal na lamach najlepszych organów pra­

sy światowej źydostwa czyto hebrajskiej joli 
i „Hasziloach", „Heatid", *1aolam“ czy nierrue- 
• ckiei przedewszystk:em „Welt" i innych, czy 
\ ludowo żydowskiej, imlstuei i amerykańskiej.

Specyficzna właściwość umyslowości Thona w 
| tem raczej się -narufestuje, że stojąc w samem 

OGNISKU życia publicznego od szeregu lat, be 
dąc sam aktywnym czynnikiem kształtowania 
się żyda, CHWILI, jest zarazem tego życia kry 
tycznym obserwatorem i strażnikiem. Strażni­
kiem — w naszem starem klasyczneim tego sto 
wa znaczeniu, cofeh, w ktoiem tkvH pewien piei 
wiastek misji proroczej. urorCk-straźnik tem 
się cechuje, że skupia promienie życia chwili, 
życia codzienności w ognisku swego własnego 
ducha, przepuszcza je poprzez pryzmat swego 
światopoglądu wiecznością tchnącego i tak za­
łamane światło rozprasza na nowo w dal.

Takim strażnikiem życia z jńed stedn naszej 
narodowej wieczności jest Oziasz Thon. Jakie­
kolwiek zjawisko życia zbiorowego bierze pod 
lupę swego bystrego oka, zawsze rozpatruje je 
snb soecle ietermtat\s, a 'temsamem wynosi je 
2 tuzin chaotycznych dla przeciętnego oka kom 
pleksów na wyżyny pragmatycznego rozwoju, 
w którym przypadkowe na pozór zjawisko wsu 
wa się organicznie idko ogniwo w lańcnch dzie­
jowej ewolucji źydostwa.

Innemi słowy: Thon jes* HISTORJOZOpEM 
życia współczesnego. Co na tle CHWILI wyła­
nia się z różnych kolidujących ze sobą współ­
czynników życia, pod iego oświetleniem nabie­
ra sensu i logiczności w pragmatycznym związ 
ku dziejowym, który temn zjawisku wskazuje 
ntipifcć w drodze dalszej ku przyszłości,

Rozjaśn-aijąc głęboką siwjki władze, w tem 
świetle historycznej ewolucji zagadnienia doby

współczesnej, wyprowadza drzemiące w dustĄ  
zbiorowej pragnienia i tęsknoty no \asny szlak 
świadomości narodowej, wykazuje w nich sur 
glośc narodowej myśU i zarazem wytycza tżW  
tendencjom jasny kierunek.

Ale z tego samego posterunku strazatna Tkam 
— i nikt inny w tej mierze poza nim —• oriew a  
wszelkie zjawiska i dążności chwiU ETYCZNĄ 
atmosferą, odczyszczą je od V'szeUdct na,ana 
łości, z bieżącą tylko chudła związanych, prt+  
tapia je w ognii naszych tyziąclitalch idetdóm, 
i wynosi je przez to na wyżyny , na kt& yck  o m  
ocierają s/tę c  ideały ludzkości. TaJtkn Vm 
nasz jubilat od lat trzydziesta z  góry, czyta  
kiedy z kazalnicy lub trybom przemawia ( a tr  
rem wymowy swojej słuchaczy fascynuj* czyto 
kiedy z  lamów najpoczytniejszych pism swoje 
głębokie myśli czytelnikom rozwija — wszędMt 
pełń’ przez trzy dziesiątki Ud wznios/te posłan­
nictwo STRAŻNIKA życia narodu a temsamem 
i zadanie W YCHOW AW CY uerodu.

Czy trafiłem w sedno tej przebogatej łn&y 
widualrości Ozjasza Thona tem określeniem, w 
najkrótszą formułkę ujętem? Mniejsze zresztą 
o to — mech nam tylko jubilat nadal żyje w  
zdrowiu całą swoją podziwu godną krzeokośctą 
młodzieńczego duchu — 60-lecia — cant 
immtlzywnośda sweg temperamentu, całą MA 
DROŚCiA SERCA „chochmat — halew", któ­
ra może jest najgłębszą tajemnicą uroku jego 
tak cierpiącej osobowości. Ni echa, dały stoi tta 
straży życia i odrodzenia narodu na własnej 
ziemi!

Jubileusz Ozjasza Thona jest chwilą radości 
dla całej generacji odrodzonego źydostwa, bo w 
procesie tego odrodzerua jemu przypada lwi P- 
dział.
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L E O N  M ETZ K IN  ( P a r y ż )
P rezes  S jenskiegu K om itetu  Akcyjnego

W dniy JuhtSeuszu Drr Ozlasza Ikona
Wspomnienia z czasów berlińskich i paryskich

Inni nakreślą tu syntetyczną próbę przed­
stawienia wielkich zasług Dra Tbona — 
dla sjonizmu i żydostwa i charakterystykę 
płodnego życia tej indywidualności, która 
życie całe poświęciła naszemu narodowi. Co 
do mnie, chcę tylko wobec towarzyszy idei 
na pamięć przywieść kilka osobistych wspo­
mnień.

Było to zimą 1891, kiedy na posiedzeniu 
wtedy w rozkwicie znajdującego się żydowsko- 
rosyjskiego stowarzyszenia naukowego w 
Berlinie doniesiono mi, że dwaj akademicy 
z Małopolski hołdujący propagowanym przez 
nasze koło narodowym ideom, przybyli, by 
współpracować z nami. Ucieszony tą wiado­
mością, zabawiałem się wśród — jak zwykle 
burzliwego — posiedzenia naszego stowa- 
rsyszenia z obydwoma nowymi kolegami, 
przyczem okazało się, że i ei nowoprzybyli 
studenci zamierzali również, jak my w me- 
tropołji asymilacji podjąć — na przekór 
wszystkim oficjalnym reprezentantom  żydo- 
Btwa — walkę dla dobra żydowskiej naro­
dowości i spraw y Sjonu. Każdy nowy wy­
znawca naszej idei był nam wtedy oczywiście 
niezwykle drogi. Po zjawieniu się wśród nas 
pierwszego wtedy niemieckiego sjonisty, 
pódniej tak głośnego Henryka Loewe, znalez'li

więc teraz wśród lub obok nas, także 
i Galicjanie. Zjawienie się każdego u nas, 
miało niezwykle znaczenie, a w owym czasie 
tak  właśnie bywało, że tyko i przeważnie 
tacy przychodzifi do nas, którzy naprawdę 
byĆ czemś wybitnem. Dwaj ci galicyjscy 
akademicy nazywąli się: Ehrenpreis i Thon. 
Jakkolwiek zaś stowarzyszenie nasze było 
zrzeszeniem żydowsko-rosyjskiem i obrady 
toczyły się tam przeważnie w języku rosyj­
skim, z całą gotowością stawiliśmy nowym 
naszyłń -W.yznawcom trybunę naszą do dy­
spozycji, zanim zluzowało ją potem nowo­
powstałe stowarzyszenie „Jung-Israel*.

Ponownie miałem w latach dziewięćdziesią- 
tyoh ub. wieku sposobność wystąpić z dwoma 
wymienionymi i innymi jeszcze Galicjanami 
■a zebraniach i podjąć walkę w imię tych 
samych przekonań. W rosyjskich naszych 
kołach zdawano sobie spraw ę z tego, że 
obydwaj ci młodzieńcy posiadali w sobie 
warunki i' zdolność stania się kiedyś kierow- 
niezemi osobistościami. Zadawaliśmy sobie 
tylko niekiedy pytanie, kto z nich dwóch 
odegra potem wybitniejszą rolę w życiu ży­
dostwa galicyjskiego, a także żydostwa 
światowego: czy bardziej zwinny i gładki 
Ehrenpreis czy też bystry jego kolega, który 
zwykle o wiele głębiej sięgał w przedmiot, 
aż wreszcie przywykliśmy do tego, że obydwóch 
ich, choć różnili się tak bardzo między sobą, 
uważaliśmy za jednolitą całość. Dopiero o 
wiele później mogliśmy stwierdzić, że drogi 
ich miały się rozejść.

Żyje jeszcze kilku z owego wspaniałego 
berlińskiego okresu walki, kilku, którzy 
przypom inają sobie zapewne jeszcze, że wyzna­
wanie i propagowanie idei sjońskiej przyno­
siło wtedy tylko wewnętrzne zadośćuczynie­
nie, nigdy zaś jakąś zewnętrzną korzyść lub 
ułatwienie. Owszem, gromadziło to na każdym 
kroku rozliczne trudności. Ehrenpreis i Thon 
byli słucLaczami wyższej żydowskiej uczelni, 
która naogół biorąc, widziała w sjoniźmie — 
wroga. Było więc już samo przez się po­
święceniem studentów tej wszechnicy, skoro 
wyznawali sjonizm. Szczególnie jednak rzeczą 
przykrą stawało się ich położenie kiedy pod­
kreślali przyznawanie się do tej idei w pu­
blicznych przemówieniach. Jakie walki sta­
czano też potem już w łonie kół studenckich 
tego instytutu, kiedy „niebezpieczeństwo* 
narodowego żydostwa stawało się coraz 
groz'niejsze i bliższe i kiedy obejmować po­
częło część żydostwaI Nie wclno tedy zapo­

minać, że akademik Thon (podobnie jak 
Ehrenpreis) z wielką odwagą bronił i propa­
gował wśród świata akademickiego i w kon­
centrujących się wokół niego — żydowskich 
kołach ideę renesansu. Działo się to przytem 
w czasie, kiedy usiłowań konkretnych nie 
było wiele: kolonizacja palestyńska była
wtedy jeszcze bardzo drobna, a w djasporze 
miało żydostwo tylko niewiele sposobności 
prowadzenia walki narodowej. W szystko bu­
dowało się tylko na idei i walce, która wy­
magała obok znajomości i analizy duszy 
żydostwa — gorliwego wnikania w całokształt 
psychologji narodów, wiedzy socjologicznej 
i filozoficznej. Nieliczne wtedy jeszcze sjoni- 
styczne broszury i artykuły mogły tu odgry­
wać rolę pobudek tylko. Każdy sjonista 
musiał być twórczy i musiał rynsztunek 
przynosić z sobą z ogólnoludzkiej kultury 
i pożytkować go odpowiednio do dążności 
swojej. Zjawienie się każdego śmiałego żoł­
nierza o sprawę narodowego żydostwa bu­
dziło szacunek z powodu oryginalności jego 
poglądów i odwagi jego w ystąpień i kazań, 
ale zarazem też i wielką nienawiść. Nienawiść 
ze strony owych asymilatorów, którzy roz­
porządzając dużą wiedzą żydowską, poczęli 
ze strachem  spostrzegać, jak usuwa im się 
grunt pod nogami, jak rozpływa się ich przez 
pokolenia rozbudowana „ideologja". Ale nie­
liczni owi narodowo-żydowscy apostołowie, 
którzy wtedy zabierali głos, nie ustraszyli się 
gwałtownego oporu i byli przekonań swych 
tak pewni, że nie wątpili w zwycięstwo swoje, 
w czyste zwycięstwo idei. W dość naiwnej 
pewności swojej prawdy, zwracali się do 
każdego Żyda, a często i do nie-Zydów. 
Wierzyli usilnie, że musi się udać każdego 
przekonać o tej prawdzie. Kiedy przywodzę 
na pamięć pełne ducha i dachem  promieniu­
jące wywody Dra Thona w owym czasie, nie 
mogę uwierzyć, by i dziś jeszcze znaleźć mógł 
bodziec tłumaczenia n i e sjoniście idei słoń­
skiej z taką gorliwością i z takim poiotem, 
z jakim czynił to wtedy, nietylko na zebra­
niach, ale dość często i w rozmowach pry­
watnych z wybitnymi intelektualistami. Dla­
czego naprzykład — tak zapytaliśmy się nie- 
miałby taki Jerzy Simmel być przekonany
0 niezmożonej sile sjońskiej ideologji? Dla­
czego miałby się trzymać zdała Lazarus, który 
okazywał tyle zapału dla etyki żydostwa? 
A więc podwójna robota: wśród młodzieży 
zapomocą przemówień, wśród starszych Drzez 
poważne uczone rozmowy. I tak należał Dr. 
Thon do „utopistów*, o ile idzie o m aterjał 
żydowski i przysporzył na tej ciężkiej drodze 
dużo pionierskiej pracy, nie zdając sobie 
zapewne wtedy spraw y z tego, że było naj­
czystsze pionierstwo. W owych latach burzy
1 naporu wzmacniał Dr. Thon, jako akademik, 
fundam enty żydowskiej duszy swojej i ostrzył 
jeszcze żydowski mózg swój.

n .
Dziesiątki lat upłynęły od tego czasu- 

W międzyczasie stał się Dr. Thon kierowniczą 
osobistością w sjoniźmie i w żydostwie. Dawni 
berlińscy jego towarzysze dowiedzieli się 
z zadośćuczynieniem, że w Berlinie zdobytą 
wiedzę i doświadczenie oddał w całości w 
służbę narodu żydowskiego i z radością 
przyjęli fakt, — że w imię ideału młodości 
w całej pełni i z najwyższą energją walczył 
także i w wieku, w którym nie można już 
być „enfant terrible*. Dzięki ujarzmiającej 
sile wielkiego naszego Wodza, Herzla już 
w kilka lat po pierwszych berlińskich walkach 
obóz nasz stał się duży i pełen wpływu.
Z rodziny niemal jednej staliśmy się najpo­
tężniejszą żydowską organizacją. Wiedzieliś­
my, że Thon zawsze jest na froncie, ale, 
widywaliśmy się tylko tu i ówdzie. Działal­
ność wzajemną śledziło się tylko jeszcze 
sporadycznie, a nie w tak bardzo intymny

sposób, jak w chmurnym — górnym okreeiaj
akademickim. j

Dopiero po mniejwięcej ćwierćwieczu zet*; 
knęło nas życie znowu w bardziej bliski: 
sposób i stosunek. Było to z wiosną 1919 r.! 
w czasie konferencji pokojowej. Tbor przybył 
do Paryża już jako oficjalnie uznany żydowski 
reprezentant, jako poseł pierwszego polskiego 
parlam entu, by stanąć w walce o praw a map’ 
żydowskich, o praw a żydowskiej mniejszości 
narodowej. Przez miesiące całe przypadła maj 
ta wysoka misja działania w ram ach Kom itetu 
Delegacyj Żydowskich. W dramatycznym, 
owym okresie wszyscy członkowie Komitetn' 
w pełni byli zajęci, nawet jeśli nie wykony­
wali ściśle zakreślonej funkcji. De facto m iał 
Thon kilka funkcyj. Thon przem awiał i pisał, 
udzielał wywiadów (jeden z nich ukazał się 
np. w „Temps"), pertraktow ał wespół z in­
nymi kolegami z Polski — bezpośrednio z 
oficjalną delegacją wskrzeszonego Państwa 
polskiego, by otrzymać takie koncesje, któreby 
okazały się pożyteczne i dostateczne dla 
potrzeb żydostwa polskiego, a to tak w za­
kresie prawnopolitycznym jak i narodowym. 
Takie dobrowolne oświadczenie delegacji 
polskiej mogłoby ułalwić historyczne zadanie 
zarówno konferencji pokojowej, jak też i 
Komitetowi Delegacji Żydowskich. Zrazu 
sprawa szła ku naszej radości dobrze, potem 
rokowania rozbiły się i nie dobiegły pożąda­
nego końca; istotnych przyrzeczeń nie można 
było uzyskać. Równocześnie brał Dr. Thon’ 
udział w ogólnych prawie bez przerwy trw a­
jących obradach Komitetu Deleeacji Żydow­
skich i w pracach komisyj. W tem przyszła 
chwila próby, chwila ciężkiej próby.

Oczywiście od samego początku żywiliśmy 
jaknajusilniejsze życzenia, by zebrane w 
Paryżu przedstawicielstwo żydowskie było 
jednolitą, niesłabioną żadnem nbocznem przed­
stawicielstwem koncentracją wszystkich sił 
żydowskich. W istocie wszyscy niemal ży­
dowscy reprezentanci i to zarówno ci, którzy 
żądali dla swych grup praw mniejszości, jak 
i ci, którzy chcieli im pomóc, a więc przed­
stawiciele żydowscy ze Sianów Zjednoczo­
nych, z Kanady, z Włoch i co szczególnie 
należy podkreślić, także z Palestyny, wszyscy 
ci przedstawiciele utworzyli jednolity blok. 
Zwolna stanęło za nami dwadzieścia krajo­
wych reprezentacyj żydowstwa, 12 mil jonów 
Żydów. Nie było wśród nas tylko przedsta­
wicieli Alliance Israelite i Joint Foreign 
Comm ttee, a więc dość ważnych czynników. 
Kiedy zjawił się M arshall i zajął jedno z 
miejsc w prezydjum Komitetu (dopiero po 
wyjeździe Macka został prezydentem), po­
święcił się obok działalności zewnętrzno-po- 
litycznej nasam przód głównej sprawie uzyska­
nia przyłączenia się dwóch tych różniących 
się od nas w poglądach organizacyj. Przez 
trzy tygodnie — wtedy wydawało się nam 
to wiecznością — trwały te rokowania. Kiedy 
słynne wspólne zebrania w Consistoire, na- 
skutek obopólnyeh wyłuszczeń mówców wy­
jaśniły trochę stan rzeczy, — wybrano 
komisję porozumiewawczą, po trzech człon­
ków z każdej strony, z Marshallem jako 
przewodniczącym. Prócz Sokołowa wysłaliśmy 
dwóch przedstawicieli największych zainte­
resowanych odłamów żydostwa: Usyszkina 
imieniem Żydów ukraińskich i Thona imieniem 
polskich.

I  oto przyznaję, że byłem trochę zatroskany. 
Marshall przyjął na siebie żądanie praw  na­
rodowych dla Żydów tylko pod pewnym na­
ciskiem amerykańsko-żydowskiego Kongresu.
A choć gotów był przeprowadzić tę walkę 
z energją to jednak oczywiście wahał się 
wewnętrznie, a przytem  opanowany był silną 
wolą stworzenia jednolitego frontu za wszelką 
cenę. Znałem go przecież już z Ameryki, 
jako silną i upartą osobistość. Jakiż teraz 
spraw a weźmie obrót? Ze względów tak tycz-



Nr. 71 .NOW Y DZIENNIK44, pcn-^działek 17. 1!!. 1400 Str. 5.

błyszczą włosy pielęgnowane Shampoo'nem B i ją  I 
iak ledwab są miękkie ł puszyste, 
bnampoo Elida daje obfitą i czystą pianę, przywraca 
włosom ich naturalny połysk i kolor — nie zawiera 
szkodliwej dla włosów sody. .... »
Shampoo Elida w opakowaniu nt*błesłdem   dla wszysHddw
; ..„mpoo Elida b la camomille w opakowaniu złotem — d b

blondynek.

S H A M P O O  E L I D A

l y cŁ doceniałem znaczenie jednolitego ży­
dowskiego przedstawicielstwa, ale obawiałem 
rię, że delegaci nasi ulegając, mogliby za­
płacić cenę, jaka zgotowałaby naszej sprawie 
narodow ej nieprzewidziane szkody. Bardziej 
jednak, niż kiedykolwiek bjłoby w owym 
taaprawdę historycznym  momencie wyrzecze­
n ie  się narodowego hasła wręcz katastrofą. 
Czy przedstawiciele nasi wytrwają i w cięż- 
k itj wtedy godzinie, która oglądana zbliska 
wydawała się zewnętrzno-politycznie dość 
niewesołą, czy w tej godzinie wytrwają wobec 
motywów cportun;stycznych ?

Będąc zwulennikiem tego, że dla pewnych 
Określonych akcyj, mianowicie dla akcji walki 
k ekscesami, dla przeprowadzenia i realizacji 
iplymitywnycb praw  i t. d. możliwe jest i ko­
nieczne przedstawicielstwo wszystkich kie­
runków w żydostwie, wątpiłem w to. czy 
taka koalicja tak rozmaitych elementów bę­
dzie możliwa wobec postawienia naszej z a ­
s a d y .  Niestety jesteśmy właśnie takim na­
rodem, że u nas jednolitość osiągalna byłaby 
tylko przy — wyrzeknięciu się myśli naro­
dowej. By uszanować „uczucia* czy nastroje 
kół asymilatorskicb, byliśmy gotowi na da­
leko idącą koncesję, że program nasz wy­
raźnie podkreślał postulał także i narodowych 
praw tylko dla tych odłamów żydostwa, 
które same powzięły n i e d w u z n a c z n e  
postanowienia w kierunku podjęcia takiej 
prawno-politycznej walki. A któż nie uczyń - 
tego wtedy we wschodniej i południowo- 
wschodniej Europie? Niech się Żydzi we 
Francji Anglji, a nawet w Niemczech przy­
znają, ile chcą do asymilacji, szlo przecież 
o to, by ocalić Żydów w tych krajach, w 
owym czasie największego i historycznego 
ich wystąpienia, by dopomóc właśnie tym 
odłamom żydostwa, które iuż w domu u sie­
bie w entuzjastycznych i nienaruszalnych 
manifestacjach proklamowali dążność utrzy­
mania narodowej swej odrębności, jako pod­
stawy ich praw. Ponieważ zaś zatroskani 
byliśm y o wynik wspomnianych rokowań 
odbywaliśmy równocześnie stałe sesje ogól­
nego komitetu deicgacyj by obowiązującemu 
określeniami wzmocnić i upewnić naszych 
delegatów, którzy brali udział w rokowaniach. 
Doszło wtedy w naszem kole do licznych 
burzliwych różnic zdań niejeden dobry 
sjonista, co do którego narodowego przeko­
nania nie można było wątpić uważał, że musi 
się znaleść formułę, jakaby zadowoliła obie 
Strony.

Form uła taka nie była jednak Lez usu­
nięcia samego iuż słowa „narodowy* — 
możliwa. Marshall, wierny amerykańskim 
swoim oświadczeniom, występował z całą 
energią u przeciwnej paitji za tern by w in­
teresie solidarność1 i dyscypliny żydostwa, 
Ustąpiła wobec przed iawicielslwa około 20-tu 
odłamów żydostwa. Pewnego ćn :a wpadł też 
w silnem radosnem wzburzeniu z okrzykiem- 
„Szolaum, Szolauml* znaczjdo to, że orga­
nizacja francuska i angielska, iakolwiek tylko 
przy znacznych klauzulach ograniczających, 
zgodziła się na użycie surowo przez 
nich zakazanego słowa „national* i w ten 
8posob zgodziła się też na wynikające z tego 
konsekwencje. W komitecie zapanowała 
z tego powodu wielka radość, kiedy wtem 
następnego dnia nadeszła wieść, że zgroma­
dzone plenum partji przeciwnej — odrzuciło 
Przyjętą wspólnie przez komisję formułę 
Zaproponowano nam nową formułę z prze- 
kreślenieniem  wszystkich narodowych punk­
tów. Wywołało to u nas nowe burzliwe po­
siedzenie. Jakie stanowisko zajmują repre­
zentanci bezpośrt dnio zainteresowanych wi ’- 
kich odłamów żydostwa? Zapytywaliśmy 
Wszyscy. Po dłuższej wymianie zdań, w któ- 
ręj hasło narodowe uznano za niezbędnie ko- 
Uieczne, po Usyszkinie i mnie, kolej przyszła 
Uą Dra Tbona. Z dużem napięciem oczekiwano 
Jego oświadczenia. W prawdzie wyłuszczył 
już Thon w mądrych wywodach swój naro­
dowy program  na jednem ze zgromadzeń 
^  Consistoire. Ale, któż wie — myśleliśmy 
■obie — czy w roli pośredniczącej jednak 
Uie ustąpi on, który zawsze łagodził i po- 
jednywi On jednak przemówił, a był to

glos polskiego żydostwa, w krótkich słowach. 
Z całą stanowczością oświadczył, że jako 
przedstawiciel polskiego żydostwa w Paryżu 
nie miałby nic więcej do czynienia, gybdy 
pozwolono paść narodowemu właśnie okre­
śleniu żydostwa. Bez jasnego podkreślenia 
dążności żydostwa polskiego w kierunku 
możności narodowego wyżycia się, delegacja 
jego — oświadczył Dr. Thon — nie mogłaby 
kontynuować w Paryżu pracy, ani pokazać 
się masom żydowskim w kraju. Pod takim 
hasłem stali się reprezentantam i żydostwa pol­
skiego. Bez tego hasła nie mieliby do tego 
pretensji.

Szczęśbw byłem z powodu tego oświad" 
czenia, a bardziej jeszcze z powodu żarliwości 
i stanowczości jego. Zupełnie, jak za czasów 
młodości, kiedyśmy nie przestawali stawiać 
odrodzenia naszego narodu za wytyczną całej 
naszej przyszłej działalności.

Posiedzenie to było ostatnie, na którem 
zmuszeni do tego dyskutowaliśmy, czy mamy 
wobec całego międzynarodowego sw ata  wy­
stąpić jako zorganizowane ciało narodowe, 
albę też zatuszować naszą istotę. Odtąd jed­
nak droga nasza była już naki eślona. Nie 
wracaliśmy już do tego dla nas nienatural- 
nego i głęboko wewnętrznie raniącego nas 
problem atu. W pelnem poczuciu naszej od­
powiedzialności rozwinęliśmy narodowy sztan­
dar i także porwanego przez nas Marshalla 
pozyskaliśmy tak dalece, że w tej pamięci 
godnej walce poszedł nie z nimi, ale z nami 
i w ten sposób zdobył leż karlę z dziejach 
narodowego żydostwa.

Co potem Delegacje Żydowskie w, Paryżu 
pisemnie i ustnie żądały od świata kultu­
ralnego także i dla diaspory, było wprawdzie 
umiarkowane w formie,, ale po myśli ducha 
żydostwa i na Btraży ego godności i czci, i 
a zatem było faktem historycznym. Drowi i 
Thouowi przynależy się zaś zasługa, że w j

Dr. LEON FISCHLOW ITZ
P re zes R ady gm in] fy d o w sk łn j 
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Wcielony ideał
Jeden z poetów wzdyeba w swym drama­

cie za niedościgłym według niego ideałem, 
zs  połączeniem zalet młodości z cnotami 
starosci. A jednak ten ideai widzimy wcielony 
w osobie naszego Jubilata.

On wydaje mi się jak ten niebosiężny 
wulkan, w którego wnętrzu kotłn>e żar pło­
mienny, a którego szczyt przykryty jest 
lodem i śniegiem: to symbol wspaniałej sym- 
fonji między gorącym zapałem młcdośd, 
a rozwagą i umiarem wieku, w którym 
człowiek już dawno przekroczył „życia po­
łudnie*.

Ten tak cudownie zgrany duet między 
głową a sercem, między wielkim rozumem, 
a potężnej miary uczuciem tłómaczy wy­
jątkowe stanowisko Ozjasza T h o n a  wśród 
naszego społeczeństwa żydowskiego jego sta­
nowisko, jako arki przymierza między naszą 
pełną chwały przeszłością, którą zgłębił i tak 
bardzo umiłował, poprzez te raźniej szodf 
z jej dolą i niedolą z jej radością i smutkiem, 
teraźniejszość, w Której nam jest doradcą 
i mistrzem, — przyszłością, którą, jak ongiś 
nasi biblijni prorocy, maluje nam jasną i pro­
mienną.

Cześć Mu i chwała!!

rozstrzygającej godzinie był silny i w wielkiej 
mierze przyczynił się do tego, że nie 

| zeszliśmy z drogi smsi nef, dbającej o dobro 
! żydostwa.

■o——
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W dniu dzisiejszym obchodzi Organizacja na­
sza święto 60-cio łeda przywódcy naszego i pre 
zesa, posła Dr. Ozjasza Tbona.

Dzień ten oznaicza dla Przywódcy naszego 
wytchnienie i retrospekcję na Jego bogata, ofiar 
na, a tak twórcza prace sjonistyczną lał dziesią­
tek. Organizacja nasza po wszo czasy związana 
z nazwiskiem naszego Tbona, rosła ! potężniała 
pod wpływem Jego entuzjazmu dla idei sjonl- 
stycznej pod żarem Jego krasomówstwa, które 
przed nami matowało obrazy piękniejszej i dum 
niejszej przyszłości ukochanego przez nas Na­
rodu żydowskiego.

W dniu dzisiejszym popłyną także 1 bez na­
szego wezwania samorzutnie ze wszystkich 
ognisk naszej ' Organizacji słowa serdecznej 
wdzięczności ł głębokiego szacunku dła Przy­
wódcy.

Akordy jej niechaj słana sto <fla naszego (Pre­
zesa źródłem otuchy i nagrodą za Jego wielką 1 
niestrudzona prace.

Razem z  naszym Przywódca spoglądamy dziś

Po Markusie Ehrenpreisie w czerwcu 1929, po 
piszącym te słowa w styczniu 1930 obchodzi te 
raz Ozjasz Thon swój jubileusz ukończonych 
60 łat życia jako najmłodszy z naszej „trójki". 
Stanowiliśmy bowiem od pierwszych lat naszej 
młodości, niemal od 6 roku życia i stanowimy 
tpo dzień dzisiejszy „trójkę": Ehrenpreis Thon
4 Ja. Wychowaliśmy się razem, przeżyliśmy ra 
l»m w najściślejszej łączności ducha, w zes- 
pote uczuć, dążeń i nadzieiji, decydujące lata 
naszego „Sturm und Drang", lata pierwszej mł° 
dzieńcze], ba chłopięcej pracy na polu odrodzę" 
n!a narodowego, lata nauki, studjów * walk. 
Przebyliśmy razem, również już w wczesne] 
młodości Rubikon haskali, przez który od che- 
rdern i jeszyby, od starorablnackiego tronu mo­
ich rodziców f dziadków, od twardej tradycji 
£rctow«d ojcowskiego domu Thona i od biblio­
filskiego smakoszostwa księgarskiej rodziny 
Ehrenpreisa prowadziła nas droga do odiodze- 
nlowej myśK nowoczesne] żydowskie; kultury 
narodowej, do syntezy judaistycznego hebraiz- 
mu i europejskiego uniwersalizmu, do Achad— 
Haama z Jednej, do Kanta i Spencera, Taine‘a 
£ Brandesa z drugiej strony. Życiowo dróg; na­
sze rozeszły się już wcześnie. Ehrenpreis stał 
się człowiekiem peryferji żydowskiej i oderwa­
ny od centrów życia żydowskiego, przenosił swo 
Ją nadzwyczajną zdolność przystosowawczą 
j swoją fenomenalną wielorakość językową i li­
teracką z Djabowaru do Sofji, a stąd do Sztok­
holmu. Thon powołany wcześnie na stanowisko 
w Krakowie, zajął od razu miejsce podziwiane­
go i wielbionego kaznodziei 1 przygotowywał

„NOWY DZIENNIK", poniedziałek 17. III. 1930

na bogaty dorobek myśli odrodzeniowej, na żni­
wo pracy naszego Przywódcy, w  sercach i w 
duszach młodzieży naszej, w postawie naszego 
społeczeństwa wobec wielkich, a tak ciężkich 
zadań naszego narodu.

O tym dorobku Przywódca nasz powiedzieć 
może, że jest to żniwo Jego posiewu.

Niech dzień dzisiejszy będzie 1 dla nas wszy­
stkich wzmocnieniem 1 źródłem dalszej wytrwa 
łej pracy, która zna tylko jeden cel: dobro, pię­
kno i szczęście narodu naszego w rodzinie na­
rodów.
e g z e k u t y w a  o r g a n iz a c j i  s j o n s k ie j
DLA ZACH. MAŁOP. I  ŚLĄSKA W  KRAKOWIE
Dr. I. SCHWARZBARDT A. HOFSTAETTER 

prezes gen. sekr.
Dr. O. HERSCHDORFER 

wiceprzew.
M. Lauterbach, Dr. L Lastbader, A. Nussbaum, 
Mgr L  Sałpeter, Dr M .Spegel, Dr A. Weinberger

spokojnie i stopniowo grunt pod swą przyszłą 
rolę przywódcy sjonistycznego. Ja zaś, z powo 
du choroby w studiach opóźniony i długo za­
granicą izolowany rozpocząłem po powrocie dó 

kraju w Stanisławowie ciężki żywot rabina prowin 
cjonalnego zmuszonego borykać się o ideały naro i 
dowe z osławioną galicyjską hydrą kahalno-staro 
ścińską. Także później w latach zwycięstwa na 
szej idei i plonu naszej pracy dzieliły nas dłu­
go granice przedwojennej i wojennej Europy. A 
jednak mimo wszelkiej rozbieżności naszych 
dróg życiowych pozostaliśmy do dnia dzisiej­
szego ową lwowską trójką przyjaciół, ową mło 
dzieńczą bojówką ideową, którą życie rozer­
wać, ale nigdy znieść nie zdołało.

Byliśmy od samego początku bardzo różni w 
swoich charakterach, byliśmy prawie zawsze w 
wielu sprawach, drobnych i ważnych, nawza­
jem z siebie niezadowoleni. A jednak nigdy nie 
przestaliśmy uważać związku naszego za waż­
ny, miarodajny czynnik naszego życia, nasze­
go rozwoju i naszych losów. Ja sam byłem z 
Thonem nieraz w głębokiej i długotrwałej roz­
terce, nawet zewnętrzne stosunki były między 
nami przez jakiś czas prawie że zerwane, a je­
dnak wyznaję to dziś, choć wyznanie to przy 
siwych naszych włosach brzmi nieco żałośnie: 
nigdy w życiu Thona serdecznie kochać nie prze 
stałem.

Ale nie o tern mówić chciałem, to mi się tyl­
ko pod naporem wspomnień i chwili obecnej z 
duszy wyrwało. Obawiam się nawet, że ten wy­
raz serdecznego uczucia dla przyjaciela młodo 
ści w chwili jego 60-letniego Jubileuszu może
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młodszym od nas wydawać się raczę, assfąę. 
trzebnym objawem sentymentalizmu starości. 
Chciałem mówić o czem iimein, co i młodszych 
— mojem zdaniem — obchodzić powinno. Chcę 
podkreślić jeden zasadniczy moment w źyctL 
naszej trójki, a mianowicie: nasz wspólny tar 
tonizm. Wszyscy trzej, Ehrenpreis Thou i Ja. 
zostaliśmy rabinami, mimo, że byliśmy wszy** 
cy rewolucyjnie wobec starego żydostwa usptn 
sobieni, że byliśmy przepojeni nauką nowoczea*! 
ną i w  znacznej części panującym wówczas Oj 
lozoficznym pozytywizmem, żeśmy się i m a  
do swobody życiowej i do szeroKiegn i wkttii 
nowoczesnej europejskiej kultury. Co da mnity 
to pochodzenie moje ze starej rodziny ratmas* 
fciej, wychowanie w domu dziadka, rabfaa h a n  
wskiego i ojca, później (również. lwowsklegW 
raJbifaa, w domu przesiąkniętym potężną tntdyn 
cją rodową i obyczajami sta róży dowskim wskal 
zywały mi studjum rabinackie jako jedyną d n n  
gę przejścia do żyda nowoczesnego bez zbp l 
silnego wstrząsu moich wiązań rodzinnych. AM 
u Thona i Ehrenpreisa ortcdoksytincr-taunndr^ 
czne tradycje rodzinne nile były tak silne,
0 ich wyborze zawodu rozstrzygnąć mogły, w 
chwili, gdy po złożeniu matury mogli zupełnie 
samodzielnie o sobie stanowić. A jednak pady 
żyl' oni zł mną i w rok po moim wyjeźdzłe do 
Beriina i wstąpieniu majem do Seminarium i*  
binicznego Azriela Hildesneimera, Ehrenpreis f  
Thon przybyli do Berlina i wstąpili do JHocłr 
schule ffl«- die Wossenschaft des Judeo trans*- 
aby również, choć na swobodniejszej „liberal­
nej" płaszczyźnie poświęcić się rabinackieam 
zawodowi Abdykofwailismy razem świauomk 
z wszelkiej tzw. wielkiej karjery, obraliśmy za­
wód najbardziej życiowo krępujący, a podsta­
wą tej naszej decyzji był nasz wspólny cel Ży­
ciowy: służba narodowa i praca dla narodu.

Chcieliśmy bez zastrzeżeń i bez ograniczeń 
służyć sprawie narodowego odrodzenia żydost­
wa, a realizm życiowy wskazywał nam na rab! 
nat jako na zawód, w Którym Żyd narodowo 
czujący w swej służbie narodowej najszerzej i 
najgłębiej wyżyć się może. Było to przed czter­
dziestu laty, kiedy jeszcze mowy nie było o 
poświęceniu się polityce lub publicystyce żydo­
wskiej jako zawodom samodzielnym, daoacym 
jakąkolwiek normalną egzystencję. Ale sądzę, żć
1 teraz nie odbiega się daleko od rzeczywistoś­
ci, gdy — jak my wówczas — dochodzi się do 
wniosku, że rabinat najwięcef ze wszelkich to- 
nych zawodów daje możność stałego stykania 
się z życiem żydowskiem we wszystkich jego 
przejawach indywidualnych i zbiorowych, a 
przytem jest społecznie najlepiej ufundowaną 
placówką służby żydowskiej. Zdaliśmy sobie 
oczywiście zupełnie sprawę z tego. że praca na­
rodowa wymaga od rabina zupełnite nowiego, re 
wolucyjnego niemal nastawienia zarówno w pr 
gramie swej działalności jak i w stosunku do 
społeczeństwa. I o to właśnile nam chodziło. 
Chcieliśmy stworzyć typ nowego rabina bo­
dącego nietylko uczonym i duszpasterzem, ale 
przedewszystkiem duchowym przywódcą naro*

Do Sfcnistćw!

R abin Dr. MARKUS BRAUDE (Łódz)

Nasza „Trójka”

Jubilat opowiada
THON — „SZE‘B‘AL-PEH“.

Kto naszezp kocbątiogo Jubilata zna jedynie z le­
ktury, z pism lDtejaokiich i artykułów, a nawet z ka­
zalnicy i .trybuny, kto nauczył się cenić i podziwiać 
wszysłtflde Tupeprzebrane zalety Thona—pisarza i Th o. 
ną— retora, temu trzeba stanowczo 1 otwarcie powie­
dzieć, że’daleko mu jeszcze do poznania tyah wszy­
stkich skarbów, któremi tak hojnie — miałoby się 
ochotę po wiedzieć: rozrzutnie — wyposażona zosta­
ła J>arwykla indywidualność Oajasza Thona.

Cały Thon objawia snę w pełni okazałość: i W asiku 
dopiero przy bHższem zetknięciu w  intymnej roz­
mowie, prowadzonej w  owym niewiieJlkim pokoiku — 
gabinecie przy wL Jasmei, gdzie Jubilat spędzi! trzy 
czwarte swego pracowitego życia. Tu; w cichej pra- 
oowrai, w tych „dalet amo't‘‘ najdosłowniej rozumia- 
ajch. aa tle morza ksiąg, uszeregowanych aż do sa­
mej powały — („leśli nie jeszcze wyżej..."), — to do­
piero występuje na jaw całe bogactwo niepospolitych 
walorów osobowość^ Tbona. Żaby to lepiej ! plasty­
czniej określić, trzeba się uciec do terminologii hebraj 
sldef: dobrze Jest poznać Thona — .,sze‘bi‘cbtaw" 
— ale kto był kiedykolwiek w tern szczęśllwem po- 
łolaoio, te  nóg! poznać Tfrom—„szc‘bal>peh", ten

dopiero w całej pełni umie ocenić Jego wielkość. ! 
szkoda tylko, że te  skarby, które rozsnuwa Tooo w 
rozmowie, owe przepyszne anegdoty, trafiające nie­
kiedy w samo sedno rzeczy ieptej, wiff długie 1 aczo 
ue rozprawy szkoda, że wszystko to ginie nieutrwa- 
lone.

Trzeba słyszeć, jak T Jw  opowiada anegdoty! Jak 
mistrzowsko umie wydobyć ich sens istotny, ich wła
ści/wą potattę!

NA FALI WSPOMNIEŃ.
Benita 1894—95 — snują się wspomnienia — Char 

lofltenbung. dziś siedziba potężnych gmachów i pała­
ców, byl Jeszcze wówczas pustkowiem pr a wieże nie 
zanniestakanem. Tam to rozbiła namioty nasza „pa­
czka": Berdyczewski, Ehrenpreis i Ja. Gdzńe te cza­
sy ?!„. Przypominam sobie naszą „watkę" z Achad 
Ha antom, którego zresztą wszyscy „młodaj" wielbi­
liśmy i których darzył przyjaźnią. Szczegóły walki 
tej są panu zapewne znane: znalazły one oddźwięk 
zarówno w pismach Achad Haama, jak i Bendyczew- 
slkńego i mojcn. Achad Haam, skrajny racjonalista, 
chciał zacieśnić znacznie program odrodzenia nasaej 
kultairy hebrajskie}. W redagowanym przez siebie 
„Hasziloachut** chciał niemal w zupełności wyrugo­
wać ISteratore piękną, ą przynajmniej mocno zaole- i 
śnić jej granice, uważając twórczość czysto literacka 
za rzecz zbędną Nasze całonocne dyskusje na ton J

temat! Najbardziej zapałał się BerrfyczewsW, mło* 
dzJenlec olbrzymiej wiedzy j nieprzeciętnych zdolno, 
ści ale niezdara życiowy i wielki „s«Un»-mazeJ“ (dl 
tego może chciał przeszczepić na nasz grunt nletz- 
scheańską fiłozofję „mocy"-.). Bendyczewskl ogroo. 
nie przypadł do gustu ówczesnej bohemie artysty- 
czoo-tilrerac3d«i w Berlinie, wtóra zachwycał* się ka- 
żdem Jego powiedzeniem. Cokolwiek powiedział, by. 
lo dla nioh objawieniem; notowano sobie Jego stów*;

Ciekawe, w* Jaki sposób zaprzyjaźniliśmy się. 04  
pierwszego wejrzenia Jakoś Bordyezewski — alr bu 
hił mnre. Czy to bytfa zawiść, czy co tonego, — nfę 
wiem. Dość, ie  krzywo na mnie patrzał. Pamiętam, 
że raz przemawiałem na Jakiwnś publicznem zebra­
niu w Beninie. Bendyczewtskd, który był wśród sto- 
dhaczy, modlił się w cichości, — opowiadał mi to po. 
tein. — bym mówił źle. Aie kiedym skończył, przy­
stąpił do m ae i serdecznie pogratulował. Lody zo­
stały przełamane i odtąd byliśmy przyjaciółmi.

Jak Berdyczewsfó sle zapalał, niech poświadczy 
następujący fakt: Podceas Jednej z nieprzespanej, 
lecz przedyskutowanej nocy rzacił ktoś z nas myli 
zredagowania hebrajskiego słownika fflozoticanego. 
Szczegóły przedsięwzięci? miaWmy omówić naza­
jutrz, a tymataseeił — było Już dobrze nad raaęta — 
udatkłmy ssę na zasłużony spoczynek. Mogła być go. 
dztat 7 rano. gdy nagim błogi mój s«n przerwany zo­
stał krótkim i ostrym dźwiękiem dzwonka. Tak ty to
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d*, kierownikiem jego spraw , bojownikiem je- 
SO ideałów. Z drugiej strony chcieliśmy pracę 
narodową i ideały historyczne narodu, zdążają­
cego z nowym niewidzianym dotąd naporem do 
swojego kulturalnego i politycznego odrodze­
nia, uchronić przed jednostronnym iormaliz" 
mem politycznym, pozbawiającym życie żydów 
■kie istotnej jego ideowej treści, tj. .'deologji 
religijnej i moralnej juda.zmu. iNowoczesny ra- 

narodowy imał stać na straży historycznej 
narodowej kultury, która .jest przecież czemś 
w.ęcej, niż samą tylko kulturą językową i po­
lityczno-społeczną, ale oparta jest przedewszy" 
Stkiem na rodzimym światopoglądzie i na rodzi 
mej tradycji życiowej. Byliś ny w tym względzie 
dobrymi ucznilami Achad-Haama i nie sprzenie­
wierzyliśmy się jego zasadom, gdyśmy z ca­
łym zapałem rzucili się również na tory orga- 
tuzacyjnej praCy otwarte przez sjonizm polity­
czny Teodora Herzla. Chcieliśmy raczej, jako 
rjafrni Sjomści" być syntezą tych dwóch nie- 
jiotrzecnie z sobą spierających się prądów. W 
^wiązku z tern ulec musiał zasadniczej zmianie 

przedewszystldem stosunek rabina nowoczes­
nego do swej' kazalnicy. Kazanie — jak je w y  
tworzyła synagoga nowoczesna pod wpływem 
wzorów protestanckich — było dotąd „budują­
cym" wykładem myśli wyłącznie religijno,—e* 
tycznych, zaczerpniętych z homiletycznie obja- 
śnilanych tekstów biblijnych i liturgicznycli. By 
ło ponadto przedewszystkiein produktem bite- 
iracko-oratorskim, którego charaikierystyczną 
cechą była retoryczna bezprogramowość, za­
chwalająca rzeczy przez wszystkich uznawane, 
a karcąca rzeczy przez wszystkich zarzucone, 
a którego celem jest przedewszystk;em chwilo­
wy efekt estetyczny, cwe tzw. „budujące wra­
żenie" w chwili religijnego skupień a. V  na- 
szern ujęciu kazanie m ało być czemś zupełnie 
innem. Miato być mową apostolską, wskazaniem 
dróg, kióreri kroczyć, czynów, których doki 
nać, twierdz, które zdobyć należało. Miało być 1 
Walką ze wszystkiem. co siły narodu obezwła­
dnia, jego twórcza myśl więzi i jego wiarę wre 
własną przyszłość osłabia. Minto przedewszy- 
stkiem uświadomiać naród o własnej jego war­
tości,. o nieprzebranych walorach jego kultury,
0 znaczeniu jego w historycznym pochodzie lu­
dzkości, o jego prawie do bytu, i o bezwzglę­
dnej konieczności jego renesansu. Homiletyka
1 retoryka, piękność < efekt artystyczny, mu­
siały ,• wobec tego zejść na drugi' plan, musiały 
Przestać być celami kazania, a mogły pozosta­
wać tylko środkami pomocniczemi bezpośred­
niego wychowawczego oddziaływania. Musiał 
zniknąć z kazalnicy żydowskiej pierwowzór pa 
storalnej liturgji protestanckiej, a nastąpić mu­
siał nawrót do wielkiego historycznego stylu 
proroków, owych niezrównanych mówców Iudo 
wvcb. którzy nigdy ludowi podobać się nie 
chcieli, którzy z narodem zawsze praw e byli w 
rozterce, a którycn cały lud mimo to. a raczej 
właśnie dlatego kochał, ubóstwiał i słuchał.

I jeszcze pod innvm względem chcieliśmy być 
rabinami nowego typu. Należato stanowczo i

dzwon t Rcrdyczewski!
— Co ty tu robisz? — pytam niespodziewanego go 

ścia zaspanym głosem.
— Przyniosłem materiały do naszego słownika, — 

udpowiada Berdyczeweiki laiwirtie, i najspokojniej 
wręcza tb. cały stos papierów, które zdąiył zapisać 
W ciągu tych killku godz.n nocy,

Nie byto tak ciężkiego przedmiotu w pokoju, któ- 
regebym n.e chciał mu rzucić w głowę. Me skoń­
czyło się na tern, żeśmy się uściskali serdecznie.

Wspaniała jesit inna anegdota o Berdyczewskim 
opowiedziana przee Jubilata jus na ionem miejscu.

,Berdyczewski hibił ogromnie słowo „wałka" (wy­
stawiał to po żydowsku ,,kamp“ — koniecznie przez 
-P“!). We wszj sdtk'em też iuibH dopatrywać się owc- 
8o „ka'np‘ . Zwykfl on nosić mały kapelusik, który 
zaledwie nakrywał sam Wierzchołek głowy., taik, iż 

.^aJiejsey wietrzyk zrzucał mu kapehisJt na ziemię. 
Pewnego razu, — opowiada Jubilat, — straciłem 
oierpfliwość i powiedziałem do niięgo ze złością: Mu- 

»hie nareszcie kupić porządiny kapelusz na gło- 
Nie m at za itan t w eetznie uganiać się za twoim 

®R*ws'ącyin kapeluszem. — Na to odpowiedzią' mi 
®«royezew«i. z wrodzoną sobie łagodnością: Wi-

to właśnie iect dła mnie najciekawsze; ten wie 
M i, Jkuu f*  (waflu) wiatru z  kapeluszem,
G m  fc .n u gk if oto nbrrflsTTr—it lodywiiduałuo-

bezwzględniife przełamać u ta rty  dotąd pogląd o
„ponad—partyjności" rabina, o jego obowiązku 
liczenia się ze zdaniem każdego wpływowego 
członka gminy, o konieczności zadawalania 
wszelakich grup i kierunków. Miało to być pod 
stawą mocnefo stanowiska i wpływu rab na o- 
raz źródłem pokoju i zgody w gminie. Myśmy 
temu poglądowi przeciwstawił] stano-'czo i świa 
domie zasadę bezwzględnej niezależności' rabi­
na. Dałem kiedyś wyraz tei zasadzie mówiąc, 
że rabin, który chce utrzymać się i skutecznie 
działać na swojem stanowisku, n psi każdej 
chwili być gotów, ab.v%osad«ł swoją stracił. Na" 
leżało pokazać społeczeństwu żydowskiemu, że 
rabin jest poto. aby nauczał i duchowo gminą 
ferow ał, że rabin nie jest tylko duszpasterzem 
w utartem zrozumieniu wykonawcy duchow­
nych funkcyi rytualno-kaznalnycli, ale przede- 
wszystkiern przewodnikiem, który drogę wska­
zuje, sumienie pobudza j do czynu nawołuje. To 
też rabin nowoczesny wpływ swój i działalność 
swoją skierować musir przedewszystkiein do 
młodzieży, do tej grupy najmniej „wpływowej" 
ale najbardziej kierownictwa i wskazówek po­
trzebującej, do tej gruoy, która najmniej lub? 
mądrych i spokojnych, ale najlepiej rozumie 
tvch co walczą i cierpią.

Gzyśmy, czy trójka nasza taki typ nowocze­
snego rabina stworzyła? Zdaje nij się, że osoba 
rabina Ozjasza Thona ma to pytanie daje wyraź 
ną i niesporną odpowiedź. Nie wiem-! czy Thon 
nrgdy w życiu sweifl nie żałował, że został ra 
binem.
Ale mnie Kii) zdaje, że było szczęściem dla TJio- 
ma, jak było pożytkiem dila narodu żydowskie 
.go, że Tlion do tej naszej „trójki" należał, która 
do służby naiodoiwej wstąpiła przez pirog: syna , 
gogi. Mam mówić o Thooie jako rabinie? — 
Wszak wszystko, co dotąd o naszych ideałach,
0 naszych na dzieją cli i zamierzeniach w chwi- 
wstąpienia na teren rabimatn mówiłem, byto ty! 
ko parafr, zą jego osobistości, jego pracy i jego 
czynów. K.ióż więcej, jak on stworzył ten wspa 
n aly typ nowoczesnego, rabina—przywódcy, 
typ naucz, cielą -kierownika, duszpasterza—bo. 
jownika. kaznodziei—a po stok ? Mam mówić o 
jego kazaniach, które sławę synagogi krakow­
skiej po świecie rozniosły ? Mam mów ć o jego 
wydiowawczem działaniu wśród młodzieży, 
która zrewolucjonizował i do p rao  narodowej 
skierował? Mam mówić o jego twórczem prze 
h=z'tałceoh: upośledzonego przedtem stanowi
ska kazinodizie krakowskiego, na światową po­
zycję narodowego przewomniotwa? To wszy­
stko znane jest i uznane. Ale chciałbym, ażeby 
młodsi od nas, a zwłaszcza młodzież, stojąca u 
progu swej własnej narodowej pracy, z życia
1 dizieła Ozjasza Tliona wyciągnęła naukę. Tę 
mianowicie, że placówka nowoczesnego rabina 
nie jest w żydoslwie przeżytkiem i pozycją stra 
coną, ale staje się silna twierdzą w naszej walce 
o naszą przyszłość i o nasze najwyższe idealne 
dobro narodowe, gdy w niej rządz duch naro­
dowego przywódcy, duch twórczy, wiemy i sil­
ny. I mam nadzieję, że w blaski: jego, wispania-

ści Berdyczewskiego znacz,nie lepiej od obszernych i 
uczonych rozpraw?

FRISZMAN I — SZACHY.
Dawid Fr.sz.man nie należał właściwie do naszej 

„paczki". Przebywając na studiach w Berlinie, ho­
spitował przez jakiiś czas na naszem seminarium ra- 
blnaddeni i stąd zapoznaliśmy się bliżej. Jeśli cho- 
dizi o mój sąd o nim, zwłaszcza zaś o jego działalno­
ści publicystyczne-feljetoriistyczn,ej, miałbym duże 
zastrzeżenia. Jego stosunek do sjonizmu — to gry­
masy rozkapryszonej panny.

Przypominam sobie zabawny szczegół. Przed latv 
bawili Friszman przez kitka miesięcy w Krakowie i 
oczywista był moim częstym gościem. Ffiiszman byl 
zapalonym szachistą i jakimś tam wybitnym d-ztała- 
czem w klubach szachistycznyoh. Pewnego razu, tak 
ot, dila zabawy, zrobiliśmy „partyjkę". W szachach 
n,ie jestem mistrzem, gram rzadlko i raczej „po domo 
weinii", niż ze znawstwem. Ale stało się: F. iszmari 
oberwał mata i był niepocieszony. Zażartowałem so­
bie z niego:

— Co się z tobą dizieje, Fi szman?!
— O, t.o już nie można sobie z tobą zażartować : 

pozwolić dać sobie mara dli? zabawy? — odpowie­
dział Fniszman.

„Pozwolić sobie dać mata?" Czekaj bratku", — 
po wiedziałem sob.e.

ABRAM PODLISZEWSKI

Pozdrowienie
Warszawa, 5 marca 1930 r.

Kochany Panie Redaktorze!
Jestem bardzo zadowolony z Pańskiego za­

proszenia do napisania artykułu u> numerze po 
świeconym 60 /. jubileuszowi mego szanownego 
przyjaciela Dra Thona. Daje mi Pan, kochany 
panie doktorze, sposobność, by wyrazić moje u- 
czucia o człowieku, który ma tyle zasług dta 
narodu żydowskiego bądżto jako kaznodzieja, 
bądź to jako pisarz, myśliciel i polityk.

Przypominam sobie silne wrażenie, jakie od­
niosłem wraz z moimi przyjaciółmi, czytając lat 
temu trzydzieści pleć dzieło Dra Thona p. t.: 
„Mhut 'hajahadut. Jeszcze silniejsze było wrar 
żenie, gdyśmy dowiedzieli sie, że autor jest 
jezcze mwdzieńcem. Podczas jednego z „ponie­
działków" iv salonie Sokołowa referowano i de­
batowano o tym utworze. Mowy Thona na kon­
gresach wywierały zawsze silne wrażenie i 
zwróciły uwagą Herzla, który wiele nadziej po 
ktadai w Drze Thome. Nie mogą zapomnień o 
kolosalnem wrażeniu, które wywarł Thon swa 
mowa na uroczystości jubileuszowej „Hacefiry" 
iv 1904 r. Słowa jego, wypowiedziano nadzwy­
czajną moca w igzyku hebrajskim po dzień dzi­
siejszy brzmią w mych uszach. Setki artykułów  
Thona zawsze zmuszały i zmuszają czytelni­
ków do zastanowienia sig, do myślenia...

Thona mowy sejmowe wywierana glgbok. 
wpJyw  na słuchaczy, jego umka ustna ma rue- 
mniejsza wartość od jego nauk* pisanej. W  nur 
wach jego, w synagodze, na kongresach, na wit 
cach, jak i również w osobistych jego rozmo­
wach. dużo jest wiedzy i modrości. Thon po­
siada głęboką wiedzg w dziedzinie filozofii, po■ 
litykj{ i historii jest uczonvm n ecodziennej mian 
ry. 2 każdej jego mowy, jak również rozmowy, 
prywatnej bije niewyczerpane źródło espeiit, 
humoru i rozumu. Mądre jego oczy, jego stodKI 
do serca przenikający głos. jego serdeczny o#4 
miech i nadzwyczajny takt pociągają ku sobie 
nietylkn Żydów naioaowych, ale i przeciwni* 
ków naszych, którzy nie mogąc Thona kochać, 
szanują go, mając najgłębszy respekt dłc jego 
Osobistości. Thon jest w naszej epoce jednym M 
największych i najbardziej zasłużonych mężów. 
Chce zakończyć słowa moje dowcipem, który, 
słyszałem o Drze Thorue: ,Juedvś móa iom
„Dr. Thon z Krakowa'‘, obecnie mówi sie k r o ­
ków, gdzie mieszka i dzM a Dr. Thon".

Niech nam nasz kochany Thon długo jeszcze 
żyje i niechaj jak dotychczas dzida  na orano 
i lewo, kształcąc i ucząc. A. PodUszewsłd.

łej postaci zrodzi się niejedna b szcz© „trójka", 
zdolna, godna i gotowa, by jakc rabin, żydow­
scy dla narodu żydowskiego wałczyć i praco­
wać. Jemu zaś i nam innym dwom z laszej 
„trójki" życzę abyśmy jeszcze dużo takich na­
stępców się doczekali.

I oditąd, jdeikiroć graliśmy, przegrywał stale — ka 
swemu wielkiemu zmartwieniu,

LITERATURA HEBRAJSKA.
Rozmowa schodzi na tory pa ważniejszt
Mój stosunek do nowej literatury hebrajskiej? — 

mówii czcigodny Juibidat. — Najbliższy mi jest oczy­
wista Biaiik. Czerpie on wszak z tych samych źró­
deł, porusza najtajniejsze struny dufizy żydowskiej. 
Pamiętam dobrze pierwsze jego wystąpienie na are­
nę literadką Wrażenie wśród nas, młodych było po­
tężne. Muszę też dila ścisłości zaznaczyć, że niemilieł 
wstrząsające wrażenie wywołał Fajerberg. — jeg(* 
„L‘an“ przeżywaj.śmy. wszyscy bardzo głęboko. I 
dotąd jeszcze cenię bardzt wysoko utwory tego 
przedwcześnie zmarłego pisarza. Skoro już jestem, 
przy prozie, nie maor dość słów zachwytu dla inne­
go, również młodo zmarłego pisarza. Mam aa myśii 
Gnessina. Świat zachwyca się dziś Prousfem, ale 
gdzileż mu do naszego Gnessina!

CzeMUthowskiego cenię bardzo. Afe ten rasowy 
zresztą poeta nie przemawia do mnie w tym stopniu, 
co Bialilk: jest mi cokolwiek obcy. Poezje jego muszo 
sobie tłumaczyć, gdy Bialik przemawia bezpośrednio, 
Przy całym moim zresztą szacunku dla młodej I ocj- 
młodszej generacji poetów, nie mogę pominąć tnl- 
czeniem, że jestem wciąż jeszcze wielbicielem muzy 
/ .  L. Gordona. Choć budzi zas-uzeżenta jego strona
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Rabin Dr. MARKUS EHRENPREIS 
(S ztok h olm )

„Cl TRZEJ-
(List d o  re d a k cji)

By} Pan, Panie Redaktorze, tak  uprzejmy 
zaprosić mnie do współpracownietwa w nu­
merze jubileuszowym na cześć OzjaszaTbona, 
a ja przyrzekłem Panu artykuł pod powyż­
szym tytułem. Chciałem w tym  dniu pamiąt­
kowym opowiedzieć bistorję nader ciekawej 
przyjaźni, która łączyła trzech synów lwow­
skiej ulicy żydowskiej — Tbona, Braudego 
i piszącego te  słowa — od ich najwcześniej­
szego dzieciństwa, mimo różnego usposobienia 
i odmiennych losów, poprzez całe życie. 
Kiedy jednak usiłowałem rzutem  oka wstecz 
ogarnąć drogę tej trójki, wówczas zaświtało 
mi nagle, iż historja tej przyjaźni zawiera 
w sobie in nuce bistorję ostatnich dwóch 
pokoleń żydowskich. Ghetto, talmudyzm, 
wołanie baskali, odkrycie „świata", walka 
między własnem a obecni, tragika samoza- 
gubienia się i rozkosze znalezienia się; 
a potem  wielkie i cudowne obudzenie się 
całej generacji, rozpoczynający się „powrót 
do żydostwa", szukanie właściwej drogi, 
wyłonienie się nakształt m eteoru nowych 
duchów kierowniczych, i rozstrzygające prze­
życia, przed wszystkiemi innemi niewygasłe 
przeżycie Bazylei — całe to bogactwo ze­
spolone jest w owej przyjaźni tych trzech, jest 
w niej — jeśli mogę to bez pychy powie­
dzieć, — ucieleśnione w sposób szczególnie 
plastyczny. A potem poczęły się przed mym 
wstecz zwróconym wzrokiem cisnąć obrazy 
wspomnień: miejscowości, sceny postacie. 
Lwowski Mikra Kodesz (potem ,,Sjon“), jedno 
z miejsc narodzin żydowskiego odrodzenia, 
berliński Jung Israel, wiedeńska konferencja 
przedbazylejska, niespodziane symboliczne 
spotkanie się nas trzech w sali wykładowej 
gimnazjum imienia Herzla w Tel Awiwie 
z okazji poświęcenia Uniwersytetu Hebraj­
skiego. A potem  ukochani towarzysze drogi! 
W ielu już odeszło, niejeden powędrował 
własną drogą: Adolf Stand i Korkis i Schiller, 
między niew idom a pozostałymi przy życiu 
zawsze wierny Malz, następnie Berdyczewski 
i Dawid Neuman i Efrńim Frisch, czasami 
Ruben Braudes, Frischm an i Achad Haam. 
A potem z innej sfery: Lazarus i Steintbal, 
Karpeles, i młody Georg Hirschfeld tragiczny 
Schreiner i monumentalny Steinschneider 
i  naszem u sercu nader bliski, olbrzym myśli 
Simmell

Już z tych przelotnych napomknięć Pan 
widzi: Historia przyjaźni owej trójki z łwo- 
gkiej ulicy żydowskiej jest w miniaturze 
his tor ją odrodzenia żydowskiego ostatnich 
sześćdziesięciu l a t  Pojmie Pan, Panie Redak­
torze, że nie mogę jej tutaj i dzisiaj napisać. 
Miejscowości te, sceny, postaci — wyliczyłem 
zaledwie tylko parę z wielu — przeszły 
przez drogę życiową naszego ukochanego 
Ozjasza Tbona, kształtowały go i formowały
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uskrzydliły jego czujną duszę, wyostrzyły 
,ego jasnego ducha, ożywiły jego wymowne 
usta; uczyniły go tą wyjątkową osobistością 
żydowską, k tórą wszyscy znamy i podzi­
wiamy. Jakąż to sprawia satysfakcję ta 
świadomość, że ten rzadki człowiek w na- 
szem gronie żyje i działa. Radujemy się

z całego serca, widząc go Dez przerwy k rzą­
tającego się przy pracy: człowiek dojrzały 
i wiedzący, któremu lata nie uszczknęły ni­
czego z entuzjazmu młodości. Niechaj Bóg 
zachowa go nam i narodowi żydowskiemu 
ad meah we-esrim szanaol 

Sztokholm, dnia 7 m arce 1930

ideologiczna, jestem pełen podziiwu. dla jego wieJlkaer 
go kunszitiu poetyckiego. Są sceny a Oo-rdona, godne 
pióra SheI3ey‘a! Stanowczo Gordon jest u nas niedo­
ceniany.

— A jak zapaiteruje się Pan Doktor na falę przekła­
dów, która od szeregu lat zalewa hebrajski rynek 
księgarski, zwłaszcza w Palestynie? Czy nie zaszko­
dzi ona twórczości oryginalnej?

— Nie sądzę. Musimy przejąć wszak .żelazmy ka­
pitał literatury światowej. Jerzy Brandes powie­
dział gdzieś, że społeczeństwa dzielą się na Ooetihe- 
retf i noch—mich/t—Goethe—reif. I oto pokazuje się, 
że jesteśmy Goethe—reif i ScMler—relt i nawet Sha- 
kestpeare—reif! Taki naiprzyklad przekład ,TeiJa“ 
dokonany kengenratoie przez Bialika, przestał być 
właściwie przekładem, a wzbogacił naszą własna 
liilteratorę dziełem nicsipostpoliicie pieltsnem.

KRAKÓW 1897.
I znowu wracamy do wspomnień. Kraków 1897 — 

rok objęcia stanowiska kaznodziei;. Pierwsze kazanie 
w templiu wohec przepełnionej po brzegi świątyni. 
Nie widziałem przed sobą ludzi lecz miałem wraże­
nie, jakoby zrwarty mur roztaczał się przedemną. — 
Mówiłem, — jak lunatyk, wiedziony jakąś tajemną 
siłą, trawiony jakimś ogniem wewnętrznym. MówŁ- 
lem tak, bo inaczej mówić nie mogłem, bo inaczej | 
i dnś jeszc ze mówić ale mogę. Po noka przyszły ]

pierwsze narzekania. Skrajna asymłacja, dzierżąca 
wówczas władzę w temipiiui, przysłała do tntodego ka 
zmodaiejiJ deiegajcSę. Wytykano mi zbytnią ^narotło- 
wość" moócb kazań. Przypominam sobie, że zabola­
ło łeb zwłaszcza kazanie, wygłoszone w drugim roku 
piastowania urzędu. Mówiłem wówczas o biblijnych 
„meragMm“ (szpiegowle) i wiskazywałem, że przed­
stawiciele narodu dopuścili się zdrady wobec własne 
go społeczeństwa. Aluzja do zaprzańców z obozu 
asymilacji była aż nadto widoczma-

Na wszelkie żale i uwagi odpowiadałem toę co i 
zawsze .powtarzam w takich okazjach, nawet w oeta 
toioh czasach. Możecie nakazać m i lak mam mówić, 
czy mam mówić cicho, ozy głośno, możecie narzucić 
mi język; w którym mam przemawiać, możecie wre­
szcie kazać mi włożyć taki czy tony „talar", a wów­
czas mogę się poddać lub ustąpić. Ale co mam mó 
rnić. — to ji’ż wyłącznie moja sprawa, to już sprawa 
mojego, sumienia. Inaczej mówić nie potrafię.

KAŻDY NA SWOJEM STANOWISKU.«
Kiedy sięgam myślą w przeszłość, — opowiada 

dalej Jubilat, — kiedy rozglądam się wśród owej gar 
stki przyjaciół z  czasów situdjów w  Berlinie, widzę, 
te  wszyscyśmy rozeszli się na wszystkie strony 
świata i każdy na swem stanowisku jedtaak czegoś 
dokonał. Pracą, zapałem 1 entuzjazmem każdy z nas 
przeorał skfbę w.swem irodowdaku BerdyczatmA/ w

Berlinie, Ehrenpreis zrazu, w Btrigani, potem w Sztok 
holimi e, Neumark i Malter w Ameryce Kantor w Pe­
tersburgu i Rydze, „w‘am hakatan" — w Krakowie.

M»rzę o tern i kiedyś może leszcze myśl tę w pra­
sie żydowskiej po mszę, by aa Uniwersytecie Hebrai 
s ten  w Jearozolimle wykształcić w  wiedzy żydrw - 
skiej kilkuset młodzieńców, któryebby następnie mo­
żna było rozsiać po różnych stronach Ameryki, aże­
by, tak jak myśmy to niegdyś uczynili w Europie 
przeorali skibę, przetworzyli społeczeństwo żydowi- 
skie, wzmocni!” ducha narodowego. Niekoniecznie 
tnusiełfoy wszyscy być Tabinam mogliby działać 
Jako nauczyciele, dziennikarze, sekretarze jn m  ty -  
dowstoicŁ 1 t  d  Ale każdy na swoóem stanowWm i: 
wśród siwego otoczenia miai&y do spełnienia tę św«ę 
tą misję.

Może jeszcze tę sprawę poruszę, — dodaje Jubilat 
z odcieniem melancholii^ — może w formie testamm 
ta, by sprawa., która jest mi świętą, nabrała większej 
wagi. i .jjKfc

FV otestuję przeciwko temu: do testameota ma 
godny Jubilat jeszcze czas. Jeszcze nie pora o tem 
myśleć. Trzeba naraził przełknąć ten m m rr i ęwi. 
Jn b ieu sz”, kltóry ta i zrienacki przyszedł (wtsc to> 
jećbak jud 60 la t? !_), a potem dalej przystąpśft de  
pcacy l popcograazfi ją saczęśtiwle do końca.

DAWID LAZC k
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DO
Niech mi wolno będzie parę słów poświę­

cić wielkiemu naszemu przywódcy Dr. Ozja- 
szowi Thimowi w dniu Jego jubileuszu.

Pięć lat spędziłem w kontrakcie z Nim 
Ba trudnym  terenie parlam entarnym  w W ar­
szawie.

Gdyn pierwszy raz wchodził w podw o e 
'Sejmu, Dr. Thon jako wytrawny już parla- 
fmentarzysta — należał do Sejmu Ustawo­
dawczego — nas nowicjuszów wprown dzał, 
‘wprowadzał dosłownie, bośihy nie mieli je­
szcze legitymacji z pewodu nieukończenia 
sprać państwowej Komisji w'yborczej — na 
j Jego słowo wydano nam poświadczenia, u- 
powainiające dp wejścia na salę sejmową a 
nawet do uczestnczenia w raucie, jaki na 
pożegnanie ustępującego sejmu ustawodaw- 
*czego a na cześć nowego wydał ówczesny 
Naczelnik Państw a m arszałek Józel Piłsudski.

W prowadził cas i nam przer odził, bo On 
w pierwszej fazie Koła Żydowskiego był .ego 
prezesem .

W trudnym  okresie wyboru pierwszego 
prezyden ta  Rzeczypospolitej był na pierw­
szym planie, a gdy przyszedł rząd generała 
Sikorskiego, rząd silnej ręki, gdy generał 
Sikorski w odpowiedzi na postulaty żydow­
skie rzucił słowo o przywilejach mkich Ży­
dzi żądają, podjął Dr. Thon rękawicę i z 
trybuny  sejmowej ostro się przeciwstawił 
„lampasom generalskim*.

To wystąpienie Dr. Thona było chaiakte- 
.rystyczne dla całej jego działalności parla­
m entarnej.

On, k tó ry  mówił i pisał o Folsce od inorza 
do morza, który zawsze akcentował pełny 
obowiązek obywatelski dla podniesienia i ro­
zwoju państw a, umiał godnie, nieraz w7 o- 
stryeh słowach, a zawsze w sposób wysoce 
kulturalny, nacechow any polotem ducha i głę­
bią wiedzy, bronić praw żydowskich i odpierać 
k rz j wdy żydowskie.

Pomnę, jak stanął na posteiunkn i w pierw­
szy m szeregu walczył przer w u s t a w o w e ­
m u  wprowadzeniu normy procentowej wT 
przyjm owaniu studentów do wyższych uczel­
ni wedle klucza narodowościowego.

Sprawa zdawała się przesądzona; chorą­
giew7 „num eros clausus* szeroko rozwinął 
zmarły poseł ks. Lutosławski, obronę pro­
wadził Dr. Thoń.

Pomuę te trzy tygodnie codziennego zma­
gania się, tę moc argumentów, jakie wysu­
wał Dr. Thon, pomnę jak z zapartym odde­
chem słuchali go przeciwnicy, twardzi zawzięci 
zdecydowani, bezwzględnie na złamanie praw 
konstytucyjnych, wpatrzeni tylko jakby w 
wizję przyszłości, w tę swoją misję skruszenia 
żydowskiej inteligencji.

I dla mnie wówczas Dr. 1 hon był symbo­
lem ducha żydowskiego, wiecznie żywego co 
się  nie da skuć i spętać, co światu całemu 
dał światło wiedzy i Doznania i poprzez naj­
większe ciemności przebija się ku wyżynom.

Zwyciężył Dr. Thon, a ta jego zdawało sie 
beznadziejna walka zapew nia,rnu złotą karlę 
w dziejach parlam entarnej obrony naszycn 
praw.

Dr. Thon był obok bip. Dr. Reicha współ­
inicjatorem i spóilwórcą t. zw. ugody.

Nie miejsce tu ani pora spierać się o jej 
znaczenie i wariość.

Jedno olozostaje pewnem, że był to akt 
bardzo doniosły w dziejach naszej walki o 
równouprawnienie w dziedzinie praw obyw7a- 
telsktoh i narodowych, który zmienił w7 każ­
dym razie nastawienie psychiczne w t. zw. 
kw7eslji żydowskiej w Polsce.

Pomnę, ile ziadhwości kierowało się wów­
czas przeciw Dr. Thonowi; tylko on ze sw jm  
spokojem filozofa i myśliciela mógł przetrwać 
ten wieiomies ęczny okres szamotania się z 
reprezentaniam i rządu i przekonywania wła­
snego obozu o konieczności swoich poczynań, 
w których zbswienność święcie wierzył.

Zasiadając v. Komisji spraw zagranicznych, 
często glos zabierał, a jego ocena położenia 
międzynarodowego znajdowała pełne zrozu­
mienie zaiówno u kaidoczesnego minislra 
spraw zagranicznych jak i u członków Ko­
misji i poważnie się z nią liczono.

R ozw iał ponadto żywa działalność inter­
wencyjną, tak lrecdłaczną w życiu posła 
żydowskiego, wyraziciela ogromu krzywd 
i udręczeń własnego społeczeństwa.

Dzięki autorytetowi jakim cieszył się u 
wszystkich imarciiajnycn czynników w rządzie 
czy w sejmie, usuwał ą przy najmniej łagodził 
nie.leduo Indywidualne cierpienie, dźwigał 
nie edną złamaną egzystencję, przynosi* ulgę.

Dr. Thon jako mcwca sejmowy skupiał 
zawsze wielką ilość słuchaczy; czekano na 
jego mowę, walił w przeciwników mocą 
rzeczowych argumeniów, żelazną logiką, ale 
częsio godził w nich gryzącą ironią, subtel­
nym sarkazmem i skrzącym się od polotu 
(jucha, wykwintnym dowcipem, w cztm  mu 
„ikt nie dorównał.

Nie silił się na patos, ani na kunszt reiora, 
a p |iągał zawsze najwyższy7 efekt.

W ostatnich lalach śledzę zdała działalność 
peii yizmą Dia Thona.

Nadwątlone zdrowie nie pozwala Mu na 
dawną aktywność, a może w niemałej mierze 
wpłynęły na 1o stosunki w caiym polskim 
par'am entarvz'm ie a specjalnie w Kole ży- 
dowskiem.

Tylko piórem w Swoim ulubionym „Nowym 
Dz. enniku* 'to ru je  drogę Swoim poglądom 
w kwestiach zasadniczych i taktycznych a 
powinny one być drogowskazem w gęstwinie 
chaosu i niepewności.

Obyśmy długo jeszcze mieli w Dr. Thonie 
naszego duchowego, politycznego przywódcę, 
oby długo, diugo jaśniały jego wielkie wa­
lory duchowe i etyczne z pożytkiem dla na­
szego biednego, tak ciężko borykającego Się 
narodu.

-o5o-

P o se t  APOLINARY HARTGLA& (W fcrszawa)

l  ektorowi Thortowi
60 lat — to ładny wiek, choć bynajmniej 

1 jeszcze nie podeszły. Ale dla człowieka pra­
cującego społecznie, dla człowieka który po 
zw ykłej swej pracy zarobkowej dla siebie, 
nie odpoczywa, jak inni, lecz pracuje dla 
tych  innych, — dla człowieka, którego ner­
wy szarpią zmartwienia i troski nietyiko 
o siebie i o własną icdzinę, lecz i o miliony 
in n y c l — to kawał życia. Nie ten jednak 
wiele 60 letni stanowi i o tern, że stawia się 
na drodze życia jednostki jakgdyby slup 
wiorstowy, siada się pod nim i rozważa, m a­
nifestuje się i podnosi ten etap życia, — 
|  eno w), co człowiek w ciągu owych 6C lat

uczynił i zrobił, czem się wsławił i czego 
dokonał. A okres owej działalności może być 
znacznie niniejszym od tych ia; 60-iu. i je­
dnak on te CO lat opromienia, on im blasku 
nadaje. Bo nie wiek stanowi o indygenacie 
człowieka, lecz jego czyny.

Nie naieżę do bliższych towarzyszy dra 
Tl ona, którzy z nur razem żyli i pracowali, 
nie obserwowałem zbliska jego działalności. 
Znam ją trochę z opowiadać, trochę z ksią­
żek. Starsi towarzysze, którzy od zarania 
sjonizmu, już jako ludzie dojrzali, z drem 
Thotiem się stykali — c. prędzej coś o nim 
i o jego roli w sjonizm.c opowiedzieć mogą.

Ja  wiem jedno, że gdy — jako sludenf ie- 
szcze — zacząłem się sjonizmem intereso­
wać, nazwisko dra Ttiona, a raczej nazwiska 
dwóch doktorów Tlionów niejednokrohiie ini 
obijały się o uszy, rzucały się w7 oczy na 
łamach wiedeńskiej „Die W elt".

Nie mogę nic powiedzieć o doktorze Tho­
nie, jako o uczonym, o iudaiście i filozofie. 
Wiem, ze niejedno w tych dziedzinach stw o­
rzył, niejedno napisał, wiem, że nazwisko 
jego nie do poślednich w tvch dziedzinacn 
należy Ale obydwie te dziedziny są mi p ra ­
wie obce — więc wiem niewiele.

Natomiast obserwowałem dra Thona jako 
posła i tu mogę coś-nie-coś o nim powie­
dzieć Poznałem po, zanim jeszcze DOsłem 
został, jeszcze przeci wyborami, — i pierwsze 
moie z nim zetknięcie się sprawiło na mnie 
silne wrażenie. Było to> ż® tak powiem, 
w „naipierwszych dniach* wyzwolonej PoD 
ski. Smufne wypadki w7e Lwowie, Kieicaćh 
i szeregu innych miast zmąciły pierwotna 
przychylny stosunek ludności żydowskiej do. 
odradzającego sie Państwa. Ludziom którzy 
jeszcze w czasach zaborczych wietzjili v7 wol­
ną i sprawiedliwy Polskę, dfeżko było na du­
szy. Słyszało się stówa żalu, słowa rozcza­
rowania i niechęci. Gdy sję zaczynało mó­
wić na żydowskiem zebraniu < bieżącej sy­
tuacji, o naibMższych zadaniach — padały 
cierpkie, nabrzm iałe bólem i go yczą  słowa, 
które wierzącemu odbierały w .arę i zatru­
wały duszę. I jeden tylko z niewielu, doktór 
Thon miał inny, odmienny stosunek do sura- 
wy, — utny mimo wszystko w przyszłość 
odradzającego się PańscwŁ, pełny wiary i  
sym patji dla organizującego się i zrzucają­
cego więzy niewoli naroau polskiego. W jego 
prostych i szczerych słowach usłyszałem od­
dźwięk tego, co sam odczuwałem i przeży­
wałem — i wówczas poczułem doń sym- 
patję, która mi pozostanie na zawsze.

A następnie w Sujmie... W pierwszym 
Selm ie szliśmy zawsze razem. Nie było wde- 
dy różnic pomiędzy Kongresówką a Galicją. 
Jednakowo zapatrywaliśmy wię na wszystko 
i jednakowo — bez porozumiewania się 
zgóry — reagowaliśmy Da każdy objaw ży­
cia Dolitycznego.

Odmiennie ukształtowały się stosunki 
w drugim Sejmie. Rozpoczęły się tarcia i in­
trygi. Mojem zdaniem jednak lłnja dra Tho­
na nie odbiegała znacznie od linji dawnej, 
linii pierwszego Sejmu, którąbvm  nazwał 
linją postów z Kongresówki. Tylko w jednym 
momencie — w momencie t. zw. „ugody" — 
rozeszliśmy się poważniej. Trudno mówić, 
kto tu miał rację: każdy zawsze pozostanie 
przy swojem zdaniu, ale jedno przekonanie 
m am : cokolwiek robił dr Thon, nie robił dla 
reklam y lub karjery  politycznej, lecz robił 

. w przeświadczeniu, że dobrze czyni dla Ży­
dów. Roza tym jednym faktem rozbieżności 
linji politycznej nie widzę; moż< hardziej 
umiarko wana, bardziej miękka taktyka, lecz 
linja i treść ta  sama.

M ądry i rozważny, odczuwający głęboko 
Dóie i trosk: żydostwa, starający się je 
w m iarę sił i możności złagodzić, nie go­
niący za rozgłosem i resiam ą bc ich zresztą 
nie potrzebuje — bolejący nad tarciami 
i zgrzytam i, jakich jest dużo za wiele w Ba­
szom połitycznem życiu, podchodzący ostroż­
nie i wszechstronnie do każdego Drabiemu, 
cierpliwie i umiejętnie dobierający srodkow 
co jego rozstrzygnięcia — oto sylwetka po­
lityczna dra Thona, jaka plastycznie zaryso­
wuje się zawsze przed mojemi oczyma, ile­
kroć o nim pomyślę.

W spaniały mówca, z Bożej łaski — o tern 
pisać nie potrzebuję, to wie każdy, kto go 
kiedykolwiek słyszał.

I gdy teraz dr. Thon obchodzi swoją sześć 
dziesięcioletnią rocznicę urodzin, powiedzieć 
możemy jedno: młody duchem, a i nie tak 
stary  jeszcze Wiekiem, zaązył zdziałać du­
żo. Niech więc żyje nam jeszcze długo i na­
dal niech pracuje dla dobra narodu -z któ­
rego wyszedł i dla którego cały czas żył.
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Rabin Br. JECBESKEL ŁLWtN (Lwów)

Na wyżynach
Ud małych (początków, dzięki własnym za­

sługom, p ą ł się nasz Jubilat po ciężkiej d e r  
nistej drodze jcu wyżynom p'ękne; i wzniosłej 
idei. Ze szczytów sześćdziesięcolecia znojnej 
*sacy, spogląda dziś dr. Thon wzrokiem try ­
umfatora. na dość daleka przeszłość i z nim ra­
zem spoglądają wielbiciele Jego talentu, na ko­
lejno zdobyte sztandary... Przed sobą widzi Ju­
bilat nasz lepsza przyszłość narodu i własnej 
odrodzonej Ojczyzny, jakniemnie,- losy swej 
partji, spoczywające w pewnych rekach, młod­
szych pokoleń, które sam wychował i do zwy­
cięstwa prowadził...

Do tych bądźcobądi  młodszych zaliczam sie­
bie samego, należe bowiem do wiernych ucz­
niów Jubilata, a dziś też i do oddanych Mu to­
warzyszy « kolegów zawodowych... Jestem Mu 
'doprawdy wdzięczny, ilekroć sobie przypomi­
nam, jak mnie młodego sjonistę, przed blisko 
] L-tu laty, zaczai wtajemniczać w arkana swe­
go wto'kiegc dzieła, na terenie małopolskim i 
odtąd niejedną z Nim przeżyłem ciężką chwilę 
niedoli naszego narodu, ale były jednak i chwi­
le piękne, chwile 'ryumiu, gdy lepsza jutrzenka 
zaczę’a świecić na horyzoncie żydowskim...

Był to właściwie czas, kiedy Jubilat, opera­
jąc sie aa swych bogatych doświadczeniach pra 
cy czysto słońskiej wyntesiony wolą narodu ży 
dowsidego stal się rzecznikiem sprawiedliwoś­
ci i obrońca krzywdy żydowskiej, wówczas do­
piero objął piękną i odpowiedzialną misję, speł­
nił ją  dotychczas w zupełności, a czeka Go je­
szcze niemało trudów, życzeniem zaś wszyst­
kich jest dziś, by Mu tylko Bóg dal dużo sił do 
dalsze] pracy...

O tem, co zdziałał Thon, niech piszą inni, sta* 
*i— Niech piszą o owem bezgranicznem zaufa- 
afci żydostwa, bez różnicy zabarwień politycz­
nych i przekonań, niech piszą nawet o wielkiej 
kympatfó i sfer niteżydowskich, które cenią Je­
go szczerość i uczciwość polityczną... 
i Niechaj też oni piszą o tem, jak Thon stał się 
Jednym z współtwórców odrodzonego języka 
hebrajskiego na nowych przesłankach i krzewił 

nową kulturę na terenie małopolskim. Jak 
taniał D oryw ać ludzi swoim czarującym wprost 
darem wymow-r. Niech piszą dziś o silnej Jego
rgumentacji logicznej, jak umiał przekonywać. 

Jak jest prawdziwie roztropnym i dalekowidzą- 
cym pohtykien.. Ja natomiast miałem sposob­
ność bliższego przypatrywania sćę Jubilatowi, 
tras Jego pracy dla dobra narodu, a wówczas 
przekonałem się, jak silnem jest Jego serce, 
jest ono trwalsze niż stal, gdy chodzi o prawdę, 
flłe jest ono i miękkie jak wosk, gdy chodzi o 
nędzę | niedolę cierpiącego żydostwa i ludz- 
kr"5ci_

Cechuje Jubila w życiu przedewszystkiem o- 
twartość i nadzwyczajna odwaga wypowiada­
nia swych myśli ; uczuć, bez wszelkich zastrze" 
Żeń i bez oglądania się na kogokolwiek, a kto 
wie, czy tej właśnie nieustraszonej odwadze, ne  
zawdzięcza dzi' swego zwycięstwa... Miody ra 
b n  krakowski, zasymilowanej gminy, przeła­
mał dzięki swej odwadze ciężkie okowy i to­
rował sobie drogę, która też przekazuje młod­
szym swym kolegom...

Właściwie miał Thon kroczyć drogą tzw. „Pro 
tesirabbinerów“, na których po wsze wieki cię- 
tyć będzie piętno Herzla, którego nie chcieli ro

zumieć, choć było to ich świętym obowiązkiem. 
Ci. którzy Thona do Krakowa sprowadzili, pra- 
gnel Go ujrzeć właśnie na tej śliskiej drodze, 
miglo zatem być Jego głównem zadaniem prze­
szczepić na staro-żydowski grunt Krakowa, 
przesiąknięty tak piękna tradycja współtwórcy 
kodeksu rytualnego Remoh i jego szkoły, zwię­
dłe formy zewangelizowanego żydostwa Zacho 
du. Miał się oddalić od masy żydowskie;, która 
miała pozostać nadal politycznie ciemną... 
Nowy i młody jednak rabin-kaznodzieja, który 
tak bardzo przywiązany był do żywo pulsujące 
go żydostwa, nile tylko że nie pozostał obcym 
swemu ludowi, ale zupełnie zawiódł nadzieje 
tych..., którzy pragnęli w nim ujrzeć jedynie 
duszpasterza swych nielicznych członków...

Jakże zdziwionym musiał być Herzl na wi­
dok tych kilku młodych rabinów, którzy jakimś 
dziwnym zbiegiem okoliczności przeważnie by­
li rodem ze Lwowa, a wśród których zajaśniał 
swemi niezwykłemi zdolnościami nasz kocha­
ny Jubilat. Jakże otr się różnili od tej starszej 
generacji rab nów z Zachodu... doprawdy mu­
siał sie Herzl zdzVić, iakniemniej zdziwie­
ni byli członkowie tej gminy postępowej, 
wśród których niejeden był kandydatem 
jutrzejszego chrztu, a jeśli me oni sarr\ 
ich dz:eci na pewno, kiedy zaczęły się s-^pać 
gromy z ust eh kaznodziei’, które były jakby 
z zaświatów, a choćby dotknęły ich butę i du­
mę kahalną, musiano się im przysłuchiwać, bo 
były niezwykle pielcne i doprawdy szczere...

Thona określę bliżej jednem zdaniem: spro­
wadził on emancypację rabinów postępowych, 
czy jak s:ę dziś nazywają, rabinów z akademto’ 
kiem wykształceniem, a w ślad zanim postąpili 
doptero inni rabini nawet na Zachodzie... Wskazał 
Thon, że nie ciasne ramy i nie tylko zwyczajne 
formuły zawodowe, powinne wyoełmać pracę 
rabina, ale raton ma przodować, ma być wo­
dzem i obrońcą ciemiężonych mas ma głosić nowe 

hasła i budzić do czynu... Thon wyrwał się z 
ciasnych ram oświeconego rabina-kaznodzieji ; 
stał s;ę tem, czem twli rabin" dawniej przed wic 
lu wielu łaty: szli zawsze na czele, ich skinie* 
n:ie poruszyło masy, którym chcieh szczerze po 
móc, chcąc je uszcześkwić i stad miały do nich 
masy bezwzględne zaufanie... W starej szkole 
rabinów lwowskich, których Jubilat często i chę 
tnie wspomina, w starym bet-bamidrashu, za­
czerpnął mocy i siły byiych i dawnych gao- 
nów, które kształtowały Jego duszę, a gdy ja 
następne przeoblek? w szaty nowoczesne, stwo 
rzyt typ doskonałego Żyda...

Dziś Thon jest zwycięzca-
Miło mi drogą ta złożyć Jubilatowi życzenia, 

jako jeden z rabinów lwowskich. a więc tej gmi 
ny żydowskiej, gdzie Jubilat ujrzał światło 
dzienne i wychował się, spędzając swoje mło­
de łata, a dla której czuje zawsze pewen sen­
tyment, jak mi osobiście nieraz oświadczał, 
statnio, gdy za Jego rada, objąłem tę piękną 
odpowiedzialną placówkę...

Życzę Ci zatem, Nauczycielu i Kolego z ca­
łego serca, byś w pełni sił i zupełnem zdrowiu, 
długo, długo jeszcze mógł działać dla dobra ży 
dostwa, trzymając sćę wysoko na zdobytych tru 
dem wyżynach, zdobiąc skroń wieńcem lauro­
wym... dar własnego f wdzięcznego narodu..

 ojo ■

P rof. Dr. MAJER BAŁA BAN (W arszaw a)

Flory głos przejdzie do naszej Mstorji?
Przed kiiku dniami ukazał się czwarty tom 

żydowskiej en tykkped j', wj dawane: w Wil­
nie przez Zelnana Reisena p. t. „ L e k s i-  
k o n  f u n  d e r  j i d i s z e r  L i t e r a t u r ,  
P r e s s e  u n d  F i lo l o g ie * ,  zawierający 
biogrsi e p taizy  żjC.dcwtkich (jidisz), t. j. 
takich którzy p szą , względnie pisali, lylko 
po ż\ dcwsla:, : 1 oteż i lakicb, którzy wy 
diii swe p itce  po żydowsku i w innych ję­

zykach. Tamże w tomie I (kolumny 1165-6) 
znajdujemy nieco dat z życia dra O z. j a s z a 
T h o n a ,  oraz następującą ocenę jego pracy 
politycznej i obywatelskiej: „Prztd wojną 
.był przez kilka lat przewodniczącym loży 
B n e i  B r i t ,  a od niepodległości Polski za­
siada w sejmie Rzeczypospolitej; był nawet 
przez pewien czas prezesem klubu żydow­
skiego, tego tak osławionego Koła żydow-

Dr. RAFAŁ LANDAU 
P re z e s  Z arząd u  gm iny żydow skiej 

w  K rakow ie

Hołd zasłudze
Do uczczenia Jubilata Rabina Dra Thona 

pragnę przyczynić się tem chętniej, ile> że 
rozchodzi się o uczczenie długoletniego 
i szczerego pizyjadiela. Nie czynię tego dla 
zadosyćuczynienia utartem u zwyczajowi, ule 
ażeby zadość uczynić potrzebie seret i uczcić 
człowieka który bezprzecznie dobrze się iy -  
doslwu zasłużył. J

W tej chwili rzewnie wspominam ren dzień 
przed Jaty 33, — był to ostatni dzień świąt 
paschalnych, — kiedy młody kandydat na 
rabina Dr. Thon, po świetnem kazaniu w na­
szej świątyni postępowej wygłoszonem, byt 

i gościem w domu moich Rodziców, gdzie zoo- 
; był sobie odrazu serca licznych gości tu, 

zebranych. Ów dzień uroczysty, który raz* 
strzyguąi o Jego przyjęciu, pozostanie mi n a  
zawsze w żywej pamięci.

Nie mam zamiaru omówić działalności po­
litycznej Rabina Dra Tbona, którą bliiejj 
niego stojący lepiej ocenią, ja pragnę jedynie 
slw.erdzić. że w Gminie naszej jako kazno­
dzieja świątyni postępowej, swoją wprost 
niezrów narą wy mową, głę bokiem ujmowaniem, 
problemów żydostwa, serdecznem do niego 
przywiązaniem i zapałem swoim, rozgrzewał 
i przykuwał do żydostwa i do postępu.

Pragnę przy tej sposobności podnieść 
działalność Dra Thona i jeszcze raz Mu po­
dziękować za pomoc, jakiej mi jako prze­
wodniczącemu Komitetu Pomocy Żydów Pol­
skich w powojennej pracy SDołecznej udzie­
lał. Przeżyliśmy wówczas wspólnie ciężkie 
czasy, a mogę stwierdzić, że w pracy tej 
podtrzym ywał nas na duchu i tak te naj­
cięższe chwile przetrwaliśmy.

To też mam przekonanie, że jestem tłó* 
maczem myśli i uczuć całej ludności żydow­
skiej naszej Gminy, jeśli Raonowi Drowi 
Thonowi w lym dniu uroczystym składam 
szczere i głęboko odczulę życzenia szczęścia.

skiego i w łym charakterze należał dotpro- 
wodyrów oportunistycznej antidemokratycz- 
nej w ększości (razem z póz'niejszym preze­
sem klubu drem Reichem). Był tedy inicja­
torem i głównie odpowiedzialnym twórcą 
owej smutnej pamięci „ugody* polsko-ży­
dowskiej, zawartej wt Jecie 1925 7. rządem 
Grabskiego, dzięki której złamano walkę 
polskiego żydostwa o ekonomiczne równo­
uprawnienie i kulturaino-narodowe piaw a
i to za cenę bezwartościowych ulg o zna­
czeniu wcale nie zasadniczem..."

Oto sąd, jaki wydała o pracy Ozjasza Tho­
na encyklopedja jidyszystyezna i tenże sąd 
czytać będzie młodzież, kształcąca się na 
tejże encyklopedii. Nienależycie zorientowa­
ne masy żydowskie przyjmą tenże sąd i ich 
„materjalisiyczni* historycy przekażą go 
przyszłym pokoleniom.

Cztasz Thon — prowodyr oportunistów, 
Oz.asz Thon — antidemokrata, Ozjasz Thon -— 
sprzedał za miskę soczewicy prawa ekono­
miczne Żydów, Ozjasz Thon przeszkodził 
walczącym o autonomję kulturalno-narodo- 
wą i Bóg wie, ile jeszcze epitetów dadzą 
(nb. już dodają) naszemn Jubilatowi.

Nie tu miejsce na polemikę, nie tu czas 
na prostowanie fałszów i nakierowanie pro­
mieni światła na drogę prawdy historycznej, 
lecz godzi się bodaj kilka podać uwag i przy­
pomnieć naszej młodzieży mały ułamek 
z dziejów tego Męża, którego my — jego 
bliscy towarzysze pracy — tak wysoko ce­
nimy.

Gdy mówię o bliskości, wi.rienem tę blis­
kość określić tak pod względem przestrzeni 
jan i czasu. Ooaj pochodzimy 7 jednego 
miasta — ze Lwowa — lecz w chwili gdy 
ja kończyłem gimnazjum, Ozjaaz Tbon już 
był na Uniwersytecie, a gdy ja kończyien? 
uniwersy tet, on był już kaznodzieją i rabi­
nem gminy krakow skiej. Od czasu ao czasu 
dochodziły do nas „młodszych* wieści o wspa­
niałych postępach Ozjasza, czyto na Uoiwer
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•ytecie, czyteżw  „Hocbschuie litr die Wissen- 
schaft des Judenluins", ilekroć spotykałem 
ojca lub brata dzisiejszego Jubilata, były owe 
wiadomości prawie że edyujm  tematem na­
szych długich rozmów.

Godzi się bowiem wspomnieć, że ojciec 
O zjasza bł. pam. M o j ż e s z  T h  o n (reb 
M o j s z a ł y  T h o n )  ów fizycznie nikły czło­
wieczek w długiej bekieszy i wysokim cy­
lindrze. był mężem mądrym, że posiadał 
gruntow ną wiedzę żydowską, a dom jego 
przy ulicy Żółkiewskiej bywał nieraz punk- 
ftem zbornym  ludzi, którzy tu szukali rady 
jf pouczenia. Z tego domu tryskała krynica 
wiedzy talmudycznej i etyki rodzinnej, a 

tw prom ieniach tychże cnót żydowskich rósł 
(w wiedzę i siłę młodszy b rat naszego Jubi­
la ta , Jakób Thon. dziś jeden z p io n ie iw  od­
rodzenia na ziemi Ojców.

Do tego to domu przychodziły wieści 
o  p racy  Ozjasza, a my — zawsze żądni no­
wości •— wsłuchiwaliśmy się w opowiadania 
ojca i nie chcieliśmy wierzyć własnym u- 
n o m . Bo oto opowiadał nam reb Mojszały, 
t e  syn jego, tam w Krakowie z ambony, 
*  k tó re j nikt się nie ważył głosić prawdy
0 narodzie żydowskim, a w najlepszym ra­
zie p raw dę tę owijał w bawełnę gęsto uple­
cionych cy tat i porównań, że właśnie z tej 
am bony grzmi głos młodego kaznodziei, glos 
dźwięczny i odważny, zdolny poruszyć skały, 
że młodzież krakow ska garnie się do syna­
gogi i słucha wywodów swego prowodyra 
z  zapartym  tchem...

„Czy to jednak jest nraktyezne — pytał 
się nieraz sam siebie Mojżesz Thon — co 
powiedzą na to kierownicy gminy krakow­
sk ie j?  W szak mój syn nie przełamie muru 
owej starej krakowskiej asymilacji, a nie jest 
też Braudem, za*którym stoi rodzina, ojciec 
jego reb Lej bały, a przedewszystkiem  reb 
Szmelke Horowitz ł“

Syn nie brał sobie jednak do serca obaw 
ojca i, tak z ambony, jakoteż w szkole gło­
sił potęgę dziejów i kultury Izraela i zachę­
cał młodzież do pracy nad odrodzeniem, do 
poznawania języka hebrajskiego, jego litera­
tu ry , a szczególnie do zgłębiania dziejów 
żydowskich. A Ozjasz Thon nietylko zachę­
cał drugich, on sam świecił młodzieży przy­
kładem, ogłaszając raz poraź czyto w mie­
sięczniku „Hasziloach", czyteż w „Heahd“, 
czy też w polskich rocznikach Standa we 
„W schodzie" lub w prasie niemieckiej wspa­
niałe i głęboko przem yślane rozprawy na 
tem aty naszej przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości. 1 tak stał się Thon jednym z teo­
retyków  ruchu odrodzeniowego żydostwa 
polskiego, a także i żydostwa całego świata, 
a dla literatury  hebrajskiej, a raczej dla udo­
skonalenia języka położył zasługi nieoce­
nione.

W roku 1904 zeszły się nasze drogi.
Lwowskie nauczycielstwo religji zorgani­

zowało się i stanęło do pracy nad uporząd­
kowaniem nauki judaistyczuej. Rozpoczyna 
się szereg zebrań, zjazdów, referatów —
1 oto dr. Thon staje w pierwszych szeregach 
szerm ierzy o naukę żydowską i jej stano­
wisko w szkolnictwie, a chuc stanowisko jego 
niezbyt się podoba urzędowym prowodyrom 
galicyjskiego żydosiwa i władzom szkolnym- 
choc ówczesny wizylaior okręgu krakow, 
skiego dr. Ludomił German nieraz „ostrze­
ga" zapalonego kaznodzieję, a reprezentant 
wyzn. mojż. w Radzie szkolnej krajowej 
groz. (zaocznie) usunięciem z posady „szkod­
liwego* nauczyciela, Thon nie dba o to i 
Z podniesionem czołem dąży do wytkniętego 
celu.

Lecz miały nastąpić czasy bardziej nie­
bezpieczne dla „młodego kaznodziei". Na wio­
snę roku 1907 rozpisano wybory do parla­
m entu aubtrjackiego, pierwszy raz miała lud- 
jióść starej monarcnji wy brat swych repre­
zentantów za pomocą wyborów powszechnych. 
1 oto wśród kaudyualow do tego ciata usta­
wodawczego staje wśród innych dr. Thon- 
Odwaga —  jak na owe czasy — niecodzien­
na, nie dziw więc, że ojciec jego — reb 
Mojszały Thon — drży ze strachu, co będzie 
gdy syn przepadnie przy wyborachl Wszak
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Braude stracił posadę kaznodziei w Stani­
sław ow ie . a znamy mściwość władz politycz­
nych, w samym Krakowie również nie brak 
synow i w rogów . „Kto to widział, by rabin 
śmiał kandydować do parlam entu? zapytywa­
no głośno w izbie kahalnej i w kawiarni Bi- 
zanca. gdzie schodziła się wówczas żydowska 
inieligeneja w Krakowie, co powiedzą na to 
władze szkolne, a co polityczne? I oto rzucanlo 
grom y na kandydata, który śmiał za uro- 
pami czy nawmt (broń Boże) bez urlopów 
jeździć do Kołomyi, by stawać tamże przea 
wyborcami! A jak wyglądały owe zgroma­
dzenia wyborcze, czy też przedwyborcze? 
Trzech było kandydatów z tego okręgu? 
Sjonista dr. T h o u, kandydat socjalistyczny: 
dr. S c h o r r  i niemianowany jeszcze kan­
dydat Rady Narodowej, związanej na życie 
i śmierć z prowodyrami kahalnymi. Przypom­
nijmy sobie owe pierwsze pojawienie się 
dra Tliona w Kołomyi, entuzjazm wśród mło­
dzieży, a nawet i u ogółu, a niemocną wściek­
łość u panów Trachtenbergów, GriiDesów itp. 
I iakaż była ich radość, gdy bandy oprysz- 
ków, podszywające się pod program socialno- 
demokralyczny, opłacone przez kandydata 
tej lub drugiej partji, wdarły się na galerję 
i gwizdem jak najokrutniejszym  zakłóciły 
porządek na sali.

Szorowoców wyrzucono i Tbon mógł za­
kończyć swą mowę, lecz rychło inny rycerz 
w zbroi wystąpił na arenę. Zrazu sam się 
wcale nie pokazywał, lecz szli przed nim 
jego satelici, uzbrojeni w zioio kandydata 
i w pomoc władz administracyjnych.

1 zwyciężył K o 1 i s z e r, zwyciężył tym 
razem i raz jeszcze z.wycięży w roku 1911. 
Lecz na tem będzie koniec, bo żydostwo 
galicyjskie przejrzy, a przejrzy także społe­
czeństwo polskie i pozna gdzie są prawdziwki 
reprezentanci żydostwa, dobrzy i wierni oby­
watele nowo-edbudowanej Rzeczypospolitej.

W sejmie polskim w W arszawie spotkają 
się Thon z Koiiszerem, pierwszy wybrany 
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grodzie starej asymilacji i ortodoksji, drugi 
na podstawie zaśniedziałego mandatu przed­
wojennego. Pierwszy stanie do pracv z za­
pałem młodzieńca i uzbrojony w arsenał wie­
dzy żydowskiej i o żydostwie, rzuci się w wir 
walki politycznej, drugi będz e milcząco sie­
dział w nowym domu przy Wiejskiej ulicy 
i wspominał „dawne dobre czas>“.

I w tym domu przy Wiejskiej ulicy okaże 
się, czy w istocie Thon i jego towarzysze 
są burzycielami porządku społecznego, czy 
też są obywatelami polskimi bez wypowie­
dzenia i nie na termin, czy kroczą drogami 
dawnych interwencyj i sztadlanów, czyteż 
kroczą naprzód z podniesioną przyłbicą i ja­
sno wypowiadają życzenia narodowe, kultu­
ralne i ekonomiczne swych mocodawców. 
A gdy nastanie chwila zawieszenia broni 
i rząd polski, niech a, nim będzie rząd Grab­
skiego, zechce podać posłom żydowskim dioń 
do zgody, do „ugody- , wówczas przyjm ą ci 
posłowie tę dłoń w pełnem przeświadczeniu, 
że podano im ją w prawdzie i uczciwości, 
a takiej dłoni politykom żydowskim odrzucać 
nie wolno 1

I tutaj wracamy do oceny pracy dra Tho- 
na w wyż wspomnianym „Leksykonie" i py­
tamy z całym spokojem autora tejże oceny: 
Czy znasz pan życie i pracę, dążenia i walki 
dzisiejszego Jubilata, czy znasz Pan ofiary, 
jakie poniósł dr. Thon i niebezpieczeństwa 
na jakie się on narażał, i to zawsze jeno 
w obronie ideałów żydostwa i tylko w obro­
nie tych ideałów? Jeśli pan ich nie znasz 
nie wydawaj pan sadów, które pańscy uczniO' 
wie przyjm ą za prawdziwą monetę, a jeśli 
Pan je znasz, a mimo to tenże i taki sąd 
wydałeś, wówczas sąd twój jest partyjny, 
stronniczy i fałszywy, a głos twój minie bez 
echa w ogólnych dziejach żydowskich. Bo 
w tych dziejach będzie żywot Tbona, będĄ 
jego zasługi zapisane złotemi głoskami, jako 
są złotemi głoskami wyryte w sercach na­
szych i tych wszystkich, którzy tę pracę wi­
dzieli i umią ją  ocenić.

l ir .
P re zes łw łą z k u

LEON ADER (K reków )
ta/.ku  Stu  w . B n ej-B rlth  w 1*ol«ce.

Sześćdziesiąte urodziny Dra Ozjasza Thona
Sześćdziesiąt lat życia, spędzone i  ► w warun­

kach normalnych, nie stanowi dostatecznego ty­
tułu do składania szczególnych dowodów czci 
takiemu nawet człowiekowi, który zawsze nie­
nagannie speiniał swoje obowiązki, pojęte choć­
by w najszerszem tego słowa znaczeniu.

Inaczej przedstawia się sprawa w odniesieniu 
do Osoby naszego jubilata, Dra Ozjasza Thona:

Warunki egzystencji całej ludzkości od dłu­
giego szeregu lat nie są normalne — a co dopie 
ro warunki, wśród których Żydzi zmuszeni są 
żyć od lat kilkudziesięciu w całej Europie wscho 
dniej. Z początkiem ośmdziesiątych lat zeszłe­
go stulecia wyszło z Niemiec hasto antysemityz 
mu „naukowo" motywowanego — a równocze­
śnie rozpoczęła się w Rosji carskiej fala pogro­
mów żydowskich. Działo się to w czasie, kiedy 
Ozjasz Thon był jeszcze małym chłopięciem — 
a mądre jego oczy spostrzegały—a młode jego 
ąerce odczuwało, że otaczajacy go świat żydów 
ski dotknięty jest wielkiem nieszczęściem. W 
miarę, jak dorastał, czuł coraz wyraźniej, że lo­
sy Żydów są inne i cięższe od losów ludzi, nale­
żących do innych społeczeństw, że w porówna­
niu do trudów, które życie nakłada na wszyst­
kich. u Żydów miara tych trudów — jest więk­
sza i cięższa.

Zrozumiał, że nikomu na św'ecle nie zależy 
na tem, aby się żydostwo jako całość utrzymało 
że są wielkie rzesze ludzkości, które chcą, aby 
żvd istwo po tysiącach lat egzystencji, naresz* 
c e zniknęło i: które ku temu zmierzają przez Po 
chwalanie i stosowanie najokrutniejszych przc- 
śia k>vvan ł*/yr.znych ’ moralnych.

Zrozumiał że żydostwo pod wpływem tych 
prześladowań istotnie zniknie z widowni świata, 
jeżeli nie odezwie się w samem i to w calem 
żydostwfe wiara w swoją witelką wartość ducho 
wą i etyczną, miłość do swej wspaniałej prze­
szłości i jeżeli Żydzi n:e zdołają zorganizować 
samopomocy, zmierzającej do stworzenia wa­
runków życiowych, odpowiadających potrzebom

fizycznym człowieka i godność? ludzkiej.
Przejęty tą głęboką wiarą, stanął jako młcr 

dzieniec w pierwszych szeregach tych, którzy 
organizowali ruch odrodzeniowy żydostwa, — 
a objąwszy lat temu 33 urząd rabina w krakow 
skiej gminie Żydów postępowych, w płomien­
nych swoich kazaniach i przemówieniach starał 
się wzbudzać w swoich słuchaczach miłość ao 
własnej przeszłości i wiarę w przyszłość żydtr 
stwa. i

Nie był przytem nigdy tylko członkiem stron 
n ictwa, do którego twórców należał, swoich pre* 
konań nigdy nie narzucał, lecz starał się słuch* 
czów swoich przekonywać płomiennem stawem 
i wzlukiem zwróconym ku niebiosom.

Nie tracił nigdy kontaktu ze światem realnym 
był w najśżlachetniejszem tego słowa znaczenia 
idealistą, stojąc atoF zawsze na gruncte rzeczy 
wistości. A co najważniejsze: Dr. Thon oJe był 
nigdy jednostronnym Będąc jednym z twórców, 
sjonizmu, w wielkiem swojem sercu łączył 
łość do Ziemi Świętej z mWością do Polski: taf 
czył wiarę w żydostwo z wiarą w postęp cu- 
łej ludzkości.

Kiedy po wybuchu wolny śwatowej w sierJE 
rtit! 1914 r. wyruszyły na pole walki, Dii
Thoc. był inicjatorem i autorem odezwy do O* 
gółu żydowskiego, wzywającej w gorących skr 
wach do ofiar osobistych i finansowych na L e ­
giony.

Kiedy powstała myśl odbudowy Palestyny 
wspólnym wysiłkiem Żydów-sjonistów i Żyaów. 
nie należących do organizacji stroni stycznej. Dr. 
Thon należał do tych, którzy popierali gorąco 
stworzenie Jewi j Agency.

Toteż Dr. Ozjasz Thon nie należy wyłącznie 
do jednej partji.

Dr. Thon, wielki uczony, głęboki myśliciel, 
wielki umysł, obdarzony gorącem sercem, sta 
nowi własność i dumę całego żydostwa.

Oby nam został utrzymany w zdrowiu i seczę 
ściu! Insif a'npjn rme ny
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Jeszcze północ asymilacji mrozem dmuchała, 
kiedy wśród młodzieży żydowskiej we Lwowie 
błysnęły najrańsze kwiatki, pierwiosnki ruchu 
narodowego. Ironja losu chciała, aby sami 
asymilatorzy wychowali sobie swych przy­
szłych przeciwników, tych, k tórzy 'm ieli ich 
potem zepchnąć z piedestału historycznego 
i rzucić w przepaść zapomnienia.

Zresztą asymilatorzy galicyjscy z początku 
lat ośmdziesiątych, w obydwóch swych or­
ientacjach — patrjotyczno-poiskiej i liberalno- 
austrjackiej — mieli jeszcze dużo dobrej 
w iary i naiwnej miłości do żydostwa, które 
chcieli ekonomicznie podnieść i duchowo 
oświecić. Polacy w. m. wydawali pismo swe 
„Agudas Achim* w połowie po polsku, w po­
łowie po hebrajsku, a prowodyr ich Bernard 
Goldmann, bohater powstania z r. 1863, był 
założycielem pierwszej we Lwowie nowo­
czesnej szkoły hebrajskiej „Chanoch Lanaar". 
Łiberali zaś austrjacko-żydcwscy, którzy 
w konstytucji z r. 1867 osiągnęli pełne za­
spokojenie swych postulatów politycznych, 
widzieli przed sobą jako jedyne jeszcze pole 
pracy — szerzenie oświaty ogólnej wśród 
młodzieży ortodoksyjnej. W tym celu zało­
żone zostało w r. 1884 towarzystwo „Mikra 
Kodesz*.

„Agudas Achim* wychowała Nossiga 
I Słanda, „Mikra Kodesz* — Thona i Ehren- 
preisa.

Na czele towarzystwa „Mikra Kodesz* stał 
Dr. Józef Kobak, były rabin w Bambergu 
I redaktor pisma hebrajskiego „Jeszurun*, 
w  latach zaś ośmdziesiąty ch — nauczyciel 
religji mojżeszowej w gimnazjach lwowskich. 
Był k człowiek wielce uczony, bardzo po­
bożny i wysoce naiwny. W yobrażał sobie, 
ie  uda mu się w kierowanej przez siebie 
instytucji wychować pokolenie Żydów do 
niego podobnych, t. j. takich, którzy potrafią 
połączyć skrajną religijność z europejską 
kułtorą. Początki pracy towarzystwa były 
Istotnie bardzo obiecujące. Zaroiło się w 
„M ikra Kodesz* od młodych adeptów tałmudu, 
no tego często prawdziwych „ilujim*, którzy 
łaknęli wiedzy gimnazjalnej — i od ideali­
stycznych studentów, którzy gotowi byli bez­
interesownie tej wiedzy udzielać.

Wśród młodych eksteruistów zwracali na 
siebie odraza szczególną uwagę: Markus 
Ehrenpreis, Benjamin Segel i Jehoszua Thon. 
W szyscy trzej byli synami niezbyt zamożnych 
i niezbyt ortodoksyjnych rodziców, którzy byli 
dumni na talmudyczne wykształcenie swych 
synów, ale na drodze do oświaty ogólnej nie 
stawiali im żadnych przeszkód. Ze wspo­
mnianymi trzema młodzieńcami stykał się 
na gruncie „Mikra Kodesz* także M arkus 
Braude, wnuK rabina lwowskiego Omsteina, 
c io ć  ten naukę, pobierał w domu i do 
„Mikra Kodesz* przj chodził tylko na schadzki 
z kolegami. Do tej czwórki w następstw ie 
przyłączył się także Dawid Neumark ze 
Śzczerca pod Lwowem.

Tosamo kolegjum przyszłych wielkości 
żydowskich odbywało zresztą swe schadzki 
także na innym terenie: w domu ojca Mar­
kusa Ehrenpreisa, Jakóba, który był księ­
garzem i miał na składzie nowości z litera­
tury  hebrajskiej. Tak tedy kształtowana się 
umysłowośc tych młodzieńców pod trzema 
równocześnie wpty wami: talmudu, nauki
gimnazjalnej i ; iśmiennictwa hebrajskiego.

W arto byłoby zająć się kolejami życia 
każdego z tych młodych „filomatów* ży­
dowskich zotobna. Tym razem ograniczymy 
się do jednego z nich, dzisiejszego jubilata 
Jehoszuy Thona.

Młodość
Jehoszua (Ozjus?) Tnon urodził się dnia 

b lutego (12 Adtu) 1870 we Lwowie. Ojciec

Zarys biograficzny
jego, Mojżesz, był średnio zamożnym kupcem, 
człowiekiem bardzo mądrym, znanym we 
Lwowie ze swego dużego talentu narracyj­
nego. Wraz z żoną swoją, K larą z Bende­
rów, dożył sędziwego wieku i um arł przed 
około 10 laty. Był zawsze bardzo dumny ze 
swoich dwóch synów, starszego Jehoszuy 
i młodszego Jakóba, byłego prezesa Waad 
Leumi w Jerozolimie, utalentowanego pisarza 
(„Die Judeu in Oeslerreich*, Berlin 1908) 
i wybitnego działacza sjonistycznego.

Jehoszua uczęszczał do chederu tylko do 
10-go roku życia, potem oddawał się samo­
dzielnie studjom talmudj cznym pod kierun­
kiem dajana lwowskiego Uri-Wolfa Sałata, 
wybitnego talmudysty, który póz'niej udzielił 
Thonowi promocji rabinackiej (semicha); na 
tę promocję zwykł Dr. Thon chętniej po­
woli wać się, niż na oficjalny dyplom, udzie­
lony mu przez „Lehranstalt fur die Wissen- 
schaft des Judenium s" w Berhnie. Dr. Thon 
uchodzi dotychczas w kołach fachowców za 
świetnego talmudyslę. choć nie zauważyłem 
nigdy w jego pismach mowach, aby starał 
się specjalnie „świecić* wiadomościami z tej 
dziedz.ny, jak to czynią inni, mniei do tego 
uprawnieni.

Zetknąwszy się z młodzieżą, która grupo­
wała się wokół towarzystwa „Mikra Kodesz*, 
zaczął Thon stud ować nauki gimnazjalne, 
w roku zaś 1888 wstąpił do klasy VI-tej 
II. gimnazjum państwowego we Lwowie 
(z niemieckim językiem wykładowym), gdzie 
w r. 1891 zdał egzamin dojrzałości. Już 
w czasie tych studjów gimnazjalnych brał 
żywy udział w pracy sjonistycznej, której 
areną było towarzystwo „Sjon* we Lwowie

Czasy powstania i pierwszego rozv oju 
tego towarzystwa scharakteryzowałem nie­
dawno w innem miejscu (w biografji Dra 
Markusa Braudeao) wt sposób m  stępujący:

„W tym mniej więcej czasie zaświtał v śród 
młodzieży lwowskiej pierwszy brzask ruchu 
narodowo - żydowskiego, którego centralną 
postacią był — wedle św iadectwa Salomona 
Schillera (Pisma, str. 146) urodzony w r. 1866 
Abraham Korkis. Młodzież zamierzała za­
łożyć własne ognisko filosjońskie, do tego 
jednak potrzebna była koncesja, lokal, admi­
nistracja — jednem słowem środki materjalne, 
których młodzi zapaleńcy nie mieli. Posta­
nowili tedy rozpocząć akcję w kierunku 
przem ienienia obumierającego „Mikra Ko­
desz* w towarzystwo „Sjon*. Deputacja mło­
dzieży wysłana do Dra Kobaka, uzyskała 
jego zgodę. Staruszek był wprawdzie wielkin 
uczonym, lecz zbyt mało aktualnym polity 
kiem, aby zorjentować się, iaka przepaśi 
dzieli jego „religijno-oswieceniową* etykę 
od narodowo-rewolucyjnych dążeń młodzieży. 
Powstało tedy w r. 1887 towarzystwo „Sjon*, 
które miało w dziejach sjonizmu tak po­
ważną odegrać rolę.

Pierwszym  prezesem „Sj<>nu“ obrany zo­
stał adwokat Dr. Wilhelm Hołzer, wybitny 
filantrop, najpopularniejszy wówczas Żyd 
we Lwowie. Ze sjonizmem miał on tyle 
wspólnego, co jego następca Herman Diamand 
(obecny przyv;ódca P. P. S.), który zamierzał 
ze „Sjonu* stworzyć placówkę socjalistyczną 
i ustąpił, kiedy przekonał się, że tc mu się 
□ie uda.

Jeżeli jeduak prezesi „Sjonu* byli czystymi 
figurautam i, to zespół członków stał bez­
względnie na wysokości swego zadania. 
Z pośród pierwszych członków „Sjonu* na­
leży wj mienić choćby następujących: pisarza 
hebrajskiego Rubina Aszera Braudesa, który 
równocześnie był wybitnym mówcą i zapa­
lonym agi atorem sjonistyoznj m; Abrahama 
Korkisa, wybitnego ekonomistę i najszczer­
szego idealistę; późniejszych rabinów i gło­
śnych pisarzy Ozjas*a Tbona (Kraków),

Markusa Ehrenpreisa (Sztokholm). Jehudę 
Łajba Landaua (Johannisbnrg w płd. Afryce); 
później bardzo uzdolnionego publicystę B e t” 
jamina Segla; późniejszego przywódcę sjo­
nizmu małopolskiego, krasomówczego Adolfn 
Stanca. W krótce potem przystąpili jeszcze: 
genjalny autodydakta Dawid Neumark, póź­
niejszy historyk filozofj. żydowskiej; impul­
sywny Dawid Malz, erudyta Samuel Rapa- 
port, wreszcie przybyły z Białegostoku 
Salomon Schiller, późniejszy wychowawca 
kilku pokoleń sjonistycznych i dyrektor gim­
nazjum w Jerozolimie*.

Ta właśnie p ierw sza generacja sjomstós 
lwowskich, wśród Których pominąłem jeszcze 
M arkusa Braudego oraz Izaka Felaa, autora 
pieśni „Dort w< die Zeder*, założyła później 
(w r. 1892) tygodnik sjonistyczny „Przy­
szłość*, a potem „Wschód*. Thona już w tyen 
czasach nie było we Lwowie, ale w p smaeb 
tych brał on żywy udział, pozostając zaws,»,e 
wiernym tym kołom, wśród których spędził 
sw ą młodość. Zresztą kilku z wymienionycn 
wyże; towarzyszy młodości wyjechało równo­
cześnie mniejwięcej z Tnonem na wyższe 
studja do Berlina.

Należy jeszcze wspomnieć, że w ostatnich 
czasach swego pobytu we Lwowie żył Thon 
w serdecznej przyjaźni z twórcą teatru ży­
dowskiego Abrahamem Goidfadenem. którego 
trupa wówczas występowała we Lwowie. 
Thon odwiedzał bardzo często i z wielką 
ochotą ówczesne przedstawienia teatru ży­
dowskiego.

Lala berlińskie
W paz'dzierniku 1891 znalazł się Thon 

w Berlinie, gdzie wstąpił równocześnie na 
wydział filozoficzny uniwersytetu i do „Lebr- 
anstalt fur die W issenschaft des Judentums*.

Na uniwersytecie słuchsł wykładów filo­
zofii (Fryderyk Paulsen i Georg Simmel), 
ekouomji (Adolf W agner), języka polskiego 
i historii i literatury. Najwięcej pracował 
na seminarjum dla ścisłej fiiozofji kierowa- 
nem przez Fryderyka Paulsens. Z pracy tej 
wyniknęła następnie jego rozprawa doktorska. 
Poświęcał się też chętnie studjom socjolo- 
Jogicznym i wtedy już zawarł bliską zna­
jomość z pismami Herberta Spencera, du. 
którego w dalszych latach zachował silny 
sentyment.

Także wśród docentów „Lehranstalt* były 
nowagi naukowe pierwszego rzędu: Dawid 
Cassel, wybitny historyk, tłumacz i komen- 
ator „Kuzari* Jehuay Halewi’ego; Zygmunt 
Jaybaum , docent homiletyki i jeden z głów­
nych twórców tej nauki, autor pięknych 
rozpraw o rozwoju proroctwa i kapłaństwa 
u Żydów; Marcin Schreiner, jasna gwiazdc 
na firmamencie nauki żydowskiej, która nie­
stety za wcześnie zgasła (zmarł w r. 190b, 
w wieku 40 lat, i zostawił kilka bardzo wy­
bitnych dzieł w języku węgierskim I nie­
mieckim, głównie z dziodziny historji filo­
zof ji arabsko-żydowskiej; Chaim Steinthal, 
genjalny lingwista i psycholog, który w „Lehr­
anstalt* wykładał cirlję; wreszcie wybitny 
badacz tałmudu Joeł Miiłler

Nic mniej dobranem, niż obydwa grona 
docentów, było koło kolegów i towarzyszy 
pracy Thona. Tu należeli: Markus Ehren­
preis, rówieśnik i przyjaciel ze Lwowa, który 
prawie równocześnie z Thonem ukończył 
swe studja piękną dysertacją „O rozwoju 
nauki o emanacji w kabali wieku XIII*; 
Markus Braude, również rówieśnik i kolega 
ze Lwowa, który studjował w Berlinie w la­
tach 1890—1893; Samuel Poznański, póź­
niejszy rabin warszawski i wybitny uczony; 
Dawid Neumark, znany historyk fńozofji 
żydowskiej; Micha Josef Berdyczewski, jud 
wówczas Liardzo płodny pisarz hebrajski;
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Wreszcie z poza koła studentów filozofji — 
Dawid Friszm an. Był to, razem wziąwszy, 
kwiat ówczesnej literatury hebrajskiej, nau- 
Ikowej i beletrystycznej.

Musiał Thon bardzo pilnie oddawać się 
nauce, jeżeli już po 4-eh latach zdołał uzy­
skać  doktorat filozofii na uniwersytecie i dy- 
p lon rabinacki w „LełirnnstaU".

D ysertację doktorską ogłosił w r. 1895 
pod tytułem „Die Gruriprinzipien der Kan- 
tiscben Moralplulosophie in ibrer Enlwicke- 
lung". C harakterystycznem jest, że podczas 
gdy większość kolegów Thona obrała sobie 
tem at do pracy doktorskiej z dziedziny ju­
daistycznej, gdzie im łatwo było odznaczyć 
się, odważył Bię Thon ogłosić na uniwersy­
tecie berlińskim dysertację o Kancie, o któ­
ry m  istotnie trudno jest niemieckim powagom 
filozoficznym powiedzieć coś nowego. Mimo 
to rozprawa Thona, oparta na głębokiem 
i  wszecbstronnem wniknięciu w przedmiot 
i  jego specyficznem oświetleniu, miała wiel­
kie powodzenie.

Z  tez, których Tl on bronił publicznie dnia 
28 czerwca 1895 — przy Neumarku, Ehren- 
preisie i Poznańskim jako oponentach — 
wynika, że doktorand studiował w owym 
czuBie pilnie etykę, zarówno kantowską jak 
i spencerów ską, i dążył do pogodzenia obu 
Bystemów. Jedna z tez wkracza w dziedzinę 
żydowskiej filozofji; opiewa ona: „Wpływ ży­
dowskiej lilozofji religijnej i kabali na Spi­
nozę jest niewątpliwy".

Obok pracy naukowe', której Thon pilnie 
oddawał się w czasach swego pobytu w Ber­
linie, uprawiał także działalność sjonisiyczną, 
głównie w ramach towarzystwa „Jung Israel", 
założonego w r. 1891 — krótko przed przy­
jazdem Thona do Berlina — przez Dra Hen­
ryka Loewego i Markusa Braudego.

Rozumie się, że kierownictw o , Lehianstalt*, 
k tóra wychowywała rabinów dla reformo­
wanych Żydów niemieckich, niechętnie wi­
działo swych uczniów’ w szeregach sjoni- 
stycznych. Próbowano nawet zagrozić Thonowi 
wykluczeniem ze seminarium, o ile nie wy­
stąpi z „Jung Israel". Groźba nie odniosła 
skutku, gdyż Thon zbyt silnie już był zwią­
zany z pracą sjonistyczną, której od lat nie­
zmordowanie poświęcał się.

W związku z pracą w „Jung Israel", klórą 
Tbon kontynuował jeszcze przez jakiś czas 
po ukończeniu studjów, stał on się inicjato­
rem w pewnej mierze współtwórcą pierw­
szego kongresu sjonistj cznego. Thon sam 
opow iada ten epizod w’ sposób następujący J):

W lutym 1897 otrzyma) Thon podczas ze­
brania w „Jung Israel" od Willy Bambusa 
list z wiadomością, że pewien son isla  gali­
cyjski oświadcza gotowość ofiarowania kwoty
300.000 giijdenów na założenie gazety sjo- 
nistycznej, o ile z innych źródeł zbierze się 
kw otę 700.000 guldenów. Ponieważ jedynym 
człowiekiem , który wówczas wchodził w ra­
chubę jako redaktor takiej gazety, był Teo­
dor Herzl, wdał się Thon w korespondencję 
z Herziem i zaproponował mu cdbycie kon­
ferencji w tej sprawie. Herzl zgodził się na 
urządzenie posiedzenia we W iedniu, a Thon 
zapowiedział Herzlowi. że na tem posiedzeniu 
ma zam iar poruszyć także sprawę ewentu­
alnego zwołania kongresu sjonistycznego do 
Zurychu.

Z pamiętników H erzla2) dowiadujemy się, 
że  konferencja istotnie odbyła się we 
W iedniu, w dniach 6 i 7 marca 1897. Prócz 
Herzla i Thona uczestniczyli w tej konferencji 
Willy Bambus, Dr. Natan Birnbaum, I. Turów 
oraz M. MoBes z Katowic.
! Sprawa założ.enia gazety nie doszła do 
sku tku , natom iast postanowiono zwołać kon­
gres. „W yjechaliśmy — powiada Thon —- 

jak  ongiś SauJ, poszukiwać, oślic, a znalez'- 
liśmy królestwo". Swoją drogą, Tbon przy­
znaje w dalszym ciągu że „kongres stworzył 
sam Herzl, sam jeden własnemi pieniadzmi 
1 własną pracą. Tak samo założył „Die Weil" 
własnemi pieniądzmi i własną pracą".

* ł _
1) W żydowskiej broszurze o Rerzlu. V arszewa 

1 910- str. 29—31; wyd. bebr. Berlin 1618. str. Z4-26.
*) T. L, sił. 6bŁ—óV6, yied dat* 10. 8. lUb7.
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Pierwszy kongres sjonistyczny odbył się, 
nie jak pierwotnie zamierzano w Zurychu 
albo w Monachjum, lecz w Bazylei. W inię- 
dz 'czasie wyłoniło się niejedno nieporozu­
mienie między „Berlińczykanii" a Herziem; 
mimo to wszyscy uczestnicy konferencji 
wiedeńskiej z dnia 7 marca wzięli udział 
w kongresie — z wy ąikiem jednego thona. 
Już wtedy (sierpień 1897) objął był posadę 
w Krakowie i widocznie nie mógł w pierw­
szych miesiącach pracy na nowej placówce 
opuście stanowiska.

Początki twórczości literackie]
W pierwszych latach po uzyskaniu dokto- 

raiu rozwiną! Thon bardzo żywą działal­
ność naukową i literacką. Nie mając pod 
ręką roczników czasopism, w których Dr. 
Thon wówczas pisał, nie mogę wymienić 
wszystkich ówczesnych prac jego i wyliczę 
1yiko na, w ażniejsze z pośród nich.

W czasopiśmie „The -American Journal of 
Soe/ology" (1897) ogłosił większa pracę „O 
obecnym stanie socjologji w Niemczech". 
W tymsamym mniejwięcej czasie wydał 
broszurę „Zur Geschichtsphilosopbischen Be- 
griindung des Zionismus". Ze szczególną >e- 
dnak miłością poświęcił się współpracowni- 
ctwu w nowopowstałym miesięczniku hebraj­
skim „Hasziloach", redagowanym przez 
Aohad-Haama. Całe zresztą berlińskie koło 
kolegów Thona, którzy mieli wkrótce potem 
tak wybitną role odegrać w historji literatury 
hebrajskiej, stanęło do usług Achad-Haame 
i jego „Hasziloachu", gdzie początkowo zajęli 
stanowisko młodocianej opozycji („ceirim"), 
równocześnie jednak stali się najmilszymi 
towarzyszami i współpracownikami odeskiego 
myśliciela. Serdeczny stosunek Achad-Haama 
do każdego z nich wynika niedwuznacznie 
z pierwszych tomów listów Achad-Haama.

Zaczęło się, jak powiedziałem , od opozycji. 
Punktem  zaczepnym  był ogłoszony przez 
Achad-H aam a program „Hasziloachu* p. t. 
„Teudat RaBziloach*. *)

Żadnej publikacji hebrajskiej nie oczekiwa­
no z laką tęsknotą i z lakierni nadziejami, 
jakie przywiązywano do miesięcznika „Ha- 
sziloach". Acbad-Haam, który w roku 1895 
już był wydał pierwszy tom swoich pism, 
był jednozgodnie uznany za pierwszego eu- 
rope czyka w naszej literaturze. Od śmierci 
Smoleńskina upłynęło już przeszło 10 lat, a 
po „Haszacharze" nie było pisma, które mo­
głoby pretendować na rolę ośrodka dla całej 
literatury. Za takim ośrodkiem powszechnie 
lęskniono, a Acbad-Haam był jedynym czło­
wiekiem. który w obecnych warunkach taki 
ośrodek mógł stworzyć.

On go istotnie stworzył. Ale zakreślił mu 
bardzo ciasne granice. Miesięcznik miał być 
poświęcony tylko nauce żydowskiej i spra­
wom aktualnym żydowskim, z wykluczeniem 
problemów ogólnych. Beletrystyka miała być 
uwzględniona dopiero w drugim rzędzie, i to 
tylko o tvle, o ile będzie zawierała jakieś 
myśli i tendencje, związane z życiem ży­
dowskiemu Jednem słowem: ghetto literackie; 
to, przed czem młoda generacja z całych sił 
broniła się.

Koło berlińskie młodych pisarzy stanęło 
w zwartym szyku bojowym przeciw ubó­
stwianemu przez siebie mistrzowi. Amicus 
Achad-Haam, sed amicior Europa. Berdy- 
czewski rzucił pierwszy pocisk 2); sekundowali 
mu wiernie T hon3), E b renpre is4) i D. H. 
F a rb s te in 6) ; Achad-Haam dwa razy odpo­
wiadał 6). Rozwinęła się żywa polemika — 
polemika pierwsza w’ swoim rodzaju w lite­
raturze hebrajskiej.

Nie jakobyśmy byli ubodzy w’ literaturę 
polemiczną. Przeciwnie, ten lodzaj u nas 
szczególnie kwitł. Ale wszelka polemika u nas 
przed Achad-Haamein była osobista, niekul­
turalna, napastliwa i bezpłodna. Acbad-Haam

1) „Hasziloach* t. I. str. 1, przed* u ku w asy w „Al 
paraszat draebim". t. 11. str. 1.

*) „Hasziloach t. 1. str 104.
3) Tamże t. 1. str. 844.

Tamże t. I. str. 4S6.
6) T. mże t. II. »tr. 420.
«> Tamże t. I. str. 260 i 504.

Str ta

pokazał pc raz pierwszj u nas wzór polemiki 
rzeczowej, godnej i ovrocnei. Móph to pokazać, 
leżeli miał za antagonistów' Berdyczowskiego, 
Fbvenpre'sa i Thona.

Nawet Brrdyczewski, którego już wtedy 
dzieliła od Aehad-Haaina głęboka przepaść 
diametralnie przeciwnego światopoglądu, 
skrajnie odmiennego temperamentu, istotnie 
różnego siytu — nawet on uważał się słu­
sznie 71; nczina Aclmd-hint.ma i lego adora­
tora i w walce ve swym mistrzem dobierał 
ostrożnie broń i dbał o eiegneką pozyc e w 
pojedynku więcej, niż o wvnik walk1'. Cóż 
dopiero Thon,. który już wówczas był i przez 
szereg lat ieszcze został absolutnym achnri- 
haamistą. który nim w gruncie duszy może 
jeszcze i dziś je&t. Jego polemiczny artykuł *) 
tchnie adoracją i respektem dla mistrza, do 
którego sposobu myślenia i wyrażania się 
Thon może najwięcej upodobnił się ze wszyst­
kich współczesnych pisarzy hebrajskich. Albo 
powiedzmy raczej: nietyle upodobnił się, 
ile był podobny; albowiem przygotowanie na­
ukowe (nauka żydowska — filozofja — so­
cjologia), tem peram ent, niezależność mater- 
jalna, wewnętrzna kultura, umiejętność popu­
larnego wyrażania najgłębszych myśli — 
wszystko łączy Thona z Achad-Haamem, jak 
nikogo pozatem z naszych pisarzy.

Mimo to Thon „more acbad-haamico" dobi­
tnie udowodnił słuszność tez swoich młodych 
kolegów, tycb tez, które potem w literaturze 
hebrajskiej odniosły walne zwycięstwo; ze 
zwycięstwa lego najwięcej chyba powodu do 
uciechy miał — pokonany Acbad-Haam.

Przez długie lata pozostał Tbon wiem y 
„Hasziloachowi", a Acbad-Haam szczególnie 
lubił tego współpracownika, który równie 
praw ie jak on sam umiał tak głęboko, tak 
żywo, tak przejrzyście i tak pięknie zabierać 
głos we wszystkich aktualnych sprawach 
życia żydowskiego, oceniając problemy dnia 
— „sub specie aetem itatis".

Działalność krakowska.
W międzyczasie udało się Thonowi zdobyć

sobie wyniosłą i zaszczytną placówkę dla 
dalszej swej pracy życiowej. Była nią amboną, 
z której po dziś dzień przemawia do jednej 
z najstarszych i największych gmin żydow­
skich w Polsce.

W r. 1897 wrócił Dr. Thon z Berlinu do 
miasta rodzinnego, gdzie przez bardzo krótki 
tylko czas zabawił; albowiem w tymsamym 
jeszcze roku powołany został na stanowisko 
kaznodziei przy Synagodze postępowej w 
Krakowie. Równocześnie przyjęty został przez 
Radę Szkolną jako nauczyciel religji w kra­
kowskich gimnazjach.

Stanowisko nauczycielskie nie przyniosło 
mu wewnętrznego zadowolenia. Yiadomt^ 
jak upokarza ącą była pozycja żydowskiego 
nauczyciela religji w gimnazjum austrja- 
ckiem — zwłaszcza, jeżeli władza szkolna 
patrzyła „krzywo" na swego funkcjonarju- 
sza z powodu jegc „zakazanych* prze­
konań politycznych. — iPrzytem program 
nauki religji był taki biedny, możliwość oa- 
działywania na młodzież tak ograniczona — 
że sposobności do zadowolenia wewnętrznego 
istotnie nie było żadnej. Toteż czuł się Dr. 
Thon z czasem zmuszonym — coprawda 
dopiero po upływie całych lat 15-tn — zre­
zygnować z tego stanowiska, skłoniony do 
tego między innemi nadwątlonym Btaneir- 
zdrowia.

Tem większe zato było jego powodzenie 
jako rabina. Należy uwzględnić, że wybitny 
uczony i utalentowany pisarz n i e  m u s i a ł  
zostać rabinem, on nim c h c i a ł  zostać, to 
było jego marzeniem od lat najwcześuiejszej 
młodości.

Rówieśnik i kolega Thona Dr. Braude
bardzo często i z najwyższą satysfakcją 
wspomina ową chwilę, kiedy on wraz z 
Thoneni i Ehreupreisem, jako młodzi jeszcze 
chłopcy, uroczyście przysięgli sobie, że zo­
staną w przyszłości rabinami i jako tacy 
niezmordowanie pracować będą dla doDru

i) . ilrutleuiuit*. praeuiul»owaru' w pismaoh Thonn 
str. 11-17.
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swego narodu, dla jego oświecenia i wyzwo­
lenia. Byli sobie już wówczas świadomi, że 
z wysokości ambony głosić można najwyższe 
ideały ludzkie i narodowe nie tylko Lurbi* 
lecz „orbi*.

W szyscy Irzej dopełnili swego ślubu i za­
pewne tego nie żałują; w każdym razie 
zaskarbili sobie przez to najwyższą miłość 
i wdzięczność nie tylko trzech wielkich gmin, 
lecz całego żydowskiego społeczeństwa.

Thon okazał się odrazu niezrównanym 
mistrzem żywego słowa. Jest on jednym 
z najgłębszych, najbardziej zajmujących, a 
zarazem najwytworniejszych mówców żydow­
skich w Polsce. Tajemnica jego niezwykłego 
powodzenia w tej dziedzinie — nie jest 
w łaśnie żadną tajemnicą: on jest wybitnym 
typem  „naturalnego* mówcy. Nie posługuje 
się żadnymi środkami ani środeczkami reto­
rycznymi, nie układa żadnych kunszfownvch 
konstrukcyj, nie studjuje mimiki przed lu­
strem, naw et nie spisuje nigdy swych mów. 
Mówi to, co Bóg włoży mu do ust. Tylko, 
że Bóg z tem wkładaniem do ust nie ma 
dużego kłopotu; po pierwsze — te usta sa 
bardzo szlachetnym organem, po drugie zaś 
— m aterjału Bóg nie musi znosić z dalekich 
źródeł, bo w mózgu i sercu Thona jest nie­
w yczerpana jego składnica. Wielkie obszary 
wiedzy żydowskiej, kilka dziedzin nauki, 
literatu ra  światowa i żydowska — oto z'ródła, 
z których on z największą łatwością w każdej 
chwili czerpie; dodajmy do tego: encyklope- 
dystyczną znajomość anegdot całego prawie 
św iata, osobistą zdolność tworzenia dziwnie 
trafnych, iście thonowskich „bon-mots*, wro­
dzoną werwę, jasność 6tylu, sugestywny dar 
przekonyw ania, europejski takt, niezłomną 
•wiarę w prawdziwość własnych słów i last 
not least — zawsze z góry sympatycznie 
nastrojonych słuchaczy — a tajemnica po­
wodzenia mów Thona będzie nam zupełnie 
wyjaśniona. — Sława kazań synagogalnych 
Dra Thona rozbrzmiewała nietylko w Kra­
kowie, lecz w całej Małopolsce, a nawet da­
leko poza jej granicami.
• Dr. Thon jest przedewszystkiem mężem 

słowa i pióra. W szystko co w Krakowie w 
ciągu ostatnich lat 30-tu powstało i rozwijało 
się, powstało i rozwijało się dzięki niemu, 
dzięki współdziałaniu jego czarującej osobi­
stości. Inni stworzyli ciała rzeczy, on tchnął 
w nie ducha.

W spaniale obecnie rozwiniętą hebrajską 
szkołę powszechną i średnią w Krakowie 
założył bł.p. Salomon Leser, a prezesem obec­
nego jej zarządu jest niezrównany organizator 
Dr. Chaim Hiltstein. Ale specyficzny cha­
rak ter, jaki ta szkoła posiada, i prawdziwy 
żydowski duch, który w niej wieje — jest 
dziełem Thona.

„Nowy Dziennik* — nie wypada mi na 
łam ach tego pisma otwarcie powiedzieć, czem 
ten dziennik różni się od wszystkich innych 
pism żydowskich w Polsce — został założony 
przez konsorcjum sjonistów różnego pokroju, 
wśród których Dr. Thon był i jest tylko 
jednym z wielu. Ale każdy czytelnik zdaje 
sobie jasno spraw ę z tego, że „c’est le Thon, 
qui fait la musiąue* w tem piśmie. .0 wstę­
pnych artykułach Tbona w „Nowym Dzien­
niku* — wypadnie mi kilka słów powiedzieć 
w innym związku.

O ile wiem, nie jest Dr. Thon założycielem 
loży „Solidariias-Bnei-Britb* w Krakowie. 
Był on tylko kilkakrotnie prezesem tej loży 
i pełnił w niej nieprzerwanie nieoficjalny 
urząd „judaizatora*. Jeżeli loża krakowska, 
zajmuje czołowe miejsce wśród łóż polskich 
i góruje nad swemi „siostrami* wprawdzie 
nie bogactwem i przepychem, ale duchem — 
jest to niewątpliwie zasługą Dra Thona.

O istocie pracy Dra Thona w ramach loży 
można nabrać pewnego pojęcia, jeżeli prze­
czyta się jego zajmującą broszurę p. t. „Eini- 
ges zur Orientierung in der gegenwartigen 
Weltlage des Judentums* (referat, wygłoszony 
na zjeździe „Bnej-Brit“ w Brnie, dnia 18 listo­
pada 1906). Po zwięzłem i przejrzystym  przed­
stawieniu ekonomicznego, politycznego, i kultu­
ralnego położenia narodu ży dowskiego w obec- 
uym czasie, dochodzi referent do wniosku, że
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sjonizui jest jedynem rozwiązaniem kwestji 
żydowskiej i kończy swe wywody słowami: 
„Jeżeli zaś będzie się spełniało wielką i owocną 
pracę dla narodu żydowskiego, to „Bnej-Brith* 
nie mogą usunąć się od udziału w tej pracy. 
I ja jestem przekonany: Oni wezmą w niej
udział". Taka była agitacja Dra Thona za 
Ajencja Żydowską — dwadzieścia trzy lata 
przed powstaniem Ajencji.

Pozatem założył Dr. Thon w Krakowie 
bibliotekę „Ezra*. która funkcionuje do dnia 
dzisiejszego, i brał żywy udział w całem ży­
ciu kultnralnem  żydowskiego Krakowa.

Co się tyczy pracy sjonistyeznej Dra Thona 
w' Krnkow'ie, to ta slrona działalności Tbona 
jest nierozdzielną cząstką jego ogólnej pracy 
sjonistyeznej, która postaram się osobno, 
w głównym przynajmniej zarysie, scharakte­
ryzować.

Praca sfonistyczna
Z przedstawionego wyżej przebiegu pracy 

Thona w ciągu jego lat m'odzieńczycb i stu­
denckich jasno wynika, ze nie sta* się on 
sionistą od pierwszego kongresu bazylej- 
skiego. lecz był nim już kilkanaście lat wcze­
śniej. Równie jak wszyscy sjoniści przedkon­
gresowi nie mógł on odrazu wzyć się w psy­
chologie sjonizmu herzlowskiego, w którym 
pod wielu względami widział nie spotęgo­
wanie myśli narodowej, lecz pewien zastój 
tej myśli, a nawet cofanie się z wartościo­
wych, ciężką pracą zdobytych pozycyj.

Nowonarodzony sjonista Herzl, który przy­
stąpił do swej pracy bez balastu obowiązu­
jącej tradycji, nigdy nie umiał zrozumieć 
ideologji „starych" sjonisjów i widział w ich 
wywodach czczą gadaninę. Odnośnie do Thona 
i jego towarzyszy objawiło to się niedwu­
znacznie w cytowanej już notatce z pamięt­
ników H erzla1). j

W pierw szych latach ery kongresowe 
wspomina* Thon z tęsknotą piękne czasy 
pracy w lwowskim „Sjonie*, kiedy działal­
ność kulturalna wypełniała wielką część pro­
gram u sjonistycznego, a horyzont sjonisty- 
czny nie był jeszcze zaćmiony „krzykliwą 
i szarlatańską* działalnością sjonistów no­
wego typu.

Takiemi mniej więcej słowami, których 
dziś z pewnością nie mógłby podpisać, wy­
raża się Thon, o sjoniźmie kongresowym 
w swym artykule „Narodowość a sjoiiizm*2), 
który był ogłoszony w „Haeszkol* i uzyskał 
„najwyższą* aprobatę ze strony przywódcy 
kulturalnego sjonizmu, Acbad-Haama.?) Ar­
tykuł ten ogłosił Thon bezpośrednio przed 
II. kongresem w Bazylei, w którym potem 
uczestniczył, bioniąc tamże pozycji achad- 
haamistycznego sjonizmu kulturalnego4).

Mógł się jednak Dr. Thon z łatwością 
przekonać, że pozycji tej wobec opori1 Herzla 
i większości kongresu nie polrafi utrzymać. 
Herzl nie zdawał sobie sprawy z doniosłości 
pracy kulturalnej dla sjonizmu, przytem zaś 
nie bez powodu obawiał się, że podkreślenie 
momentu kulturalnego może rzucić jabłko 
niezgody między ortodoksję i elementy po­
stępowe i rozbić jedność młodego jeszcze 
kongresu. Dlatego też świadomie wypchnął 
„kulturę* na szary koniec obrad i uczynił 
z niej czystą karykaturę. Wyczuł to Acbad- 
Haam na pierwszym kongresie bazylejskim 
i dlatego nie stawił się na ll-girn; wyczuł to 
samo Thon na Il-gim kongresie i dlatego nie 
brał udziału w dalszych kongresach.

Po drugim kongresie (1898) schodzi Dr, Thon 
w ogólności z widowni politycznej na kilka 
lat, poświęcając się prawie wyłącznie pracy 
zawodowej i literackiej. Złożyło się na to 
kilka przyczyn — natury idedwej i osobistej.

Przedewszystkiem — skrajny achadhaa- 
mizm, któremu Thon w owym czasie hołdo­
wał, a który w ówczesnem życiu żydowskiem, 
zwłaszcza w Małopolsce, nie znajdował żad­
nego oddźwięku; Herzl i jego sjonizm kon- 
resowy władały niepodzielnie w partji sjoni-

1) T om  1.. s tr . 505.
2) Pisma Thona, str. 1—8.
3) L isty , 1 . I. Btr. 213—214.
4; Protokół il. kongresu, »tr. 218-214.

stycznej, achad-haamizm mógł wyżywać się  
tylko w literaturze. Swoim uczuciom wooeo  
m istrza dał Thon najdobitniejszy wyraz w ro z -  
prawce p. t. „Socjologia Achad-Haama**).

Do momentów ideowych przyłączyły się  
zapewne także motywy natury bardziej po­
wszedniej. iakoto: zależność od władz i od1 
zasymilowanego kahału krakowskiego, któro* 
silnie zwalczały sionizm, ówczesna apatja 
ludności żydowskiej w Krakowie itp. FaktenP 
iest, iż w latach 1898—1907 uważano w Ma^ 
łopolsce Dra Thona za dobrego sjonistfr 
i wybitnego pisarza, ale nie zaliczano go doj 
działaczy sjonistycznycb. Toteż nie webo* 
dził przez ten czas do centralnych wład^ 
i nie zajmował w partji kierowniczego 
nowiska.

Dopiero w roku 1907, kiedy parffs mto* 
dych zapaleńców małopolskich przetworzyła 
sie — niemal w jedną chwilę — w olbrzy- 
mie stronnictwo polityczne, które stanęło do  
walki podczas wvborów do pierwszego par­
lamentu austriackiego na zasadzie powszed*- 
nego praw a głosowania, znalazł sie dr. Thcti 
na liście kandydatów. W Kołomyi, gdzie Thon 
swoją kandydaturę wystawił, wówczas man­
datu nie zdobył — ale wrócił do aktywności 
partyjnej, co mógł tem łatwiej uczynić, ie  
w międzyczasie szczerze nawróci* się do 
sjonizmu politycznego i stał się jednym z jego 
na i gorętszych wyznawców.

W iak? sposób nastapił ten przewrót w świa­
topoglądzie Thona. tego nie mogę skonsta­
tować, ponieważ nie posiadamv dotychczas 
pełnego wydania pism Thona. Ogólny wyraz 
tej swoiej metamorfozie dał Tbor w arty­
kule „Nie tedy droga*, który ogłosił z okazii 
25-lecia działalności literackiei Aehad-Haama3).

Począwszy od kongresu lX-go w Hambur­
gu (19091 spotykam y Dra Thona na wszyst­
kich bez wyjątku kongresach sjonistvcznych, 
gdzie odgrywa wybitną i coraz wybitniejszą 
rolę. Bierze udział w "eneralnych debatach 
(kongres IX. XII, XIV i XV), porusza w swych 
przemówieniach najaktualniejsze kwestje I  
rzuca na nie jasne światło zdrowej krytyki 
Jest członkiem komisyj, zwłaszcza komisji- 
matki, komisji kulturalnej i komisji dla spraw 
wychowania, i występuje częslo jako refe­
rent tych komisyj przed plenum kongresu 
(K om isji kulturalnej n a  kongresach XI i XII, 
komisji maiki na kongresie XHI, komisji dla 
spraw wychowania na kongresie XIV). Na 
kongresie Xll-tym zostaje wybrany zastępcą 
członka „Wielkiego Komiteiu Akcyjnego*, 
a począwszy od kongresu XIIl-tegc jest stale 
członkiem Wielkiego Komitetu Akcyjnego.

W związku ze swą wzmożoną aktywnością 
na kongresach rozwija Dr. Thon coraz żywszą 
działalność w partji polskiej, zwłaszcza na 
terenie Zach. Małopolski. Od szeregu la t 
piastuje godność prezesa Org. Sjonistyeznej 
Zachodniej Małopolski i Śląski: i jako taki 
cieszy się w całym kraju najwyższem po­
ważaniem, które często przyjm uje wprost 
formy bezgranicznej adoracji. Młode poko­
lenie sjonistów, którzy pod jego okiem wy­
rośli w Krakowie i Zach. Małopolsce, umie 
cenić zasługi wybitnego wodza i poddaje się

całem zaufaniem wpływowi jego czarującej 
zndy wid ualności.

Działalność polityczna
W roku 1907 nie zdobył Dr. Thon man­

datu do parlamentu austriackiego; podczas 
kampanji wyborczej w roku 1911 nie wysta­
wił wcale swej kandydatury. Żywy udział 
Dra ,Thona w polsko-żydowskiej polityce k ra­
jowej daluje się dopiero od r. 1919, kiedy 
po zmartwychwstaniu Polski został wybrany 
posłem na Sejm Konsiytucyjny.

W tymże roku wszedł do .Kom itetu Dele- 
gacyj Żydowskich na Konferencję Pokojową 
w Paryżu", gdzie zastępował żydostwo pol­
skie. W pracach tego komitetu odegrał Dr. 
Tnon pierwszorzędną rolę. Niemniej wybitną

1) Luacb Achiasaf* za rok 190C. praca przedruko­
wana w pismach Tnona, str 116—125.

2) Zeszyt achad-baawowski .Hasziloachu*, Adar 
1914 — artykuł przedrukowany w pismach Thona 
Str. 81-87.
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Sołę odegrał w Sejmie Konstytucyjnym, 
V; latach 1919-1922, kiedy jako przewodni­
czący sejmowego Koła Żydowskiego stano­
wił centralną postać żydowskiej polityki 
w Polsce.

Dziś, kiedy z różnych przyczyn naczelne 
kierownictwo żydowskiej polityki sejmowej 
(przeszło w inne ręce, zapominamy często 
o tem, jakie znaczenie miały występy Dra 
Thona w czasie Sejmu Konstytucyjnego. 
Wystarczy jednak przeczytać zbiór mów 
Thona, wygłoszonych podczas tego Sejm u1), 
ttby sobie żywo przypomnieć owe historyczne 
d la  iydostwa polskiego chwile, kiedy każaa 
mowa Thona odbijała się głośnem echem 
w  sercach żydowskich, kiedy Thon słusznie 
s ta ł się ulubieńcem całego narodu. Aby zdać 
sobie spraw ę ze znaczenia pracy Dra Thona 
podczas Sejmu Konstytucyjnego, trzeba przy­
pomnieć sobie warunki, wśród jakich ta praca 
odbywała się.
* Anspicja, pod któremi posłowie żydowscy 
Weszli do pierwszego Sejmu RzeczypospoJi- 
tej, nie były wcale s wcale pomyślne. Spo­
łeczeństw o nurtowały prądy antysemicki*, 
'instynkty mes wyładowywały się w szeregu 
m niejszych i większych pogromów, a Sejm 
lnie mógł być niczem innem. jak odzwier­
ciedleniem nastrojów w kraju. Ordynacje 
w yborcza była tak skonstruowana, że Żydzi 
p rzy  najmiększym wysiłku mogli uzyskać 
zaledwie 11 miejsc w Sejmie. Regulamin 
sejm ow y ustanowił, że w konwencie senjo- 
i ó w  zastąpione są tytko te kluby, które obej­
m ują conaimniej 12 posłów; uchwała ta była 
w yraźn ie  skierowana przeciw Kołu Żydow­
skiem u, złożonemu z 11 posłów.

O rzeczy wistem wpły w aniu na obrady 
Sejm u nie było mewy. Żydowscy posłowie 
sejmowi mogli liczyć jedynie na wpływ mo­
ralny swych przemówień. N kt jednak w Sej­
mie polskim nie liczył s,ę z temi prze mó­
wieniam i, chyba że dochodziły do kraju od­
głosy, jakie te przemówienia wywoływały 
w prasie zagranicznej. Z drugiej strony to 
przem aw ianie w Se młe polskim dla zagra­
nicy potęgow ało jeszcze bardziej nienawiść 
do poałow iydcwskich. Zagłuszano ich stale, 
obrażano i wyzywano ich. p r2eiy wano iin 
każde zdanie złośliwymi wykrzyknikami. 
Antysemici pode n owali wprost krucjaty 
na Z y d ćw — w pierwszym izędzie osławiony 
ks. Lutosławski. Nie łatv o było bronić inte­
resów żydowskich w tych warunkach.

Przeć w tej orgji nienawiści wystawi Dr. 
Thon swoją imponująca osobistoeć. Z wielki em 
znawstwem rzeczy, z  idealnym spokojem, 
W’ wyszukanej formie zewnętrznej, głosił on 
żydowskie postulaty. Bronił się przeciw in­
wektywom wszystkimi możliwymi środkami: 
argum ent.'m i rzeczowy mi, dow cipem, a gdzie 
nie można było inaczej — zjadliwą satyrą 
i gorzk n, sarkazmem. Misternie zbijał wy- 
krzyknikj przeć iwnikćw, przekony wającc od­
powiadał na zarzuty, dobitnie podkreślał 
postulaty narodowego żydostwa.

Okazał się świetnym znawcą we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego. Odezwały 
się wiadomości, nabyte przez oawne studja 
w dziedzinie socjologji i ekonomji: rabin 
operow ał statystyką i cyframi nie gorzej od 
najlepszych iacbcwców. Na politykę zagra­
niczną patrzał z wyżyn żydowskiego świa­
topoglądu etycznego. W ten sposób zdobył 
ala su b ie  i dla twego klubu posłuch i wy­
sokie poważanie — łorew ał drogę dla dalszych 
żydowskich reprezentacyj sejmowych.

W pierwszym sejmie ustawodawczym był 
Dr. lh o n  członkiem prezydium Koła Żydow­
skiego. Był wraz z btp. Dr. Reichem twórcą 
ugody polsko-żydowskiej. W ostatnich cza­
sach, wobec stosunków panujących w Kole 
Żydowskim, jest lh o n  n niej aktywny, choć 
zawsze zajmuje baruzo poważane miejsce w 
żydowskiej reprezentacji sejmowej.

Przez cały prawie czas trwania Sejmu 
Rzeczypospolitej jest członkiem komisji dla 
spraw zagranicznych. Przemówienia Dra

1) Ukazał się w języka żydowskim fcyd*
Rady Karodowej w relsce Warszawa 0-2.

O gdyby dzisiaj s iłę  piorunowa 
mieć w krzepkich rękach, a w  sercu zórz pło­

mień,
by móc wyrzeźbił- takie cudne słowo,
'•co u ł duszach wznieca żagwie oszołomień
i. co nad nami urasta olbrzymie,
jak dało nad potem—Wodzu, Twoje jnią!

/ gdyby  w  szczęsnych słów misternym splocie, 
w dźwiękach tętniących k rwi serdecznej żarem 
można wymówić to, co myślą krocie 
tych, którzy dzisiaj składając ofiarę 
z uczuć i kwiaty ścieląc pod Twe nogi, 
życzą Ci nadal w życiu jasnej drogi.

Do jeśli komu — Tobie w  pierwszym rządzie 
zawdzięcza Syjon  w  Polsce mccy ogrom, 
żeś nas umarnkił w  tem, że Jutro bądzie 
lepsze i serca iv  walce sią nie pogną, 
lecz ukrzepione wiarą w świt godowy, 
zakwitną ogniem, jak krzew  —  Mojżeszowy.

Tl ona na tej komisji wy wierają wielkie w ra­
żenie w kraju i zagranicą.

Równie jak w światowej organizacji sjoni- 
slycznej poświęca Dr. Tl on także w swej 
pracy kratowe,' szczególną uwagę żydowskim 
sprawom kulturalnym.

Kiedy w r. 1921 została założona w Polsce 
organizacja szkolnictwa hf bra skiepo„Tarbu1‘“ 
Thon był jednym z źałożycieli tei organizacji 
i stał na jej czele przez pięć lat (1921—1926). 
Przez ten czas położył dużo zasług koło 
rozwoju szkolnictwa hebrajskiego w Fotsce 
wyzyskując często w tym celu wpływy, jakie 
zawsze miał u władz. Przeprowadził legali­
zację oiagmzacii „Tarbnt“ i uzyskał dla niei 
zezw clenie na założenie kursów dokształca­
jących dla nauczycieli, z prawem wydawania 
oficjalnych uprawnień kwalifikacyjnych, co 
było kwestją bytu dla wielu nauczycieli 
hebrajskich, zwłaszcza na kresach.

Także założony w r. 1928 Instytut Naua 
Judaistycznych w W arszawie, zawdzięcza w 
dużej mierze swe powstanie Drowi Thonowi, 
który wraz z Drem Braudem wystarał się 
o zatwierdzenie statutu dta Instytutu i o za­
pewnienie mu subsydjum rządowego.

Zakończenie
Przedmowę do 1. tomn swych pism, wy­

danego w r. 1921, kończy Dr. Tbo następu- 
jącemi słowami:

„...Były czasy, kiedy chciałem stać się 
twórcą naukowych fundamentów sjonizmu. 
Badałem prawa historyczne i ekonomiczne, 
wgłębiałem się w psychologię społeczną i w 
fenomenologię życia zbiorowego, studiowałem 
życie i rozwó. organizmów narodowych.Z tych 
wszystkich nauk zamierzałem stworzyć pełny 
sy sttm  sicnizmu naukowego wraz z jego 
filozofieznem uzasadnieniem. Udało mi się 
stworzyć tylko iragineniy: artykuły zamiast 
dzieła. Bnizliwe życie, treski dnia i chwili — 
rzuciły mnie na nurty agilacji i organizacji; 
nie slaicyło czasu do skupienia myśli. Chwila 
połknęła mnie, lozprószyJa moje n yśli i zmie­
niła dukat — na grosze*.

Tak było istotnie. Pięknie zapowiadała się 
praca naukowa Thona pierwszych latach 
po ukończeniu siidjćw . Praca ta, zakrojona 
na wielką skalę, napotkała potem na opory. 
Ostatnim jej tworem była bardzo wartościo­
wa książka hebiaiska o Heibereie Spencerze 
tO ćcssa 1910), pierwotnie ogłoszona rozdzia­
łem! w „PasziloacLu*. Achad-Baam, facho­
wiec w te,, dziedz nie, stw.erdza, że nietylko 
u nas, lecz nawet w językach europejskich 
niema podobnie dobiej ksią: ki c Spencerze1)

Pozatem ukazały się juz lyiko artykuły

ii Li»iyi t. Y. su-- ~i.

| Żeś mrok gnuśności i klątwą zapomnień,
| cc nad Narodem ciążyła od wieków, 

obalił—niecąc Myśl jak grom po gromie, 
bi $ my widzieli brata iv  każdym człeku; —  

a zjednoczenie wszystkich głosząc zawsze, 
wróżyłeś Braciom nowe dni łaskawsze!

Wice dziś, gdy owoc wydały Twe trudy, 
spójrz rado snem i oczyma dokoła 
i twarz młodzieńczo odrodzonej .ludy. 
niech w Tobie obraz Ojczyzn; wywoła 
i przekonanie, że w nas moc i męstwo, 
cc Braci wieazie po nowe zwycięstwo.

I to niech bądzie tym  największym darem, 
który Ci składa dziś lud Izraela, 
iż nie napróżno czyniłeś ofiarą 
z pracy i radv, którejś mu udzielaT 
JAKO CHORĄŻY WIODĄC GO W  BLASK

ŚWITU,
OB NIZIN KLĘSKI A t  DO CHWAŁY SZC ZY■

TUI

Setki artykułów, w czterech językach — 
w rocznikach, kw artairikach 5 miesięcznikach. 
Doborowa publicystyka, w stylu Achad- 
Haama.

Ale i na tem nie stanęło; los okaza< się 
dia Thona jeszcze bardziej okrutnym: uczynił 
z niego żuraaliśtę, pisarza dnia, obserwatorr. 
chwili, drobnowytwórcę literackiego. Z po­
zorów sądząc można ten fakt uważać za 
degradację. Nikt z nas jednak tak  nie sądzi. 
Sam Thon — najmniej Oto jak kontynuuj© 
swe wy w ody w cytowanej wyżej przedmowie;

„...Nie żałuję tego wcale a wcale. Pracu 
dla chwili była konieczna, ja śpełniłem ją 
uczciwie, ona zaś wymagała całego człowieka 
i nie znosiła połowiczności. Ostatecznie ta  
praca nie poszła na marne i każdy z 
który brał w niej udział, może sobie powiedzieć 
Nie zmarnowałem swych sił. V"idz-imy prze­
cież, że naród ODudzir się. stanął na nogach 
i odżył. Pracowaliśmy tedy i tworzyliśmy 
życie. Kto zaś przez kilka choćby ebwil żyje 
pełnem życiem —  ten bezwątpienu czuje 
cząsteczkę smaku życia wiecznego i znajduje: 
w mem zupełne zadowolenie wewnętrzne. 
Któż to wie ? Mozę ta epoka, w któn >j żyłem 
1 pracowałem, wymagała bardziej czynu niż 
teorji — nawet niż tej teorji, która stanów, 
podstawę do czynu...“.

Thon nie omylił się. Z wyżyn zimnej n au r 
zestąpił z niziny kipiącego życia i wygła-iza 
swe narodowe kazania co piątek n r łamach 
„Hajntu“, codziennie prawie z trybuny „No­
wego Dziennika*.A cóż będzie z wiecznością? 
Można patrzeć na chwilę „sub specie aeter- 
nitatis*. Thon tak patrzy na chwilę i uczy 
nas taksamo patrzeć na nią. To jest wielka 
misja, wielka i święta.

Jedno tylko miałbym życzenie pod adresem 
przyjaciół JuDilata: aby postarali się o pełne, 
chronologiczne wydanie wszystkich pism 
Thona. Najmniejsze z nich m ają może większe 
znaczenie od wielkich jego utworów: rzucają 
one jaskrawe światło na wielką spółczesne 
osobistość żydowską, która od Jat przeszło 
40-tu służy niezmordowanie sprawie narodo­
wej. Obraz takiej osobistości nie powinien 
zatrzeć się z czasem. Smutno jest, że kazania 
Thona — o ile wiem, n espisane — nie mogą 
być utrzym ane dia potomności. Niecnże tedy' 
przynajmniej te jego słowa, które wyszły z 
pod prt sy drukarskiej, nie giną w stosach 
starych dzienników; niech zostaną zebrane 
w jedną wielką całość, która niewątpliwie 
t ędzie bardzo piękna.

Samemu zaś Jubilatowi życzymy, aby 
<;lugo jeszcze nam żył i kontynuował swą 

tacę dla dohra n a ird u  i ludzkości.
—— «— —

Z y g m u n t  S c h e n k e r
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Dr. LUDWIK OBEKLAENDER (J a s ło )

Nic.:fi>fr.i l szybko następowały po sobie wy 
pallo wYzwoksnc przez kataJUizm wielkiej 
wolny. Wszystko zdawało się znajdować w sta 
n e wrzenia i ciągłej przemiany. Zmieniały s'ę 
niemal przez noc pojęcia i wyobrażenia. Wy­
darzeń a te wprost rozpierały naszą świado­
mość, zmuszając ją do ogarniania coraz to in­
nych zagadnień, przewartościowania dawnych 
a ustalania nowych pojęć. Lecz przemiany spo­
łeczne ńiq moga być z góry przewidziane i o- 
kieślone, a ciągły i powikłany ich przebieg nie 
pozwala na doktrynerskie różniczkowanie i u- 
stawianie pojedynczych członów każdego zja- 
w iska. Jedyme przez odpowiednie nastawienie 
świadomości możemy zbliżyć ku sobie pewien 
splot społecznych zagadnień.

Ty:ko w ten sposób podjąć możemy próbę 
rozpatrzenia się w stosunkach polsko-żydow­
skich, rozwijających się po wojnie wśród zu­
pełnie nowej rzeczywistości: Odbudowa Pań­
stwa Polskiego i organizowanie się Polski w no 
wą jednostkę pańsi yowo-gospodarczą, powsta­
nie nowego skupienia żydowskiego w granicach 
tei organizacji, określenie praw mniejszości na 

„lodowych w traktatach międzynarodowycu, o- 
iju  uznanie prawa Żydów dc siedziby narodo­
wej w Pitestynie — oto splot, medającej s’e 
Jeszcze ogarnąć jako całość nowej rzeczywis­
tości. Potomni zdunrewać się kiedyś będą nad 
wysili em dachowym, jaki uczynić musiało na­
sze pokolenie, by nadążyć tym wszy > kim prze 
micnum. Nio dtziwnego, ż erozwój świadomości 
ogólnei, nie postępował w tych warunkach har­
monijnie i równomiernie.

Dawne sposoby i formy, dawne zdobycze oka 
ta ty  ę  bezwartościoweTT.. Rozpadły się w ni­
cość, rozpłynęły bęz resz*y za pierwszym po­
wiewem nowej rzeczywistości formuły pol tyki 
asynyttacyjnej. Niezdolne były bowiem ująć i 
Wsadzić nowego życia ani przez chwilę. Bez 
*nacz<nia okazało się to, co przywykliśmy u- 
waźSĆ za zdobycz w znaczeniu poBtycznem 
lob gospodarczem. Wszelkie zaś, odziedziczo­
ne dzielnicowe koncepcje polityczne, stały sie 
niewystarczające 1 wiecz zgubne. Trzeba było, 
wśród podniecenia, napięcia i zamętu, od nowa 
tworzyć, urządzać i wiązać życie Pustem po­
jęciem okazały sie słowa, jakoby historja była 
mistrzynią życia. Nie! historja nie stwarza go­
towych wzorów. Ona tylko wskazuje, jak te­
raźniejszość wyłania sJe „ przeszłość,- , zdąża v 
niezbadanej przyszłości, ł ‘oznanie historyczne 
daje natonrast spokojne, dalekosiężne spojrze­
nie 1 budzi w nas poczucie odpowiedzialności 
wobec teraźniejszości, przeszłości i przyszłości*

Teraźniejszość drgała rytmem stawania sie 
wielkiego tworu państwowego, nowej Polski, a 
w nas odzywała sie odgłosem silnej prawdy, że 
tu tworzy sie wielkie skupienie żydostwa. .na- 
Jące nowe potrzeby, niedomagan ia i cele, którę 
wywołać muszą przyspieszony proces narodo­
wej i gospodarczej organizacji.

A przeszłość historyczna wskazywała, że oto 
rozpoczął się na nowo bieg procesu historycz­
nego, przerwanego przed wiekiem przez roz­

biór Polski, i że historycznie wyrobione i za 
chowane poczucie żydowskiej odrębności naro­
dowej wywoła nowe konieczności rozwojowe w 
przyszłoścL

Te konieczności wymagały rozpoczęcia no­
wej, własnej polityki, pojętej jako polityka oc­
hrony interesów żydostwa, w zgodzie z intere­
sem państwowym, bo tys:ącem więzów związa­
ny jest w nowoczesnej organizacj. każdy czło­
wiek z interesem swojej państwowości. Podsta­
wą tej pobltyki stała się (świadomość, że ze 
stanowiska fdstoriozofji żydowskie] uważać na­
leży wskrzeszenie Państwa polskiego za szcz<+. 
śliwę i zbawienne wydarzenie, kztałtujące lo­
sy  znacznego odłamu wschodniego żydostwa. 
Równocześnie zaś ewolucja polskiej myśli po­
litycznej, zdążając do wewnętrznego skonsoli­
dowania i ustalenia zasad rozsądnej polityki, 
musiała wziąć w rachubę warunki rozwoju wszy 
stkich grup społecznych, wchodzących w skład 
państv'a i uznać konieczność wyrównania ró­
żnic i przeciwieństw stąd wynikających.

Nowa świadomość historyczna i polityczna 
żydostwa polskiegu, znalazła swój wyraz w de 
klaracji Dr. Thona i blp. Dr. Reicha, zatwier­
dzonej przez Kolo Żydowskie w dniu 30 czer­
wca 1925 r. w nastepulacerri brzmieniu: „Kolo 
Żydowskie, stojąc trwale no stanowisku niena­
ruszalności granic i mocarstwowych interesów 
Polski oraz konieczności konsolidacji wewnątrz 
trznej, stwerdza, że na terenie sejmowym pro­
wadzić będzie zgodnie z ternie zasadami swoją 
politykę, zarówno ogólne jak i narodową w fi­
brom r interesów ludności źydowsfóet.

A polska myśl państwowa uznała samodziel­
ną, narodową politykę żydowską. W dniu 7 l r  
pca 1925 r. ówczesny p-emjer Wł. Grabski od­
czytał akt. przyjmujący do wiadomości oświad 
czenie Kola Żydowskiego i złożył następujące 
zasadnicze wyjaśnienie: „O ile ludność żydow­
ska będzie się przyczyniała do wzmacniania si­
ły i potęgi państwa, to oczywiście nikt w Pol­
sce nie będzie patrzył nc dążerPa ludności ży ­
dowskiej do rozwoju oświaty i kultury swoistej 
inaczej, jak przyjaznem okiem. D oienu Żydów  
do wzmacniania własnego dobrobytu nie będą 
n'komv szkodziłv, lecz będę czynnikiem potęgi 
samego państwa. Przez to ścisłe zespolenie do 
bmbyta naszego państwa z dobrobytem ludności 
żydowskiej otwieraje sie i dla ludności żydow­
skiej dobre perspektywy i oczywiście państwo 
będzie tej ludności przychodziło z  wszelką po­
mocą".

Droga prowadząca do wymiany tych napo* 
zór prostych zdań nie była ni prosta, ni łatwa. 
By ją odmierzyć trzeba oosiadać nieco zmysłu 
historycznego i politycznego, bo wszak zawie­
rają w sobie te oświadczenia zupełnie nową 
myśl polityczną.

Dlatego też znaczenie i doniosłość aktu, na­
zwanego porozum eniem polsko-żydowskiem, o 
cenione być mogą tylko z wyższego poziomu 
zapatrywań h!storycznych, a nigdy wedle chwi 
lowych następstw I chwilowych wyników.

- 0 | 0 -

B ernard  s in g e r  (W arszaw a)

Howca Dfcrwszeźi kolelki
Było to w pierwszym sejmie. Na skrajnych 

ławach parlamentu zostali umieszczeni! jx>sło- 
wie żydowscy. Gdyby ówczesny marszałek sej­
mu 'I rąmpczyński mógł, usadowiłby ach gdzieś 
w Mli ubocznej, by me należeli do tego ciała, 
by n r  razili swoim widokiem,

Zbioi w gromadkę, osaczeni, omilani publicz­
nie nawet przez PPS., wchodzili na mównicę, 
jak na ołtarz ofiarny.

Ukazanie się posła żydowskiego na trybunie

rozk.elznalo instynkty wszystkich posłów w 
sejmie. Nile tylko patentowani krzykacze Mize­
ra, Rudnicki, Sawicki, Duda rwali s:ę do boju, 
sekundował! im w głupich dowcipach przywód 

‘cy klubowi.
Gdy na mównicę wchodził ooseł Grynbaum, 

harmider i tumult dochodził do zenitu. Raziło 
ich, że z trybuny sejmowej spogląda na salę 
zdrowy, nie połamany Żyd, że miast szeptać 
cicho błagalne słowa o litość donośnym giosem

huczy i żąda, grozi i wskazuje palcem d e n w  > 
stracyjnie w stronę prawicy. Zdawało się. ż r  
rozdmuchiwał przeciw sobie wszystkie uśpiona 
żywioły zniszczenia, bicia, wycia.

Czasem sala milkia na chwilę, wchłaniał* 
groźrfc wołania do opinii świata, by znowu n r  
pętać burzę przeciw mówcy stojącemu spokoje 
nie na trybunie.

Niic dostroił się ani na chwilę do tonu przemó 
wień sejmowycn i nastroju sali. Mówił oburzę* 
ny, miał żal, wszak tyle lat wierzył i głosił, zn 
Niepodległość Polski mogą zrozumieć jedyni* 
oni — sjoniścł, szermierze odrodzenia narodu £T, 
dowskiego. Pilnował Knji w przemówieniu* w b f  
jał jedną myśl długo w głowę słuchaczy, cytorj 
wał ponownie, ciągnął gwałtem słuchacz: doi 
°kropnych scen, od których chciałby się odwró*? 
cić i zatknąć uszy, aby ich nie słyszeć.

Między nim a nim! me było nic wspólnego* 
Miał k>lku znajomych w PPS. — kolegów — aż* 
dentów uniwersytetu, lecz i ci unikali kontaktu 
z ..wrogiem Polski".

Pierwszy zdobył trybunę dla Żydów w se^ui* 
ustawodawczym poseł Thon.

Złośliwe okrzyki uśmierzył odrazu "zuoonyni 
dowcipem. Mówił o jwlityce zagranicznej Pora 
szał zagadnienia, na których znali się mało par 
słowie, w pierwszym sejmie. Mówił ze swad* 
świetnego oratora. Polszczyzna, swoboda ru” 
ców, szybkiemi odpowiedziami na rzucow uwa 
gi zdobył sobie audytorium. Gorzkie prawdy 
Grynbauma słodzi świetnemi dowcipami. *Prze 
mycał żale żydowskie poprzez deklatację o  mi­
łości do kraju. Zgiełkliwa sala uspokoiła się. 
Zdobył sobie ostrogi mówcy „z pierwszej kolej 
ki“ (Daszyński, Teodorowicz, Lutosławski, Kor 
fanty, Lieberman, Diamand).

Zdobył sobie prawo do tryouny * choć według 
klucza partyjnego otrzymanie <rłosu dla posła 
żydowskiego było utrudniane, poseł "han miał 
zawsze możność dostać się na trybunę. Należał 
bowiem do mówców atrakcyjnych, podnoszą 
cych poziom mów parlamentarnych w sejmie. 
Przebaczono mu nawer pochodzenie, „szmugkr 
wanie" kwestii żydowskiej.

Z;, cenę lapidarnych zwrotów, za przytocze­
nie pełnych humoru przykładów żydowskich zćo 
był soh.e nietykalność i zapewnił spokój z trybu 
ny sejmowei.

To też w kuluarach sejmowych miał licznych 
przyjac:ół. Ci wszyscy, którzy nie miel* odwa­
gi cywilnej przyznać choć na chwile 7 trybuny 
słuszność postulatom żydowskim, udawali sk 
do kuluarów sejmowych, do bufetu, by na ucho 
powiedzieć postowi Thonowi, że ma rację. Za­
gorzali antysemici, pełni kurtuazji dla posła 
Thona, w rozmowach osobistych, często w po­
dróży na 1inji Warszawa — Kraków zapowia­
dali możliwość porozumienia.

Był wobec tego optymistą. Wierzył w poro­
zumienie. Był przeciwstawieniem posła Gryn­
bauma. A jednak tak zgodnie pracowali i uzu­
pełniali się w Sejmie Ustawodawczym Zdawa­
ło się, że powinien był wypłynąć w drugim sej­
mie, gdy siła liczebna Koła i wpłyvy wzrosły, 
że stanie na czeie klubu, gdy dojdzie do gło­
su kierunek umiarkowany. Stało się jednak ina­
czej. Kłótnie Koła Żydowskiego zniechęciły go 
i ż w drugim sejmie. Klucz partyjny w Kole za 
mykal mu dość często dostęp do trybuny.

Jeszcze ujawniał działalność w okresie u- 
gody, a oóźniej — urwało się. Tłómaczono to 
„choroba* posia Thona. Była to Jednaik raczej 
„choroba" Koła Żydowskiego.

W trzecim sejmie nie przemawia poceł Thon. 
Jest biernym członkiem Kota Żydowskiego. Zja 
wia się w kuluarach sejmowych, zaijrzy do bSr 
bljcteki, do czytelni, rzadko jednak bywa w 
Kole Żydowskiem. Sam się dobrowolnie skre­
ślił z „pierwszej koiejk1 mówców*', nudząc zacit 
kawienie swojem milczeniem wśród posłów pol­
skich. Dlaczego zamPIrł? pytają. Na stanowiska 
naczelne w KoJe pcha się „IwndtsitumT. Wodzo­
wie 2-ch kierunków (Grynbaum i Thrmt. dawmi 
towa-zysze wspólnycn walk w Sejmie Ustawo 
dawczym, stoją na uboczu. Nieznani żołm e-zt 
parlamentaryzmu zakasowali wodzów. Mówca 
p ęrwsze. kolejki milczy.
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ROK ZAŁOŻENIA 1905 TEL. 2814
SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH 

I ELEKTROTECHNICZNYCH

S.WEISSMANN
KRAKÓW, UL. WIELOPOLE 9

Poleca jako specjalność:

Fmmj n p fd a e  wielbłądzie o ryg. angiel- 
w n i  Una i First class Hair Belting

H f  D : O  k O  N  1fi
KRAKÓW , ULICA S T A K 6 W l i L ' . A  L. I V  
B a j U& azy LKlad aparatów, głośników i wszelkiego 
nd jospnętu . Wj bonuje Kompletne instalacje, przeróbki 

naprawy. Ładowanie akumulatorów. Obsługa solidna 
Dogodne warnnki spłaty. Fachowe porady bezptatuie.

NOWO WYBUDOWANA 
FABRYKA PARKIETÓW
Adolfa Bajrachc w Krakowie 
id Fabryczna 4. — Tel. 3841 i 4359
zaopatrzona w maszyny na,nowszych systemów, 
oraz w suszarnię, gwarantującą, dzięki nowoczesnym 

urządzeniom absoiutną snchosć posadzki 
d e i t a r e z a  takową w pierwszorzędrei jakości 

po ceraeb konkurencyjnych.

R ó lk a  M ehler Józef O b .e n Lie rg
Katowice Lwów

zaręczeni w marcu 1930 r. io<7

rpae a r  a r  ,it ncprnb nb p*bdo nrn j'a m na 
nbun mana: a1? jara ni mny .nmyn na di 

menpńfc peac a r  ,ain awai* oy ja j\ne oiea 
p a  ,’a'Wtn nrnan nnob. ’riaa,n pen br m-eien 
iib ma" Tnyn. nntn ,bnnn nairn. aa aa
naiprf .litra nnn  neipn bnn a r  .bano" j*-«j e r 
m iyn  r y  nbarn ny jaaei -pocn ?£a nmr nr 
*mmn -iaa mnay. ’0 'e .nna nyre pn banty 
ib um r amjr nmaa nmynn jrynr aiea cynr ,uw 
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n re  nbnn b'anr' miyn nbarr .meia rat pa 
nniri ano nmr a’o'a ib’cs .liwaa /arna .mbaiepa 
iy r  en .o m ' on ne orbi nib tbar ab ,D*boN 
errso orna pat* ara nmer nrnpi nbim -nea. t .  
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n'0'na anp;n nt nabe nna na byi| net? nym 
?(167 .oy c'ana) chemische Affiniiat *r*e*n namp. 
neei nyan a’n ja*ne n namp. tbiatr^ ?]'cie pnei 
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c".nai n*mm nnara *jmx c’«";ne mn 'neitr pn ab 
arb ab. .emmyna rc'rcn.n je nann ci aba ,a"mm 
m c r 1? a1? .nrmeaa c*nir*n c’*:nen c‘nnane m 
,mp'ni'ba'ai *cc 'na c*ne'ei a"mn' c';iny ca'jtie an 
'ba neBa mn 'ne ,j'n je nai ,<cr) -c-nr e'i'oe

?nar mjfciaśn nmcm
jo ,'eiabn mc’n je na r i r  ne nnn je
nrpnn jei W t*rł ^paa c'mrpn c"mec"’n nnmatn 
je ii1? *ar' ne ,banr' j*na oy a*3 nnrpn mnyb 
•?n'bba nnfioa abi n’mn' a'nr nea ,n'*n,n'n mn 
na:n nni',n nbiyem nyemn. an n'*nmn m nr 'arna 
,i:eo pbn pn nai baa a'n baa pbanr\n nnn br 
ymo myi .lbia abi pbn pn baa *ae airn pbn ojca 
jnb mama meicDemcn ia mbinp.n ,nmnan rimn pa 
B'y pbnne ay ba ?c"mn'n a'itia'pa anrjfc a*rre 
nna ciab ua, arannei c'nnane im s y  abi im'e:ab 
aba nnp'ya ni'a n'nm'n mnnan an ,nna nn ’ia abi 
baa a'n'iieen c'mmr br a':i'b'e,n. nâ a n*m abin’eiab 
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Cziasz Thon a Jkhad Haam
Zestawienie tych dwóch nazwisk jest przy o- 

mawianiu roli Thona w literaturze hebrajskiej, 
nie czemś przypadkowem i „naoiągaaem", ale 
koniecznością, która się wprost narzuca. Jeżeli 
bowiem pewien poważny okres działalności A* 
chad Haama nazwać można okresem polemiki 
* „młodymi", to reprezentantem tych „młodych" 
był, obok Ehrenpreisa, w pierwszym rzędzie O- 
zjasz Thon. A jeżeli kogoś z tych mfqdych 
„przeciwników" obdarzał Achad Haam specjał' 
ną sympatja i poważaniem, to i tu nazwisko 
Thona w pierwszym znajduje się szeregu.

W ystarczy rzucić okiem na zawarte w kores­
pondencji Achad Haama listy do Thona, by o 
stosunku tym wyrobić sobie zdanie. Ten surowy 
wiele od innych i od stebto wymagający, niko­
mu nic nie przepuszczający redaktor „Hasziloa 
cbu“, odkrył odrazu ową specyfic.no nuancę i 
pourte, która Tbona charak+rryzuje, to subteine 
psychoicKkame ujmowanie i log czne przeprawa 
'testni© probłemu, i rozpoznawał już w młodym 
TbcHue człowieka, który wiele będzię miał do 
Maróedaeais i który zajrnse poczesne miejsce 
IW swaopuga wwiloch Żydów. „Nie mogę się po* 
fMMtnonmć, — pisze Achad Haam w iście z 5 
tte rp n a  1898, — by G  nie wyrazić podzflęko- 
Wtrria za Twój piękny artykuł w „Eszkol", ktćr 
jty Ha.dawno czytatem***) Pod piórem Achad 
Iftrt&m* tek oszczędnego i skąpego wprost w po 
ehwaly, nabierają te sftrwa, skierowane do mło- 
fogo, bo 28*ietniego zaledwie Thona, specjalnei- 
y  zuBczenra. W tnnym Kiście zwraca sfię do 
fsSotoL % prośbą o nadesłanie artykułu dla „Ha- 
MPtcueJKr, dodając ptzytem, dla umotywowa* 
afe tego knrika, widocznie niezbyt często sfę po" 
wtaczającego, „gdyż cępię aa-dewszystko prace 
tełowieka godnego'***). Specjalnej zaś aprobat*’' 
Skjczefcała się rozprawa Thona o Spencerze, któ 
Mą Acbad Haam kwalifikuje jako „działo nie ma 
łące równego sobie nawet w innych językach***)

To CO Achad Haama u T hona szczególnie uj- 
-towafo, byte między innemi jego odwaga, ten 
Jasny, prosty, nfie pozostawiający miejsca na ża 
<tne komentarze, sposób wypowiadania swych 
jtnySL. nieoglądania się w bok, pozbawione wszel 
Mej boKeterjl, szczerość pozostająca często w 
teskrscwcm przeciwieAstwtie do ogólnie przyję- 
iyteJi poctedów: „Geszę się, — ptsze Achad 
tfasaa — &  mamy w Galicji towarzysza, któ" 
jęjr nie obawia się iść przeciw prądowi****). Pod 
tym  względem dostrzegł on w Thanie niejako 
tA M krcbdlcinc samego siebie. Wszak i on był

*) P ro t Achad Haam t. I. 258, **) Tamże t. II- 
80, ***). Tamże t  V. 31, **’*) Tamże Ł L 258.

Godzina u pos.Thona
Żydowska Kraków żywi dla swego po sta Dra Tko- 

aa ncznole, które doprawdy fcruidino przychodzi bliżej 
okroślid. Możnaby je nazwać kultem, gdyby w grę 
wchodziła tylko głęboka cześć, jaka bezsprzecznie 
wszyscy, bez wzg1 ędu na przynależność partyjną, 
żywią dli a tego człowieka. W ystarczy jednakowoż 
ponrówić z pierwszym lepszym Krakow.iaiLinomi. aby 
się przekonać, że kult rłla osoby Dra Thona na im~ 
nem zupełnie w yrasta podłożu. Oipowie wann natych­
miast, jakąś jego anegdoty, podc-hwytuśąjcą w lot ja­
kąś słabość, czy słabostkę życia żydowskiego, a wy 
itómowoli uśmiech a ci e się z tej anegdoty i uśnuecha- 
cłe się do człowieka, który ją stw orzył. Ujarzmia 
was niezw ykła pełna pobłażhwości i wyrozumienia 
mądrość, — a wtenczas jak gdyby przez czarodziej­
skie okienko obserwujecie narastanie stosunku lud­
ności do człow ieka który jest jej wychowawcą.

Istnieje też między postom Drem Tłumem a żydo­
wskim Krakowem jakieś cucho, ale niezwykłe mocne, 
wprost nierozerwalne z nożu mienie się. Kraków czci 
swego przywódcę, wdzięczny mu jest za te lata ofiar 
nei i nic zbaczając cw na lrnję kompromisu, przepojonej 
wiełkiem poczuciem odpowiedzialności wychowaw. 
cze-j pracy, ale równocześnie kocha swego Thona za 
te właśnie anegdoty, za tę mądrość, która pozwala 
zbliżać się do niego w sposób jakiś arcyludzki. *

Udałem się do posła Thona w pewnej osobistej 
sprawie, a ule po wywiad. Zdaje ml ato że wywiad

tym odważnym bojownikiem, k|3ry nie wahał 
9ię rzucać prawdy w twarz, który miał dość 
siły, by z zapałem człowieka wierzącego bro­
nić swoich zapatrywań choćby przeciw przytła 
czającej większośoi o innem, krańcowo odmień* 
nem credo.

Nie na tem jednak wyczerpują się punkty sty 
czne między Thonem a Achad Haamem. Cho­
ciaż często rozbiegały się drogj tych dwóch my 
ślicieli w kwestjach zasadniczych, to jednak 
sposób przedstawienia ifch, zewnętrzna strona 
wywodów, m e(:dy  motywowania pozostały 
zbliżone. Rzut oka choćby na same tytuły wy­
starczy, by nas o tein przekonać: „Lechatchila 
xrwdiawad“, „Mihut hajahdut*1, „Siba wetach- 
lit*V „Sifrut letunit". Same tytuły, a ;eszcze sil­
niej styl tych rozpraw wykazują tą par excellen 
ce achad"haamowską kondensację, precyzję, ja­
sność. Thon sam, mówiąc o znaczeniu Achad 
Haama jako stylisty, przyznaje, że pod tym 
względem wszyscy prawie młodzi pisarze he­
brajscy są jego uczniami.

Metoda induktywna była dla obydwóch zasa* 
dą. Punkt wyjścia w ich rozważaniach filozofi­
czno-socjalnych stanowi jednostka, indywiduum 
od niego i przez nie prowadzi droga do ogółu. 
Fakty zaczerpnięte z historii służą im tylko do 
ilustracji, ale łrstorja nie J e s t  dla nich nigdy nie 
naniszalną świętością, ine jest magistra vitae. 
Jest nią racze\ psycholog]a. Bo prawdziwe i hł~ 
historycznie pewne zdarzenia tracą częstokroć w 
odniesieniu do nas zupełnie na znaczeniu, jako 
psychologicznie fałszywe.

Niemniej jednak istniały między Thonem a 
Achad Haamem dość liczne dywergencje, a cza 
sami wprost dzieliła ich przepaść, gdzie wszel­
kie próby rzucenia pomostu były z góry wy­
kluczone. W pewnej mierze bowiem była nauka 
Achad Haama tylko odmiana haskali'stycznej 
„misji". Tym razem wyrażała się ona w ucie­
leśnieniu absolutnej sprawiedliwości przez kon­
centrację wszystkich sił w palestyńskim ośrod­
ku duchowym*). Thon broni się przeciw takie­
mu pojmowaniu renesansu żydowskiego, sądząc 
że nie wolno uzależniać naszego prawa do sa­
modzielnego życ!a od jakiejkolwiekbądź misji, 
prawo to bowiem uzasadniane jest dostatecznie 
naszą w o l ą  naszem d ą ż e n i e m  do wyżycia 
się jako Żydzr, a misją naszą jest — życie sam0-

Zaś w dziedzinie problemów, przez życie wy­
suwanych, zwalcza! Thon z całą energją wcale 
paradoksalne zapatrywanie Achad Haama ną i- 
stotę asymilacji1. Nie tu miejsce na szczegółową

analizę tej dyskusji, zaznaczyć jednak naloty, 
że Achad Haam nie obawiał się asymilacji, bi* 
sadził bowitni, by m o ja  doprowadzić do ztr 
pełnego wyzbycia się „ja" żydowskiego. W  
szczegółowej analizie argumentów Achad Haa­
ma wykazuje Thon mylność tego zapatrywania 
w sposób niezmiernie logiczny ii przekonywu­
jący. *)

A wkońcu — różnica temperamentów. Thon, 
rzutki, śmiały, rwący się do życia, ptomiennr 
wyznawca sjomizmu politycznego, nie mógi po­
chwalać bez zastrzeżeń powolnego, wszystko »  
ołówkiem w ręku obliczającego MiSstrzai R r r 
wolucji nie można robić na receptę, trzeb* rjM 
zykować. A sjon izm jest sui generis uchem TM* 
wolucyjnym. Zaś Achad Haam bał się często 
ryzyka, wzdrygał się przed skokami, lubował 
się w precyzyjnem zakreślaniu granit. A r * '  
chadhaamowskie hasło „cimcum" odpowiada? 
Thon przeciwnem żądaniem: rozszerzenię grania 
rozprzestrzenienie syntezy między „jahdat** .i 
„enuszijut‘‘.

Nie mógł mu Thon aarować jego zbytniej rfr  
bjektywności". Achad Haam bowiem nie da1 sto 
porwać prądowi. On, który w pewnej mierze- 
był teoretykiem ruchu odrodzeniowego, mitno 
nadludzkiego wprost umiłowania ideału sjońslde 
go, stał poza organizacja i1 często nawet się jes 
wypierał.

A w takich chwilach padało ostre słowo Tho­
na, skierowane do Achad Haama: „Mistrzem na 
szym jesteś, lecz w ślady Twe nie pójdziemy!"-- 
  *

*) Por. Achad Haam: „Chikuj wehitbollut"; 
Thon: „Sociologja Achad Haama" Achiasof 1899 
„Lechat chila uwdiawad" Achiasof 1904.

*) Por. artykuł „Kohen wenawi".

List otwarty
Dobry gatunek zapewnia 
oszczędności przy zaknpnie!

Nauczony doświadczeniem „Tygodnia gospo­
darczego", postanowiłem ceny zredukowane u 
trzym ać stale na tym samym poziomie, albowiem 
przekona tern się, że ceny niskie przy sprzedaży 
gatunków najlepszy-ch dają korzyści obopólne.

Proszę zatem odwiedzić łaskawie mój magazyn 
celem osobistego przekonania się, bez przymusu 
k|UiI>na- Z Wysokiem poważaniem
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Magazyn wypraw iKubetych
B ie liz n a  stołowa, osobista, pościelowa

z posłem Thonem do łatwych nie należy rzeczy, al­
bowiem n.ie można mu narzucić kierunku rozmowy, 
którą Tihon miniuje natychmiast ze suwerenną pew­
nością siebie w sw e ręce, jeśli go noto bene rozmo­
wa interesuje. Bo jeśli go nie interesuje, napewno 
nie zcobce wcale nawet opowiadać na szablonowe 
pytania i oćeszle wywiadowcę z ołówkiem w ręku. 
usiłującego skrzę-tmie notować wszystkie odpowiedzi, 
do swych artykułów i prac.

Gdyni wszedł do jego piracowini, przykuły moją u- 
wagę ustawione niejako w bojowym ordynku gnnbe 
f ołijały obok średlnio pękatych i filuternie małych 
książoks spoglądających ku mufie ze szal bibliotecz­
ny cii. Zauważyłem, że większość tych książek jest 
treści filozoficznej i spytałem  się posła Dra Thona, 
czy wciąż głównie zajmuje się filozofią. czy go nie 
skusiły lżejisize i pełne taneczinego wdzięku powieści.

„FUozofia pozostanie już chyba nicią namiętnością" 
— brzmiała odpowiedź. — „W łaściwie nie interesuje 
minio afcademLdka fSlozofjai która chce być dlla siebie 
samej celem. Wip-rawdzle złożyłem swą daninę Kan- 
tówi i pierwszą rozprawę filozoficzną napisałem o 
jego teorii poznania, ale interesowała tnnie zawsze 
etyka, pociągały mnie bwesćje dobra i zła. Już od 
chwili, gdym stawiał pierw sze kroki .na tern polu, u- 
śwŁado-nlitem sobie, że myśl ludzka wie jest zawii-eszo. 
na w próżJi-1, lecz arośnięto jest z jaikietnś spoleczincm 
podłożem. Dlatego, gdym przyjechał do Benlina, na 
leżałem do raelicanycli w ów czas w Niemczech judzi 
którzy zainteresowali aię młodziurtką w tedy socjolo- 
jeją. Trzeba wiedzieć, że socjotogja nie była w ten­
czas tak bojną dyscypliną, jak obecnie, nie miała wó 
wczas ani swej metody, ani też nie przeprowadziła 
jeszcze demarkacyjnej linii, oddzielające} ją od te

nych dziedzin ludzkiej myśli, z których obięć musia­
ła się wyzwolić, by stanąć o własuyoh nogach. By­
łem wtenczas uczniem Simmła. który na wnżwersy- 
tecie betJiińskam ale był jeszcze żadną powagą. Było 
nas wtenczas" — tn poseł Thon uśmiechnął się do 
swych wspomnień — „tylko trzech panów, uczęsz­
czających na jego seminarium. Bardzo często też od 
bywało się semen ar jum w domu profesora Sumni- 
la, gdzie przy kawie i ohiebie z masłem dyskutowa­
liśmy na temat problemów socjologii. Raz semSna. 
rjuim n-ie mogło się odbyć, ponieważ jeden z nas 
trzech, niejaki dointor Muller, o ile sobie przyporni.- 
naru, Szwajcar, me mógł przyjść, ponieważ żona ino 
dzśła mu syna. Sianm&l miał dio mnie wtenczas takie 
zaufanie, że polecił mi napisanie poważniejszego a 
można nawet powiedzieć, pierwszego całość socjoło. 
gań w Niemczech obejmującego studjnm do amery­
kańskiego miesięcznika, wychodzącego nakładem u- 
mwersyłehi w Obicago. Zabrałem się sumiennie do 
pracy i napisałem studium, które się późno ukazało 
w trzech po sobie następujących numerach tego ame 

Tyikańskiego miesięcznika. Przypominam sobie._że w 
trakcie pisania tej pracy, przyszedł do mnie Berdy- 
czcwsikii, któremu opowiedziałem tireść mej pracy 
urżałałetn się przed mim. że na dwadizieścia pięć ist­
niejących wówczas w  Niemczech uniwersytetów nie 
ma ani jcdined katedry dla socjologii. Momentalnie 
sobie wtenczas uświadomiłem paradoiksalmość myca 
,curesów“. Gniewałem s*ę na Niemcy, łe  aa dwa­
dzieścia pięć uniwersytetów nie utundowaR ani Jed­
nej katedry dla socjologii! Powiedziałem sobie wteu-' 
czas, że my Żydzi wogóle żadnego nie mamy unłwer 
sytemu-, że u nas nauka może chyba jakimś cudem 
żyć i rozwijać tią lak gdyby w btyafcawdezzMm K-
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ny, jakich chyba nie będzie już danem tej generacji 
przeżyć po raz drugi. a może niejedna przejdzie ge 
oeiaoia, zanim chwde takie się powtórzą™

W<1( s l } trooy, giną i powstają z dnia aa dzień no­
we państwa™.

W aewłocanym bólu i udręce krwawej zrywa się 
■ż do no  w oso żyda pooiew„rany dotąd i nietizina 
wmmy — naród żydowski.

CMeam i chwfU wymaga stopienia wszystkich ml 
W m*r~łTLr a  jmzedewszystlkiecn domaga się objęcia 
n a  praw  odpos edrtch, dorosłych do wieJikch za 

<M  przywódców, jeśli sposobność zdobycia Ifepszei 
tem  dU anrodu He ma być zaprzepaszczona, jeśli 
li* W i]  dhigoiotuną wojną lud nie ma być sprowa- 
dnony m  musowo* i bezdroża polityczne. Trzeba na 
mwUfar tadzt czynu, przewidujących, stanowczych 
odważnych, ile  przytem i ostrożnych, zrówncważo 
weta, opanowanych, — każdy fałszywy krok, czy 
tyftn  gest przywódcy może w  tych niespokojnych 
rnUrtrh Hepe.wuuśui i bezprawia krwawo zemścić 
« tl aa  irodgift.

• • •

Ntetelwo przyjdzie Ozjaszow* Thomow* przerwy 
cLfdtyc w  sobie niechęć do aktywnego życia podlltycz*
b.*SO 1 otuścdć swa wyżynę duchowego przywódcy i 
nrtabHoocSiO nauczyciela społeczeństwa. Żal Ma nłe 
wąitjtówie będzie zacni znego warsztatu pracy, gdzie 
powstają od dwóch z górą dziesiątlków lat przepiek 
ne draeŁo z tak rozległych i różnorodnych dziedzin, 
wśród ktÓTycj oopra-wda He brak ted publicystyk 
poBtycpieś

Nkefaftwc, Mo tnode jednak będzie porzucić role by. 
rtngjo obserwatora 1 wnikliwego krytyka zdarzeń, 
e n u  znowm zstąpić na zgleM i^ą arenę codziennego 
tycia potttycznego, wyrzec się spokoju rzucić s> 
w sam wir waua_

Oztasu Thon Jest jednak HetyBoo wodzem ducho­
wym swego ludu, ale umie też — jak każdy prawdzr 
wy wódz — być karnym żOa er z ran. Grono przyja
c,A  potótyczmyoh, stronnictwo uznało, że trudna nad 
wyraz syjuacja żydostwa wymaga od Dra Thona 
ofiary: on jeden p-orbraii w tej brzemiennej w stołki 
cirwuft objąć, ster w swo dłonie, on iedem, dzięk 
su  jm  wszechstronnym uad-oJtnieniom nadaje się di 
poprowadź ema skołatanego 'Statniemi przeżyciam' 
narodu ko lepszemu jutru. I stronnictwo każe Tbono 
wt wziąć słę do czj nnej połtyka; a kamy żołnierz nie 
ogląda stę na swe osobiste upodobania, lecz z miej­
sca bierze się do ^pełnienia rozkazu: Widzimy Go 
najpierwi !ak tworzy Żydowislką Radę Narodową w 
Krakowie, wDdizimy go na czole delegacyj żydostwa 
Krakowa i Zaci'■'dniej Małopolski do pierwszej pol­
skiej władzy, Polskiej Komisji Likwidacyjnej, widzi 
my Go codziennie od rana do wieczora zajętego nie- 
ustaonemi interwencjam. u władz cywilnych i woj- 
sk<nvyoh w obromc talk cdęzko podówczas doświad­
czonych Żydów w m asta-ch i miasteczikach naszej 
,‘zielrrcy. Niedługo potem uijrzymy Go w Warszawie 
u najwyższych czynników odrodzonego państwa: Na 
czełnlka P^mdiSJkiftgo i premjera Moraczewsfciegc <

sułowiidzeaiu ujrzałem swoją dalsza drogę życia i wie 
dzi» lem, że muszę wszystkie swe chwile poświęcić 
żydiostwu. Pogrzebałem być może wówczas sen o 
pięknej naukowej karierze, która stała pr/.edemną 
otworem. Wszak profesor Ad-oK Wagner, twórca 

?thedersczdałtismus" zachęcał mnie właśnie dio ta­
kiej kariery. Chciał md s-Sę nawet wystaTać o iakąś 
pracę w poważnych pismach niemieckich, bym mógł 
przetrwać przez czas, aż do habilitacji. Mówś do 
mnie: „Ha-biMtować się pan będzie w  jednym z polu. 
dnlowo-niemćeaiuCh uniwersytetów, bo o Berlinie na 
razie »em a mowy ale później ściągnę pana do Ber- 
ttna*.

— A czy pan poseł żałuje, że sen ten się rozwiał?
— NJgdy nip żałuję tego, co się stało. TJcwlła w 

tem widocznie jakaś wewnętrzna konreczność, która 
mf zaoszczędziła „die Qua! der Wahj“. Serum cl tego 
He mógł zrozumieć, a gdy się dowiediz.ał, że pracuję 
nad jaitoai' rozprawą z dziedziny żydowskiej filozofii 
średiitowieLzmej, procn-o się tern zdziwił 1 dał wyraz 
swemu niezadowólernlu, mówiący „Pocóż panu ta ca­
ła „patrystyka", bez względu na to czy żydowska, 
czy chrreścijiań®ka?“ Sienmel, jako stojący zdała od 
żydostwa, ire  wiedział iż tkwimy w starej, w tysiąc 
lecia sięgającej krltoirze, że nie jesteśmy nowo boga- 
akfcm, że maimy za sobą starą tradycję. Później S ta- 
meł to zrozumiał i itieraz mawiał do mnie: „Szczę­
śliwy r w  ‘estefi, że ma pan cel, który panu w pracy 
przyświeca".

— Do B e ito t pau peoel przyjechał wtenczas ze 
Lwowa?

— Tak. M łe były te lwowskie czasv, przyj® jmnlej 
' t e r a  ta»c mt się wydaje, kiedy pamięcią sięgam 
m e . -  Zatoci Q tav wtencza s pńerwez* stowarzy i

' -NQWY DZIENNIK**, pomcifciałek 17. III. 1PJ3

gdzie -przedstawia ■ k r z y w d y  <uduośęl ż y d o w s k ie j  i 
mężnie domaga się dla swego lud u D r a w a  Jo naro­
dowego życ,a.

Odtąd nie będzie Mu już danem „yitare forum“ — 
stać zdała od życia politycznego. Rozkaz stronnictwa 
opiewa, że Dr, Thon w życiu tem ma nadal uczestni­
czyć i to w formie jego najjaskrawszej: ma ubiegać 
się o mandat poselski-, ma uzewnętrznić t jn  kapitał 
zaufania i miłości, jakie już od l-at szeregu zdołał za­
skarbić so-bi i wśród żydostwa Krakowa. Znowu twa-r 
dy rozkaz, lecz — rozkaz! Thon I teraz staje do ape­
lu: Dziesiątki mów na zgromadzeniach wyborczych 
w Krakowie i ma prowincji, zgromadzeń, które stają 
się wkrótce źywlołowemi manifeistacjam; ku czci kam 
dydlata. Od zgromadzenia do zgromadzenia -oSMe tir 
czba zwolenników przywódlcy, z dm.a na dzień przy­
bywa Mu wiernych, na śm^e-ć ł życie oddanych po­
mocników c.ężkiej kampanC.' wyborczej. Podniosłe 
relez—pommiane to chwale! Ueź to razy lud wyprzęga 
konie z powozu i wierne swego kandydata do domu 
dając widomy wyraz swej czici i przywiązania dla 
przywódcy! Ileż to Tazy po zigromadzemiacn wybor­
czych rozwijają się imponujące pochody manifesta­
cyjne, c ią g n ie  pod mteszkaule Dra Tbuna na ul 
Jasną, gdżde okrzykom na cześć kandydata ndema 
końca, dopóki nie ukaże się w oknie drugiego piętra 
1 nie uspokoi paru porywającem słowy rozentuzjaz­
mowanych tłiumóWł żądnych usłyszenia jeszcze jed­
nej mowy swego Wodza!

O Thonie—<rnówcy napisze niejeden z okazji dzł 
slejszcgo jubiieuszn, bo wszak pierwotnie przede- 
wszystikiem cudowny dar wymowy rozmósł stawę 
krakowskiego kaznodzl-ejl daleko poza granice legc 
miasta i kraju. W tym związku wystarczy zatem tyl 
ku strc.-ierdiz^ że natchniony kaznodzieja i pełoo głę. 
bok i-ego czaru nauczyciel staje się w oka mgnieniu 
porywającym, mtrwcą ludowym w najszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu, prawdziwym mówcą z 
Bożej laski ■wywierającym magiczny wprost -wpływ 
na masy, które zmm-za dc posmchn.

• • •
Tak to w ciężkim trudzie i znoju, ale i nie bez po 

czucia zadowolenia na widok serdecznych nici, za- 
ózi-erżgniiciiych na zawsze ze swym ludemi. mira kam 
parnia wyborcza, uwieńczona dlma 26 stycznia 1919 
roku zdobyciem 11.949 głosów, oraz ostatniego z o- 
śtnhi mandatów, przypadających wedle ówczesnej 
ordynacji wyborczej na otoręg krakowski z przyj eg 
łom powiałam,. Kontrkandydat Dra Thona przepada 
azj o ci iiąc zaledwie 2.431 głosów.

• • •
Zostawmy znowu- Jnm-ym omówienie przebogatej 

i tak d!a żydostwa owocnej działalności naszego 
posła w piorws-zym Sejmie Ustawodawczym Rzeczy 
pospolitej. Ograniczmy się do stwierdzenia, że I jako 
parl-ame-nitarzysita znalazł się Dr. Ozjasz Thon od pier 
wszej onwił,: jako właściwy człowiek na właśoiwem 
mi-ejscaą do-zuca.iąc do swego imponującego dorobki 
działacza pubdiiczinego i  mówcy nowe Iattry, i wykar 
zu/jąr jesacze raz jeden, jak wszechstronnemu zdolno- 
ściami obdarzyła Gu Opatrzność.

szenie sjonistyczne we Lwowie. — Myśmy skwuzm 
stworzyli w^edy niejako samorzutnie, wydo-byl-iśmy 
go z dna naszej duszy, tkw.I w nas widoczr ic nlero- 
zerwainie, złączony z naszwn jestestwem, a nie mu 
s"ęl5śmy słuchać jakicl ś zewmęirznych nakazów, ule­
gać jakimś obcyir. wipływoiin. — Gdyśmy założyli 
„Sjon“, którego jednym z pierwszych prezesów byl 
poseł Herman Diamand, a ja byłem jego sekretarzem, 
nie przypuszczaliśmy wtedy te  sjonrmi stanie się 
tak prędko koztaliującą siłą żydostwa 1 obejmie rząd 
dusz na ulicy żydowskiej. Byliśmy wówczas pnotae 
rami w prawdzJwem znaczeniu tego słowa..

^A w jalki siposób poseł Diamand późriej odpadł 1 
muną poszedł droga?"

.JJiamand. jak wielu imwiych, ooszedl od nas, po­
nieważ nie miał sjonizmu w soibte ponieważ sior i®m 
był wtenezzs jeszcze uitopją, a nikt, prócz nas, nie 
wierzył w to, że, stanie się rzeczywistością. Przypo ■ 
mjnam sobie zresztą okoliczności., wśród których 
Diamand z mami się poMódł. Było to podczas wybo­
rów do sejmu galicyjskiego, kandydował wówczas, 
zdaje trs się, srtaTy demokrata Lewakowski. Ojciec 
Diamamda i wielu iinmy-ch żydowskich zarfrożnieiszych 
obywateli wydali odezwę, aby Żydzi n,e brali udzia. 
tu w wyborach. My młodzi wydaliśmy gorącą ode­
zwę z protestem przeciwko temu stanowisku i żąda­
liśmy już wtenczas porzucenia drogi bierności, wy 
sunęliśmy iiasło aktywności. Przypominam sobie jak 
dzisiaj moje s® oton-ie z Diamand m  po ukazaniu się 
naszego manifestu. Byłem wtenczas uczniem ósme) 
klasy. Rw,® w  drodze do szkoły spetyka timie Dia­
mand 1 gorzka mt czyni wyrzuty za tę odezwę. Od­
powiedziałem również namiięniwe, że nasza oaezwa 
uratowała tioaor lydosrws lwowskiego i była dle

Przywodzilny nr pamięć kam panię wyborczą Dra 
Tbona dt> drogiego Sejmu Rzcczypospol rei. RoP 1922. 
Jawo czołowy kandydat żydostwa Zachodniej Mało­
polski, kandydują Dr. Thon we wszysih ich 7 o-krą 
-gach i skupa iia swej kandydaturze ppiężuą ilczlo; 
81.325 gł-osówt zdobywając mandaty w dwóch okrę­
gach (Kraków i Rzcszó^w), oraz mandat poscisk z 
listy państwowej w b. Kongresówce. Nie dość jednak 
na tem: Żydostrw-o stolicy w ystawia naszego Jubilata 
jako czołowego kandydata do Senatu i oddaje Mu 
57.633 głosów wraz z mandatem senatora Rzeczypo. 
sipołiitej. Ze zdobytych w t-cj peł-nei triumfu kampanii
4-ch mandatów , Dr. Thon zatrzymuje swój mandat 
poselski z miasta Krakowa, pozostając wierny swym 
wyborcom z r. 1919. Przy pierwszych wyboiach n- 
zyskał 11.949 gjta>ów z okręgu znacznie większego 
(pewtaty kTaico-WRlk®, podli órski i wielicki), teraz 
(1922) ma 16.9.0 głosów z samego miasta Krakowa!

Jedaaik i ta, tak pokaźna liczba głosów zostanie 
wizy następnych wyborach w  roto 1928 przekroczo­
ne™ • • •

Nit zaipomnę nigdy jećn sgo z ostatnich zgroma­
dzeń jprzewybcrczych w lutym r. 1928, kiedy nasz 
drogi Jubilat stojąc na mowmij w sali kanału kra­
kowskiego obok zaproszonego na to zgromadizen-i® 
nieodżałowanej pamięci Dra Leona Reicha, wolał po. 
tężnym swym głosem do zebranych: Kie obce o.an- ; 
dato wyzebranetEo nadwyżką kifficunastn głosów' po­
nad dizó-ekiik wyborczy! Żądam od Wasi wyborcy, 
byśoie mi mandait przynieśli do domu wraz z 20 ty­
siącami głosów!

To żądania kandydata, bądźcobądź oryginalne 1 po 
tężne w siwej śmiałości, zdawało się różnym jrzeczo 
znawcom" i matematykom wyborczym mocno wygó 
fowanem. Bo Iikże — hczoro w ro to  1927 wy str 
wiórka była jedna wspólna, ogóńno-żyd( wsfca loc.tr i 
zdobyła 16.910 gitoa >w; dziś ta my Usbe czysto sJooL 
styczną, onbodoksykią Łna odciągnie kilka tysięcy 
głosów, nie mówiąc już o naszych ,majaerd*c2m >  
szych“, ze łkających w  strocę- sanacji. Jakże tu kan­
dydat może marzyć, a nawet — co gorsza — mówić 
głośno o 20 tysóącacn głosów, eiroro de facto mandat 
jego jest w po<ważnem n sbozi lecz óstwie0 T?V mó­
wili „rzeczoznawcy", przycziem oaityjafcy nasi drże­
li, przyjaciele wątpiŁi, a wrogowie z »óry zacierali 
ręce w oczekiwaniu .przegranej Dra "hooa

Wlbrew tym złowieszczym horoskopom Dr. Tboi 
jednak zwyciężył, i to na całej Uuji: żąaa* kOtOOO gło. 
sów, a otrzymał niedużo mniej, .po 18.863, a o jiisfeo
2.000 głosów wiece i, aniżeli w  rokz 192.” przy jedao- 
14 ym oećuuo-żydowsłofai łro n a e  w.żuirczyc™.

Wiara, jaką ży w i do swego żydowsktego Kwfay  
wa, He zawnodla go i wówczas, wbraa czantym 
przepowiedniom mi lematyków wyboroeycŁ. Tyatę- 
czne kręgi jego zwożenmików > p  > , ^zaeycJi na si*. 
wsze wyborców stawały się c o r a  B o H H s ą  

• • •
I dzłś, w dnu Jego JtoJeaszn, żydom  we K ratom ,

łączy się w-az z calem żydostwiaia w  gonrycii ży­
czeniach, by naszemu czcigodnemu, w M i m u  ®. 
rędowtókawś I posłowi i u i m  pyśo jwmn f  i f t y a  
lata sprawować w  zdrowu. 1 aadrwoianki cię** • -  
bowiiązek żydm nUcgo posła m. Krałnyw!

ZYGFRYD MOSES

Str. 19.

s-znym policzkiem, wymierzonym zdndoota 1 zapraeL 
rotn. Diamand odszećB, nie poenwoz] na ręki. Myś­
my zresztą wtenczas Dćam nca wyausęśt na praaewe 
dmczącego, poHewcż chcieliśmy osnay  a tefl rodno, 
ści pewnego pana, cziowtrta baidso porządoero, ale 
zupełnie nie nadającego się do rofa przywódci too- 
ozieźy.

Po latach gopmto spotkałem Dtemanda, kadn t m r
czas był posłem do pniłamcrta v«odeósflUe*o. 
to, zdaje się, podczas wojny, we Wtednto, n t  jedaem 
ze zebrań młędzynarodiawej pomocy dte Żydów. Nb 
tem zebranilu przystąpił do mnie obecny poseł Oto 
mand i. podał mi rękę, mówiąc: „Już czas, byśmy He 
byli „brojges!" Później spt*“ka'ismy się jato posie­
wie w pierwszym poi Ikżm Sejmie ustawodawczym. 
Nasze Kotu Żydowskie He ndało wtenczas 12 po­
słów, a więc nie miało psą-wa zasiadania w korH- 
sjach. Raz spotkałem w  kuhrarach Dłamanda i ta rto , 
bitwie raproponowałen. mu, by na dwunastego"przy 
łączy! seę do nas. Dłamand oapownedzwl również ż*r 
wmliw#*' ,,Do.[>ruchaj mnie chód1 (Fołg rnJch a g au rT .

— W swych artvfcułach o tych1 czasach lwowskfck 
wspommia.! paji poseł też o Ooldfadertie.

— Tak. byliśmy wtenczas gorącymi wjelUdełamł 
Goildfadena. który z Rumunii przyjechał do Lwowa. 

Głównie rnój przyjadę! Enrcmpreis, którj już wten­
czas okazywał literackie zacięcie, ale i ia prz-eUady. 
wałem poza kulisa.mi i ja nie opuszczałem iamnego 
przedstawienia. GokJaden nader s^mpatyczje pozo- 
aaw tał na nas wrażenie. Był to crtówiiek wykształ­
cony, tetollyentiny i rasowy aktor. Przypominam so­
bie też, że w jego trupie była panna Tanzmann, zda. 
je mi się spokrewniona z Gol-dfadcnarm. Panna Tan-z- 
tnaan była burd, o zdolną artystką, He- była pooore

Nat̂  Szts ndarowyKandldat
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W sprawie bibliografji pism Ozjasza Thona
Zakae» działalności pisarskiej C s^ sza  Thona 

jest niezmiernie rozlew y a obejmuje cbo dzid: 
śc:śle naukowych, filozoficznych, »ocjo logicznych 
i historycznych niemal cały szmat łjyria żydow- 
«LJ *go v  ostataiem -10-lodu w dasŁ uoK  polityki, 
k a le ty  i ekonom ji. W pismach jego, Jak =o±r n 
żudmgo z pisarzy żydowskich, otizw im aedłają się 
wyraziście nastroje uczucia, dążenia, aa^&K colo- 
gri wiedkiogo swym czjuem pokolenia, zarysowu­
ją  się sili Łe prądy i zasady połztycane, doni s i t  
w alki o nowe wartości kuHtairaloe, nowe ży­
dowskie i o nowy b u £  dziejów ięd a^ fk ieh  T ru ­
dno zrozumieć tesahaifcjszość żydowską, olto'"*] 
loenaaek łwsboxjJL żydowskiej, wwwótj Meoiogji e- 
drodaenia źydostwa, rozwój żydowskiej myśli po- 
iHytizgłej bez majoóaośd twórczości tego ipokole- 
j&a w  c W  n- 40-tociu. A w  twórczości tqj cao- 
l ohwg s ż c j t t  snpm^jg O tju z  IłtOD. Z drugiej zaś 
d r o f  toe ^ o « l>  ea te iy d e  ocenić jego dziaM - 
nota  i d a  lydo-tw®, jego a  pływ ua dzie­
je  h i m y  żydowskiej jego znucmnóe W łżteratu- 
zze befarajjBfrtej w  pracy sjonistycanej, połitycanej 
ł  hoSurakstj l J  m ajom ości jego dziaL J« Ja cechą 
itfarfkfcM f i  taaóN, i  pisarzy tnehrajskidh Int. pro- 
■tafkrfjaota, powaga, w idkość wnysto coIp zora 
■ wszaehshnoaMłą n o dycją  i świadomo-
jfcfcg i r fc^ żd którego dążą, to Ozjasz Thon jest 
M i T̂ f a h . y  praadstwńdeiletn. K em s w jego E-
l)p»mrfc4rfj nawet w  oracadh drobny* % pur-
MkyWyKZBych —■ przjęKWfeowości, śsLńna z nich 
,afe J r J  wytnikiesa “ ofko nastroju, łecz we wszyst- 
* * *  prószą wary ed dzW  (EozoŚcain -h a skoń- 
luayW łpi m  ar^.+ake puMfcystycznytn — n-«n-az 
'kdM ndobr aae * enaczeośu jOkata"*u — przejaw ia­
l i  i |  S a n  M e r y f r a a c  cechy jego inteielotu. 
CBmytfAte prace — to  akończone, celowe, zawie- 

g ^ ie tie fa  caysSE i waz! ich wska-

jego Buczenie trw ałe,
M btaycme a ańejsoe H i — w skarbcu literatary 
■moda żydowskiego
' 'Aby j * iw to w  V B estw ienie całegc dorobku 
llleradkaago, w  óetalcfcy opracować gs tatow nie 
!MfciJq0md(fe tej, ooąpraw i stadłjów Ozjasza Tho- 
'«a. AtSża (feda s u m a  duże tradtności ale jest nie- 

Tkwłoosć stanowi zebranie 
i  totpowitfaHiigft swymi zakresem ma- 
ż r a t t  redakcyż a. Ale z drugiej sitro- 

OąjKZt Tbooa to duża część' dziejów 
a . żydowskiego. Na bihjjograiji jego 
Avcbnrw.L. poznać ckzieje nowoczesne- 

tafema żydtwskirgo, jego powolne to- 
„ ■, aUe nowych dróg, jego rozrost i rozwój

O l r  > iżżeż  w b  iju y ,  A przytem Ozjasz Thon pi­
a s t  * nówfcą awohodą w cataoech językach, w  je- 
anfSM Wl w j JHn^ żydów I Mn, polskim i nienw.ee- 
*■''— -  poftao jęc swą działalność p isarską jako 
p racę w  i_» Liże narodu, ogłasza swe studja i roz­
prawy W narjronnaitszych czasopismach, miesięcz-j 

tygndnflrfldi i dzievnikach RiMjogjrafja 
więc 0 _^ iza Thona stanowi jedyny w swoim ro­
dzaju przegu |d rozwoju piśmiennictwa żydow­
skiego w czterech językach.

IFnc* g tow driaH kmjśd pisarskiej Ozjasza Tho- 
■a ustały szukać w pierwszych pismach sjomsay-

.-zmych z  okresu prz dherzłowskiego w latach mło- 
dzierczych Jjhdlata. Pierwszy podpisany p dnem 
iwtzvrisld£łfl artykuł wyszedł, z pod pióra młodego 
w ów czas autora w  r. 1893, kiedy w pierw szem 
ijmnidy ^ jMun piśmie MPrzedświt“ wychodzącem 
iw  Liwowie zamieścił odpowiedź profesorowi Ca- 
ro  p. t  ^K m sija  żydowska ze stanowiska elycz- 
aego“ , Przedśr i Rocznik I. Nr. 2. str. 11—12, 

3. str. 19—21. Lwów 1893). O wiele atoli wcze­
śniej pisał i redagow ał Ozjasz Thon samodzielnie 
łub wespół z M- Ehreopreisetm znanym dziś pisa­
rzem r^ ta e tn  Sztokhotau, żydowskie broszury, pi­
sma ulotne, d z ^  już niedostępne i wyczerpane wyda 
Wane pe-zez staw. „Sjjon" (np. Der Woker). Rychło 
steje się Ozjasz Thon współpracownikiem wTszyst- 
kich n.leik h  wydawnictw żydowskich. W r 1897 
rozpoczyna pracę w ^Hasziloachu'' redagowanym 
przez Achad- Hanmi. słynnym artykułem: Saf-rat
Leutoitl (Hasziloach t. 1. Be-lin 189*7 s tr 3&4) zwró­
conym przeciw pogLądom Achad Haama. C«dtąa 
staje się stałym, wysoce cenionym przez Achad- 
Baama współpracownikiem i druk u je w Haszilo- 
adm  ltiJkainaśrńfi rozpraw. Tam też drukuje część 
swojego dtdeła o Herbercie Sipence-zo (^Haszilo- 
ach" t. 15—20) bardzo chwalebnie ocenianego 
pa zez Achać Haama. „Hasziloaohowi" dochowuje 
Ozjasz Thon wierności. Kiedy po wojnie wznawia 
Kłausner wydawiiotwo „Hasziloachu" znajdujemy 
znowu nazwisko TThona w ś”ód grona autorów' 
młodszego pokolenia. W r. 1922 ogłasza tam Ju 
hilart nową rozprawę ^Sztej szelat jesodijot" (Ha- 
sziloach Jerozolima 1922 s tr 60 i str. 145).

Równocześnie współpracuje w wiciu innych pi- 
su ach a nawet przez pewien czas redaguje świe- 
t t ie  zapisane w  dziejach literatury- hebrajskiej 
czasopismo „Liuaóh Achiasaf', wychodzące w  W ar­
szawie. Należy przytem do grona stałych współ­
pracowników naukowego czasopis. hebr. „Heatid", 
gdzie bierze m. in. udział w znanaj ankiecie n. t. 
Przyszłość źydostwa (.^Tajahdut weatidotejha" - 
Heatid Berlin 1910 str. 121). Współpracuje i ogła­
sza prace w  krakow-skim „Eszkol" i „Hador" i jest 
stałym 'współpracownikiem dziennika hebrajskie­
go, „(Hacefiry‘‘. Od czasu do czasu zamieszcza 
swoje prace w  krakowskiej „Hamicpe", a po pow­
staniu warszawskiego „Hajom" a potem po wzno­
wieniu „Hiicefi rv" jest pierwszym i głównym ich 
współpracownikiem a jego artykuły są central­
nym punktom zainteresowania rzesz czyMii.ików 
hebrajskich. Jest przytem stałym współpracowni 
kiem centralnego organu sjonistycznego, hebraj­
skiego „Haolamu" od jego powstania. Na łamach 
,JIaloani,u‘‘ zabiera Ozjasz Thor. głos przeważnie 
w sprawach wewnętrzno- sjonistycznyoh Jego o- 
statnio tam zamieszczane prace (Twiah szenisztak- 
cha- Haloam 1929 Nr. 56 i Min Hadhakirah anu 
In/ejdim... Haloam 1930 Nr. 2) wywołały silny od­
dźwięk w  opinji sjonistycziiej.

Już w roku 19Ó1 spoty]; a my prace Ozjasza Tho­
na ena łamach „Die Wel‘t“ redagowanego przez 
Teodora H erda  Odtąt zasila staie to pismo swo- 
jemi pracami obejmującemi cały ówczesny zakres 
idectogji i pracy sjonistvcznej Niektóre jego roz­
praw y stanowią na łamach „Die Wełt" niejako 
rewolucję, poruszają bowiem zagadnienia kultu­

ralne w sjoiiiźmie i wnoszą nowy światopo^l^b 
m sjouizm (Arhcitsproę.-imm o<ler W eltaischau- 
ung — Die Wclt 1910 s t^ 3 9 l)  (Raum fur die Kuł-j 
lurfrage am X Kongres Ibid. 1911 str. 1S?7) w  ^Die: 
Wełt" ogłosił Ozjasz Thon około 30 rozpraw, a  
równocześnie był współpracownikiem ydowskicr 
almanachów w języku nienieckim gdzie ogłaszał 
rczprawy, będące po dzień dzisiejszy drogocenne- 
nu perłami i chlubą literatury sjonistycznej. Dka- 

j zywały się one w „Jiidischer Almanach", bąd i W 
! „Judischer National Kalender" z la t 1915, 199żą 

1917, 1918, 1921 i 1922. Tu należą n-p. „Das ProMem 
der jiidischen Wissenschaft" (Judischer A łm anadi - 
1903 st-s 183). „Handle sol" (Judischet Nationał- 
kalondei 1915 str. 63), „Die Entdeckung des O- 
stens" (Ibid. 1916 str. 87) „Die Kunst der Bs* 
jahuiug" Ibid 1917 str. 31) „Geschichtlicbe F a b  
petien" (Ibid. 1921 — 1922 str. 24) i in. 
i Odrębny dział dla swego szczególnie rozk jjtfpS 
zakresu zajmują pisma polskie Ozjasza Tbons. 
Praw ie we wszystkich pis.nach żydowskich i r  j f  
zyku polskim znajdują się rozpraw y i artyknłj) 
Jubilata. Zestawienie wszystkich pasm potokkM 
w raz z artykułom: dziennikarskienr po-*
nad tysiąc pozycyj bibljograficznych. Ozjasz jA n  
cgłasza swe prace w  pierwszym „Ptrzedtświae'*. 
następnie w  Rocznikach : abnarachach  redtiflowr • 
nych przez Standa, zasila rozprawam i i stuójara 

1 ,Aforję", ^Safrus", „Cofim" a z dzienników - „Nowy 
i Dziennik" od dinia jego założenia. Przez pewien 
; czas ogłaszał artykuły w „Dzienniku Warszarw- 
j skim" redagowanym w  r. 1925 przez błp. Daa Rei- 
i cłia. Że artykuły te oddziaływały i oddzudywują 

bardzo silnie i budzą zawsze silny oduźwięŁ - s ta  
trzeba dodawać.

A w końcu — pisma żydowskie. Th uaieży 
V2 iąść pod uwagę p-zedewsz/stkiom aitykuły, 
które ukazały się i ukazują się w  „Hajncie". Nie 
jest przesadą, jeśli stwierdzimy, że Każdy artykuł 
budzi zachwyt i entuzjazm. W arto przy tej sposo­
bności przypomnieć słowa pewnego zagorzałego 
jidyszysty, który oficjalnie raz oświadczył, że nie 
może Ozjaszowi Thonowi entuzjastycznemu bojo- 

1 wnikowi języka hebrajskiego wybaczyć jtgo  ba- 
' jecznie pięknego, wspaniałego i bngamsgo stylu 

żydowskiego, przypominającego najpiękniejsze 
wzory literackie i sposobu ujmowania temrtów. 
Artykuły te wśród których oda ęone • miejsce zaj­
mują „Lembergei G^stalten", dadzą się ’iszewegrv 
wać w osobne grupy, stanowiące niejako zamknię­
tą  dła siebie całość.

Inny dział stanowią wreszcie uzieła, które uka­
zały się we formie książkowej. Tu należą przeor 
wszystkicm: „Die G-rundprinzipien der Kautiscfaen 
Moralphilosophie in ihrer Entwickelung. (Berlin, 
ldayer, et Muller 1896).

ż u r  geschichsphilosophiscŁen Beg n doi ,  des
Zionisntus (Odbitka z czasopisma „Zioń" Kocznik 
II. Nr. 11 i Rocznik III Nr. 1, 2, 3, Berlin, daty 
brak).

The present statut ot 9oeiology in Germany ly,* 
praw a o rozmiarach książki, ogłoszona w  The A- 
merican Jouimal of Sociology, dwumiesięczniku u- 
niwersytetiu w  Chicago w  r. 1897 a to w zeszytach 
ze stycznia marca i maja).

Einiger zur Orientierung in der gegenwartigen 
Weltiagc des Judentums. (Keforat wygłoszony 18. 
listopada 1906 w  Bernie. Odbitka z dwumiesięcz.

BO Da a k11 FnisizmałMt, loŁóry się k-jahał
.w  ludnej x aatyatefc, pisa! -wtenczas do mej: JPo- 
nłrdrc. pannę Tanzmann, która się eośewa na cały 
iw iat i-to  sżusmśe". Póunćej, gdym wyjechał do Ber 
jim* nozsgałCm się z Gałdu jieai- o, a ,dym potem z 
Beo£nii i  powt-rem przyj echa) do Lwowa, nie zasm. 
k m  Już Golrkadona, który wyjechał do Ameryki, — 
gjdznc, jak soę póćn‘ieć dowiedziałem, nie bardzo zer 

ścianie go prai jęao.
— A czy później miał pan poseł jakąś bbżsizą sty 

cuwść z teatrem ż.AjOwtskim?
— Tak żywego bontaflutu z żydowskiui -teatrcm nie 

utrzymywałem, koarzyscaJcŁ-n jednakowoż z każdej 
sposobności by .iazinajc-mtć się z nowemi prądami w 
żydowślcim teatrze. WiM-ziałem Wśiończyków kiilka 
razy, gdy- w Warszawie wystawiali „Dybuka", a 
wjęc widziałem ich w okresie ich pierwszej chwały 
Gdy bMem w Ameryce^ byłem kilka kr o-tnio b Mor. 
rusa S-ohw-arza, a jogo teatr stoi istotnie na wysokiej 
wyżynie artyzmu. Gdym po raz pierwszy przyszedł 
do Schwarza, grano wtenczas mego słarego przyja- 
oioia Goiclfadena siarą ludową sztukę, rozumie się w 
zupełnie nowoczesnej przeróbce, mianowicie „Obaj 
Kun-e Lenie-!". Cały Nowy York był wtooczas za­
chwycony tą Siztuiką, a Nachman Sytkan był tak ocza 
różany  że biegał po mieście, jak gdyby zwariowa ­
ny. -wciąż mówiąc ty ito  o tej sztuce. Powiedziałem 
wtedy, że właściwie mamy orzech F a a . L taJów , «f 
bowiem Syrkin jest trzeci ł oOcsws tycfl
moich odwiedzin u M o n ia  Sdrwerzj pi iinashum  
•obie, jak podcaae j h h j  Mocom Sc*wwm m  w i e

całego zespołu- uroczyście ze sceny innie przywitał 
zatpewmi-ającę że Właściwie pracuje dla mojej Meii, L j. 
dla idei odrodizcuiaa źydostwa i jego starej Mitury. 
Nie mo-gę sobie podarować, żem wówczas nie odpo­
wiedział na tę manifestację, która mnić szczerze 
■wzruszyła.

— A czy pan poseł interesował się teatrem jako
aJcim ?

— Widza pan, — jeślii pan weźmie ao ręki pierw- 
Susy leipszy 'iiój artykuł, uderzy pana diamatyczna 
je«o budov>'a. Moja cała twórczość literacka ma, że 
tak powiem, dramatyczny chairakrter. Wciąż wadzę 
przed sobą czyteJakai z którym prowadzę dialog. 
iOttórego choę pozyskać dla siebie, przekonać dka siwej 
fidei. Dlatego dramat jako raki bardzo zyw-o nunio za. 
wsze interesował. Natomiast kunszt aktorski już 
mniej mnie ństeresowaJ. chyba że miałem przed sobą 
naprawdę zy wi-otowych aktorów. Niozararte na mmne 
zrobiła warczenie wielka tiragiczka Iluse. którą wa- 
działem lalka naście razy, niezapomniane też będą 
wirazenua, lakae pozostawili t a  mnie Kainz^ Mitter- 
wurzer lob SonneaithaL Ale te wszystkie nowoczesne 
teatralne spektakle, w których góruje wirtuozem a te- 
uliniki Teżyserśkiei. mało mnie wzruszają.

— Ale czy pan poseł pozwoli, że o jedno go się 
spytam. Ji..dz -> to pytanie być może niedyskretne, 
aie przecież ryzykuję je. Gzyo. ąc żydowsUde suty- 
kntj . ,_a poeta, ndaję solne sprawę, że są przede- 
■wsetystldem jAamt śwtotnycn. jędmyur, soczystym 
stjt o n  Tatóeeo t j t a n U e g o  ęzytur Żaden prawie z 
t pdowwtoteh pabikeyetów Me poeteds, « frzocUd pan

poa.ęf uchodzi za antyjiidyszysrtę?
— Nic byłby to grzech, gdybym nim był, a jeśh 

nim nie }es:em to jest to tylko przypadek. W każ­
dym razie nie jestem aibogMitnie wrogiem „jidiisz", 
chociaż występuję przeciwko bojującenru: jidyszyzr 
mowó. Dla miu-i-e jidysz jest faktem, któremu- nie mo­
żna zaprzeczyć, ale język i kultura hebrajska to dla 
mnie konieczny postułat, oonditi-o mnę ąua noi zydo- 
wBui-ego odrodzenia narodowego. Byłem 1 ,estętr za. 
wiszę przeciwmiikiiem wisizę-łk-ioj taufltykf zdążającej do 
szituczinego utrzymanie przy życiu tego, co jest ska­
zane na zaeładę, co się utrzymać nie może. Dlatego 
jesieni przeouwinilkiietr jidyszystycznego iimperjafizniu. 
Żydostww w cbvv'dach niebezpieczeństwa zdepooowa 
to języz htorajslki tam, grtkie zdeponowało wszystkie 
swe nairwyższę i naijgłebsize świętości, t. j. w synago.’ 

dize. Dzśęufl' tema właśnie naród żydowski utrzymał 
się przy życiu. Mam jednak wrażenie, że ze zetknię­
cia s»ę języka ueibrajsk»ego ze żyd-owskim oba na 
tem zyskały. Język żydowska, jeśli chce sformułować 
coś abstrakcyjnego, musi sięgnąć po wyrażenia he- 
orajskia, a język hebrajski zyskał na tym kont-akcie 
z językiem żydowskimi ,_ikąś ■ większą elasitycziuość. 
Stradł, być może, wprawdzie na siwej hioratyczno- 
śof, ale sżał się bardziej prężnym i dynamicznym.

— Czy panu posłowi znana jest koncepcja Żytłow- 
skiqgo o znanu się obu języków i ucworzcok z  nich 
Jednego języku ?

— Uważam tę Jcoucrpc.fi Z&. mpeiino myioą I — \ 
wrocz $atucaaią. Języ34 lsrti6r« żyj^, ze xltć ale 
•to mogą tlp  język żydowwci zyauM  a t  BtatoTo* i
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NIE ZWLEKAJCIE!
DO SAMYCH SWiĄT

DAJCIE JUŻ . “
ODŚWIEŻYĆ SWĄ ODZIEŻ

do jedynej praw dziw ej chem . p ra ln i

TĘCZA
KRAKÓW, UL. CZARNOWIEJSKA L  72— 74

10 FILJI W KRAKOWIE

F1LJE W ZACH. MAŁOPOLSCE: 
C hrzanów , A leja H enryka  
Z akopane, M. H orow itz, K rupów ki 
T arnów , W ałow a 19  
R zeszów , 3 -g o M a ja S  
J a r o s ła w , A. E h rlicb , G runw aldzka 8  
P rzem y śl, S zero k a  2

I

„Bcaj Brilh''. Druk l.ielK-r.nann Wiedeń).
H erbert Spcueer (dzieło hebrajskie) (część dru­

kowana w llasziloachu t. 15 - 20. Wydane w 1010 
w Odessie. Stron 1)1).

Ktawim* (zbiór pism hebrajskich). (V,yd A- j 
cfaiasaf W arszawa 1920. Stron 212).

H akitijut Bejisracl (Odbitka z Księgi pamiątko­
wej ku czci błp. Dra Samuela Poznańskiego. War- 
•zaw a 1927. stron 11.) oraz

Theodor Herzl, Bei lin 102-1.
Tak przedstawia się pobieżny przegląd małe- j 

i j a ł b r  bibliograficznych odnoszący d i się dc dzia- j 
łałności pisarskiej Ozjasza Thona. ,Tak już z tego j 
Widać praca nad tą bibtjograiją nasuwa duże tru- , 
Aiości, ale oddaje doskonale obraz człowieka i je- j 
go epoki. Pisma najsilniej uw ydatniają rolę i zna­
czenie Ozjasza Tliona w żydostwie, najlepiej obra­
zują początki i podstawy wielkiego czynu pierw ­
szych sjonistów, o którym Jubilat jako jeden z 
pierwszych i najwybitniejszych powiedzieć może: 

pars tui.
LEOPOLD ROZNER.

Jubileusz posła Tbona w prasie
Prasa żydowska na całym świecie poświęca 

artykuły jubileuszowi posła Dra Thona. Z pism 
dotąd otrzymanych należy wymienić na pierw 
szem miejscu „Haolam", centralne pismo orga- ; 
nizacji sjonistyeznej w Londynie. Redaktor na- 
czelny „Haolam" p. M. Kleimnann poświecą 
obszerny artykuł jubileuszowi posła Dra Tho- 
na, wskazując na jego znaczenie w literaturze 
hebrajskiej i w sjoniźmie. Pozatem „Haolam" 
ogłasza list gratulacyjny prez. Weizmanna. wy 
stosowany do posła dra Thona (zamieszczony 
przez nas w dzisiejszym numerze). Organ sjo" 
nistów niemieckich „Jiid'sche Rundschau''. uka 
znjąey Się w Berlinie, ogłasza nader serdeczny 
i gorący artykuł poświęcony jubilatowi. Z pra­
sy krajowej — sjonistyczny organ w Bielsku 
„Judische Volksblatt“ poświęca ostatni numer 
jubileuszowi posła dra Thona. W numerze znaj 
duje sie artykuł dra Michała Berkbwicza oraz 
przedruk rozprawy dra Thona ,Zu: geschicht 
sohilośooh-schen Begriindung des Zionisrnus" 
Lwowski „Der Morgen" ogłasza artykuł Abra­
hama Kohanego poświęcony drowi Thonowi. 
Kołomyiski tyeodrrk ..Nasz Głos" ogłasza ob­
szerny artykuł ..Dr. Thon jubilatem", pióra dra 
Samuela Steindinga.

W najbliższym czasie podamy w obszemem 
streszczeń u głosy prasy żydowskiej o jubileu 
szu nosła Thona.

Zfazd „Tarbntu0 Małopolski 
w Przemyślu

Na posiedzeniu Komitetu okręgowego org. 
„Tarbut", odbytem onegdaj przy współudziale 
delegatów „Tarbutu" ze Lwowa pp. pos. Dra 
Lesera i Bamika uchwalono zwołać najbliższy

sile w yraaa, nasycając się oor.cz więcej hebrajski emi 
pierwiastkami, Widzu pan, jeśtiiby się pozbawiło ję- 
zyż żydowski djwćcli jego głównych źródeł, t. j. ję­
zyka niemieckiego i hebrajskiego, — cóż z niego po­
zostanie? Przestańm y hodować tylko sztuczne lik 
cje! Życie na każdym poucza nas krokut że język 
żydowski truci gru.i»t pod nogami., a hebrajski jest 
nieótriienteJtry, jak nieśmiertelnym jest naród żydow­
ski. Przekonałem się o tem podczas pobytu w Arne 
ryce. Tam język żydowiśki stal się naprawdę brzyd- 
kkn żargonem. Ko-ziuniie się, że Koralnik pisze ozy 
stym  językiem hiteracikim, ale to ule decyduje, weź 
pan bowiem do ręki pierwszą lepszą amerykańską 
gazetę, a przekona się pan, że pan jej wcale nie zro 
2umie. Gdym był w  Ameryce,,odwiedziłem także re 
dakcję „Forweirtisii", która bardzo przychylnie do 
mele się ustosunkowała. P rzyjął moi© naczelny reda 
ktor „Forweitou" Ab. Kahan, w raz z gronem swych 
współpracowników. Ab Kahan oświadczy! mi wten­
czas wyraźnie, że w ierzy w przyszłość języka he- 
brajsikiegOs a najmmiejseeij nie ma w.iary w możliwo­
ści r-ozwoja języka żydowskiego. Gdym później na­
szym warszawskim jidyśzy storn opowiedział rozmo­
wę z Ab. Kahanem, ci oświadczyli mą że redaktor 
największego żydowskiego dziennika na świecie jest 
— asymiialoretn! Jesit to jednak tylko sprytny wy­
bieg, który nie potrafi zamydlić oczu na prawdziwą 
sytuację.

— A lakiem wydaje sdę panu posłowi amerykań­
skie żydostwo? Młody żydowski poeta Imber, który 
niedawno wrócił ze Stanów Zjednoczonych, jest niem 
TOttCWBOWTU ł  z

zjazd „Tarbutu" na dzień 11 i 12 naja b, r. do 
Przemyśla, Uczestniczyć będą w zjeździe de­
legaci „Tarbutu" zarówno Zachodniej, jak i 
Wschodniej Małopolski. Celem zjazdu będzie 
ustalenie wytycznych pracy kulturalnej w obu 
okręgach, w których praca ta odbywa Się nao- 
gół w tych samych warunkach i ma przed sobą 
te same zadania do spełnienia. Osobny referat

poświecony będzie spraw ie propagandy omal 
kwestii żywszego niż dotychczas zainteresował 
nia szerokich sfer sjooistycznych ruchem he­
brajskim.

Zjezd, jako krajowy przeprowadzi rowowi, 
wybory nowych WyazialOw, odozfeino (Ba kat 
dego z obu okręgów.

— Zdaje mi się, że nic można jeszcze mówić o a- 
inerykańskiem żydostwie. Jest ono tak nścskrystali- 
zowaae, jak nieskr-ystali.zowa.n ern dotychczas jest 
społeczeństwo amerykańskie. Europejczyk, gdy przy 
bywa do Ameryki, ma wrażanie, że w tym tyglu a- 
merykańskim coś nowego si.ę tworzy, ale jaką tw arz 
ten nowy człowiek będzie iniał, tmd.nu już teraz od­
gadnąć. Można wrażenia tego Europejczyka porów­
nać z wrażeniami jakiegoś Babilończyka, którego 
losy po raz pierwszy zagnały do Rzymu. Babiiloń- 
c/.yk ów chodził i oglądał te niewidziane dotychczas

j cuda. aie oczy jego pytały, kiedy właściwie Rzyrnia- 
| nia ma czas oddawać się kontemplacji, kiedy się wła 

śeświe modli. To sarno możnaby powiedzieć w sitosum 
ku do Ameryki i zapytać, kiedy ci ludzie właściwie 
mają czas r;a rozmowy z Bogiem.

— Czy żydostwo amerykańskie nie jest bardziej 
od naszego dyscyplinowane? Bo czasami mi się zda­
je, że my cierpiany na nadmiar IndywiduaM mi, nie 
mogąc się zresztą pochwalić nadmiarem indywidual­
ności.

— Indywidualność jest darem niebios, a sztucznie 
jej hodować nie można, ale brak dyscypliny, wybu­
jały indy widu al izm jest jedną z głównych naszych 
wad narodowych. Przeciętny Żyd 'nie ma jeszcze 
zrozumienia dla dyscypliny jako narodowego dosto­
jeństwa. Pcd tym względem sjonizm ba raz o wiele 
pozytywnego zd.zJ.aIaI. Gdy teraz sięgam pamięcią 
w stecz i porówr.y wuję obecne żydostwo ze żyd o- 
stworo lat dawnych, widzę kolosalną zm anę. Sjonłzrr; ; 
wipoił w społeczeństwo karność i poczucie odpowie- r 
dbóaiuukn, a to pozostanie jego wielką zasługą w oh- #

oczu żydowskiej hmopji. Amerykańskie żydoetiwio 
mógłbym jednakowoż nazwać raczej bardzie atado- 
wem dii a.tego wyda je się nam bardzie! dyscyplino*
wanem.

— Czy partu posłowi nie wydaje snę, że i my się
pod tym względem „amerykarjizujeniy", że i u nas 
zanika nielyllko poczucie, aie i potrzeba oryginalno­
ści V

— Ja takitn pesymistą wcałe ni© jestem. A zieszką 
eliodzi o to, co nazywamy oryginalnością. Jeśli nie 
podsuniemy pod to pojęcie wyoryków lub kaprysów, 
to nie można twierdzić, że jesteśmy- udożgI, jeS11 c 
oryginalność chodzi Trzeba umieć odtóżŁić orygi­
nał od człowieka oryginalnego. Takir. oryginałem 
był uaprzykład znany żydowski i równocześnie- ro­
sy.rsk i publicysta, .kadet'' P. Przypominam sobie, 
jak ten pan odwiedzał mnie raz w  Sz.wajoair.ji i prze- 
ga wędził ze miną prawie całą noc. Nad ranem umy­
łem się, a potem pan P. wsadził do mojej Orudme! 
wody swą rozwichrzoną czuprynę i uważał, że tuż 
s.ę umyl. Zdarza się czasami, że i oryginał jest ory­
ginalną indywidualnością. Takim był naprzyktad he­
brajski pisarz Braiides, którego z czasów lwowskich
w miłej zachowałem pamięci.*

Na tem rozmowa nasza się urwała. Żałowałem, że 
tak wcześnie, albowiem tyle humoru, dowcipu i po­
wagi w rozwijaniu myśli dawno nie zdążyłem zaob­
serwować. Wątpię też, czy udało mi się chociaż w 
przybliżeniu oddać cały tok myśli tej godzinnej z po. 
słem Thoaetu rozmowy. **

MOJŻESZ KANFER
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ANADIS

1E SPORTU.
Dziś w Uarazawie kongres 

Makkabi
Ii. Kongres Okręgu 'Polskiego W szechświato­

wego Związku „Makkabi" Żydowskich Towa­
rzystw  Edanmas yem o- Sportowych, « tery  odbę­
dzie się dziś w  niedzielę 16 tan. w  W arszawie, w 
sali Einsteina Żyd [\>uu A fadanactlego przy ul. 
Namiestnikowskiej 7, ob«>nq}e m. ko. następujące 
referaty  i sprawy: Referat d ra  Rosemfelda, człon­
ka prezydlpm Wszechświatowego Związku „Mak­
kabi", Berlin: a) ZacUma i cele Wszechświatowe­
go Związku „Makkabi", b) L Żydowska OtLmja- 
da („Makkabjada") 1902 w  Palestynie; referat Z. 
Ra LecLi, W arszawa: Polski Krajowy Związek 
„Makkabi"; Powzięcie uchwały co do wy s ła n i» 
dBBŻya reprezentacyjnych na atot „Makkabi" w 
Anłwerpji 4—7. VII1900 i  aa  Makkabjadc 1982 w  
t a b  ;  z  Wybór organów Zi.iązkowyon,
a, d z ia ł a l n o ś c i  ż y d . r a d y  w y c h . f e ,

1 Kabrzostrwa żydowskie pingpongowe, ongamizo- 
« K k  prsez Makkaibd krakow ską z .polecenia i pod 
protektoratem Żydowskiej Rady Wychowaims Fi- 
ąycaatego B*jp Pol., ot będą się doda 23 marca hr. 
W Krakowie w  wieLkiej saM Żyd. Domu Aka >- 
■dcfriręiri przy u l .  Przemyskiej 3. BotyeucszaEOWt 
rotoezenia dowodź j, że imsprezata ś_h* "nie stu- 

-gjąwi.. zawodników żydowskidi z całej 
W liU i będzie niechybnie ku pionującą kankuren- 
Mfą -w wr! ktuh Jednostkowych i  o ruk j. Jwycł Za- 
founulmij jest przyjazd H asnonei ] raw ski j Me- 
Mkt lwowskiego, MakkuM pabianickiej, Hasmonei 
t o k h Ą  JŁASSu warszawskiego^ W arty ezęsio- 
łhowsldej, Makkabi i Hakoabu z Król l itry , Mak- 

z W łocławka, B ar Kochhy poznańskiej, Ha- 
x Bielska i wielu krnych, nie licząc oct.y 
wozyetkkh krakowskich klubów żydow­

skich. Ptatewfeż w  sporcie tym Żydzi stanowią 
wPou»oe aajw j aszą klasę, będzie mistrzostwo To 
przesądem  naszych sił i poziomu, jako etap do 
ęfralk zagranicą.

'Egzekutywa' Żyd. Rady W yhow  Fizycznego 
przedsięweźroie w najMi; szysn czasie akcję celom j 
■wywalczenia zniesienia paragrafu  aryjskiego w 
IPolskim Zwii zku Tow arzj stw  Wioślprskich, Ltó 
ry  ciągle jeszcze wzhraLia się rpzyjmować żyę 
ry  ciągle jeszcze wzbrania się przyjmować ży- 
wezwane z o s tn ą : Makkabd Kraków, Makkakl J
W arszawa, Makkbai Wilno, Makkabi G—̂dno, J 
ŻASS Wlrezawa i ŻyJ. To w. Wioślarskie, w’ Kali ■ 
sto, do wniesienia podań o orzyjecie do PZTW. 
Interwencja w  TAL dała już przed kilku miesiąca­
mi sl itbek pozytywny. Po zniesieniu paragrafu 
aryjskiego w Związku Kolarskim, Teimisowym i 
Bokserskim wywalczy się takowe również i W 
Związku Wioślarskim.

MISTRZOSTWA KLUBÓW ŻYDOWSKICH 
W PODSCB

Już kilka dni dzieli nas od największej impre­
zy ping- ponigowej w  Polsce. Dnia 23 bm. urządza 
Makkabi krakowska, pod protektoratem ŹRWF. 
mistrzostwa Polski dla klubów żydowskich w 
ping pongu W sporcie ping- pongowym w Pol­
sce odgrywają Żydzi narzo poważną role. Mak 
kabie krakowska, Hasmonca łódzka. ŻASS * ar- 
pzawski i Dasuonea lwowska są czołowymi zespo 
łami w swych miastach Toteż spotkanie tyoh klu 
bów będzie de facto spotkaniem najsilniejszych 
zespołów w Polsce. Prócz powyższych zgłosiły 
już swój udział inne drużyny żydowskie, jak Mak­
kabi—Pnbjaniee, W arta—Częstochowa, Metal— 
Lwów, Makkabi—Król. Huta i inne. Liczne dru­
żyny krakowskie staną również na starcie Zawo­
dy odbędą się w  sali żyd. Domu Akad. w niedzie­
lę 23 bm.

 o—
WAWEL—W l SL A. Dziś w  niedzielę o g. 15*30 

na boisku Wisły nadzwyczaj interesujące zawody 
w piłkę nożną pomiędzy drużyną WKS. Wawel 
m ligową drużyną Wisty.

Brylantowe pierścionki
bisfony, branzolelki, perty, z@$«irki i srebra

p o l t a  n a jta n ie j K A G A Z Y N  J U B I L E R S K I  

E M I L  G O U W A S S E R  i t t f i G f c ?  D Z K A  2 5

^h-zed kilku dniami przyniosły czeskie „LMo-
we Nowiny1* wiadomość, że na granicy austriacko 
czeskiej aresztowano 26 la t liczącego, we Wieuniu 
zamieszkałego czeskiego obywatela Jana oCóhra 
pod zarzr.-jUm dezerqi. ze swngc pułku w Bndzi- 
szycach. Okazało się, że ow Slóhr nie jes» idetty 
czmy ze Stohrem, który służył w  tym pułki w Bu, 
dziszycach, a więc istnieje podejrzenie, ile Hoś 
ożył dokumentów Stuhra wkradł się do pułku, by 
dla jakiegoś obcego państwa oddawać usmg) 
szpiegowskie,

Niktby się właściwie tą  całą spraw ą nie zainte­
resował, gdyby nazwisko Sitóhra nie było wmie­
szane w proces Halsmanna. U adwokata wiedeń­
skiego dra Ernesta Ruzicki zgłosił się mianowi­
cie przed kilku tygodniami niejaki Johan Schnei­
der i oświadczył, że swego czasu fałszywie podał 
Stóhra jako mordercę E»'s<manina, gdyż w rzeczy­
wistości cm sam dokonał mordu. Dr. Ruzicka spi­
sał z Schneidrem obszerny protokoł, w  kuj rym 
Schneider przyznał się do tego, że w roku 1927

służył w  pułku piechoty sta^ionowanyn w  Bak  
szycach jako Jan Stóhr, następnie z pułku |Al|WB- 
U-iował i powrócił do Austrji. Schneider 
swego czasu przed gmachem czeskiego poselstwa 
prawdziwego Stóhra, który został wtenczas wła­
śnie asenterowany i powołany dc ssitoy wojsko- 
wej w  Budziszycach. Schue: de- był wówczas bas- 
robotny i dlatego dobrowolnie zgodził się 
Słóhira służyć w czeskiej artnji. Gdy głośoj m 
stał proce. Halsmanna, zjawił się u obrotem W  
lipa Halsmanna Jan Schneider i oświadczył, U  
wie, kto jest mordercą starego Halsmanna, a na­
stępnie poda, Jana Stohra jako tego mordercę. 
Sąd jedna]-, żadnej nie przywiązywał w agi do tego 
zapodania, atol' okazuje się teraz, z" zapodania 
Sehneidra o tej całej spraw ie ze Stóhrem polegajr 
m  prawdzie. Być więc może, że i inne jego twier­
dzenia, tyczące się mordu, również nie są wyssano 
z palca. Kto wie, czy władze nie znajdują się te­
raz na tropie, prowadzącym do wyjaśnienia d e n ­
nej sprawy Halsmanna?

iTO  ZWRÓCI
sit* do Admin. Pism i Zurnali wszelkich mód „Fortuna", Kraków, Krowoderska 7 
parter, 4-ty dom od rogu Basztowej, telefon 3887, ten przekona się, ze nasz 
ceny są znacznie niższe, aniżeli wszędzie. Wypożyczamy również licząc 50 groszy.

Program stacyj radiofonicznych
ND DZIELĄ, 16 MARCA.

K n k ó w  (31 Łfi), Warszawa. (1411,7), Katowice 
(408,7), Poznań (3 3 ^ ), Lwów (JSbyl), Wilno (368; ) 
i  Lódi (23ą8),

„DZIES KRAKOWA**
11,30 „Wesele krakowskie", słuchowisko w  wy­
kon. art. dramat., 11,58 Sygnał czasu hejnał, ko­
munik. meteor. 1240—13,40 Koncert ze JStarego 
Teatru" (ark., chór, soLśc? dyr. Z. Górzyński, 
(stara muz. krakowska, pieśni i muz. Żeleńskiego. 
Walewskiego, Różyckiego, Szymanowskiego, Sto 
larskiego), 13,40 „Stan rolnictwa w  Małopoisce, 
13,56 Koncert ork. tambur- mandolin. Gimn. żeń­
skiego pod kierownictwem J. Ciechanowskiego,, 
14,10 Dla rolników, 14,25 d. c. koncertu tambur- 
mandolin 14̂ 35 Aud. histor dla dzieci (,,0 Łokiet­
ku"), 1540 Rocyt, wierszy: Konopki, Gałuszki, Żu­
ka- Skarszewskiego (recyt. C zła pińska i T. Biał­
kowski), 15 40 Jazzbaad (z B. Eisingerem), 1ó;.5 A- 
negdota regjon. (Wyrydciz i Wi Doruia), 16.30 
„Pojęcie praw a u Stan. W yspiańskiego" — prol. 
Dr. Sfc Gołąbi 16>45 Przemówienia wojewody, 
D rr Kwaśniewskiego, repreaentanita dudhowień- 
rtw a, prezydenta miasta, sen. K. Roliegu i preze­
sa Ak.jdera.ji Umiejętn. __ prof. Kostanec>i»go,
17,15 p rz y s ię g a  Kościuszki**, obraz histor. An- 
czyca (wykon. art. dramat.), 17,40 Koncert chóru 
żeńskiego, męskiego i mieszanego pod kier St. 
Smiczki (pieśni Lipskiego, Ma-.ZYńskiego, Mayzne 
ra  i. i.) 18,06 „Zadanie małego Stasia o radju" Od­
czyt Inż. St. Broniewskiego, 18.15 Dialog bacy Spi­
skiego z juhasem, pieśni spiskie, pogwizdywania, 
„ujkanie", 18,45 p ie ś n i  W uw ilu wg Sit. Wyspiai 
skiego (wykom, art, dramat.) 19,10 Feljet. podróż­
niczy — Prof. Dr. J. Nowak, 19,25 Rozmaił.., 19,45 
„Coś z Podhala" (Chowańcówna - Doruia), 19̂ 58 
Sygnał, hejnał, 20.05 „Przechadzka po Krakowie" 
(z ilustracją muz), 20,35 Koncert chóru „Echa* i 
solistów: pp. H. Z. Ruszkowska (śpiew), St. Si- 
wik (tenor), O ńiartusiewiczównt- (fort.) i Zespół 
solistek (żeleński, Zwierzyński, Paderewski, Hof- 
menn, F riedmann, Lipski, — pieśni, arje), 22,06 
„Dla prłyjwdói zagrtmioą": Fragmenty literatury  
obcej o Polsce w j. frane, ong, Włoskim i nie- 
najeckim, 22^0 PAT, w yj z „Czerwonego
marsza" ,odczyta K H. Rozfworowski, 2340—24 
Mm. tan. jazz z Eisiuaerem 24 Hejnał.

d r o b n e  W ia d o m o ś c i  ż y d o w s k i e .
„DLA ODBUDOWY HEBRONU**. Z okazji pół­

rocza po wypadkach palestyńskich odbył się w 
Tei Awiwie wielki wiec towarzystwa dla odŁjuo- 
wy Hebronu. Na wiecu przemawiali rąb u  Uzjel, 
rabin Słonim, dr. Giucksom, a w  imieniu robotni-' 
ków McTemiński. Wszyscy mówcy doiragali się 
odbudowania dzielnicy żydowskiej w Hebronie i 
stworzenia tam produktywnego jiszuwi robotni­
czego.

RZĄD PALESTYŃSKI wydał zakaz sprowadza 
nia do Palestyny broni palnej, sztyletów i noży 
wielkości ponad 7 rm.

UTWÓR DRAMATYOZNY O SZALOM Ti 
8CHWARZBARCIE Znany niemiecki pisarz dra­
matyczny Rehfisch zaaprobował propozycję adwo 
'kata Ilcnri Torresa, obrońcy Szaloma Schwarz- 
barla w sprawie napisania wespół z p l o r  e s  en? 
dramatu pośviąconego tragedii Schwarzbartń. W 
uibworze ma być odltworzoiie tło  historyczne za­
mordowania Pełlury, rzezie ukraińskie itp.

PALA NAPADÓW CHULIGAŃSKICH daje się 
obecnie zauważyć w Niemczech. Narodowi socja­
liści wznowili akcję antyżydowska W miasteczku 
Kaiserlńuiterm zniszczono 30 nagrobków na miej­
scowym cmentarzu, w Libawie robotnicy znisz­
czyli ogrodzenie synagogi. W Han iowerze pe­
wien młodzieniec strzelił zterokrotnie w czasie 
odbywania się nabożeństwa.

100.000 HEKTARÓW ziemi uchwalił rząd sowie­
cki przeznaczyć na rzecz kolonizacji żydowskiej 
na Krymie. Podobno A grojoimt zobowiązał się o- 
siediić na tym obszarze żydowskich kolonistów.

DWUNASTU CHAZENÓW I  SZOCHETÓW ta  
Ukrainie ogłosiło w  charkuwskiem piśmie kotnu- 
r:i ;tycznem „Sztem*1 listy donoszące, że porzucają 
swój zawód, potępiając jednocześnie dotychczaso­
wą swoją działalność. Jak wiadomo rząd sowiec­
ki nakłada na zawody związane z reiigją tak 
v;ielkie podatki, że większość rabi. ów porzuca o- 
ficjalme urzędy.

POWRIGIN, przeprowadzający .-eorgajiizacfę 
policji palestyńskiej obejmie na stałe stanowisko 
w  administracji, palesryusklej. ______________

Wiedeń (516,3) *1.06, 12,45. 16^0, 19 Mus.
Budapeszt (550) 1%2C, 1<> i 22 Konoante
7^eae 1. (1636) 1A30 Kckubt*.
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Najnowsze płaszcze z tweedu od zł 85
Nowości wiosenne w płaszcz ach kostjumach i suk­
niach. Olbrzymi wybór! Rekordowo niske ceny!Wi®fna1930!!

DC MM C  D i i i  WlIHiLM V  OGUER
Krata- w, ulica Flcrlsńska L. 19. Telefon 34S7

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

W arszawa, 15 marca.
P o  praw ie pięcioletnim okresie wojny celnej, 

P o lska  przez zawarcie traktatu  handlowego z 
Niemcami wchodzi w  stad jun  normalnych stosun­
ków gospodarczych ze swoim sąsiadem zucho- 
rinńm Perypetje, jakie przechodziły rokowania 
handlowe z Niemcami w latach ostatnich i trudno­
ści, jakie staw ały na drodze do porozumienia go­
spodarczego spowodowały, że szerokie sfery na­
szego społeczeństwa poczęty się zagadnieniem le,n 
coraz bardziej interesować. Nie będzie od rzeczy, 
jjeóełi powiemy, że diuży odłam społeczeństwa z 
zawarciem trak ta tu  handlowego z Niemcami łą ­
czył i w dalszym ciągu łączy pewne nadzieje o- 
żywiemia się tempa naszego życia gospodarczego. 
Nic więc dziwnego, że w drwali obecnej, kiedy 
kw est ja podpisania trak tatu  jest już przesądzana, 
społeczeństwo chciało uę dowiedzieć, 
w  jakim stopniu ten jest dla nas korzystny i czego 
się po nim dla rozwoju całokształtu naszego życia 

gospodarczego spodziewać należy. 
Ekonomiści nasi, k tóry n wypadnie na to pytanie 
odpowiedzieć, znajdą się niewątpliwie w trudniej 
sytuacji. Jeżeli bow ien po prawie pięciu latach 
wojny celnej nis można, chcąc być objeklywny.n, 
z całą pewnością stwierdzić, jakie jest saldo tej 
wojny dla nas, a najwyżej można ustalić zyski i 
straty  cum grano salis, to przecież jeszcze trud­
niejsze jest przewidywanie wpływu traktatu, 
który jeszcze nie przeszedł próby życia. A zresztą 
trak ta t ten, jak każdy inny, jest wynikiem kompro 
misu kolidujących ze sobą interesów obu państw, 
jedynie więc doświadczenie wykazać może, która 
ze stron korzyści płynące z traktatu lepiej wyzy­
ska wzgl. dotkliwsze poniesie stra ty  z powodu 
poświęcenia silą rzeczy pewnych interesów gospo­
darczych, celem umożliwienia dojścia do skutku 
traktatu.
' W tej chwili ocenę tra t katu nieznanego jeszcze 
w szczegółach oprzeć można jedynie na pewnej 
logice gospodarczej, którą bardzo często życie 
tak bogate w niespodzianki może przekreślić. 
Korzyści, jakie osiągnie wzgl. osiągnąć może rol­

nictwo z traktatu są względnie duże, 
choć przeceniać ich nie należy. Zdołaliśmy bo­
wiem uzyskać dość poważny i w  przyszłych la­
tach wzrastających kontyngent wywozowy dla, 
naszej trzody chlewnej, przyczem o ile wniosko­
wać można z dotychczasowych komunikatów, wy­
wóz tej trzody będzie miał zapewniony zbyt i bę- i 
dzie uchroniony od szykan weterynaryjnych, jakiei i 
bardzo często wywóz produktów zwierzęcych czy­
nią iluzorycznym Nie zdołaliśmy natomiast prze-i 
forsować dopuszczenia naszego bydła rogatego) 
i mięsa wołowego oraz baraniego na rynek nie­

miecki Sprawa wywozu węgla polskiego do Nie­
miec została również dość pomyślnie rozwiązana.

Przyznaliśmy zaś Niemcom 
kontyngenty przywozowe na szereg artykułów 

prze my sl owy cli, 
opierając traktat na klauzuli największego uprzy­
wilejowania pod wgzlędem taryf rwo- celnym bez 
zniżek konwencyjnych. Musimy się więc liczyć z 
faktem, że duża ilość powołanych do życia w okre­
sie wojny celnej gałęzi przemysłowych, względnie 
rozbudowanych w tym okresie przemysłów, które 
dzięki utrudnieniu przywozu an a logiczny cli arty ­
kułów z wysoko uprzemysłowionych Niemiec, roz­
wijały się bardzo pomyślnie, będzie musiała sto­
czyć
bardzo ciężką walkę z ekspansją przemysłu nie­

mieckiego na rynek polski.
Przemysł niemiecki przygotowany gospodarczo 
dc tej walki, korzystać będzie ze stosunkowo ta ­
nieli źródeł pieniężnych i posługiwać się będzie 
niezawodnie tak trudnym do zwalczania w na­
szych warunkach dumpingiem kredytowym. Czy i 
o ile przemysł nasz zdoła się oprzeć lej konkuren­
cji i utrzymać zdrowe podstawy swej egzysten­
cji, będz.ie zależało od zdolności dostosowania się 
tego przemysłu do nowych warunków, jak nie­
mniej od odpowiedniego nastawienia się naszej 
polityki gospodarczej 5 finansowej do nowowy- 
twarzone| sytuacji.

Należy również przypuszczać, że nowowytwo- 
rzony stan pacyfikacji gospodarczej Polski w sto­
sunku do naszego sąsiada zachodniego 
zwiększy zaufanie ośrodków kapitału do naszego 
kraju i kapitały zagraniczne bądź pośrednio, bądź 
zn pośrednictwem Niemiec zasilą nasz organizm

gospodarczy w odpowiednie środki pieniężne, 
których brak u nas dotychczas dotkliwie daje się 
odczuwać.

Jak wynika z powyższych wywodów, trak ta t 
polsko niemiecki jest z punktu widzenia naszych 
interesów względnie korzystny dla rolnictwa, a 
przemysł nasz stawia wobec niewątpliwie cięż­
kich zadań. Pozostają jeszcze horoskopy finanso­
we, które sita rzeczy w traktacie sarrmn nie mają 
żadnych podstaw, a które tylko logicznie można 
wydedukować. Czy stra ty  przemysłu będą mogły 
być ewentualnie zrównoważone przez Inne korzy­
ści z traktatu płynące, trudno w tej chwili przewi­
dzieć, zależne to bowiem jest od szeregu czynni­
ków nieobliczalnych i w tej chwili nieuchwytnych 
W każdym razie stawianie w obecnym momencie 
horoskopów opłyrnistyeziych czy pesymistycz­
nych byłoby co najmniej przedwczesne

A. As.

N A D E S Ł A N E .
Z a r u b ry k ę  t e  r e d a k c ja  n ie  o d p o w i a d a .

Przed podpisaniem traktatu handlowego
z Niemcami

-ojo-

Okazje do handlu z zagranicą
W biurze Izby Przemysłowo Handlowej w Lo­

dzi (Targowa ó3), znajdują się następujące zgło­
szenia: Firm a bułgarska obejmie zastępstwo firm, 
pragnący cli eksportować do Bułgarji towary weł­
niane, przędzę (bawełnianą, wełnianą i julową), 
oraz artykuły branży' chemiczno- farmaceutycznej. 
F irm a duńska pragtue objąć zastępstwo poważniej 
szych fm n krajowych branży włókienniczej. F ir­
mo bamburska, obejmie zastępstwo fabryki, pro­
dukującej popeliny i satyny F inua  berlińska p ra ­
gnie nawiązać stosunki z fabrykami wyrobów 
włókienniczych. Firm a wiedeńska pragnie nawią­
zać kontakt z fabrykami przędzy wełnianej i ze 
sztucznego jedwabiu celem reeksportu. Firm a ju­
gosłowiańska pragnie objąć zastępstwo sprzeda­
ży tow arów  włókienniczych

Z konferencji celnej w Genewie
Od kilku dni w Genewie odbywają się półu/rzę- 

dowe rozmowy przewodniczących delegacyj. "W 
toku wymiany zdań skrystalizowały się już trzy 
idee; 1) znany projekt rozejmu celnego, 2) pro­
jekt Italji, aby przedłużyć na kilka la t istniejące 
umowy handlowe, 3) myńl, rzucona przez delega- ' 

traaciuką, aby wziąć za wzór postanowienia |

celne traktatu handlowego belgijsko- francuskie­
go. Delegacje usiłują znaleźć formułę, któraby te 
trzy tezy uzgodniła. Chodzi o zawarcie umowy, do 
której przystąpiłyby wszystkie państwa; ale pań­
stwa te dzieliłyby się na dwie grupy, z któi-ych 
każda wzięłaby na siebie inny rodzaj zobowiązań. 
Jt-dma grupa obejmowałaby państwa ze stałemi 
taiyfaini celnymi, druga — państwa z nieujętemi w 
jakiś system darni, jak rep. Anglja i Hclgndja.

Na posiedzeniu przewodniczących delegacyj u- 
chwalono poprowadzić dalsze obrady nad powyż­
szym planem, ale uznano za celowe, by przedtem 
delegacje zażądały dla siebie nowych insfrukcyj I 
zaczekać aż delegacja francuska zadeklaruje osta­
teczne stanowisko swego rządu. Druga komisja 
Konferencji dla dalszych traktatów  zbiorowych 
przyjęła za podstawę dalszych prac plan układów 
o umowy zbiorowe, zaproponowany łącznie przez 
Austrję, Belgję. Luksemburg i Holandję. Delegat 
ftaljd przyłączył się do tej decyzji, zaznaczając, 
że rozważany plan nie angażuje jeszcze rządów. 
Delegat Niemiec oświadczył, że jest zwolennikiem 
utworzenia podkomisji, któraby rozważyła środ­
ki dla zobowiązania się państw, iż uczestniczyć 
będą w dalszych układach Komisja odroczona zo­
stała do czasu, kiedy podkomisja sformułuje o- 
stateeanie projekt dalszych umów zbiorowych.

A d w o k a t

Dr. Henryk ScSdiircser
jG02x przeniósł kancelaiję

K r a k ó w ,  u l .  B 1 E T Ł A  S S

" fl. zł. 2A0. *  * V  - I
! podruójna

*14-20.

B L E D M C i t
J m edohrnnstojć usuwa, podnieca apefy(I 
| przywraca siły fyll<oH"KĆZY5ZT0FD05KlE£0j 

wino chinowo ż e la i iy f e  z orłem, 
na m aladze hiszpańskiej.

Mą

£■*«■8.? 3MACE RABCZAŃSKIE 
M. BRAUNFELBA
jak co roku do nabycia P‘»»g 

g f  KOMITAU, Kraków, Krakowska 6/1 g f |  
l i  3S2g Telefon 4429

Części rowerowe, opony 
Michcliii, Fepoge, gra­
mofony, — patefony we 
wielkim wyborze poleca 
najtaniej — Hartowny 
skład instr. muzycznych

H. WEISS
Kraków, Meiselsa 13

Telefon 4531
Skład Krakowska 26

« n

B IE L IZ N A
g w aran t czysto jedwabna petite-reine 
o połowię taniej. Ręcznie haftowane to- 
ledo, petite-puen, aplikacje oraz z koron­
kami w pięknych kolorach 18*80, 19*80.

Fabryka bielizny „P A W “
Kraków, ul. Floriańska 4 w sieni.

swim „STADION
L. WEINDLING

a*

Kraków, ul. Grodzka 26.
Hol- i M o t a n l i  IS S a . T e le fo n  I M * .

P rzybory d o  wszystkich
108 er S P O D Ó W
wyroby krajowe, zagraniczne oraz własne.

N O W E  DZ I AŁY:  
i& iarsiw c, a p a r a t y  i p r z y b o r y  

ffo tc g r a f i c z n e ,  dla zaprowadzenia ceny 
nader niskie, dogodne warunki. 
CCKNlłil NA ZADANIE DARC1C-------

Mafia G6tz Chaskiel Cfroiner
Nowy Sącz Wiedeń

zaręczeni w marcu 1930 r.
1 .9.x Osobnych zawiadomień nie wysyiu się.

WYSTAWA RUCHOMA PRZEMYŚLU KRAJO­
WEGO. W ystawa ruchoma prób i wzorów prze­
mysłu krajowego, która objeżdża obecnie całą 
Polskę, przybyła ostatnio do Kielc, gdzie odniosła 
wielki sukces. Przeszło 15 tysięcy osób zwiedziło 
Wystawę, obejmującą eksponaty około 300 firm 
krajowych W swej dalszej wędrówce po Polsce 
wystawa odwiedzi w najbliższych dniach Często­
chowę.
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WIOSNA 1930! Największy wybór n ow ości Skład  
na męskie ubiania i płaszcze. Sukna B. SCHOKBERG Kraków O ft  

Grodzka

W A G O N O W O  
[ &-E7JU.ICZNK 

g d o sfiew d  n a  b u d o w y

R Ó R Y  B E T O N O W E
VbS££LKIgiGO PRZEKROJU

PŁYTY CHODNIKOWE
PO S A D Z K I i D A C H Ó W K I C Ł H E I T f  W E 

c a  dogodnych warunkach do ni 'lycii, we f-e

BRACIA LIBAN I SKA
KRAKÓW XXII., LWOWSKA 18

TELEFON Nr. 0187

Wiadomości z kraiu

Z T l  AT RU, LITERATURY I SZTUKI.
Jllo izy  k r a s e k

ową Jak  już onegda-j JouieśiLśiny, zm arł w  79 ro­
ku żyuia jedm  z najwybitniejszych czeskich po- 
W tao iu t-zarz^  Atolzy jirasek .

Zraawjj ó e s jy j aię nr Czechach L arw ykłą po­
pularnością, k tó rą  wwdzigcaał fijetylkoł długie- 
U  szeregowi powieści (praedowszystkiem fciŁSBtO- 
Kycagnycił) ato iafc pada^ortyameg działalności. Jlra- 
«ek o o g t  Iwwlinn Bnaitc poknŁwri* czeskie — aa- 
■odowyefc d łźeflów, mazywwł w  pasmach okresy 
H udku  i 4 M jp n fa t «łę u o U e g o  życia nacrodo- 
•-HC0- Cjgt kgtfą 11 w  % j hnsydda, czy czasy po 

‘Ml—rw Czeradr pod B iałą GMrą — wszędzie do- 
p k ł u t  można ałą tadfenąji 1 pedagogiki, mającej 
iewł*weywi*6 «ojBT>nw  ww w  ludowe Jirasek 
tow popada p n j t a u  DugCy w  gjoiy ikar je poszcze- 
I jR lJ ł i i  k i a f i  u ,  ■ ule w i sposób poptiuunuy przed 
■jŻMnm . '"ycacne t  p i ody w alki narodu Do maj 
I fU y C b  ipuwtirm 'Jhusdka należą „Miroki" („Tem- 
WeTJi i  „psie  fcy  (^BUoW«wd"X zaczerpnięte z 
% r ła  czeskich (M n p h ą  wfcz.ycycii z pozostała

ZGON WYBITNEGO RABINA
W W arszawie przy u) Tw arde1 4 zmarł w 80-ym 

raku życia znany i poważany w kołach ortodok­
syjnych raoin NaflaLi Silberberg, tzw. wieruszow- 
ski rebe. Należał on do najwybitniejszych rab i­
nów ortodoksyjnych i był autorem wielu pism. 
W pogrzebie wzięły udział tysiączne rzesze orto­
doksyjne.

12 ŁAT aq X 3 3 T G a WIEZIENIA TA  OTRUCIE 
6 0  NY

Przed sądem f  arszawskim odbył się proces 
przeciwko Ig_,accsnu Przyborowskiemu, oskarżo­
nemu o otruci" żony. W czasie śledztwa Ptrayibo- 
row ski twierdził, że żona otruła się wódką i po 
zauważeniu symptomów zatrucia wzywał pomocy. 
El apertyza atoli wykazała, że została ot; Ute za- 
pomocą cjasikali, a w szklanoe, z której Przybo- 
row ska o iłt  wódkę, analezioJK) truciznę. Sąd ska­
zał Przybórowskiego na 12 la t więzienia.

SAM OB OJ STWO Z POWODU UOIECSZO ZONY
Z Wilna donoszą: W ystrzałem z rew ow om  W 

głowę, odebrał solnie życie i&czSłnik stacji Pod 
brodzie Skiiner. Powodem samobójstwa była n- 
cieczka żony.

SAMOBÓJSTWO PRZEMY PJ AKWUtk
Omiegdaj w W arszawie w mieszkaniu n te m  p l |  

ul. Czackiego 1. 9 wysLrzałem z rew olw er^ 
rowanym w serce, pozbawił się życia inż.
Tadeusz Podgórski. Lekarz pogotowia 
go stwierdził zgon desperata wsmiteL praełścl* 
serca. Przyczyną samobójstwa, według priy pa- 
szczeń, były niepowodzenia finansowe kok. Pod­
górskiego, który, Jiędąc w łascidelen. m U M  
przemysłowych w Lodzi, poniósł ostaM i J m A u  
zraczne straty.
TRAGICZNE SKUTKI NIRStol i Z  5BJOO F O U r  

DZEN1A
O i szaregn miesięcy u  właściciela ap teki w  O- 

żarowi* (koło Warszawy), Jao.a Go iDdarwr ŁłeOBL 
pracow ała w charakten-ze służącej 21-Htrtia M u ­
fa Lubińska. Między nią a żoną G nłnbi rrnmkUga 
dochodziło często do sprzeczek i awwnhar. Otat- 
gldaj poaczas sprzeczki ze s łriącą  Gołębi owak* 
zarzuciła Lunińskierj, że utrzym  je  stosunki miło­
sne z jej mężem. Niesłusznie posadzona Lubili- 
ska połknęła w celu samobójczym kilka q u y U  
suMimatji. W stanie ciężkim przewieziono tą d r  
szpitala w  Pruszkowie, gdzie walczy ze śmiercią.

, potomek chłopskiego rodu tkaczy syn óbc
W g o  piekarza w  miejscowości górsideg Hrooov, 
jaaa ówlrnnub OOSę dhftopa i w  trn  zakresie napi- 
N t  leż nejtepnaa r zeczy. Zaczął od prób liryczne 
Hukanych, opowiadań góralskich i historycznej 
■owafi. Punkt mzjtowy osiągnął jednak w po- 
Mfflki hiStoryca*»£^ przygotowując się do ndęj po- 
swebsł jszems słndjaend Mstoryc acemi. Dzieło Ji- 
naaefca j—t przepoj one dążnością nawskróś demo- 
m t y c a ią i a f lC k łą  do sw ois ych cech narodu 
M i k .  .JO.

Alojzy K rasek nazywany był nit-raz „ezerkln? 
S w ł i tw to tn * .  Ale barak m a saerokietyo tchu i a r­
tyzm j, cechY~eesL autora „Qut> Vadis“. Choć zaś 
powieści J in  seka wydal muszą się dziś zbyt kon­
wencjonalne i sentymentalne w fabule, a zby t rea- 
łistycsnr w  kreśleniu szczegoucw, to jednak zacho­
w ają one trw ałą  w artość dokumentu i są dziś w 
Cze, bach popu larno 'dą, itajiepdej pouczyć mo­
że obecna T*raiwie — że narodowa żałoba w  Cze­
chach tak dalece, że prez. Masaryk, który wjT1je- 
ch£Ć miał zagranicę, wyjazd swój odłożył, by móc 
wziąć udział w  pogrzebie Jiraseka, w  pogrzebie, 
który przybrać ma rozm iary ogólno- "zeskiej ma- 
nifeśuoji żałobnej.
DZIŚ PREMJERA „PANNY MALICZEWrKJBJH

W Krakowskim Teatrze Żydowskim dziś w nie­
dzielę o godz; SkiO wieczorem po raz pierwszy na 
tutejszej stenie żydowskiej, doskonała sztuka Ga­
brieli Zapolskiej „Panna Maliczewska" z Idą Ka­
mińska w wielkiej kreacji tytułowej. Popularna 
ta sztuka znakomitej autorki, w śvńebnein wyko­
naniu doborowego zespołu Idy Kamińskiej cieszy­
ła się na wielu scenach podczas tournee po Pol­
sce ogromnem powodzeniem'.

Dziś w niedzielę o godz. ?/30 pop. po cenach zni­
żonych po raz 12-ty „Śpiewak jazzbandu*. Bilety 
do nabycia od 10-tej rano przez cały dzień przy 
kasie teatru.

— DZIEWIĄTY PORANEK SYMFONICZNY 
Związku zawodowych Muzyków w Krakowie, od­
będzie się dziś w  niedzielę o. godz. ll- te j przed­
południem w sali Starego Teatru. Program , abej 
TOuyący n-fizykę polską, ogłoszony aftszrimi, uleg] 
zmianie o tyle, że zaimast Joteyki P „psodję pol­
ską wykonają symfonicy Noskowskiego ,JSteb ‘. 
Reszta program u bez zmiany. Djirygiuje Zdzisław 
Górzyński i Bolesław Wallek W alewski, współ 
działa ią F. Platówua, prima ionna opery lwów 
skiej i chór Towarzystwa Miłzyozinego w  Krako­
wie. Pozostałe bilety do nabycia w kasie dzień 
naj Starego Teatru telefon 1485.

— EMANUEL FBUERMANN, najwybitnięiszy 
wiolouczeJista współczesny, wystąpi i  jedynym 
koncertem dziś tj) w  niedzielę 16 urn. o godzinie 
815 wiecz. w Starym Teatrze. Znakomitemu a r ty ­
ście akomipaujiuije pirof. St. lip sk i na koncertowym 
fortepianie A. Forstera z firmy Heleny Smolar­
skiej.

— JAN D.4 HMEN, femomenaiiny skrzypek- w ir­
tuoz wystąpi we wtorek 13 bm. w sali Bo1 ońskie­
go. Zapowiedź teeo koncertu wywoła niezawodnie 
żywe zainiterwuwuinie wśród muzykalnej naszej 
publiczności. Bilety już do nabycia w  kasie pracy 
sełi.

— DTAUZIBGO MAE MURRAY DOMAGA SUĘ1 
ODSZKODOWANIA? ,Tak donosi paryska „Comoe 
dia“, słynna artystka filmowa Mae M urray w ystą­
piła na drogę sądową przeciwko jednej z w ytw ór­
ni amerykańskie! z żadanietn odszkodowania w 
wysokości 4 miljony franków za to, że w  filmie 
w  którym grała, wyszła na ekranie zbyt staro. 
Dziennik paryski zaznacza, z wszelkiemi zresztą 
zastrzeżeniami, żie Mae Murray liczy około 40-tu 
Lat

<t* tWUlty
NAJLEPSZE PERFUMX 
i WODY KOLOŃSKIE

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
KRAKOWSKI TEATR ŻYDC WSKI

Niedziela: 330 pop. śp ie w a k  jazzbandu“ ; 8*90 
wiecz. „Panna Maliczewska" (premleia).

TEATR MIEJSKI W KFAKOW1E
Nied2 ieia- pop. „Szwejk" (ceny zniżone); wiecz. 

„Kiepski ^zeląg".
Poniedziałek; „Kiepski szeląg**.

DZIEŃ POLITYCZNY 
PRACE NAB PROJEKTEM USTAWY PRASO­

WEJ.
W Prezyid|juim Rady Ministrów odbywają się W 

dalszym ciągu prace specjalnej komisji i.ad opra­
cowaniem twojektu jednolitego praw a prasowego. 
Prace ie posunęły się już wydatnie naprzód, tak. 
że większość zagadnień, które objęle bęaą w  przy­
szłam prawie prasowem, została już przedyskuto­
wana. Ukończenia prac komisji i całkowitego u- 
zgodmienia projektu prawa prasowego oczekiwać 
należy w początkach przyszłego tygodnia.

WYJAŚNIENIA PRAWNE 
CZY WŁAŚCICIEL DOMU MOZĘ ŻĄDAĆ OD 

LOKAIORŚ DODATKOWYCH OPŁAT ZA 
WODĘ?

W ostatni b czasach wynikają coraz ozęóciej 
konflikty miedzy właścicielami domu a lokatorami 
na tle żąaań dopłaty za nadmiernie zużywaną 
wode. W my.śl przepisów ustawy o chronię loka­
torów, lokator, opłacający komorne w wysoko­
ści 100 proc. n o m  przedwojennych, nie ponoś: ża­
dnych dodatkowych świadczeń.

Na idieatycznem stanowisku stanęła tsż nasza 
judykatura, odrzucając nieuzasadnione roszczenia 
właścicieli domów.
JA K I ŚRODEK ODWOŁANIA PRZYSŁUGUJE 
OD OtRZMCZENlA URZĘDU OPŁAT STEMPLO­

WYCH. WYMIERZAJĄCEGO BARĘ?
Weżuny przykład. Zarządca spółk’ akcyjnej nie 

złożył w Armitue ustawowym opłat od powię- 
kszenir kapitału spółki. Urząd opłat stemplowych 
za opóźrieuiiK wymierza g r r  wnę. Skazany może 
wów a a u pre sić w podaniu o skierowanie spraw y 
na drogę sadową lub też może on w  ciągu miesią­
ca cd daty doręczenia orzeczeń a skazującego zło­
żyć odwołanie do II-etj instancji skarbowej.

~  Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO Nadzwy­
czaj dowcipna i pełna aktualnych aluzyj sztuka 
Eruuona Wina'wera „Kiepski szeląg" grana bę­
dzie dzisiaj po raz drugi i zostaje na repertuarze 
jutro i pojacrze. Dziś popołudniu „Szwejk", stale 
gromaazący tłumy. W środę na uroczystem przed­
stawieniu z okazji imienin Marszałka Józefa P ił­
sudskiego, staraniem Komitetu Obywatelskiego, 
wznowiona będzie pd kilku miesiącacn niegrana 
piękna, historyczna sztuka Ferdynanda Goetia 
„Samuel Zborowski" Bilety dla przedstawicieli 
włada i urzędów do nabycia w  kasie teatru.

i MAGAZYN JUBILERSKI i
B i  AJ 411 EfeBEM tl Poleca po canath iiaJnUazychi B

a a  i I . #  r r J N  W  W y ro b y  z e  s r e b r a :  kraj. iz a g r . ■

l K R hl CW . U l. S R C O Z K Itn
TELEFON I S O

żardyniery, klosze, tace. serwisy, B  
nakrycia stołowe świeczniki i L d. 

ZEGARKI ziote i srebrne Omega, 
l i e b a . f b a u c e n  3 o x  i L d. 

B IZU TER JI prawdziwą 
PLATERY krajowe i zagraniczne 
BROKZY piawJziwe p

I
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D ziś , dnia 16 marca tor. odbędzie stą r m salach Starego Teatru

UROCZYSTA AKADEMIA
kit czci porte Die O. TK O llA  z okazjii ISO-hda Jego urodzn

Secząłolr puitkŁ o 4 pop. - Strój uroczysty. - Nielicsne pozostałe bilety od 1—6 Zł w L nie Starego T eatr od 10-tej

• r— niema innego wyjścia
Miedzy Baiilatn VM a.„?

f

Kraków, 16 marca.
fbl Kiedy Prezj denł Rzeczypospolitej w dniu 

JZL sm im a ub. t. powierzył — po raz piaty z 
iraędn — misję utworzenia rzędu prof. Kazimie 
inaowt Barflowł. bvk> w Warszawie publiczną 
M4uiiuiteą, He nontnacja’ ta stanowi przy!cry 
krwód ffla grupy tzw. puOcownikowslriej, z któ- 
‘retg k> 8timv już wówczas zapowiadano nieuda 
nie się misji p. Bartla. Warszawska oogloska 
jpoBtyęzna mówiła też wówczas o milk. Staw­
ku, fako kontrkandydacie p. Bartla. Ostatecz- 
tato jednak p. Bartel otrzymał nominację, ku 
szczeremu zadowoleniu wszystkich czyuuików 
W Polsce które pragną zdrowego, spokojnego 
I derrtolcra*ycrnego rozwoju pań 'twa. Nadmie- 
hffi teszcrf  nalety. że stanowisko riarsz. Pilsud 
Sk*ego w ązasie ostatniego przemienia skłania­
ła  również Vio przypuszczenia, że „czynnik de­
cydujący" pragire zgody z Sejmem, w tem 
przeświadczeniu, że *»ez Sejmu lub wbrew Set- 
morcri na dłużssza metę rządzić mc można. W 
gabinecie pozostał wprawdzie p. Prystor. ale 
eato ustąpili pp. Moraczewski. Car f, Skfadkow 
jski. Polska polityka wewnętrzna święciła prze­
to Sylwestra w pogodnym, optymistycznym 
nastroił...

Tylko póltrw-da miesiąca trzeba było, aże­
by nastrój ten rozwiał się całkowicie, a na 
miejsce optymizmu przyszła znowu czarna me- 
lanchnlfa... Dzisiaj jesteśmy tak daleka, że 
Bartel V. został obalony, głównie z tego powo- 
|Su, że sam tego pragnął, wygłosiwszy we śro­
dę w senacie niesłychaną wprost i zupehre n:e 
potrzebna mowe p.zeciw „sejmowładztwu", a 
dziś łamiem’”’ sobie głowę, co też po piątym ga_ 
blnerre Bartla może nas nowego spotkać: Bar­
tel VI., czw też jakieś inne mniej albo więcej 
pułkowniktyyslde wydanie rządu sanacyjnego.
1 Bartel V. objął ster rządów ze szczerym, iak 
się zdawało, zamiarem współpracowano z SeJ 
mem. Nie ulega, zdaje sie. wątokwości, że sub­
iektywnie, po stronić p. Bartla zamiar teai isto­
tnie był szczery i prawdz:wv. Ale — jak to już 
w dniu 28. grudnia ub. r. nowy premjer oświad 
czył w wywiadzie dziennikarek m — „jedyną 
rzeczywista rzeczywistością dzisiejszej sytua- 
fcj! jest praca opa.ta na ideolog!" Józefa Pilsud 
skiego44. Otóż w tem cały sęk. Ideologia Józe­
fa Piłsudskiego jest wprawdzie jedna, ale in­
terpretacje jej są różne i liczne.... W Takcie 
półtrzecia miesięcznych rządów Bar+ia V go 
walczyły ze sobą dwie interpretacje: wyrazicie 
Fem jednej był demokrata i „cywil" Bartel. wy 
razicielami drugiej byli „pułkownicy". W re- 
zn toc e tych zakuliś >wych zmagań m m y  dzi­
siaj w prasie ogromnie mądrą { zażartą polemi

Jcę na temat: kto właściwie zawinił, że dobre 
intencje prof. Bartla spełzły na mi czerń? Sana­
cja, pełna udanego oburzenia, twierdzi, że stra­
szny i okropny Sajirr odrzucił „zgodliwą" rękę 
rządu, skreślając częścriowo fimdusze dyspozy­
cyjne .tp. Sejm odpowiada: Pracowaliśmy z  ca 
łą sumiennością i p eczolawilością przez szereg 
tygodni, wykonując przysługujące ram  konsty­
tucyjne prawo kontroli skarbu, gospodarki i 
administracji państwowej. Liczne przykłady, 
z ostatnich zwłaszcza tygodni stwierdziły, że 
kontrola rządu ze strony 7 jmu jest nieodzow­
na, jeśli państwo ma być rządzone praworzą­
d n i. Kto ma tedy rację? Każdy jest naturalnie 
przekonany, albo przynajmniej udaje, że jest 
przekonany o s w o j e j  racji. Trudno jednak 
właściwie mówić o „racji*4, gdzie odbywa się 
zacięta, namiętna i w najwyższym stormiu dla 
interesów państwowych szkód!, va walka o wla 
dz( na gruncie resentymenhi, a nie na gruncie 
rzeczowym i programowym.

Co będzie teraz? Pisma sanacyjne wygraża­
ją., ż e 'o  likwidacji systemu por ajowego riema 
mowy, że „warchołom sejmowym44 — jak się 
wdraża w soosób wersal dcii, „Gazeta Polska44 — 
nie uda się ich robota. Po drugiej st-onie fron­
tu przTrpuszcza ko^-fantowska „Polonja", że „r? 
rzej wszystko zrr erza do radykalnego wyja­
śnienia sytuacji i że okres nółśrodków łuż się 
niepbMTotnie zafkończył*4. Sądzi też „Polo-1 
Tija“, że „przesileni;e, które się rozpoczęło, bę­
dzie przesileniem o wiele głębszem* aniżeli 
przesilenie z grudnia*4.

Nie bawiąc sie w przepowiednie które w na­
szych warunkach -byłyby tylko bezpłodnem zga 
clywaniem tajemniczych myśli „czynnika decy 
dującego44, chcemy powiedzieć tylko jedno — 
a mianowicie, jta rlemo innego wyjścia z  syfrn  
cli fjrócz tego, pod którego auspicjami o5ja? 
ster rządu Barfel V*. Jeżeli się komuś zdaje, że 
poza współpracą rządu z  Sejmem i Sejma z  rzą 
dem  istnieje wyjście inne, to myli się gruntow­
nie. Niema innego wyjścia! Tylko najgorsze 
awantumictwo polityczne odważyłoby się na 
przeszczepienie metod włoskich -zy czegoś w 
tym guście do Polski. Zachodnia Europa bory­
ka się z trudnościami parlamentaryzmu, ale ża 
dnego innego lub lepszego systemu poza p a r  
lamentr.ryzmem dotąd nie wynalazła. Jeśli n 
nas wkoricu to zrozumieją, wówczas nastąpi 
uspokojenie umysłów i namiętności, a rozwój 
państwa wejdzie na zdrowe i noimalne tory. 
Aż do tego czasa upłynie niestety dużo wody 
we Wiśle, a przemienia, dymisje i ....minisrarjal 
ne odczyty oraz wiadome artykuły zaprzątać 
jeszcze będą nieraz uwagę społeczeńrtwa...

Sprawa zwłok dla zakładów 
anatomicznych

WczoraiSzy „U. Kiua r  Codz.** donosi z W arsza­
wy: W związku z zajściami studeuckiemi w za­
kładzie anato n« sny n wydziału medycznego uni­
wersytetu warszawskiego, które wynikły aa tle 
dostarczania tropów żydowskich, senat uniwer­
sytecki ■chwalił utrzymać w mocy swoją decyzję 
zamknięcia instytutu anatomiom go do kenoa b. 
fcyroeatru do dbia t-go br. Pot, anowioino
(zwrócić się do mfadst»(Ttwa W. R. i O. P. z wnio­
skiem  o przyspieszenie wydwila ustawy, regulują­
cej sprawę dostarczania trupów zedow stlch (czy

tylko ż"dówskich? — ,JN, Dz.‘‘) do prosektorium.
Ministerstwo W. R. i O. P przygotowało już 

projekt ustawy, która przyczyni się wydatnie do 
zwiększenia ilości zwłok w zakładzie enatomiez- 
nym nie tylko uniwersytet* warszawskiego, ale 
we wszystkich miastach uniwersyteckich w K ra­
kowie, Lwowie, Wilnie i Poznaniu Projekt opra­
cowany wspóli-ie z kierownikami wszystkich imi- 
w ersyt“~kich zakładów anatomicznych prz .widu­
je sprowadzanie d a ł  również i z prowh.oji, pod­
czas gdy . dotychczas zwłoki dostarczane były do 
-prosek^orjów wyłącznie z miast uniwersyteckich. 
T ransport zwłok odbywać się będzie w specjal­
nych samochodach.

WAŻNE IHLA PP. DENTYSTÓW
Specjalny gips Jintystyc-zny ofenue po ce­

lach banku ©ncygrorli
rp ź n l k

Kraków, rtefa Słowackiego L. 62
T e le fo n  Nr. 3 3 7 6

Dostawy wprost do Zaifci&ćów w Kraikowi© i 
na prowi~gji usikutecam? się odwrotni©. 1016*

Dr. LEO K  KĘPIŃSKI
zawiadamia

że po rekonstrukcji gabinotn ordynacyjnego przyj 
muje w chorobach sercow ych, wcwaatrznyfcp 

i przernsny materii od yodzlny 4—5
ulica B ctcre^o L. 23 — T el lOGT
D JAG NO STY l!C a  R E N T G ENOL OG IC ZN A  

ANALIZY LEI «l IE
U obłożnie chorych pn eprowaaze się na miejsca 
'w  "nia i wykona, t zdjęcia nrzenożnym apsraiem 

rsntgenowskim Hctaliz Philipsa.

Silcn wtasar w Krakonrk, oL Szctwsfai fV ~

Oa 30 lat oa straży zdro tria dziecka troją

PUDER, MYDŁO i KREM
BEBE SZOFMANA

Z GIEŁDY

>IEHWSZOrZĘC N E  KEBLC  KUCNEH NE,' przedpokojowE i pokuje parMie 
iii i u  tyeMi ttpiiiiidi „SPECJALKOSC11 Kraków, Sławkowska 12. i

G ie łd a  w a n tta w tk s
W irezawa, 15. 3 PAT. Akcjo: Bani. BanM w

V’arszawie "'17, Bank PoLsLi 163" i trzy  czw., MT 
i pól, Bank Przemysłowy 105, Bank Zw. Sp. Zar 
78 i ród, Sniess 102 i pól, F o r f j  65 i pół, « .  
StaracłKr 4ce 20 1 jrzyczw. Spirytus 23 bez hnpo- 
iru m> rok 19Q8 i 1009. Pc j w n  . t-pcroc prero 
inwestycyjna 127 i pół, 127, 1T  i pół, 5-ęróado- 
larorwa 75, 5-proc. Konwers-y^ir 53 i pól, -m-or 
stałllizacyjoa 8E, 10-proc. ^ alejowa 102 1 poL, 9 
p r o t  L, Z. Beatka Goap Kraj. 91

W aluty: Dolary 8.896, 8.915, SJS/5. Dfw iąr: Lon­
d y n  4357, <>.48, 4320, Nowy Jork b50b, 8ISOb,
8885, P raga 26.43, 26.43, 26.48, 2657, Szwajcarja 
172.66, 17508, 17522, W łoch- 46.74 1 pól 4Ub « tB 
Berttn 212.7.

G ie łd a  w iedeAska
Wiedeń, 15 3 PAT. W aluty i dewizy: Berlin 

108—16950 Budapeszt 98.71—99.01, Bnkaresi. 400 
i sl idem ósanych do 422 i siedem ósmych, Lcudyn 
X 43 i jedna c w  do 3456 i cdłw  c*w„ Nowy 
Jork 708.55—711.05, Paryż 27.71 i Dół do 2751 i 
pół Praga 20.98 i pół do 21.06 i pół, W arszawa 
79.41—79.68, Zurych 13713—137.63. Amerykańskie 
706- -7101, łśiemieoide 108.75—169.35, Angielskie
5 -5 9  3456, Francuskie 27 70—27.86. Włoskie 372 
—3736, Szwajcarekłe 136.78—137.58 flzeskie 2095 
-21.07, W ęgierskie 123.90-124.30

Papiery wartości iwe; Renta Lutowa 154, "turec­
kie 2260, Oemenrt 975, Galicja 33

G iełda zurych»k a
Zurych, 15 3 P \ T  Paryż 20.21 i pół, Londyn

25.12, Nowy Jork 5.16.05. Belgjn 72.32 i pół, Wło­
chy 27 36 i jedna c/.w , Berlin 123.23, V ideń 72.77 
i pół, P raga 15.31, W arszawa 53.07 ipói B-uid«p-tsŁt 
>1031, Bukareszt 3.07,
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Dziś w niedzielę 16 bm. odbędzie się W lokalu 
•tow . Kupców, Grodzka 43 o godz. b‘30 wieczór

ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
* następującym porządkiem dziennym:

1) Kupiectwo, a projekt waloryzacji czynszu 
dla celów rozbudowy, ref. adw. dir. Adolf Gross.

2) Obecny stan sprawy nowelizacji podatku prze 
myślowego — ref. adw. d(r. N orbert Salpeter.

3) Omówienie formularza umów służbowych mię 
dizy kupcem- pracodawcą a ekspedientem.

4) Dyskusja. — O liczny udział członków upra­
sza
148 Wydział Krak. Sto w. Kapców.

RONIKA

Wscbóc 
słońcu 

6. m. 49

Marzec

1 6
Niedziela 

16 Adar 5690

Zachód 
słońca 

5. m. 41

„Nowy Dziemrk" —  jabilatow]
iW dzisiejszym numerze „Nowego Dzienni­

ka", poświęconym jubileuszowi 6CHecha urodzin 
naszego Wodza i czcigodnego Współpracowni­
ka, posła Dra Ozjasza Thona, zamieszczamy 26 
artykułów i prac, poświęconych Drogiemu Ju­
bilatowi. Glos zabierają przedewszystkiem przy  
Wódcy Światowej Organizacji Sjomistycznei 
prez. Wftizmann, prtz. Sóltołow i Leon Motz- 
km, wspomnienia z przeszłości „Trójki1* snują 
Dr. Markus Braude i Dr. Markus Ehrenpreis, 
■Śmieniem żydostwa polskiego składają hołd Ju­
bilatowi prof. Schorr, prof. Bałaban Dr. J. Le­
win, A. Podliszewslkiii, pos. liartglas, b. poseł Dr 
Sommerstein, dalej kreślą swe uczucia dla Ju­
bilata nfesjonistycznii członkowie Agencji Ży­
dowskiej Dr. Leon Ader, Dr. P.afał Lar.dau i 
Dr. Leon Fischlowitz. W yczerruiaca i źródło­
wą biografię Jubilata kreśli znany literat Dr. Je 
jtetnjasz Frenkel, przyczynek do kwestii blbljo- 
irra -  pisma Dra Thona daje red. Leopold Roz- 
ner. Znaczenie ugody z roku 1925 omawia Dr. 
Codwik Oberlaender, sylwetkę Dra Thona jako 
parlam entrzy^ty kreśli nasz sprawozdawca 
Sejmowy Bernard Singer, znany autor znako­
mitego cyklu szkiców politycznych „Od Wito- 
*a do Sławka". O Drze Thonie jako zwyc ęskim 
kandydacie w trzech sejmowych kampaniach 
wyborczych pisze red. Zygfryd Moses. Roz mi 
wy z czcigodnym Jubilatem pochodzą od red. 
Dra Mojżesza Kanfera i red. Dawida Lazera. 
,0  stosunlcu m.ędzy Achad Haamem a .Tifo:la­
tem pisze nasz współpracownik Dr. H. Pfeffer. 
Pielmy wiersz poświęca Jubilatowi młody' oue- 
ta krakowski Zygmunt Schenker. Numer otwie­
ra artykuł wstępny reduktora naczelnego Dra 
Wilhelma Berkelhammera.

W części hebrajskiej numeru jubileuszowego 
zamieszczamy serdeczny list gratulacyjny pre 
zydenta Jewish Agency prof Weizmanna do Ju 
bilata. W liście tym podkreśla prez. Wcizmann 
wielkie zasług" Jubilata dla sionizmu i :dei od­
rodzenia narodowego. Prot Rencijon Rapaport 
w artykule hebrajskim pt. ..Żydostwo Narodo­
we" usiłuje ustalić zasadr"cze podstawy ? llnje 
pracy naukowej i Rerac-kie,- Jubilata. Chcilm 
Neieor pisze o Jubilacie jako o Umiłowanym 
Wodzu i t?ómaczv ogrom przyv\ lązania sjont- 
stów do Ozjasza Thona.

/ t  • •
Dodatek ilustrowany, dołączony do dzisiej­

szego nunieru. vykonany technika rotograwiu 
ry, zav/rera na tvtu?owei stronie podobiznę na­
szego JunMąta 7. ostatnich doi. a na 2-giej stro­
nie szereg zdjęć Jubilata z życ!a rodzinnego 1 
publicznego, dalei fotografie zmarłego przed 
10-ciu laty bł w l-Ł u-i-n  'Hionc. ojca Jubilata 
■ T r,n ly-Ąta p ra Jakóba Tliona. Ciekawe jest 
również fotograficzne zdjęcie rękopisu jednego 
z ostatnich artykułów wstępnych posła Dra 
Tbona, zamieszczonego w „Nowym Dzienniku". 
W samym numerze, na str. 2-g:ej zamieszcza­
my przy artykule prez. Sokołowa fasci- 
mtle jego rękopisu.

Dla uczozeula jubileuszu 60-lecia urodzin swe 
go Prezesa i Przywódcy, uchwaliła Organizacja 
Sjosiistyczna naszej dzielnicy wydać w ięzj- 
kach hebrajskim, żydowskim, pclskim i niemie­
ckim zbiorowe pisma Jubilata będące przyczyn 
kienr o trwałej, nieprzemijającej wartości do 
teorii i ideologii sjoaiizmu oraz żydowskiej hi- 
storjozotji. Ponadto uchwaliła Organizacja za­
kupić na imię Jubilata parcelę gruntową na 
Karmelu koło liajfy. »

Uroczyste posiedzenie Rady 
C e n t r a l n e j

Uroczyste posiedzenie Rady Centralnej Orga 
tiizaeji Sjonlstyicznej dla zaoli. JMaiopoisM i Ślą­
ska, dla uczczenia jubileuszu 60-łocia urodzin 
Prezesa Organizacji, ąiosła Dra Thona odbędzie

się dziś w niedzielę, o godz. 12.30 w p o h iU ^  
v ' loualu Strądom 15.

Dziś aksdemfa ku cici 
p©st«3 i irs T t r n a

Dziś, w niedzielę, punktualnie o godz. 4-4ej |H, 
pot. odbędzie się w sali Starego Teatru Urocxj 
sta Akademia ku uczczeniu jubileuszu óC-iecb 
urodzin posła Dra Thona. Społeczeństwo t r u p  
wskie Krakowa będzie miało sposoboość d r  
żyć swemu zaslużnemu Przywódcy i i&obH 
tcienui posłowi sejmowemu wyrazów cac I 
hołdu za Jego niezmordowaną 1 ofiarną 
dla doora żydostwa.

Z powodu o^ou-iinago poroytu na bilety M. 
szą Akademię, postarał się Kojnśtet o doatawMaii 
zapasowych krzeseł, taik, że pewna ilość bśetów )M. 
jeszcze do nabycia — a to tylko przy Kasie S&WCju 
T eatm.

W 8.,mym dniu 5. klasy 20. Loterii Państwowej pa 
cliły ina&Łępuóąc.e większe wygrane (częściowo wczo 
raj jmż piscz nas podane):

20.000 zl. wygra! nr.: 162526.
15.000 zł. wygrały n-ry: 62621. 161284.
10.000 zl. wygrały n-ry: 30512, 166839.
5.000 z', wygrały u ry: S6011, 130338, 150270.
3.000 zl. wygrały nury: 69059. 71428, 117435, 193854. 
2.0G0 zł. wygrały o-ry: 4263, 7328, 34421, 123067,

14-1595, 172015, 179774, 188946,
1.000 zł. wygrały rvry: 34865, 39733, 41987 . 62964, 

66492. 69925,, 77273, 139640, 143131, 174804, 183262, 
201118.

łtt.OCK zl. wygra! nr. 175164.
5.000 zl. wygra? w . 132725.
Po 3.000 zf. wysrały n ry : 138629. 129490, 142381, 

144672, 161053, 3 71750.
Po 2.000 zl. wygraiy n-ry: 72994, 142324, 1-51377. 

181374 194022.
Po 1.000 zł. wygtąly ti ry: 3434. 8023. 12142, 22141. 

50530. 56497. 55650. 72903. 8.3098, 93173, 9,4657. 100506 
102126 105561, 105 753, fC594cv 137830, 149355, 165219, 
168.261, 171456, 171707, 200006,

— Z POWODU FGśWięCKjNlA DZISIEJSZEGO
i N UM ERU  jub ileuszow i Dra Oli oąa, odpadły  dziś
J zwyczajnie dodatki tygodniowe o raz odcinek po-
j wicśeiowy.(

| — DYŻURY A Dziś w niedzielę inaj"a dy-
! żur dzienny i nocny apteki: ul. Grodzka 22. pl. Ma- 
j lejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, Dietla 

■ żi i w Podgórzu Rynek 9. Tylko dzienny dyżur 
i mają apteki; ul. Szczepańska 1. Kościuszki i, ]>hi- 
! ga 60, Mikołajska 4 i Daj wór 6. 
j — ODCZYT O DZIAŁALNOŚCI LIGI NAR,O 
| DOW. Bawiąćy chwilowo w Krakowie p. Stami- 
; sław  Neyman, członek sekrelarj Au Ligi Naro- 
j dów, na zaproszenie Akademickiego Związku Pa 
1 cyfisiów wygłosi w poniedziałek dn. 17 bni. o g. 

7 wiecz. : ata nr. 4 (parter) Coli Nov. U J. od­
czyt pod puwyszym tyfcoJem. Goście mile widziani 
V* stęp wolny.

— DALSZA ZNIŻKA CEN CHLEBA. M agistrat 
podaje do wiadomości, że od poniedziałku dnia 
17 bm bęczie obniżona cena za 1 kg. chlcba żyt­
niego jasnego z kminkiem lub bez z 39 groszy na 
38 groszy.

— W i STAWIANIE POŚWIADCZEŃ OBYWA­
TELSTWA. Zwraca się uwagę interesowanych 
osób, a w szczególności absolwentów i absolwen­
tek seminariów nauczycielskich, męskich i żeń­
skich, Państwowej Szkoły zawodowe; żeńskiej, o- 
raz innych szkół średnich krakowskich, aby za 
wczasu wnosiły do tutejszego Magistratu, jako 
władzy administracji ogólnej I. instancji, prośby7 
o wystawienie im poświadczeń obywatelstwa, nie­
zbędnych jako załączniki do podań o posady nau­
czycielskie itp. Do każdiej prośby doLaczye należy, 

.metrykę urodzin oraz świadectwo przynależności 
gminnej. Nadmienia się. że masowe wnoszenie do­
tyczących próśb w miesiącu maju i czerwcu, po 
złożeniu egzaminu dojrzałości, utrudnia z jednej 
strony normalny tok urzędowania Wydziału V. 
Magistratu, który wystawia poświadczenia, ze 
względu na odbywający się w tymże czasie głów­
ny pobór wojskowy, z dirugiej zaś strony naraża 
same interesowane osoby na niepotrzebną zwłokę 
w otrzymaniu niezbędnych im jak najspieszniej, 
poświadczeń obywatelstwa

— 2G ZACHOROWAŃ NA. ODR® zanotował 
Miejski Urząd Zdrowia w  Krakowie w ciągu ub. 
tygodnia. Nadto zgłoszono w  tym tygodniu po 13

wypadków szkarlatyny i mumpsa, 6 koLaus*. S 
dyfteujjii 4 ospy  wietrznej i^>o 1 tyfwa tn a u n ifr
go oraz róży.

— TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO. W piątek 
wieczorem wyłowione zostały z W: sły zwłoki 
nieustalonego narazie nazwiska kobiety, która te­
goż dinia około go&z, 15‘30 rzuciła się w cela sa­
mobójczym do Wisły. Przy denatce nie znaleziono 
żadnych dokumentów, na podstawie któirycr mo- 
żnsby stwierdzić bliższe dane dotyczące osoby te j 
że. Jpds osoby denatki: lat około 40—44, śsediueó 
budowy ciała, włosy blond obcięte, uwarz pema 
owalna, wzrostu średniego. 5 złotych zębów w gór 
nej szczęce po prawej stronie, ubrana w czarny 
filcowy kapelusz z welonem żałobnym, czarny 
płaszcz z kołnierzem selskinowym, czarną suknię 
dołem haftowanę, czarne półuuciki rakierowe i 
-niegowce, na szyji duży sz iu r czarnych korali, 
na palcu obrączka ślubna złota z imi siicm „Jan" 
i data 1911 oraz złoty pierścionek.

— USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO, 
pizt-z utopienie się w  Wiśle obok mostu dębnic­
kiego Laubefest Ignacy (łat 21) robotnik zam przy 
ul. Mazowieckiej 59, został jednak wyraiowany 
przez Pezotka Kazimierza st. ułana 8 p. ul. w Ra- 
kowicacb.

— ZACZADZENIE. Onegdaj o godz. 21-szej do­
znały zaczadzenia od wydobywającego się z oieca 
dymu Mar ja Dym (lat 5>9) służąca, zajętu u Moj­
żesza Rabinowicza, zam. przy ul. Kalwaryjskiej 
14, oraz 0-ciomiesięczna córka tegoż Rachela. Za­
wezwany lekarz po przy wróceniu obojga do przy­
tomności. polecit przewieźć ich do szpitala św. L,a 
zarza.

— "WŁAMANIA, J ó z e f  Teitelbaum, zam. przy ul. 
Skałccznej 1 zgłosił do policji, że w  nocy z 13 na 
14 bm. dostał się nieznany sprawca na sirych 
domu jego ojca Majera zam. przy ul. Dietlowslciej 
34, skąd sfu-adl większą ilość bielizny wartości 
1.300 zł. — Ilhfni Waksinann, zam. przy uł Józefa 
13 zgłosiła, że dnia 11 bm. o godz 19-tej dostał 
się nieznany spraw ia do jej mieszkania, skąd 
skradł 1 pierzynę, 1 pouuszkę i kołdrę, łącznej 
wartości 200 zł.

— OBIECUJĄCY iMx/ODZIENIEC. Dnia 13 bm. 
przyjęła Julja Bożek (lat 64) zam. w Rynarzowi­
ca eh, pow. Biała nieznanego chłopce na służbę. 
Tego samego dnia o g. lG-tej osobnik ten widząc 
że Bożkowa pozostała sama w domu rzucił się na 
nią i giożąc jej nożem zażądał wydania pieniędzy. 
Bożkowa tłumaczyła, że pieniędzy niema i wskaza 
ła sprawcy parę trzewików męskich, które tej za­
brał i zbiegł w niewiadomym kierunku. Poszuki­
wania za nim trw ają.

— NIEŚMIERTELNA GŁUPOTA LUDZKa. Zie 
liński Jan. robotnik zam. w Motyczu pow. T ar­
nobrzeg zgłosił do policji, że dnia 14bm, przystą­
pił do niego na ul. Matejki nieznany mu osobnik 
i zaoferował mu za kwotę 100 zł kupno złotego 
pierścionka, który on kupił. Jak się okazało, za­
kupiony przez Zielińskiego pierścionek nie przed­
staw ia żadnej wartości.

P L E S S O W S K I
K ra k ó w , M ały a;  n_ii:2

(GDY WIOSNA SIĘ ZBLIŻA). Lwtorze za\A;za«■ 
przegiądinąć garderoby i przypon uieć sobie, te: sj>tr 
cjałnością rininy A. BROSS, Kruków, Floriańska 44. 
są płaszcze damsdae i metśkiie we wszelkich rodzajach 
(wyjąwszy wneczorowj eh), które chętnie rokazale, 
bez obowiązku kupna. Zuaiic so-didmoćć Urmy zapew­
nia korzystne kupno, 10S W

— JUZ NADESZiT płaszcze t koslkutry wioseane: 
LEON Braciejowekb Kraków. OroUka 1—7. ł(»8w
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Głos z przed 120 lat — na czasie
R « v o l i (y l< i«  pegE^cty p d s ^ Ł g o  e ouom isty na n ib a e n ie  E:i:p[ectwa 

( rxem ic?la  ty d c w s k u  L o  dEa ro zw o ju  K>iasł polskich

Ftagmcat * książki Wawrzyńca Surowiecklego z przed 120 lat p. t  „O upadku przemysłu 
y  ™ia»-ł w Polszczę" (Warszawa 1810, w Drukcrni Xięży Piarów).

W p. 1810 uikpzat i s.ię obszerna praca pt. ,,0 upad 
im yrm nyuB i y młasit w Polszczę" pióra W awrzyn 
Cr' jSorowJoctoecoi, urzędnika m inisterstwa oświaty 

Korscre-sowcgo, zadedykowana Feliksowi 
Itr. P onton Łubieńskiemu, inlnii&tfowi sprawiediiwo- 
Ifol XB.ęsrwj Warszawiaki-ego. Autor tej zdobył sobie 
pr* poprzediuo slaw e europejską dzJękii monografii 
fatetOryczcej p. t  „Siedzenie ■ początków narodów 
gtow  jąńA c i" ,  która w yw ołała ożywioną dyskusję 
wfa&d nc—» y c h  łp  granicznych. WleikS rozgłos w 
Polsce zruobi ta sobie Jednak dopiero poprzednio 
-yspipOTuaap praca, gdzie Surowiiodtai w  obszernych 
wywodach, nacechowanych szczerym  patriotyzmem 

winJkiHiwoacla w  omawiany temat, wykazu 
te przyczyny upadlku przemysłu i miast polskich;
NłeatsryUe rewelacyjny charalkter maja w  tej książce 
atespy, dotyczące Żydóug. a chociaż pisał Je autor 
p r„ »_ ŁW ia*y, n.e sitracały one dziś na aktaalnośei 
i  należałoby polecić przeczytanie Ich z uwagą ziwla 

tym polskim mężom stanu doby obecnej, któ 
•Rty z całą konsekwencją przeri owadz wa „odiydze 
nie" Jrapiecrwa i rzemiosła w Polsce,

CZY ZYDZIBYLI p r z y c z y n a  u p a d k u  m ia s t
W  PO FSC F?

Oto co pisze na ton temat św iatły ekonomista p  >> 
alfcl*):‘ „Do przyczyn upadikiu miast w Polsce liczo 
no zawsze to Ifcaóstiwo Żydów, które się w  tuch za- 
gD'eżd/1to. Wedle mniemania pospolitego, naród ten 
a  jedne} s tru iy  miał w ydrzeć osiadłym tam rhrze- 
Jteldaiuapm wszelki sioosub <io życia, a z drugiej w ys. 
sać ich z reszty uratowanego po Jpfiskach ogólnych 

Zdanie to w  części ty lko Jest prawdziwe: ci, 
co  przy  niem obstają, zapominają o tem, że biorą 
sair. skutek za przyczynę. Z powyższych uwag tażp-ś 
my się przekonać mogli, że w  taktem położeniu, w 
jakiem sdę przez półtora przeszło wieków znajdowa 
ły  miantia i ich przemysły, bez przyłożenia się wszcl 
'kieł innej przyczyny, musiały koniecznie nikczem­
nieć i upadać: i bez Żydów zatem ten sam los nie 
byłby ich m nąt.

JOto"należycie ziwąży ścisły zw iu/ck jaki panuje 
miedzy tym  narodem, Jego pracowitość, oszczędność 
'i biegłość w siwetn powołanhi, przekona się łatwo, że 
po upauku wszelkich innych mieszkańców miast, on 
się .rajdłużej powinien był utrzym ywać w Polsce 
W łaściwą i eg o cnoią jest uważać interes icduego za 
iiłteref wspólny; w taktem połączeniu, przy zwyczaj 
nych swych zabiegach, n.e trudno rmu wspierać s e 
i ratować w ns .'gorszym razie. Nikt zręczniej od sie 
bie He umie odgarniać grożących niebezpieczeństw, 
njkt nie potrafi znieść tych ciężarów. Jakie znosić 
umie naród żydowski; (Podkreślanie „N. Dz.).
„...ŻYDOM WINNA POLSKA OCALENIE HANDLU 

I RĘKODZIEI"
znószczeniu kiraju przez smutne zdarzenia, po 

upadku miast i ich mieszkańców, ze znikięciem kapl 
a łów j gotowych pieniędzy, -ekodzieła i handel po 

zbawione zostały zarazem wszelkich środków utrzy 
•nam* się nadał w Polsce. Chrześcijański rzen.Jeś! 
nik. zostawiony sam sobie, bez zapasu, opieki i 
wsparcia, musiał odstąpić na zawsze swego warszta 
su; kupi u : bez kredytu 1 funduszu, nie mogąc zgro 
madzdć towarów, szukał innego soosobu do życia; 
wszędzie zatem te rodzaje przemyski niknęły w 
kraju. W yjąwszy kilka miast znaczniejszych gdzie 
'panowie czasami rozrzucali sw o!e dochody, wszę­
dzie prawie samym Żydom winna Polska ocalenie 
handlu I rękodzieł. (Podkreślenie „N. Dz.").
• Jak  najdrobniejsza sumka w rekach ich staje słę 
nlewyczerpanrm źródłem do iFrzym arfa życia, tak 
w potrzebie dwudziestu składa się bez trudności na 
khpdtalik, który utrzymanie nieustanny ruch przem y­
śla kratowego Gdy Sm zabrrknie tych środków, u- 
ttlłoją się ratow ać immemi: chytrzy, przezorni, ntr.- 
zmoidowani żadna przeciwnością, obojętni; na dziwa 
otwa ! upodleń a, tam gdzie ludzkość i interes nie 
zdoła zmiękczyć serca twardego skąpcy, oni znalazł 
śzy przy step i kredyt, w j grzebnią zakopane i nie­
użytecznie ’eżące skarby narodu. Za Ich pnm. cą roi 
hak w Polsce pewniejszym jest zawsze odbytu nd 
swoje jdody, oni mu w każdym czasie najpewniej 
powracają wyłożone na rie koszta. Przebiegają usta 
wtcztrV* krai cały zbiera ja i płacą te nawet prudu 
kta, Sotóre przy swojej niikczemności, alboby zosta 
ły zmainoware ąlbo nie nagradzając przewozu na 
targa, niszczyłyby ubogiego rolnika. Można zatem 
tenteio powiedzieć, że bez tej klasy ludu, bez tych 
oblotów, które je znamionują, kraj nasz nierównie

*)‘ W Przedruku zastosowano obecne zesadv ort o 
fr<L polskiej — b<ex prze:rc wadreo« jakichkol­
wiek u n ita  stylistycznych.

w ię c e j  s t r a c i łb y  b y ł  n a  p r z e m y ś le  i b o g a c t w a c h  

s w o ic h .

P R Z Y W A R Y  ŻYDÓW — SKUTKIEM NIEL8AL- 
SYWA ALBO NJEROZWAOł RZĄDOWEJ.-

Kto bez uprzedzenia patrzy na Żydów, musi przy 
znać. że ;ako zdatmość i przemysł ich, był dotych­
czas źródłem ubogacającem Polskę, tak przyw.łTy 
'ch są po większej częśc. skutkiem caw ne"o nied/- 
balstwa, albo nierozwagi rządowej, .lakiemiicolwieiic 
zajęty powołaniem, nikt od Żyda nie jest czynniej- 
szy, nikt od niego pilniej I oszczędnie! nia pracuje. 
(PoSfcreśleinie „N. Dz.). Przestając na lichej odzieży, 
na chudej stirawie, krząta sie ustawicznie, sziuka 
wszędzie aż do najlichszych materiałów, płaci je wia 
śc ice low t, przysposabia do użytku, I tak śmieciami 
prawie nttflej oszczędnych opłaca ciężki podatek i 
żywi siebie z liczna niekiedy familią. (Nasze podkre 
stenie). W rzemiosłach nikt iw  słusznie odmówić 
■nue może t egłości gdy mu nie brakuje potrzebnych 
funduszów, i ma pewny zawsze odbyt, widać w jego 
dziełach ten sam smak i doskonałość. Jaką się sno.- 
?ł rzcga u innych. (Nasze podkreślenie). Ubóstwo, po 

• garda uip-zedzeme o dziełach Żydów, i chęć nabywa 
nia tanio swych potrzeb, jest giówną przyczyną, któ 
ra dotąd trzym a ich przemysł w- nikczemnym stanie. 
Jak oni sami tylko przy właściwej sob e oszczędno 
ścł. mogą się utrzym ać z na in/iktczemniejszych zy ­
sków (nilkczerony znaczy tu tyle, co drobny, nic zna 
czny — nasza uwaga), tak bez nłch kraj w wielu miej 
scach byłl y Już pewnie ogołocony z wszelkich rze- 
młeśhrków. (Nasze podkreślenie).

„HANDEL BEZ ŻYDÓW W POLSCE BYŁBY
JUŻ DAWNO NICZEM ALBO ZRUJNOWAŁ­

BY PO  RESZTY MIESZKAŃCÓW!"
AJe jeśli naród żydowski jest użyteczny krajowi na 

szernu przez swój przemysł rękodzieł ny, nIerówo.ę 
jeszcze użyteczniejszym staje się przez handel. Kraj 
nie może :ię nigdy obyć ani bez przepływu ustawi 
cznego z miejsca na miejsce własnych płodów ani, 
bez napływu obcych; iim tamlaj te przychodzą, tem 
łaitwaej się w  nie każdy zaopatrywać może, :eirt 
więcej oszczędza siwoje wydatk: na inny uży.ek. Kie 
dy sie naród widzi zniewolonym brać towary od ob 
cych. do swego ratunku ten jedynie pozostaje mu 
jeszcze sposób, żeby sie staTał Jak najtaniej Je naby­
wać. Dotąd Żydzi najwięcej w Polsce utrzym ywali 
handel i bez mch ten przemysł ałboby Już był ni- 
czeni, ałboby dawno był zrujnował do reszty m>ie 
szkańcóiw. Nikt troskliwiej nie szuka pledów i to v a  
rów potrzebnych, nikt się na nich lepiej nie zna, nikt 
ich z większą oszczędnością nie sprowadza z miejsca 
na miejsce i nikt na mniejszym, jak ten naród nie 
przestaje zysku. Któż korzysta z niezmordowane’ tei 
jego pracy i oszczędności? — oto skarb, konsumują 
cy i wszysikle razem przemysły krajowe: dla kupca 
i rzemieślnika ten tylko zostaje pożytek, że więcej 
do siebie ściągając konkurentów, prędzej i częściej 
spizedaje swoje zaoasy. (Nasze pod1,kreślenie). Ta­
niość iowarów, jak z jedinei stirony oszczędza część

P rz y
r e u m a ty z m ie  

z a z i ę b i e n i u  

b ó l u  głowy
S P IR 1N-

ł a b . e ł k i

Oryginalne opakowania t cierwoną bandarolą 
I m a k i o m  * B a Y E R ‘  w  k ł t l a l  l e  k r i y t a  s f  
d o  n a b y c i a  w e  w « z y « ł k l c h  a p t e h a ę l ą

wydatikióT. komsumenito.m, tak z ćruig„ej pomnaża ich 
łiiczbę: więcej zawsze Jest tych, którzy się irayą oWt 
try  wać taniej, apiżetli owych, co mo-ąą płacić arożej 
swoje potrzeby. Skarb przy znaczniejszej konąunu- 
cjl zyskuje na wleuości opłat celnych, rzeirfteśinlk nt 
tanich potrzebach, i pewniejszym odbycie, rolnik na 
nodiaiesterwu wartości srwych płodów, a kraj na o- 
chromcłiych wydatkach i na uratowanych źródłach 
swych bogactw.

DLACZEGO ŻYDZI WYTWaRZaJA 
TANIE TOWARY?

Te pożytki, spływające na krą. z przemysłu Ży­
dów, choć są niewątpliwe, wielu chce przecież ehe* 
w  oiun jeszcze dostrzegać pewnej szkodliwości. Pił 
dihig Ich zdania, naród tem zarażając kraj podlemi rę 
ko dziełami, nie przyczynia się do oszczędności, I sit* 
Je się niebezpiecznym dla tych, kitórzyby go chcleM 
opatrywać w  lepsze. Zarzut tem upada, skoro się 
zważy należycie nasze położenie,-

—Kiedy w  'krajiu, zamożnym, pray dositr.tmilch fundą 
szach, ludzie mogą wyaawać więcej, a rem samem 
opatrywać się w d< skonało wyrob'ore potrzeby, W 
ubogim orzeciwnie, z  niedostatku przestawać miu*zą 
na tańszych. Tanio zaś towary, jak się łatwo demy 
śleć, nie moga być tylko podle i Hche. Nło kupiec 
przeto, ani rzemieślnik wirien temu, że w tym eatun 
ku dostarcza ich krajowi, ale ubóstwo i i*tedostaiek 
mieszkańców, których nta stać na lepsze. (Nasze 
podkreślenie).

Gdyby sre to zdanie prawidzfir w  naszym 'kraju, 
Żydzi upadliby prędko z podłemf swezd ton/aramL 
Nikt nie jest niewoiinym udawać się po me do ich 
skiadiów; w  znaczniejszych miastach wszędzie Hę n 
chrześcijan znajukią lepsze gamunkm; każdy przeto 
tam raczej, niż u Żydów kupowaćby Je powńóea. 
W szelako przeciwnie się zupełnie d ii  ej o, wyiąvMy 
małą liczbę zamużnych każdy stę do Żydów niej* 
po towary... Chęć I ontrzetn oszczędzania khku gro 
szy prowadzi konsumenta tam, gdzie tartej, f to  to 
czyni w ubogim krrju- nikt się dziwić nk m w  don. 
(Nasze poclbroślonie). (Jako dałazi przyczyny wytwa 
rzamra przez Żydów jpodłych towarów", podate 
a u t jr  „upadek w Polsce wszelkiego TOdzate przemyj 
stu wewnefizmego", brak technicznie adoekoaalo 
nych narzędzi, któreby wnożiiwiły należyto przera 
bianie surowca. Następnie brak odpowiedniego capi 
tału obrotowego, k tóry  zmusza kupców do zajkopy 
wania takich towa-ówi jakie moga liczyć na szybki 
odbyt). M podohnem położeniu nSct Inaczej poatę 
pować n!e może, ! każdy famy kra] majtałby dttw U  
wać tak. jak i ” a. na podłych towarach, Y Y k r  ■ 
siebie oto miał Żydów.

(Dokończenie rastąrf)
fttn ryh  rM tei,

NICOLAS SEGITR.

Przypow ieść Anatola Franoe‘a o wojnie
Było to  z w iosną 1918. W czasie śniadania mó­

w ił A natol F ra n ie  wciąż o wojnie Bardzo pesy  
mistycznie.

Fo wypiciu kaw y usiedliśm y przed domem do 
łagodnego słonka. M ała moja córeczka o długich 
blond- w arkoczach przyszła z ogrotlu, prow adząc 
z< rękę m alutkiego chłopczyka, także blondyna.

— Spójrz no pan — pow iedział F rance — jak 
pełni są  wdzięku i słodyczy! Czy można sobie w y­
obrazić, że m ały ten chłopak w krótce dorośnie i 
będzie przelew ał krew , jak inni? Czy wie pan. że 
dzieci te kw iatam i swoiemi zakończyć mogłyby 
wojnę ? W ten sposób zakończyła się — przynaj­
mniej wodle Rotzebuego — straszliw a, bratobój­
cza w ojna husycka.

I F rance uśm iechnął się miękka do mojej có­
reczki,

— Jak  pun wie, s ta rzy  wojacy zw alczali w spół­
obyw ateli, poniew aż różnili sie od nich cokolwiek 
w iarą . Oblęgali m iasto i głodzili je bezlitośnie, u- 
zbrojeni w piki i halabardy. N iew zruszeni czekali 
przed bram am i W tem nagle zgłoszono arm ję o- 
blężonych, k tóra chciała odważyć się na wypad 
z m iasta. S tarzy  wojacy stanęli natychm iast w goto

wej do walki pozycji. Ale jakąż to osobliwi, afflufc 
ujrzeli przed sobą!

Była zupełnie p łow a i tylko na trzy caie wyso­
ka. Z pośró< ty siąca  tyóh żołnierzy każdy trzymał 
w ręku gałązkę oliw ną: były to  sam e dzieci mię 
dzy szóstym a dw unastym  rokkan żyda .

Oblężeni w y sła li m ałe sw e dzieci, jako  ostatnie 
nadzieję: a czego dokonać nie mogły siła, prodb 
strzelniczy i chów, tego dokonały buond (rtosy 
zielone gałązki. Bezlitosna a r a  i  oolężmirzi — 
dziko zacięty w róg  zm ięknął zupełnie. Dzieci po­
suw ały się naprzód, nie brądząc, w ciąż dalej, a 
sta rzy  wojacy ustąpili. Bo i w sz /scy  m u zostaw i­
li takie dzieci w  domu. Któż m ógłby z nieb dobyć 
oronł przeciw ko wielkim  niebitsKim oczom tak  
niewinnie odrw ierdedlisjącym  nieba?..

Oblężenie zawieszono: zwyciężyła mała, łagio- 
dna arm jn, a z nią zwyciężyło m iłosierdzie nad 
okrucieństwem .

Epoka husytów  była barbarzyńską epoką. U* 
czyniliśmy od tego czasu postępy. Dziś i-nidno nam 
sobie wyobrazić, byśmy wysłali armję dzieci prze­
ciwko Niemcom! Zanim jeszcze wróg mógłby Ją 
dojuzeć, już sprzątnęłyby ,ą ze św iata olDrzymie 
armaty. A potem: starych żołnierzy można wzru­
szyć ale jak wzruszyć dyplomatów i finansistów?

T z uśmiechem wziął Anatol France kwiaiy, któ­
re podała mu moja córeczka
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riei wszy dzień przesilenia
F c d  z k sEcIcih tsićR^ntcy — F o g to s k i i d o m y ł y  — D zie­

s ią c i „Ler cliGisv6ib,>a —  Z ł 3culESć.if.i głesowenia w Selmie
( Telefonem, od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  15. 3. (Sin) Dziś w południe 
przybył premier Eartel na Zamek i wręczył 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej dymisję rzą 
dii

Od tej chwili wszelkie informacje urzędowe 
ustały. Na py.anle, czy p. Prezydent przyjąi dy 
misję. czynniki miarodajne milczą. Krążą jedy 
nie mniej lub więcej prawdopodobne pogłoski i 
przypuszczenia.

I tak opowiadają, że p. Prezydent zastrzegł 
sobie dłuższy czas do namysłu, zanim powe­
źmie ostateczną decyzję. Na tema* kandydata 
ry na stanowisko premjera, krążą najrozmait­
sze domysły i kombinacje, które rejestrujemy z 
obow iązkj dziennikarskiego. Notujemy więc na 
stępujące nazwiska, które wymieniano w kulua­
rach sejmowych: 1) prof. Bartek 2) min. Matu­
szewski, 3) wojewoda Raczklewicz, 4) min. Jó- 
zewskl, 5) bł wojew. Bniński, 6) marszałek Pił- 
■sodsk', 7) b. premier Switaiski, 8) pułk. Sławek. 
9) min. Prystor, la wreszcie 10) poseł polski w 
Berfide Roman Ku jU.
: W kotefch zMżonydh do premjera Bartla zape 
wniafa. Że na czele nowego rządu stanic pono 
wnie prof. Bartek skład gabinetu ulegnie jed 
sak zmianie.

Ze- sfer ^ałkowimfcowiskjch*4 natomiast pod­
kreśla się, że w  tej chwili flzy-gnomia przyszłe 
go rządu zależeć będzie od dalszych kroków 
SeituU i nowy rzad zostanie powołany dopiero 
po zamfcnflęciu sesjii budżetowej. Zarazem „puł 
jfcownjcy" zapewniają, że na wypadek, gdyby 
jjui ciągu tydh dwó^h tygodni, które Sejm ma je 
is&cze przed sobą, uchwalony został wniosek o 
'pociągniecie do odpowiedzialności przed Trybu 
m l  Stanu b. mm. Składkowsfciego lub Miedziń 
Sfclego, wówczas 3osy Sejmu byłyby przesądzę 
•e t Sehn obecny zakończyłby swój żywot.

W  Sejmie panuje dziś cisza po wczorajszej bu 
i ry . Posłowie są jeszcze pod wrażeniem wczo 
trafszego głosowania. W kołach centrolewu pa 
•a le  .okryty żal do Stronnictwa Chłopskiego za 
wylamame się z pod solidarności. Zarazem wy

członek klubu P a s ta  pos. Rataj wbrew stano 
wlsfcu swego stronnictwa nie głosował za wnio 
skiem PPS, uważając wywoływanie przesilenia 
gabinetowego w chwili obecnej za niewskaza­
ne. Równocześnie poseł Pawłowski ze Stronni 
ctwa Chłopskiego głosował za wnioskiem o vo 
tam nieufnością wyłamując się w ten sposób z 
pod dyscypliny klubowej. Jak wiadomo, Stron­
nictwo Chłopskie głosowało za odesłaniem wnio 
sku PPS do komisji. Posłanka Prausowa z BBS 
głosowała wbrew te ktyce swego klubu przeciw 
ko wnioskowi Stronnictwa Chłopskiego-

Są to jednak wszystko, — powtarzamy, — do 
wolne pogłoski i kombinacje na których nie mo 
ana zbytnio polegać-

Uchodzi za rzecz, pewną, że w związku z wczo 
rajszem glosowaniem, a szczególnie w  związ­
ku ze stanowiskiem zajęfem przez Stronnictwo 
Gniopske, które ujawniło rysy istniejące w ło 
nie centrolewu, nastąpi rewizja stosunku po 
szczególny di grup do tego ugrupowania stron­
nictw cen.trowok wicowych.• • •

W a r s z a w a .  15. 3. (Sin) Dopiero około go 
dziiiny ósmej wieczór ukazai się następujący ko 
mimikat oficjalny prezydium rady ministrów:

Pan Prezydent Rzeczypospolitej otrzymaw­
szy w dniu dzisiejszym prośbę pana prezesa la  
dy ministrów prof. Bartla o  zwolnienie go z 
urzędu wraz z całym gabinetem, wyraził zdzi­
wienie, że Sejm spowodował otwarcie przesile 
nia rządowego w tei chwili, gdy prace nad bu 
dżetem Pańsfwa nie zostały jeszcze ukończone. 
W godzinach popołudniowych p. Prezydent 
Rzeczypospolitej odbył naradę z marszałkiem 
Polski Józefem Piłsudskim w ve!u omówienia 
wytworzonej sytuacji oraz zasięgnięcia opinji 
pana marszałka, jako csobv mającej najdłuższe 
doświadczenie w  kierownictwie sprawami Pań 
stwa, Na godz. 9 wieczór p. prezes rady mini­
strów został zaproszony na konierc-ncję do pa 
na marszałka Polski.

Konferencja w  Belwederze przeciągnęła się 
do późnego wieczoru. W chwil, gdy oddajemy 
numer do druku wyniki narady nie są jeszcze 
znane.

chodzą aa  jaw dość ciekawe szczegóły głoso 
jarania.

I tak okazuje s5ę że b. marszałek Sejmu i

Informacje ciem. o traktacie handlowym
niemiecko-polskim

W i e Ą eń , 15. 3. PAT. „Wiener Neucste 
Nachnchten" donoszą z Berlina: Oczekiwania, 
ife traktat handlowy polsko-niemiecki zostanie 
■formalnie podpisany natychmiast to  powrocie 
(pos. Rauschera z Berlina do Warszawy — nie 
(sprawdziły się. Natomiast w ostatnie; chwili 
'czynione sę ze strony polskiej ■ owe trudności. 
Idzie ta o stylzcję umowy okrętowej, dołączo 
toej do traktatu handlowego. Jeszcze w ostatniej 
ichwili czynione są próby wyłączenia z tej umo 
wy klauzuli największego uprzywilejowania. —

Prezes BsrHm Polskiego 
w  L o n d j r n le

' E o n  d y fi, 15. 3. PAT. Na sobotę, dnia 15 
marca zapowiedziany został przyjazd do Lon­
dynu prezesa Banku Polskiego p. Władysława 
Wróblewskiego. Przyjazd Prezes Banku Pcl- 
fkiego do Londynu ma na celu złożenie oficjal­
nej wizyty prezesowi „Bank of Eng!and“ p. Nor 
manowi i zadzierżgnięcie bliższego kontaktu 
między obu bankami. Prezes W,óblewski zaba­
wi w Bondynie 5 dni.
KomHet arbitrażu -  ©órocztMiy

O e n e w a, 15. 3, PAT. Sesja k mitetu arbi­
trażu i bezpieczeństwa Ligi Narodów, którego 
zwyczajna sesja miała się odbyć 24 marca, zo 
stała definitywnie przeniesiona pr/ez przewo­
dniczącego Benesza na 28 kwietnia, na prośbę 
'Francji i Japonii, których przedstawiciele zaję- 
pi są ua konferencji w Londynie. ..

Rokowania na tym punkcie utruJnione są tak­
że przez założenie towarzystwa okrętowego 
polsko-duńsłdego, które nabiło okręty dla tran 
sportu wychodźców polskich do Kanady i Sta­
nów Zjednoczonych. Polska pragnęłaby udzie­
lić temu towarzystwu ochrony anrodowej wo­
bec konkurecji. Próby pos, Ra .webera, by Pol­
skę skłonić w tej kwestii do ustępliwości pozo' 
stały bez rezultatu. Także i przesilenie gabine­
towe w Warszawie przyczyniło się do odroczę 
nia ' tem rnu podpisania traktatu."

Katastrofa powodzi we Francji
B a y o m n e .  15. 3. PAT. Wobec przerwania 

tamy na rzece Adom, cała dolina tej rzeki zo 
stała nawiedzona powodzią Wieśniacy opuścili 
swe siedziby, starając się ocakć inwentarz. Wo 
da zalała zigórą 2.000 hektarów. P-zyszłe zbio 
ry uległy ca3okwitemu zniszczeniu.

-  — o  '

Układ japońsko-amerykański?
T o k i o . ,  15. 3^ PAT. Prasa ogłosiła specjalne 

dodatki, zawierające *L~yesze z Londynu o 
przedwstępnym układzie amerykańsko japoń 
skirn, na mocy którego Japonia otrzymałaby 
prawie 70 proc. sił amerykańskich w dzedzi 
nie statków pomocniczych- Dotychczas nic na 
deszło urzędowe potwierdzeni tej wiadomości.

POS^El^ZENTE^KAPAI (P a t Fuad. Rob), 
zwołane aa dzisiaj, zosW o odłożone.

L o n d y n ,  15, 3. ŹAT. CgioszonY ta  M ułetyb 
o stanie zdrowia lorda Balfoura brzmi następu­
jąco: Stan zdrowia lorda Balfoura jest w osor 
fnich dniach niezadowalający, nie budzi Jednak? 
narazie obaw.

Odrzucone p r e te n sje  
a r a b s k i e

J e r o z o l i m a ,  15. 3. ŹAT. Sąd NajwyłszJ*
w Palestynie rozpatrywał wczoraj proces wytd 
czony przez Arabów o uniewożnienie zakuou 
plantacyj pomarańczowych przez Feliksa W ar 
burga. Arabowie dowodzili, źe wymienione 
grunta zostały nabyte nielegalnie, ponieważ 
zakup dokonany został przez Bank ottomańskl 
Sąd odrzucił skargi Arabów i uznał prawe War, 
burga do nabytych obszarów.

Delegac;a arabska wyjechała 
do Londynu

A l e k s a n d r i a .  15. 3- ŹAT. Delegacja arab 
ska z Palestyny z Muzą KaLimem Dasz? na cze 
!e wraz z naczelnym muftim oraz burmistrzem 
Jerozolimy wyjechała do Londynu Delegacja 
przyspieszyła swój wyjazd z powodu wezwa­
nia sekretarza egzekutywy arabskiej. Dżemala 
el Husseinś. który przebywa w Londynie w 
związku z oczti iwanem opublikowaniem spra­
wozdania komisji śledczej.

Mufti agituje Abdullę
J e r o z o l i m a ,  15. 3. ŹAT. Z źródeł arab­

skich donoszą, że naczelny mufti Jerozolimy 
zabjega o pozyskanie emira Transjordanjj Ab- 
dullaha dla akcji na rzecz skazanych na śmierć 
Arabów. Mufti chce skłonić emira do lmerWen* 
cj; na rzecz skazanych

Reorganizacja policji pale­
styńskiej

J e r o z o l i m a .  15. 3. (ŹAT) ŻAT‘no dowladu 
je się, że generalny inspektor policji palestyń­
skiej Dowbiiggim odbył szereg komferencyj z inż. 
Rntenibergiem i pułk. Kishem- Na konferencjach 
omawiano sprawy dotyczące reorganizacji po­
licji palestyńskiej.

10 rubli cła od kilogramu mac!
M o s k w a ,  15. 3. ŹAT. Komisariat handlu 

ogłosił nową taryfę celną na wwożone mace. 
Adresaci, do których przesłane zostaną mace 
zmuszeni będą opłacać 10 rubli z każdego kilor 
grama, pozatem za rewizję celną trzy rubie od 
każdej paczki.

» •  *

J e r o z o l i m a .  15. 3. ŹAT W dniu postu 
Estery odprawione zostały we wszystkich bóź 
wicach w Palestynie specjalne modły na inter. 
cję "-stania prześladowań religijnych w Rosji.

Wniosek w Reichstagu o za­
kazanie mieszanych ślubów

B e r l i n .  15. 3. ŹAT. W czasie debaty nad 
ustawą o ochronie reoribbiki w Reichstagu naro 
dowo socjalni zgłosili wniosek o zakazanie 
mieszanych ślubów Niemców z Żydami, lub 
przedstawicielami rasy kolorowej. Niemcy win 
ni przekroczenia powyższej ustayry mieJioy 
być karani więzieniem. Wniosek ten odrzucone 
wszystkimi głosami przeciwko głosom socjalno 
narodowych i kilku głosów niemieckorwnodo 
wyóh.

W i e d e ń .  15. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Bukaresztu, jakoby były następca 
tronu Karol .bawiący obecnie w Paryżu, no® 
satriJ się z p. Lupesou- . . . . .  u__ ,
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M A M I  P A S C H A L N A
ncs yf noc

przemielaną pod ra jśd ś le > z j m nadzorem Rabinatu Przemyskiego 
z najprzedniejszej pszenicy w nowo przebudowanym młynie według 

najnowszej techniki młynarskiej poleca

f owy Prettóyski M IjoP arosyF rcn k la iS k i frze tó jś l
Biuro sprzedaży

Polski F rzemysl RT ączuy Kraków, wL FIcr;aEskai L. 47.
Telefon 4214 i 4311

Wywiad „Dzieenika i czHańskiego
z burmistrzem T̂ S Aw wu

u

P o z n a ń .  15. 3. PAT. „Dziennik Poznański" 
donosi, że do Poznania przybył burmistrz Tel 
Awiw z Palesiyny dr. Bloch, który pochodzi z 
Polski, W yrs wiadzie z przedstawicielem 
„Dziennika Poznańskiego" oświadczy! on, że 
państwo żydowskie w Palestynie rocwija się 
pomyślnie I że emigracja żydowska znajduje

szerokie pole pracy 1 pomyślne warunki bytu. 
Co do stosunków arabsko-żydowskich dr. Bloch 
stwierdza, że stosunki te są naogół dobre a 
nieprzyjazne wystąpienia, jakie zaszły przed 
paru miesiącami mają podkład w agitacji zamoż 
iiiejszyeh obszarników arabskich.

Demarche angielskie w Sofji
" Wi e d e ń .  15. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą ze Sofji: Tutejszy poseł angielski sir 
IWaterlow złożył wczoraj wizytę bułgarskiemu 
manisrtirowi spraw zagranicznych Burowowi. 
Oficjalnie donoszą, że potseł angielski zasięgał 
informacyj co do ostatnich zamachów bombo 
wyah nad granicą jugosłowiańsko bułgarską. 
Według innej wersji, miała wizyta na celu we 
zwanie rządu bułgarskiego do poczynienia sta 
mówczych kroków przeciwko dzałalności rewo 
lueyjmcgo komitetu macedońskiego. Wersja ta 
jest prawdopodobniejsza, ponieważ Anglia swe

go czasu starała się doprowadzić do skutku po
rozumienie jiugosłowiańsko-bułgarskie.♦ * *

W i e d e ń .  15. 3. PAT. Dzienniki wiedeńsko 
donoszą z Bukaresztu- Minister spraw zagrani 
cznych Miitomescu omówił na wczorajszem przy 
jęciu dziennikarzy sprawę macedońską. Ośw ad 
czył on, że jeżeli rząd bułgarski, nie uczyni za 
dość żądaniom rządu jugosłowiańskiego', wów­
czas możliwy jest wspólny krok Małej Bntenty 
w Sofj\ Krok ten byłby uzasadnienem obaw 
naruszenia pokoju europejskiego.

Odwrót ed kcllekti wlzadi?
R y g a ,  15. 3. PAT. Według doniesień z Mo­

skwy komisariat rolnictwa ZSRR wydał rozpo 
rządzenie, mocą którego zabronił aż do no­
wych zbiorów likwidować kułackie majątki, i 
oddawać je kolektywom gospodarczym. Wyda 
ay został również nakaz, aby nie konfiskowano 
rbeża nasiennego w gospodarstwach indywidu­
alnych i nie przekazywano go gospodarstwom

kolektywnym. Oprócz tego komisariat polecił 
odpowiednim władzom poczynienie starań, aby 
ooszary zasiewne wiosenne w ZSRR zostały 
zwiększone o 30 procent nietylko w kolektyw­
nych gospodarstwach, ale i w indywidualnych. 
Zarządzenie komisarza rolnictwa idzie jeszcze 
dalej { przewiduje zaopatrzenie gospodarstw 
indywidualnych w nasiona i maszyny.

Wykrycie wielkie? org. komunistycznej
w Tallinie

T a l l i n .  15. 3. PAT. Policja polityczna wy­
kryła dużą nielegalną organizację koomunistycz 
ną. Przeprowadzono szereg rewizyj, przyczem 
w ręce policji wpadło wiele literatury komun! 
stycznej, importowanej z Ross sowieckiej. Do 
tychczas aresztowano 11 osób, w tem dwóch 
agentów I.ominternu, przybyłych z Rosji. Jeden 
z nich stawiał opór i w walce zoałał zabity.

Większość aresztowanych posadala broń. Do­
kumenty, Które wpadły w reee policji stw.er- 
dzają, że organizacja dążyła do zniweczenia za 
pomocą gwałtownych środków regime‘u, istnie 
jącego obecnie w Estonji. Oczek'wane są dal­
sze aresztowan a. Dwaj deputowani komunisty 
cznii. zamieszani w tej sprawie, znikli od tygO' 
dnia.

Zapowiedź ćemocstracyj komik* 
n?stycznych w Warszawie

W a r s z a w a ,  15. 3. Z powof u zapowiedzią 
nych na niedzielę manifestacyj p-zeciwko prze 
śladowaniu religji w Rosji Sowieckiej, organizl 
cje komunistyczne postanowiły urządzić prote­
stacyjne zgromadzenie demonstracyjne. Komi­
sariat rządu na Warszawę wydał odpowiedni 
zarządzenia, które maia na celu niedopuszcze­
nie do demonstracyj komunistycznych.

JajcLsko-amer, kańskie /oro* 
znnr en e morskie

L o n d y n .  15. 3. PAT. Agencja Reutera deno 
s i  że na podstawie informacyj ze źródeł miarc 
dajnych, że zawarty ostatnio układ japońsko- 
amerykański pozwoli Stanom Zjednoczonym i 
W.eJkaej Brytan, wsunąć ostatnie niewielkie róż

nice poglądów. Wobec tego układ trójstronny 
jest obecnie zapewniony.

Strajk demonstracyjny 
w Kalkucie

K a l k u t a ,  15. 3. PAT. W zw ,ąJ:u z areszto 
waniem burmistrza, przerwano tu częściowo 
pracę na znak protestu. Szkoły i kolegja były 
zamknięte. Sekretariat lokalnego tuwarzysze* 
nia studentów postanowił przyłączyć się do 
walki o niepodtogłość i w dniu d? siejszvm po­
lecił całkowite powstrzymanie się od pracy.

I KUPIEl TWO GDYŃSKIE PROTESTUJE. Jak 
się dowiaduje Agencja Wschodnia, kupiectwo 
gdyńskie zwołuje na dziś niedzielę w Hotelu Cen­
tralnym wielki wiec protestacyjny, w którym we 
źmie udział całe kupiectwo miejscowe i okolicz­
ne. Na wiecu tym ustalony będzie program ma- 
nifeslaeyj przeciwko nadmiernemu obciążeniu po 
datków emu

W deszcz.wieli ure i śnieg używaj

na sziorsśłiość skóry
n n m i i K i r i m a a

PRZY OTYŁOŚCI. ARTRF.TYŹMIF i CiiOIłOBlp 
CUKROWEJ n:; tw a im a weds gorzka „ F ra n t.z z a  
Józefą" wzmacnia czynności iSądCca : Lszck oraz 
ułatwia trawienie. Badacze chorób przemiany mate- 
rji stw ierdzają świetne wynik;, otrzymane przy sto­
sowaniu wedy „Franciszka Józefa". — Żądać w apt.

947k

Artykuł o sjomźosie na łama cn 
„Przeglądu Współczesnego"

W odpowiedzi ma artykuł prof. Herscha (buni- 
dowoa) w „Przeglądzie Współczesnym** — o  
którym to artykule swego czasu wspominaliś­
my — zamieszczą w wydanym właśnie marco 
wym zeszycie „Przeglądu Współczesnego" 
nasz współpracownik genewsk-i Dr. M. Kahany 
wyczerpującą pracę pt. „Sjonizm, jego cele i je 
go trudiności".

Ciągnienie loterii klasowej
Dzień dziewiąty

W a r s z a w a ,  15. 3. San. Ciągnienie loterji:
10.000 zł. wygrał nr. 38770
5.000 zł. wygrał nr. 17i 059, 'ij
3-000 zł. wygrały nr. 22925, 63706, 173989. -
Ciągnienie popołudniowe:
25.000 zł. wygrał nr. 66444
15.000 zł. wygrał nr. 77428
10.000 zł. wygrał nr. 135R6L
5.000 zł. wygrał nr, 43562, 59383, 73131, 74384 

133500
3.000 zł. wygrał nr. 4242. 149420. 194658.

Najdłuższe koleje na świecie
Najdłuższą lingą kolejową na kuf ziemskiej j “9C 

kolej syberyjska, licząca 6560 kim. Zaraz po niej 
idzie „Southern Pacific R aili/ay" (ponbiow u ln  
lej Pacyfiku czyli Oceanu Spokojnego), h y zy a  
Nowy Jork z Los ArgeJec, via Nowy <A-leaa; li­
czy ona 6.250 klim Następne miejsce pod wigięcksa 
długości trasy  zajmuje „Canadian Pacific Rafl- 
way‘- (kolej transkanadyjska, od Oceanu dc Ocea­
nu) z Halifax nad wybrzeżem Ai uutyyu do Vao- 
couyer, w Kanadzie zachodniej, nad Pacrfikieoc 
kolej ta ma 6.02S kilometrów długości licząc po 
60 kim. na godzinę, trzeba jechać nos. sto godzin.

Dalej następuje kolej New Jork- Los Angeles 
via Saint Louis, która ulegnie na przecurzenl 5JMD 
kim. Dalsze miejsce zajumje wielka kolef austra­
lijska, tzw. „Australian East West Bwweostt- 
nental Line", łącząca Brisbane, miasto na wscho- 
dniem wybrzeżu Australji, przez Spdney, Mełbour 
ne i Port Augusta z Preth, miastem, położooem 
na przeciwległym brzegu lądu aus walijskiego: ta 
w ielka m agistrala transaustralijska liczy 5600 
kim. długości.

Zaraz po niej kroczy kolej New Jork- San Frań 
cisco, również transam erykańska, łącząca Ooean 
Atlantycki ze Spokojnym; koi ej ta, zwana „ACun- 
tic and Pacific Railway" posiada 5-560 kim Ko­
lej New Jork- San Francisco via Chicago- Ogden, 
zwana „Union and Central Pacific Railway" ma 
5.412 kim., wreszcie „Northern Pacific Railway", 
pomocna kolej transoceaniczna: New Jark- Chi­
cago- Seattlt- liczy 5.205 kim. długości

Widzimy więc, że najdłuższe linje kolejowe na 
świecie znajdują się poza Europą: w Ameryce, A- 
zji, lub Australji. Najdłuższa kolej europejska,. 
Orjent Express (Paryż -Wiedeń- Budapeszt- Kon­
stantynopol) ma 3.100 kim. długości. Kolej bag 
dadzka (Konia- Bagdad- Basra), łącząca Anatolję 
z Oceanem Indyjskim, liczy 2.430 kim. Z innych 
wielkich Kolei na świecie należy wymienić kolej 
trans- andyjską (w Ameryce Południowej), idacri 
z  Buenos Aires przez Andy do Va'paraiso, porto­
w ego miasta w Chile; kolej ta liczy 1.420 kim. dłu- 
sości

P. Rew ty  przybywa dziś 
KrakowaU.V:

DzA <•' r ' ■. ? wieczorem prz/byw? do

du polsłriego.
~.vey, doradca amerykański rwy
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DALSZA ZNACZNA 
ZNIZKA CEN TUREELiSka Florjańska

akcją na rzecz budowy gmachu
rFa teatru żydowskiego w Krakowie

Towarzystwo „Teatr Żyuowski" w Krakowie 
przystępuje obecnie do akcji na rzecz budowy 
gmachu teatralnego.

Długie dyskusje poprzedziły tę decyzję. Oba­
wiano się, że moment dlla tej akca nie jest odroo- 
w.edni, ponieważ żydo&two w całej Polsce prze 
chodź: obecnie niezwykle ciężkie, wprost rozpa 
czJiwe czasy. Zwyciężyła jednak myśl, że dłu­
żej zwlekać nie moink, że wszyscy bez różn cy 
zapatrywań politycznych rozutmk.ą. i i  sala 
przy ul. Bocheńskiej nie może być przybytkiem 
dla teatru.

Jeśli publiczność przychodź’ do teatru przy 
ul. Bocheńskiej, ponosi ofiarę. Jest to rzecz tak 
jasna, że nie trzeba dłużej nad tem się rozwo- 
diżić. Ścisk na sali która z akustyka ma bardzo 
rnało wspólnego, brak foyor, ustępy tuż obok 
garderoby, zimna, ciemno i chłodno — oto co­
dzienna sytuacja, na którą się wszyscy uskar­
żają ileż to razy przychodzili do lndizi z korni 
tetu widzowie z propozycją, aby rozpocząć wre 
stzcie akcję na rzecz budowy- jakiegoś ludzkiego 
teatru! Ileż to razy ofiarowywano większe kwo 
ty, aby komke. zachęcić do tej akcji! Komitet 
<&Ugo się wahał, ale w reszcie aktorzy sami swe 
mi ustaw „ znemi skargami w płynęli na komitet, 
by rozpoczął akcję;

Bo jeśli puWkr^ność pows'1 ofiarę przycho­
dząc  do teatru, cóż dopiero mówić o aktorach! 
Scena malutka i płytka, brak wszelkich techni- 
oarycfa urządzeń, tak wąziutkie przejścia za ku- 
team , że jest rzeczą wprost niemożliwą, by ja­
ko tako zmoniowsć przedstawienie. Dlatego są 
dhrgie pauzy, które nużą widzą i przedłużają 
spekrtaJd do północy, A pożal się Boże, jakie so

garderoby*
Praca wśród tych warunków jest prawdziwą 

rpęką, która w dodatku nie daje rzeczywistej sa­
tysfakcji, bo przedstawień a wychodzą wykę- 
szlawione, tracą przeważnie na barwie, perspe­
ktywie i charakterze. Gdyby niektóre przedsta­
wienia „Wileńczyków*1 lub „Śpiewaka jazzban- 
du“ przeniesiono na inną scenę, jakżeby inaczej 
one wyglądały!

Teatr Żydowski w Krakowie zdołał wyrobić 
sobie mocną pozycję. Napewmo można mieć du­
żo zastrzeżeń przeciwko sposobowi jego prowa 
dzenia, ludzie, poświęcający bezinteresownie 
swą pracę czas i pieniądze temu teatrowi, wie­
dzą o tem najlepiej. — Postanowili jednak w y­
trwać na stanowisku, przeświadczeni, że utrzy­
mują niezmiernie wiażną placówkę. Teatr jest 
nietylko narodową, ale i unaradawiająpą insty­
tucją, wnoś: w ulicę żydowską moment piękna 
i wiarę w przyszłość żydowskiej kultury. Za 
wszelką wiec cenę należało utrzymać teatr i nie 
wypuścić go z rąik, najeżało czekać, aż się. uda 
wytworzyć dla niego inne Środowisk* inne ze­
wnętrzne ramy.

Teraz podejmujemy walkę o te ramy, o to śro 
dowisko. Podejmujemy walkę, be jesteśmy prze 
konar,', że akcja nasza spotka się ze zrozumie 
niem najszerszych warstw społeczeństwa żydo 
wskioiro. Na samą wiadomość o rozpoczęciu ak­
cji odezwały się już sympatyczne ecna solidar­
ności. Dowiadujemy się o pierwszych poważ­
niejszych subskrypcjach, a po za tem samo Towia 
rzystwo Teatru Żydowskiego w Krakowie u- 
•chwalilo ofiarować pierwszą cegiełkę dla gma­
chu żydowskiego teatru w kwocie 200 dolatów. 
Vivanf sequentes! M. K.

TO I OWO

Wpływ muzyki na orgaiiziL  
iuczki

Z Medjolanu donosi PAT: Dyrektor piy.Nwitua|
szkoły muzycznej prof. Ermenegildo PaccagneUj 
w swem czasopiśmie .,Nuova Didattica e Phbago 
gia" zamieszcza ciekawy artykuł o fizycznym 
wpływie muzyki na organizn. luazki P r o t  P»cca- 
ginella stwierdza, że muzyka nadaje specjalny m e t  
elemunitom .sjsteinu nerwowego, a wipływcn 
akcji jest odipo\.iedmia zmiana rytmu obcęgi; krw i. 
Ta zmiana jest uzależniona od rasy  osobnika, pod 
danego doświadczeniom, przyczem ustalić m otet, 
narodowościowe różnice reakcji na dźwięki mu I 
Tyczne. Gdyby medycyna zajęła się aa  serjo prao-j 
studijowaniem wpłyiwu muzyki na organizm ludfc 
ki, w  wielu wypndkach chore® psychicznych ino-, 
żnaby — zdaniem autora — osiągnąć wspaniałej 
rezultaty, poddając chorych kuraąji dźwiękowej

W Cenach g ł6 tl —  w Ameryce 
katastrofalny nadmiar zboif
Życie wytwarza czasami jaskraw e wprost pe-‘ 

radoksy. Za taki paradoks uważać należy nastę  ’ 
pującą okoliczność: Tod-izas gdy w  Chinich miito 
uy ludzi giną z głodu,, podczas gpy w tej oogii) 
tak bogatej Rosji wydziela się chi ab na k a rtk ą  
ponieważ zboża jest bardzo mało, to równocze-1 
scie ’ Ameryce, wżple doniesienia «Daiiy Tele-' 
graph“, zagraża katastrofa z powodł zayt obfite­
go zamagazynowainia zboża W magazvnach azne-j 
rykańskich zna 'du je się omenie 156 miljonów bu- 
szli pszenicy, a cyfra ta do 1 lipca £>r wzrojmej 
napewmo na 250 miljonów K atastrofa jest tak 
wielka że sytuację uratować tylko może prawdzi­
wy nieurodzaj albo inny jakiś cud. Rząd, obawia­
jąc się tej katastroiy, zniżył bardzo wydał®1 e po-; 
datek dochodowy, i stara się pozatem zakupić wię-| 
ksze ilości pszenicy ponad jej cenę '•ynkową, Dy­
nie dopuścić do gwatlownego spadku, atoli po­
wszechnie bardzo pesymistycznie odnoszą się dc 
tej akcji rządowej.

ALOJZY JlKASEK(t)

Kii JM  Liii i Król Mi II.
|Z legend praskiego uhetta)

I* . pcoow. ius Rudolfa II go  żyt w praskiej 
Sztolnicy żydowskiej Rabbi J-Jj/uda Lów ben Be- 
rtool mąż niezwykłej uczonoid i doświadczenia. 
Rylł on wysokiego wzromu i przeto zwano go 

* „W»eX m rabbi". Posiadał nietylko świt tną znajo- 
aouć taLmudu i kabbały, lecz znał równie dosko­
nale nuitematj kę i astrouonąję. Liczne tajemnice 
przyrody, ukryte przed jarym i, stały przód nim 
otworem i umiał om wykonywać wiele dziwnych 
rzeczy, tak, że ludzi ogarniało zdumienie wonec 
jego czarodziejskiej mory

Imię jego zuane było w  oałytn kraju  i przeni­
knęło row p.et do żarniku tw. W acława, na dwór 
króla R’»doifa N 'wonny aaitromom Ty-ho de 
B-rahe żywił wielki szacunek dla rażonego J etiudy 
Lowa Sam król po: na] go w sposób nader oso­
bliwy. .

Pewnego razu Rudolf II. udał się z Hradczyna 
w powozie diu ore1rim, otoczony konnym orsza­
kiem dworaków, do Starego Miasta Było to w ła­
śnie w- owym czasie, gdy wydany był dekret, na­
kazujący wszystkim żydom opuszczenie Fragl 
Rabbi Lów udał się wówczas do zamku, by się 
Ująć za swoimi współwyzma >veami, lecz nic nie 
v 'skórał ,ponieważ nie dopuszczono go nawet 
przed oblicze królewskie. Obecnie więc czekał na. 
królu, stanąwszy na samym środku kamiennego 
mostu, gdyż w Ledział z całą pewnością, że tędy or- 
sza* królewski będzie przejeżdżał

Gdy ludzie, będąej na, moście, spostizegli zbli­
żający się wspaniały powóz królewski, zaprzężo­
ny w cztery rumaki o pięknych, błyszczących 
ozdobami czaprakach i popręgach, oraz orszak 
paradnie odzianych jeźdźców, — zawołali na ra 
bina, by się usunął z drogi. Lecz ten, jakby nic 
nic słyszał, stał na miejscu, w poprzek drogi krć 
lewskiego pojazdu. Rozgniewało to ludzi i zaczęli 
obrzucać uczonego uęza Ciskali \v niego kamie 
uiaini i błotem ułicznem, lecz kwiaty spadały na 
niego, ną płaszcz jego i a nóg.

W tej samej chwili nadjechała kareta królewska. 
I konie nie przestąpiły przez niego, jeno stanęły 
przed mm, chociaż ich stangret wcale nie zatrzy­
mywał. Teraz dopiero rabbi ruszył się z miejsca 
i z obnażoną głową kroczył śród róż i innych 
kwiatów do powozu, ukląkł i prosił króla o ła ­

skę dla swoich współwyznawców. Król, zdziwlo- 
r»y jego zjawieniem się i ten., 00 przed chwilę za- 
szio, kazał mu przyjść dc sobie na zamek. Było 
to wielką łaską.

Dalsze względy osiągnął rabbi w siedzibie kró­
lewskiej, gdzie prośba jego przychylnie została 
wysłuchana, Żydzi więc nie byli już zm/uszeni 
v ywędrować, a iou rabbi Lów był od lego czasu 
niejednokrotnie zapraszany na zamek do króla, 
któremu często skracał czas swemi sztukami cza 
rodzicijiskiemi.

Pewnego razu cesarz tludolf w yraził życzenie, 
aby rabbi Jehiuda Lów pokazał mu patrjarchów 
Abrahama, Izaaka i Jakóba oraż synów i  akóba 
Rabbi Lów ociągał się zrazu, lecz potem przyrzekł 
spełnić życzenie swego Władcy; ale prosił, żeby 
nikt się nie śmiał, gdy się ukażą swieite postaci; 
praojców

Król i dworzanie, zgromadzeni z odległej sali 
zamkowej, przyrzeKli mu to i skierowali ciekawe 
spojrzenia w głęboką niszę przy oknie, gdzie stał 
w zmiei zebu wielKi, poważny rabbi. I oto wkrótce 
zniknął -on jakbj w« mgle 1 z szar :go obłoku wy­
stąpiła powoli wysoka postać starca nadludzkiej 
wielkości w rozwiewających się szatach, otoczona 
wyraźnym i jasnym blaskiem. Postać ta  zjawiła 
się, występując z godnością -rzed oczyms wszyst­
kich obecnych, aż 1 agle odrazu zniknęła, ja.kgp>by 
gasnąc w  sinawy-ri obiokn

Była to postać praojca Abrahama. Po nim uka­
zał się Izaak, następnie Jsuób i jego synowie Je- 
h.uda, Riuben, Simeon, lsachar i pozostali, jeden 
po drugim. I. kolei wynurzył się również z obłoku 
syn Jakóba Naftali, postać rudow łoft] piegowaia, 
1-1 ó-a szybko ;x>dskakiwała n r wszystkie strony, 
jakgdyby obawiając się, że nie przyjdzie na czas, 
i pogoniła wślad za imneml Na te r widok król 
rie  mógł się opanować i parsknął śmiechem le c z  
wtedy obłok zniknął natychmiast w a z  ze w jzyst 
kiemi zjawiskami, a w przestronnej sali rozbrzmią 
?y i kia z  okrzyk: pełie  trwogi i przeraź aiia.

Dworacy zerwali się ze swoicb -.iudzcó i wszys­
cy spoglądali i wskazywali na sklepienie sali, któ 
re poruszało się i zupełnie widocznie osuwało się 
na dół, opadając coraz głębie^ i głębiej. Wysoka 
sa lr staw ała się wciąż niższą i niższą. Śmiertelna 
bladość ol.ryła tw arze dworzan: chcieli się rzucić 
do wyjścia, ale nie nrcgli się ruszyć z miejsca: sta 
li Jakby przykuci Wszyscy jęli tedy wołać rabbi 
L„w a ber- BecaWa i również król w.-ywat go, aby 
powstrzymał rpadek sklepienia.

I rabbi wystąpił z mszy, podniósł w górę lyCC

1 coś przemówił. Zaniem jeszcze skończył swe sło­
wa, sklepienie zatrzymało się i juŁ dalej się nie’ 
usuwało. Kró1 nie chciał więcej oglądać daiszvcb 
zjawisk. Z wielkim pośpiechem opuścił salę, a za1 
nim wszyscy dworzanie.

Sklepienie jednak nie powrociło juz do swojej 
poprzedniej wysokości; ?atrz’7-mało się na tym 
poziomie, do którego się opuściło. Odtąd król rd 
gdy. więcej nie przestąpił progu owej sali; zam 
knieto szczelnie podwoje, »y już nigdy nie orwo 
rzyć...

RaLbi Lów ben Becalel nie popadi jednak w nie 
laskę na skutek tego wydarzenia. Przeciwnie, zda 
rr.yło się nawet, że król Rudolf osobiście raczył 
gr odwieazic w jego uotmi. Takiego zaszczyui 
dzielnica żydowska jeszcze nie doznała Ale i Rab 
bi Lów był niezmieiuiie wzruszony i chcąc swoją 
wdzięczność wykarać, spraw ił swemu władcy
wielką niespodziankę.

Dom Jeh-uda Lówa m iii niepozorny wygląd zew 
nętrzny; był sitary, mały i niski. Lecz gdy kri>l 
/. dworzanami wstąpili przez niskie d-cwi dc śćod 
ka, stanęli wielce zdumieni Nie była to izb: zwy­
kłego domu, lecz raczej przedsionek jakiegoś pała 
cu książęcego z artystycznie wyk ononem sklepie­
nie i ozdobną sztukaterją. A prowadzące do ogól­
nej komnaty schody, gdzieindziej drewniane i po­
trzaskano, świeciiy tu mormurem, o ile nie były 
przyk-yte wyłożone n i dragooennrmi kobiercami.
I schody te urowadziły me do nędznej jakiejś 

. 1 c - z <Jo okazałej sali, ozdobionej obrazami 
i 1" adkieimi obiciami Przez uchyione drzwi moż 
na było ujrzeć szersg wystawnych pokojów 1 od- 
I- rytą galerję z dziełami mistrzów wL skich

Rahb Jehuda Lów, z szac-unkien- iow^fiyszący 
i 161 owi, wprowadź* 1 go ze świtą do przestronn ‘ .i 
komnaty, gdzie stały obficie zastawione stoły, i 
zapraszał do łaskawego skorzys anta z jego go 
scininości Król zasiadł do stołu i rabbi uraczy': 
go w raz z jego orszakiem ucztą, która w niczem 

ty iii uczton królewski n. Monaicha, : 
chwycony sztuką czarodziejską, za pomocą której 
rabbi Lów rozszerzył swój mały uomek i tak cu­
downie go ozdobił, zabawił tam diuzszy. czas, po­
czerń wysoce zadowolony wrócił do swego zamku.

Odtąd ra lb l  Lów st-ilr cieszył si^ wzgięcami 
i łsską króla Rudolfa, aby zas zachować wspom­
nienie odwiedzin k ró li Bohem ii -abbi kazał wy­
ciosać na swoin. do nie obok rodowego znaku swe 
go, przedstawiającaglo winogrono, również godła 
twa. (Spolszczył L  G j
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Okazja na święta!!
Katda dobra gospodyni wie iJobize. że do i:is;er.ia 
b « ra z c z u , k a p u s ty ,  o g ó łk ć w  ii p. siu? ą najlepiej 
g a r n k i  kainienne.N adiouznaoein  jest p;zez leka­
rzy, le  ogn otrwale naczynia kamienno pr cfebają 
'tak pod względem higjeniezoyn; jai . zdrowi tn>m

'i '; '!®V',

ak
a zwłaszcza sr, aku przy "Ęyi ;!' i' ,: ;K ‘J -
gotowaniu pinczer.iu i i;, ,"" '
sina.e i; w „/elki." inne

uaczv n a '■

Bogato zaopalrzoi a w . . - .
tc naczynia firn a

S Z Y K G N  L i E B L I N G
skład porcelany, szkła fajansów i wyrobów kamionkowy eh
w  K r a k o w i e ,  a»tćrow i£Seta t® . Tel. 2267

sprzedaje wyjątkowo na święta po cenach o 56  p ro c . niższych a mianowicie
A A D & S U I  l itró w  10 12 l a  2 0 ___ 2^ ?5 45
U M K I l K l  cena Zl 2 '-- 2'4<J 3 — «• -  & 20 T ~  » •-
o m  dla gospodarstwa domowego restauracji, cukierń, miodosytó i dla celów 
chemicznych, wszelkiego rodzaju ogn ottwale naczynia kamienne jak garnki różnych 
form, rondle, słoje do konfitur, na lody, miski, rćżne tormy do ciast makowniee 
i i  p. znanej w całej Polsce z jakości i tiwalcśe; z pierwszorzędnej fabryki 

kuchenne eh naczyń kamiennych fiimy
k i k u y k  e> u :  z e *: w  b o c h n i

(Dla udogodnienia P. T. Gości będzie s ę lównież sprzednwać w sezonie przedświą- 
I037x tecznym na Placu Nowym.)

r  r

sw o jn  głiKk r łc i i  o d y o ie  w P ii  i wu-.iej 
P o l s k :e.i C ->k u  P r a l n i  F a r b l a r n t

Łt. S & T  m . SSr śjfc  iSSEb. j £ » l
%> §■ m  W- m
m f -  I  %  La

W tę'r®ł4Ctałto5 ul. Dąbrowskiego 11, 
ul. Sławkowska 23, ul. Karmelicka 68, 
ul. Sebastjana 3, ul. Koletek 9.

ul. Zwierzyniecka 23 
w e  L w o w i e :  ul. Jagiellońska 15 
W R zeszo w ie : ulica Bernardyńska 2

P a n ie  i Panew ce! P ł k . i e l i c i e  e
ie najtańsze orfykcły kosmetyczne, krajowe i zagraniczne 

n a j t a n i e j  nabyć można tylko u fiimy:
l i i * *  but łowny skład 

1 1  r  li* K i  ■ E> “  iffi IWi mydeł i perfum
K ra k ó w , u ł. r  rz .kcv .slka L, 7 (w l i e n . l
UWAGAI Przy kałdem zakupnie dodaje cię bezpłatnie  

przedmioty kosmetyczne. 482x

D O  W Y £ R £ W  H U B ^ Y C H

J E B W A B I E
na suknie i bieliznę 

C R E ?  E C e c r g e t t e  
CREPE M o n & c S e  
C A E P E M Ł r o c f f i r e

C R E P E  B a r s b l a  
FETTTE K te tn e  itd.

SAMUEL i .  BR IIT  - o
ifelef. 2222. — SUR/T 0©E*S I . e  w

p  i  m  i  i  o :k  a  i
d e b r z e  p ro s p c ru jA ^ i?  *» 1* p o k o ja c h

W Mi L€>t f eC£
pięknem letnisku nad Solą w Beskidach Zachodnich

D O  U f Y D S & I E R f c A W I Ł W I A
Z gło szen ia  M . B O Ł b L E t i S i  F%IŁ.L» ttiK lj.

N A JN O W SZE
K A P E L U S Z E  LETKIE

w edług ostatnich w s c d e t i
u t-y J. CYPES. K R A K Ó W

UL.  P i iS E L S K R  L . 20
Jedwabie we wszystkich gatunkach w bajecznych 

kolorach

Ceny bercize niskie.
« S £ f f e  w  |  k o sz tu je  

W  A f l a  n a j l e p s z a
nowa bębenkowa maszyna 
do szycia i haitu systemu 
_bIN( ER", szyjąca i witecz 
z lB-letnia gwarancją. Ilu­
strowane < eumki bezpłatnje.
( E K T R O L f i  M A S Z Y  ud

K r a k ó w .  L i e J c w s k a  1 09

N A  K A T Y S
Ju f  m d e u l y  m o d e l e  w i o s e n n e .  U biory  m ęsk ie , 

ł k r y c i .  d a m sk ie , IT aterja ły , B ielizn a  oraz Obuw ie

J. i S. EfcMER
K r s l r ó w .  F l e r j t A c i . i  «  (froi ł). T e l .

mamii— ■■■!’a

MEBLE:
Jadalnie 
Sypialnie 
Gabinety 
Salony 

lnby 
Łóżka 
Wózki : t

Ł y w sn y
firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
K o łd r y
Materace
Koce i t. p.

w w m mNU. J l  fc W 52  F 
MA1 ERJRŁY nft

I oleca labryka iiranek
K . W  t  11 i ,  l lK i .E C  W , l i i .  G R C C Z K A L . 71
obok ó aweln końcowy sklep. — Telefon Nr. 1858.

?4© ^ E ,  UŻYW RftE CBfcA.BIAAKI 
O R L £  C2 CS(S TYCIHZE

B iu ro  T echniczno .H eti«_ iov .e

W. L. KAWAŁEK
K R A K Ó W ,  U L . G E R TR U D Y  L. 5 

T o io fen  4307

Gramofony
kufeikowe i szafkowe, — 
krajowe i zagraniczne, — 

ostatnie przeboje płyt

Rowery
polskie, francuskie, angiel­
skie, niemieckie z gwaran­

cją 3-letnią
lOtiPer w wielkim wyborze
p e  najniższych cenach —  poleca

i (  Magazyn instrumentów m u y t n y d i

Kraków, Grodzka 15.„Muza1
MMSZYNY
DO O BRO BK I
D R Z E W A

faarykatu 
K lrch ae r & Co l ip e k  
po  cen ach  a ry g  fah ry ea- 

nycL  — dostarcza:

„D EH A G “
Kraków 

pL Dominikański 4
Telefon 22-4*

LOTTI KOR A lt
obecnie

K O K N  i KEN EBER O
K R i k u w ,  u l i c a  CROOZKK L. 9

poleca na s e z o n  wiosenny wszelką garderoba 
d z ie c ię c a  dla c łopców i dziewcząt. Specjalnoftó- 
m u r c u r k i  i z k e m e .  Dla E T. Ureędn ulgi w spłatach
SBłWUftifctóaau.

JAŚNIEJ SŁDNCA
W A k||i/Ż A  ZAPRAWA DO PÓDtÓG

OCdWIEią, ZHI/ZCZONC PO/ADZKI, LINOLEUM 
■ FARBUJE M OM ENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 
NA m a h o ń  LU9 O R Z E C H  C IE M N Y .

o r a z  w sz e lk ie  m a te r ja ły  te c h n ic z n e  
d o s ta r c z a  p o  eo n ach  k o n k u re n c y jn y c h  
H U R T O W N I A  P A S Ó W  S Z C Z E L IW  

W Ę I Y  i N A R Z Ę D Z I

SKA Z O. O.
K R A K Ó W , S Z P IT A L N A  7 .  T e l .  4 3 3 1 ,  3 7 3 1
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Wmla" p o sa d y 1
DO PENSJONATU w  Ra
bce poszukuje się: p ier­
wszorzędnej kierownic z 
ki. znającej s«ę dobrze na 
gospodarstwie, pierwszo 
rzednej kuchankii podku. 
charta', panny do 2-ea 
dzieci (Żyd.), Jak-oteż po ­
kojowych, podkucben 
nycii i służących: Herzi- 
gowa, Podgórze, Zamoj 
skiego 45. 365g

POSZUKUJE sóę na I-go 
kwietnia b. r. int-olig-en- 
tnej panny, w ychow aw ­
czyni do 6-lefntea dziew, 
czyntai. Oferty z odptea 
mi świadectw  pod „Iate- 
Dgemfcna" do A to . „New 
Dziennika". I096x

KORESPONDENTA 
rrtl-ec.-pok na gwlzhiy nie 
dziefrie poszafcute. Zgło­
szenia pod ^Korespon. 
deot" do Adia J i .  Da*® 
n&a**. *®e

PRAKTYKAHIKJ Moro 
wed poszaknje fabryka 
fozSaówt <*. Sołfyfca 19.

TOóOer

EKSPED JE N W  (TA) 
m dz5ah> baafefaotf dam- 
■teeł pos«toto: Baonu.
1 .  Orodzfca IR M97*r

RUTYNOWANY koces- 
pogdent - buchalter (Żyd i 
ąbezsiany z całokształ­
tem pracy Warował po- 
—aleiwany od zaraz. — 
Zgłoszenia wraz z ty a o -  
tysem kierować pod ad­
resem: Bernard GoWr
kora, fabryka odlewów
H d m ych — i warsztaty 
mechasłczne, Mśochów— 
C harsznica. 375g

PANNA uczciwa, zdolna 
«e szkołą handlową, zna-
jąca język poisllci i nie­
miecki, z branży jeówa- 
taeu, po&ziukme posady
efaspetftentto’ Wb kasjerki 
nafebętniej na wyjazd —- 
Zgłoszenia pod „Zdolna" 
do Adm J i .  Dzńenaka" 

389g

STENOTYPISTKA poi
sńoo-ojemiecka poszukuj* 
posady. — Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika'* pod 
.Natychmiast". 387g

£ L o k a le 3
LOKAL na parterze w

sieni, bez odstępnego, — 
pray tri. Poselskiej 9 w 
Krakowie do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy.

1043f

l Nauka 1 wychowanie3
MATURZYŚCI korzysta I 
ią stale z lektur bogato I 
zaopatrzonej wypoży­
czalni książek A. Gum 
pj o wicza, ul. Bra-cka 9. 
front. 215er

STENOGRAFJ1 polsko ! 
niemieckiej szybko, na] 
doskonalej, —.najnowszą 
metodą — wyucza (zbiór 
listów handlowych) Zofja | 
Sch&nguitówna, Podtorze, 
zie 2. 390g

POSZUKIWANA pawia
inteligentna, ze św.adec 
twamii, do dwóch chłop­
ców 8 i 5 letnich. Zgło­
szenia: „Ruch", pod „L“ 

1015r

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukofi 
czyć kursy fachowe, ko 
respondemcyjne, profes-o 
pa Sekiulowicza, Warsza 
va , Żórawia 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: bu. 
chafterji, rachunkowości 
kupiedoieł. koresponden­
cji handlowej, stenogra 
Ofi, nauki handlu, prawa 
ka%raf», pisania na ma'- 
•cynach, towaroznaw 
słwa, angielskiego, fran­
cuskiego, ntem ieddego 
pfeownl. oraz gramatyki 
polskiej. P o  skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów! 507a

„NOW Y DZIENNIK* poniedziałek 17 marca 1630 Kr. Tl

AKADEMIK zdolny korę 
petytor, poszukuje lek­
cy! Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika" pod „O- 
gółae wykształcenie".

363g

NAUCZYCIELKA gitrat 
udziela lekcyj francuskie 
gOv ntemiecłdego, angiel­
skiego (konwersacja, gra 
motyka. Kteraćura, kore 
spoodenoła bandi.) meto 
dą pierwszorzędną. Rów 
nfeż Mocje zbiorowe. — 
Zgłoszenia: Kraków, uł
Zjyfoca 11, IŁ piętro, ga 

nek, front. 986*

PIANISTKA, b. nc zen i ca
Ełsembergera, — udziela 
lekcyj: G. Rieserówna — 
Kraków, Kołłątaja 9, II. 
piętro. 364g

SZWAJCARSKI ZEGAREK RRECYZYJHY
Pamiętajcie, że kupno
maszyny jest rzeczą 

zau lania.

Nasze maszyny są naj­
lepsze i najtańsze. — 

Żądajcie katalogów, 
które wysyłamy, każ­
demu zupełnie darmo.

Gramofony i patefony
tubowe i szafkowe, — 
stojące 1 1 2 sprężynowe 
tylko pierwszorzędne 
angielskie lub szwajcar 
skie z gwarancją Wie) 
ki wybór płyt gramo 
tonowych najnowszych 

szlagierów.

L :
Różne

WYŁĄCZNA SPRZEDA!
i zastępstwo na poszd*-’ 
gólne okręgi Polski pito. 
wtszorzędmego, 1 Igieoitt-) 
nego. artyknmi camstuect 
do oddania. Oferty p o v t  
żnych relloktantów „P*J 
tcinc" Generata a \ Ewape^y 
cja Ogłoszeń, Łwfis*v L*  ̂
gjonów 1.

W DZ1ERZAWIT 
kupię w  K rato**  
mek wńęJkośd 
metrów k w a* . f 
mej z podwórcem 

•ty: Skrytka 4Li- | _ |
KAMERA, attad « t »  

tów i pnzybotónr 1 lato
graficznych —

J wszelkie roboty
j akie — tego sam eg o ___
l Kraków, ul. Szewska 23 
: telefon 2298. 10064

Maszyny jaketeż gramofony sprzedajemy na bardzo dogodne spłaty ratalne.

do szycia i gramofonów Kraków, Zwierzyniecka 6

FABRYCZNY Skład Dy­
wanów orientalnych, —
Wytwórnia kilimów arty 
stycznych. Ceny nisfcie, 
— warunki dogodne:
Griin-erową. Kraków, TaT 
towska 6, I. piętro, bocz­
na Zwierzynieckiej. 445x

SOK malinowy, konser 
wowany, prima, korzyst 
nie do sprzedania: H.
VogeJ, Bełz. 1095*

DLA DZIECJł Koszulki 
d z ie n n e ,  nocne, m a j t e c z ­
k i,  k a le s o n k i ,  k o m b in a c ie  
poleca n a j ta n ie j  fabryka 
bielizny Scheda, Kraków 
Str ad o m  11, w p o d w o T c n

TROCHĘ HUMORU

NOWA GENERACJA.

—  Tatusiu, dlaczego nie śpisz i jesteś taki zde 
ner wowany ?

— Chodzi przecież o te 5000 złotych, które 
mam jutro zapłacić Kantorowiezowi.

—  To przecież Kantorowicz powinien gonić 
bezsennie, a nie Ty.

A A A A A A A A A A A A A A A A A

ORAMOFONY 1 patelo 
ny oryginalnej marki — 
„Muzaphon" i inne — w 
wielkim wyborze po naj 
niższych cenach poleca 
Magazyn Instrumentów 
Muzycznych „MUZA", 
Kraków, Grodzka 15.

BIELIZNĘ wszelkiego n  
dza,ju, męską, damską 
dziecięcą, fartuszki l py 
famy kupuje się nafta 
niej tylko we fabryci 
bielizny Schein, Kraków 
Stradoci 1Ę w podwor 
cu. 998x

MĘBLE kuchenne w pier 
wszorzędnem wykonaniu 
poleca nowo założony 
magazyn Sebastiana 7. 

(dawniej Jasna 8). 2927x

FIRANKI od najtań­
szych do najwykwintnie 
szych poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze, daw­
niej Traugu-ta 5, obecnie 
uh Rękawka Nr. 3 (tuż 
obok Rynku podgórskie­
go). 4ó2x

„SPECJALNOŚĆ" Sław 
kowska 12, w podwórcu 
poleca kompletne urzą­
dzenia kuchenne, przed 
pokoiowe i pokoje dzie­
cięce. Wielki wybór, zni 
żonę ceny. 357er

NOWOŚĆ!! Według na) 
nowszego systemu przy 
mufę do czyszczenia a 
odnowienia wszelkie fu 
tra, specjalność: perski i 
płaszcze. — Przyjmuję 
wszelkie roboty w  za 
kres kuśnierstwa wcho 
dzące, po cenach konku 
rencyfnych. Poleca rów 
Bież gotowe futra dam 
skie po cenach posezo­
nowych: Paryska praco 
wnia kuśnierska, Kra 
ków, Dietlowska 46 a, II 
piętro. 369

SALON MOD
„H ELE N A "

KRAKÓW 
MIODOWA L. 28
zawiadamia PT. Klijer- 
telę, iż nadeszły Już 
modele wiosenne. — 
frzyjmuje się wszelkie 
przeróbki w zakres mo 
dniarstwa wcbodsąee. 
Ceny konkurencyjna.

ALPAKOWE WYŻYMACZKI ALUMINIOWE LODOWNIE
pokojowe 
m asarskie 

i restauracyjne 
w największym 

wyborze
Wszelk i e  towary  metalowe, stalowe, a r t y k u ł y  dla gospodarstwa

’  n”iwię-6Zym S . Satfiłer, Stradom L. 18. l! 4751

nakrycia

W  A G  I
stołowe 

i dziesiętne

wyborze firma:

oryginalne
amerykańskie

K A S E T K I
stalowe

E M A L JO ttA N E
kompletne 
urządzenia 

k n e b e n n e  
i restauracyjne

K L U P Y  
I T A Ś M Y

do drzewa

UMYWALKI
i t  p. artykuły 

domowego poleer

FORTE PIANY- PIANINA
S T E I N  W f l Y  & S O N S ,  P IE Y E L , PET E O F, STINOL LYRA, A PO LLO , IBACH, PALLIN & 

STIASNY, A RN. FIBIOER, B R O Ż, STELZKAMMER I w lu lu  in n y c h

WCAD. BOLGŃSKI, KRk KĆ W, RYNEKGŁ.34
FO K  SAL. 1 8 * 0  ( P a ła c  S felsk l) TELEF. 4 6 8

Ceny niskie Własna sale koncertowa Dogodne spłaty

A. FfiSCHKAB
Kiakiw, C lre d s k a  46

Telelon 8256 
Ceny nader umiarko­
wane. — Zamówienia 
z prowincji odwrotną 

pocztą.

PERSKIE dywany i kfli 
my przyjmuje do napra­
wy jedyna artystyczna 
pracownia: Czosnek, ul 
Kołłątaja 12 (Blach) 385g

HAFTY maszynowe, rę ­
czne, endek mereżkę, pU 
sowami*, szycie Weton-y 
wykonuje: „ALICJA", uL 
Długa 27. 391g

N A P R A W A  DYWA­
NÓW. Dywany perskie 
kilimy do naprawy przy] 
moje .Dywan", Tkalnia 
dywanów, kilimów: Kra 
ków—Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy ­
wany, kilimy. Ceny bez 
konku rnecyjoe. Telefon 
Nr. 1609. HBlsse

! UNIEWAŻNIAM zgubie.
I ną książeczkę wojskową, 

wydaną przez P. K. U. 
Nisko o/Sk, na nazwisko 
Hersch Enker. 374g

BOROWIEC Antotd. ur 
1899 Budzów 6j, tsoleważ 
nia znlsacaooą kaiątecz- 
ioe wojskową, wydaną 
przet P. K. U. Rzeszów 
__________________ I076x
CHOROBY serca, B aer- 
dow, astmą, Sanatarjam  
.^aJus" Drr Kupczyka 
Kraków tL  Szujskiego
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